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I M M L A G R O Z I J A P O N I I Z E R W A N I E M 
S T O S U N K Ó W D Y P L O M A T Y 

^.Zjednoczone żądają przerwania wojny na Dalekim Wschodzie.— 
Przed uroczystą interwencją Ligi Narodów w obronie Chin 

Wspólny front wszystkich mocarstw przeciw Japonii 
» Nota 

fi* 

t$>> 

a, '"• 

LONDYN, 28 sierpnia, 
dyplomatyczna, zawierająca 

z powodu wypadku pod Szang-
tvVNI zaprojektowana przez min. Ede-
t8 '..^akceptowana na dłuższej konie-
tj* cli przez premiera Chamberlaina, zo-

t a Wysiana do Tokio. 
Tr.eść noty, która będzie doręczona 

ffiwiu dzisiejszym, nie iest dokładnie 
L ? " N A . tym nie mniej prasa poranna po-

NOTY JEST N A D Z W Y C Z A J 
R t R y I N IE P O Z O S T A W I A ŻAD-
• C H WĄTPLIWOŚCI , ŻE R Z Ą D A N -
IlCUSKI T R A K T U J E W Y T W O R Z O N Ą 
| S ^ T U A C J Ę NADER POWAŻNIE , 

"b" ^ y Express" uważa, że 
iSfAD ANGIELSKI PRZERWIE DY-
^OMATYCZNE STOSUNKI Z JAPO­

N I Ą 
^ rązie jeżeli nie otrzyma w krótkim 

a s i e zadośćuczynienia. 
nMoming Post" zaznacza, źe rząd 
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angielski żąda wysokiego odszkodowa­
nia. 

Koła polityczne twierdza, że w zwiąż 
ku z nadchodzącą sesją ' Ligi Narodów, 
na posiedzeniach instytucji genewskiej 
poruszone będą sprawy Dalekiego Wscho 
du. 

Oczekują tu 
UROCZYSTEGO W Y S T Ą P I E N I A L IGI 
NARODÓW DO O B Y D W U PAŃSTW 
W R A Z Z R Ó W N O L E G Ł Y M K R O K I E M 

S T A N Ó W ZJEDNOCZONYCH, 

PARYŻ, 28 sierpnia. 
(PAT) Francuskie kola dyplomatycz­

ne obserwują ze szczególna uwagą roz­
wój wypadków na Dalekim Wschodzie 
i wykazują duże zainteresowanie wobec 
stanowczego stanowiska, zajętego przez 
Stany Zjednoczone wobec konfliktu 
chińsko-japońskiego. 

Nad sprawą ta obradowała ostatnio 
rada gabinetowa. Francja niechętnie wi ­
działaby uruchomienie procedury genew 
skiej dla załatwienia konfliktu, ze wzglę-

Chiny i rząd Sowiecki 
z a w u r & K g gpolcflf o n i e a g r e s l ń 

TOKIO, 28 sierpnia. 
Agencja „Dotnei" donosi, że w bardzo dobrze poiniorniowanych kolach 

Szanghaju twierdzą, iż rząd chiński zawarł przed kilku dniami pakt o nieagre­
sji z Z.S.R.R. 

Pakt ten postanawia ni. In. że obydwa kraje powstrzymają się od udzie­
lenia pomocy trzeciemu państwu w razie zaatakowania przez nie jednej z u-
kładających się stron. 

du na przykre doświadczenia z r. 1932, 
natomiast 
POPARŁABY KONCEPCJĘ UROCZY-
STE.I INTERWENCJI WSZYSTKICH 
PAŃSTW NALEŻĄCYCH DO L IGI NA­
RODÓW WESPÓŁ ZE S T A N A M I ZJED 

NOCZONYML 

LONDYN, 28 sierpnia. 
(PAT) Dzisiejsza prasa wieczorna do­

nosi, że .brytyjski statek „Shen^king" 
został zatrzymany na rzece Wang-Ku 
niedaleko od Wu-Sung przez okręt ja­
poński. Głównodowodzący brytyjskich 
sił morskich .na wodach chińskich sir 
Charles Little wystosował w tej sprawie 
energicznych protest do władz japcó-
skicli. 

Z Tokio d°noszą że, -rada ministrów 
ustaliła na dzisiejszym posiedzeniu pro­
gram prac na najbliższą sesję izby re­
prezentantów oraz obradowała nad ewen 
tualnymi sankcjami karnymi w stosunku 
do Chin. 
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toseciro dyktaturze partii komunistycznej. — Jia c s e l c 

rewolty stanął pułkownik wojsk rządowych Cdon 
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PARYŻ. 28 sierpnia. 
^"AT) „Le Journal" przynosi dziś sen-
l hną wiadomość o wybuchu rewolucji 
j, Walencji i na "pozostałych obszarach 
^j^onii , skierowanej przeciwko komu-

w.^iormacje te pochodzą od osób przy-
C C i h ° s t a t n ł o z Hiszpanii do Perpig-

Na czele tej rewolucji stanąć miał 
w t r armii rządowej pik. Odon, zgru-
C t / ł m y k o ! o s i e b i e wojskowych w 
Hcj Me czynnej, oraz robotników, niejed­
ni 7° , , 1 , i e anarchistów, którym dyktatu-
\\ ^munistyczna, coraz bardziej daje 
' J e znaki. 

Hje

 i u c h ten skierowany ma być wylącz-
fc,t..Pr2eciwko przewadze wpływów w 
icj komunistyczenj, sprawującej wła-

l e istotne rządy w Walencji. 
* 0 s f t W o l t a Pułkownika Odona poparta 
Mi*t r " w n i e z przez elementy syndy-
i^ y tyc*no-anarchistyczne w Katalonii, 

, RIO DE.JANEIRO. 28 sierpnia. 
Sn A T ; Z e stol icy Ekwadoru — Quito 
Hj, 0 S z a , iż wykryto latn spisek poiitycz 
ttliLW k t ó r y u i zamieszani byli liczni 

V v 0 w b p n , i c i i -
l|| związku z , tym, parlament udzie-
lWvo d n , U ^ ' S L E J S Z Y N I rządowi nad-

; c za j t iy C j , pełnomocnictw dla ' sku-
sie akcji 

o czym świadczą ostatnie Y/ydania dzień- dem ostrej cenzury. stanowiska wobec gen. Miaja, obrońcy 
ników barcelońskich, nadesr.łych do Płk. Odon znany był dotychczas w Madrytu, wyraźnie popieranego przez 
Francji z licznymi białymi plamami, Śla- kołach wojskowych ze swego wrogiego partię komunistyczna. 

Zniżka cen przędzy bawełniane] o 5 prnc. 
Redukcja wyniesie od 2 do 2,25 centa na kilogramie 

D A T , , . . . . . . . . . . . . 

•WsfoĴj Przeciwstawienia 

P.A.T. rozesłał wczoraj następujący 
komunikat: 

W wyniku porozumienia z Zrzesze­
niem Producentów Przędzy Bawełnia­
nej w Polsce Ministerstwo Przemy siu 
i Handlu, biorąc pod uwagę z jednej 
strony spadek ceny bawełny, a z dru­
giej zwyżkę robocizny, wynikającą z 
przeprowadzonego niedawno arbitra­
żu, USTALIŁO OBNIŻKĘ CEN PRZĘ­
DZY BAWEŁNIANEJ O 5 PROC. 

Niezależnie od tego Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu zobowiązało Zrze­
szenie Producentów Przędzy Baweł­
nianej do ZAPEWNIENIA T R W A Ł E ­
GO ZBYTU KOTONINIE KRAJOWEJ, 
która w chwili obecnej kalkuluje się 
jeszcze drożej od bawełny, zarówno ze 
względu na jej cenę, jak 1 na trudności 

techniczne, związane z je] przerobem. 
Przypuszczać jednak należy, że istnie­
jące różnice stopniowo ulegać będą 
/mniejszemu w miarę, jak produkcja kra 
jowej kotoniuy będzie się rozszerzać 
w oparciu o trwały zbyt. 

Zauważyć należy, że kotoninę w y ­
twarza się z pośledniejszych gatunków 

nopi, wobec czego popieranie, produkcji 

nosiliśmy, Zrzeszenie Producentów 
Przędzy już uprzednio zaproponowało 
obniżkę cen o 1,5 centa, zatem decyzja 
Min. Przemyślu 1 Handlu wprowadza 
ceny niewiele odbiegające od propono 
wanych początkowo przez Zrzeszenie. 

Sprawa ZWIĘKSZONEGO SPOŻY­
CIA KOTONINY, o czem również mó-

• — « . •» V N i \ U I U I U I I I , u t / . t i n luw iuez mo-
lnu 1 jego odpadków, a również z ko- w | komunikat, była — jak o tym przed 

kilku dniami wspominaliśmy — przed-
kctonlny ma szczególne znaczenie dla S l o t e m konfereucyj przedstawicieli 
rolnictwa ziem wschodnich i południu 
wo-wschodnlch oraz przyczynia się do 
zmniejszenia importu surowca zagr 

• 

Pięcioprocentowa obniżka cen przę­
dzy oznacza REDUKCJĘ OBECNYCH 
CENNIKÓW ŚREDNIO O 2 DO 2,25 
CENTA NA KILOGRAMIE. Jak do-

y.r/eszenia, producentów kotoniny oraz 
Min- Przemysłu 1 Handlu. Na konle-
i i cjl powyższej Zrzeszenie Produccn-
•ów Przędzy Bawełnianej zgłpsiło sze­
reg wniosków, dotyczących zwiększe-

zużycia kotoniny; obecnie wnioski 
te ; a w fazie częściowej realizacji, 
względnie dalszego opracowania, 



ntander padł wskutek zdrady 
Sensacyjny komunikat członków rządu baskijskiego. — Cala armi f l 

baskijska omal nie dostała się do niewoli 
Paryż, 28 sierpnia 

(PAT) Agencja Havasa donosi z 
Bc'cnny, iż delegacja rządu baskijskie­
go ogłosiła komunikat, zawierający de­
klarację, złożoną przez pewnego ofice­
ra zajmującego wysok ie stanowisko 
w sztabie armi i pomocnej. 

Oficer ten stwierdza m. in. 
że ofenzywa wojsk gen. Franco na Rei-
iiosa byłaby niemożliwa, lub w każ­
dym razie bardzo utrudniona, gdyby 
vłaściwoścl tamtejszego terenu wyko­

rzystane zostały dla zorganizowania 
oporu. Lecz oddziały armii znajdującej 
się w Santanderze 1 okolicach nie sta­
wiły żadnego oporu nieprzyjacielowi. 
Rcnosa została oddana niemal bez bo­
ju i bez przeprowadzenia ewakuacji fa­
bryki dział i pocisków działowych, 
która dostała sie w ręce przecinika w 
takmi stanie, iż może być natychmiast 
uruchomiona. 

Jedyny opór, na jaki nieprzyjaciel 
napotykał w swym pochodzie, stawiały 
bataliony baskijskie, sprowadzone po­
spiesznie z rozmaitych odcinków fron­
tu. 

Tego rodzaju postępowanie i szereg 
Innych fak tów n iemożl iwych do w y t ł u ­
maczenia, pozwol i ły zrozumieć do­
wództwu armi i baskijskiej 
ZE PADŁA ONA OFIARA ZDRADY 

! że chciano ułatwić posuwanie się na­
przód oddziałów gen. Franco i zrobić 
tak, aby cała armia baskijska wzięta 
^ostała do niewoli przez nieprzyjaciela. 

Po uświadomieniu sobie tego, do­
wództwo armi i baskijskiej przy pomo­
cy rządu baskijskiego poczyniło wszel­
kie wysiłki dla uratowania swych od-
dzL.iów i uniknięcia możliwości, że 
;V82ystkie wojska baskijskie dostaną 
się do niewoli, 

Paryż, 28 sierpnia 
(PAT) Komunis tyczna ' „Humani tc " 

:)rv.' część prasy radykalnej , jak rów 
ńież orgśft' generalnej konfederacji pra-

cy „Ocuvre" uderzyły na alarm, ze 
względu na oficjalne potwierdzenie 
przez Mussoliniego udziału Włochów 
w wojnie hiszpańskiej. 

Dzisiejsza „Oeuvre" pisze, iż kance­

larie dyplomatyczne Londynu i Paryża 
zostały głęboko poruszone tym faktem. 
Niektóre dzienniki lewicowe w sposób 
\\ ld°czny starają się zaszachować dy­
plomację wioską argumentem, że tego 

B u n t w obozie dzieci hiszpańskich 
• » r s e f S 9 R t 3 W € i $ « q £ i g i c l i w e F a r e r m e j ? ś i 

Paryż, 28 sierpnia. Zbuntowane dzieci powybijały szy-
(PAT) W obozie dla dzieci hiszpan- j by w domu. Po dłuższych rokowaniach 

sklch, umieszczonych z inicjatywy kon- j udało się przywrócić nie bez trudu po-
federacji generalnej pracy w St. Cloud j rządek. 
pod Paryżem, wybuchły ponowne zaj- j Na skutek tych Incydentów planowa 
ścia na skutek wydalenia jednego z do-; ne jest wysłanie 300 najbardziej nłe-
zorców hiszpańskich, który podburzał I sfornych dzieci z powrotem do Hiszpa-
dzieci przeciwko kierownikom obozu. inii . 

rodzaju taktyka rządu włoskiego * 
sprawie hiszpańskiej poważnie odda'' 
możliwość załatwienia sprawy abisyj' 
skiej w czasie tegorocznej sesji 6 e n e \ 
skiej, która przede wszystkim winna s l* 
zająć ustaleniem bezpieczeństwa " 
morzu Śródziemnym: 

• • • 
La Rochelle, 28 sierpni* 

(PAT) Dziś rano z pokładu sta«J 
hiszpańskiego wy ładowano 60 skrzy"' 
które umieszczone zostały w wag0"1 

zaplombowanym przez władze celne> 

Skrzynie te, zawierające paP1 e " 
wartościowe i kosztowności, wy sJ 
b y ł y pod adresem członków rząd" n? 
kijskiego, k tó rzy schronil i się w BaP 
nie. 

Minister Sandler na Wawelu 

» - ZAWODOWE KURSY KIEROWCÓW 
i ^ SAMOCHODOWYCH 

•ŁÓDŹ, Al. Kościuszki 68-Tel. 175-35. 

z ł o ż y ł h o ł d p r o c h o m M a r s z a ł R a P i ł s u d s k i e g o 
do k r y p t y pod Wieżą Srebrnych Dzwo- nat Zamku królewskiego. 
n ó w - Z W a w e l u minister Sandler i 

U trumny Marszałka Piłsudskiego, 
minister Sandler r*łożył wieniec ż bia­
łych kwiatów, przepasany szarfami o 
barwach narodowych Szwecji, po czym 
zatrzymał się przed sarkofagiem w sku­
pieniu przez dłuższą chwile. W czasie 
składania kw ia tów na trumnie Mar­
szałka Piłsudskiego orkiestra odegrała 
hymn narodowy polski. 

Z Wawe lu mmister Sandler i min. 
Dzwonów ministrowie oraz towarzy ­
szące im osoby przeszl i do katedry, k tó j 

Kraków. 28 sierpnia. 
(PAT) Bawiący w Krakowie min i ­

ster spraw zagranicznych Szwecj i p. 
Sandler w towarzys tw ie posła szwedz­
kiego w Warszawie p. Bohcmana. se­
kretarza generalnego M. S. Z. Gtten-
thera i sekretarza osobistego p. Grue-
nevalla udał się dzisiaj o godz. 10.30 na 
Wawel w celu złożenia hołdu pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. 

Minister Sandler odebrał raport od 
dowódcy kompanii honorowej, ustawio­
nej na dziedzińcu przed. Wieża Srebr­
nych Dzwonów wraz z pocztem sztan­
da rowym i orkiestrą, po czym w towa­
rzystwie ministra Becka i otoczenia 
przeszedł przed jej frontem, schodząc 

UH* 

Beck wraz z otoczeniem odjechali & 
mochodami na dalsze zwiedzenie ^ 
sta i jego zabytków, zatrzvmuja c 

m. in. w kościele Mar iack im i 

rą zwiedzi l i .schodząc m. in. do grobów 
królewskich, po czym przez' dziedziniec 
arkadowy udali sie na obejrzenie kom-

P R Y W A T N E G I M N A Z J U M M Ę S K I E — L I C E U M M A T E M A T Y ­
C Z N O - F I Z Y C Z N E i H U M A N I S T Y C Z N E 

(PEŁNE PRAWA SZKÓL PAŃSTWOWYCH) 
oraz P R Y W A T K A S Z K O Ł A P O W S Z E C H N A M Ę S K A 

Z g r o m a d z e n i a K u n c ó w m u Ł o c B i i 
u l . Prez. Narutowicza Ma 6 8 , te l . 115-31, 

zawiadamiają, iż nowy rok szkolny rozpoczyna sie dnia 3-go września 
o godzinie 9 rdno, egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem ós­
mych w tymże dniu. 

Podania przyjmuje kancelaria codziennie od godziny 9—14. 
Dyrektor ANTONI IDŻKOWSKI. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

Józef Halpert 
p o w r ó c i ł ^ 

i (Pat) Z 
Jaju donosz 
rpy na i 
?*». napr 
hi1"8' Przet 
: * fg rzeki 
Jlą być 

czasi. 

Jód Z t W 0 c 

» armi 

f°20nei t 
? * * Japo 

J * U po,K 

i aJPat) B . 
"buskich 
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CZYM 

respc Ko 
g» okolic 
J^bardoY 

... Jeden s 
k l e i ° ś w h 

LEKARZ.DENTYSTA -

STANISŁAW GELBER* 
ZAWADZKA 14, te l . 108 -33 

p o w r ó c i ł 
godz. przyjęć: 10—2. 4—7 j/I 
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Książątko 

? e sam 

' ty ler i i 

a ł a c e s a r z o w a K o r e i 

j ak Em I3a, córka misjonarza, dostała się na tron dynastii Han? 
W roku 1875, właśnie wtedy, kiedy | najwyższych dygni tarzy państwa. -

Wreszcie udało jej się także rozkochać 
w sobie króla L i Hu ze starej dynasti i 
Han, człowieka bez wol i , znajdującego 
się całkowicie pod wp ływem swej ener­
gicznej żony 

Japonia uznała Koreę jako państwo sa 
modzjelne i równouprawnione — w sto­
licy Seul w Korei osiedlił się amerykań­
ski misjonarz protestancki, nazwiskiem 
Brown. Zaraz po jego przybyc iu, kapl i ­
ca jego stale była przepełniona, a to dzię 
kl szczególnej, a t f^ec j i . Brown, k tó ry 
owdowiał k ró tko p fzcdtym, zabrał na 
Daleki Wschód Swą czetcrnastoletnią 
córkę. Emilię, k lóra miała cudowny glos. 
Dziewczynka śpiewała w kapl icy ojca i 
ściąrała przez to mnóstwo ludzi. W k r ó t ­
ce stawa o jej n iezwyk łym wdzięku i cu­
downym głosie rozniosła sie po całej Ko­
rei i dotarła do dworu królewskiego. 
Okazało się, / resztą, że Emil ia miała je­
szcze inne zdolności. Uciekła od ojca, 
zaczffa występować w nocnych lokalach, 
Wtajemniczała z wielk im talentem synów 
' . ' \ "n ivch i arystokratycznych Koreań-

'w iv sztuk? tańca europejskiego i 
tykrńlco t;>k doskonale nauczyła się w ła­
dać Jfkykiem koreańskim, że dzięki 
swyf " stosunkom, wzywano ją, jako t ł u -
m-:-"-k r\ na konferencje dyplomatyczne. 

Wdfcłęk i zdolności Emil i i p rzyczyn i -
,., , , . r , , o , C i C do tego, że przez inter-
• koreańskiego prezesa rady mini ­
strów 7nstała ona- <*ama dworu królowej 
r.'i'i W sferach tcwarzyskich stol icy 
S7Ćpij>no sobie wówczas, że by ł to ze 

; premiera nie ty lko akt łaski, lecz 
tu?He A7"7vstkim ?kt wdzięczności, Ja-
fcerł d w v-•••"ni. córka misjonarza w dal 

nak stosunki polityczne u łoży ły się znów 
korzystnie dla niej. 

W łaśc iwym władcą Korei by ł teraz 
poseł japoński Inouye, k tó ry zmusił k ró­
la do wprowadzenia nowego ustroju. 
Podczas dłuższej nieobecności posła, kró 
Iowa Min jednak zwolni ła wszystk ich 
Japończyków z posad, na ich zaś miej­
sce osadziła w ministerstwie ludzi, przy­
jaźnie usposobionych dla Chin. Na sku­
tek tego Japończycy wtargnęl i do pała­
cu królewskiego, zamordowali królową i 

Korea dzieliła się wtedy na dwa obo-1 spalili jej zwłok i . Kró l uciekł do gmachu 
z y : jeden — przyjaźnie usposobiony dla 
Chin i u t rzymujący stare tradycje, ' do 
którego należał dom kró lewsk i : drugi , 

tory dążył do reform i chciał u t r zymy ­
wać dobre stosunki z Japonią. W roku 
1894 ta właśnie part ia — Togakuto, na­
gle i niespodzianie szybko zaczęła się 
rozwijać i L i Hu zmuszony był zwrócić 
się o pomoc do Chin. Jairończycy jed­
nak wtargnęl i do kra ju , zajęli stolicę, 
st łumil i bunty i zmusili króla do przepro­
wadzenia różnych reform. Dama dworu 
Emil ia, która zawsze stała po stronie 
parti i zwycięskiej i natychmiast nawią­
zała stosunki z dyplomatami japońskimi, 
z pewnością dopięłaby znów swego celu, 
gdyby nie stało się publiczną tajemnicą, 
że oczekuje ona dziecka. Spowodowało 
to nowy bunt w Seulu. Jedni przypisy­
wali ojcostwo kró lowi , drudzy pre­
mierowi ministrów. Emil ia wreszcie zmu­
szona była opuścić dwór królewski . 

Przez cały rok nie by ło o niej żad­
nych wiadomości. Dziecko, które wyda­
ła na świat w jakimś brudnym hotel iku, 
zmarło. Piękna miss Emil ia, która nie 
miała odwagi wrócić do swego ojca. za­
rabiała na życie, występując w podejrza-

starała się wkradać w łaski nych nocnych lokalach. Tymczasem jed-

poselstwa rosyjskiego, strzeżonego przez 
rosyjskich żołnierzy marynark i i „ rezy ­
dował" tam przez cały rok. W roku 1897 
wróci ł on do pałacu z nowa djfmą pała­
cowa miss Emil ią Brown. Podczas w y ­
gnania króla, była ona jego jedyną po­
ciechą. Teraz zajęła miejsce zamordo­
wanej królowej i wkrótce po powrocie na 
zamek królewski urodziła syna. 

Od tego czasu miss Brown kierowała 
losami Korei . Dzięki jej energii i pomo­
cy Japonii, L i Hu ogłoszony został cesa­
rzem. W roku 1904 córka misjonarza i 
była śniewaczka Emilia, ślubna małżon­
ka L i Hu wstąpiła na tron jako cesarzo­
wa Om. Sprytna ta kobieta przyjmując 
tę godność, postawiła jeszcze następują­
ce warunki , które wszystkie zostały 
spełnione: żądała oficjalnego uznania je j , 
inko cesarzowej, przez Anglię i Amery­
kę, podczas koronacji musieli być obecni 
posłowie japońscy i k i lku członków ja ­
pońskiej rodziny Mlkada. Stany Zjed­
noczone kazały t rzykrotnie honorować 
swą rodaczkę: przez posła, konsula i at­
tache wofskowego. Kobietę, która dozna­
ła największego wstydu i żyła w nai-
skrajniejszej nędzy, witano teraz z naj 

we wspaniałej lektyce królewskiej L j -
ulice stolicy, udekorowane z fanta*" 
nym przepychem. j . 

Lady Om, jak ją nazywali ty? j t 
czycy, jako cesarzowa, starała ^ x \ t f 
nieść poziom kultury swej nowej oL^y 
ny. W tym celu dbała o jeszcze 
kontakt z Japonią, gdyż w da^jej ' 
modernizacyjnych Japonii widziała . 
dostosowania się azjatyckiej tradV' cic 
europejskiej cywilizacji. Jej pr^gja' 

i doradcą był japofiski polityk ^ 
żę Ito, k tó ry starał się, by syn cc'"0p; 

\\ve\, k tóry , niestety, wrodzi ł sie ^v 

otrzymał nowoczesne, sportowo i \( 
skowe wychowanie w Japonii. " 
wpływem Korea coraz bardziej ^ 
niała się od Japonii. Gdy Japo n i a

f l 3|C 
powiedziała wojnę Rosji, lady 0^ . y 
gała, by cesarz natychmiast z a w a ! . y 
cydujące przymierze z Japonia. f 
armie jtfpońskic mogły przejść P r z e 

/ / . 0 rca pc 
^ zośt 

"POliskl, 1 
. f d z t w j 

\ Pułk, 
w ż e r a ć 

J?» "l lcv 

*3 

'e d< 

aduej 
CZyCy 

^akuaVcji 

W U c i , . V 7 
J a k o ś c i 

' l o c z o r 

mo 

reę. 
nad Rosja ^ { j j O -Po zwycięstwie 

wzbogaciła się oprócz o p ó ł w y s e p ^ ' 
tung z ważnym Portem Artura i =S \v 
lin, także o państwo koreńskie. ^ i i ' 
go czasu panował tam japoński Ru l.^yl' 
tor, książę Ito. Do tego właśnie °* 
cesarzowa Om. ^ 

Książę wiedział, że cesarzowa Je* jf 
całkiem uległa. Namówił j ą , by sK\ f 
męża do abdykacji celem osadzę" 1.J 
tronie jej syna. W roku 1907 s y n 1 p 
Om ogłoszony został następca tron^ / 

W roku 1907 syn 
lastępca 

ko ostatni potomek dynastii 
Wkrótce potem cesarzowa Om. 
cierpiała na chorobę płuc. zmarła. 

^ ( P a t ) 

li 
Po 
d o 
:nf. 

(Pat) | 
> B

V / Vch [ 
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l0v 

ka ' l aTpóz^ ie j7w"7oku " i 910 J a P 0 " ^ 
zabrali jej synowi tron i Korea osi* SKrajincjszcj ncuz-y, wuanu icraz. z, n a j - 1 i au iau jej syuuwi uun ' i-i— tiii 

większymi honorami, gdy jechała ona nie przyłączona została do Japon 
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Straszna masakra w Szan 
Japończycy zbombardowali dworzec południowy zapełniony uchodźca ans 

którzy czekali na pociąg. — Ulica Nantao zasłana jest trup mi 

200 u c i e k i n i e r ó w zostało zabitych, a 500 r a n n y c h 
Tokio, 2S sierpnia 

. (Pat) Z obszaru operacyjnego Szang 
donoszą, że front japoński, przebić 

' h i C y n a P 6 ' n 0 C I , y wschód od Szang-
M, naprzeciwko 
K

U n 8 . przedłużony 
orz.eg rzeki 

er i 
iechw 
:enie 

i i 

BER" 
8*33 

CO." 

fortyfikacyj W u -
zostal na prawy 

. Wang-Po. Na froncie tym 
$iv przeprowadzone w najbliż-

'•Ji czasie ważne operacje wojskowe. 
Jak donosi agencja „Domei", do-

Odztwo chińskie ściąga najlepsze od-
armii nankińskiej, celem obrony 

"'i kolejowej Nankin — Szanghaj, za 
^ o n e j przez ostatnie lądowanie 
r ? , J s k Japońskich. Lotnicy japońscy ob 
'"clii ponownie bombami objekty woj 
* ° * e w Nankinie. 

, Szanghaj, 28 sierpnia 
I^^Pat) Bomby, zrzucone z samolotów 

ZNISZCZYŁY D W O R Z E C P O Ł U ­
DNIOWY ORAZ ULICE NANTAO. 
OFIARAMI B O M B A R D O W A N I A 
PADŁO ZGÓRĄ 700 OSÓB Z PO-
£PÓD LUDNOŚCI C Y W I L N E J , W 
CZYM PRZESZŁO 200 Z A B I T Y C H . 

.Korespondent agencji Havasa zwie­
je" okolice dworca bezpośrednio po 
v "'bardowaniu I stwierdził, że 
I G L I C A C H LEŻY W I E L E T R U P Ó W 
U M)B C Y W I L N Y C H , LECZ ANI JED­

NEGO ŻOŁNIERZA. 
^ Jeden z oficerów marynarki japoń 
ty6', świadczy ł przedstawicielom pra-
'o» * e s a i n 0 ' ° t y I siły lądowe japońskie 

^Poczęły dziś przy współdziałaniu 
(jy'erii okrętowej bombardowanie 

Z 0 r c a południowego i ulicy Nantao, 
została zniszczona przez pożar. 

l a D S ^ v d o v v a u i e to„ .-.twierdził, ©ffcer 
fas!'rt °ył<> uzasadnione tym, iż w 

•mztwie tej ulicy skoncentrowano 

chota japońska, z którą Ws^łdziaiała, Wojska chińskie, otaczające końce- bomby na pozycje japońskie, które jed-
marynarka, wypiera Chińczyków z zaj sje międzynarodową przez całą noc z a n a k ż e nie osiągnęły celu, spadając na 
mowanych przez nich pozycyj. Wojska chowały spokój, prawdopodobnie przy- ' chińskie pozycje w dzielnicy Czapek 
japońskie zajęły Yin-Hang-Ćzcn. jest'gotowując się do odwrotu. Dzielnica1; Samoloty japońskie stwierdziły, iż 
to ważny punkt strategiczny na rzece Hong - Kiu nie była niepokojona. Samo pomiędzy Czang-Szu i Tai - Tsang po-
Whan - Pou na północny wschód od loty chińskie ukazały się w nocy nad suwają się poważne transporty chińskie 
Szanghaju, 4 kim. od Wusungu, a 6 kim, 1 Szanghajem w małych grupach, 
od Yang-Tse-Po. Wczoraj samoloty chińskie zrzucały 

z amunicją. 

Chińczycy zabiegała o pomoc Sowietów 
A r m i a c M * z n . i e . i a B W t e ' i * • * W 0 * * S U S S S S . « 

TOKIO. 2S sierpnia. 
(PAT) „Asahi'' pisze, iż rzad chiński 

postanowił prowadzić długotrwałą woj­
nę ż Japonią, starając się o dyploma­
tyczne poparcie W. Brytanii 1 wojsko­
wą pomoc Zw. Sowieckiego. 

Na czele stronnictwa, które wypo­
wiedziało się za wojną, stoi Pal-Czung-
Hsi oraz Feng-Juu-Fflang. Korzystają 

oni z poparcia młodych oMcerów, sym 
patynujących z Sowietami. 

Korespondent dziennika twierdzi, iż 
CzŁiig-Kai-Szek .zamierza doprowadzić 
do decydującej bitwy. W tym celu do 
Szanghaju zoslały odwołane z ino lory 
zowaue oddziały wojska chińskiego, 
znajdujące się w Chinach północnych. 

Japoński sztab generalny donosi, że 

Mongołowie marzą o państw e Diyng s-Chana 
TOKIO. 28 sierpnia. czyć nasze losy z losami Japonii. Mu-

(PAT) Agencja „Domei" donosi z simy stworzyć państwo wielkiej Mon-
Czangpel, że szef rządu mongolskiego goili dla dokończenia dzieła, rozpOczo-

i naczelny wórz wojsk mongolskich.! tego przez Dzingis • Chana". 
książę Tell - Wang, oświadczył, że * » « a * i M S B 4 U B , m 8 * B ^ 
Mongołowie po 700-letniej bezczynno.' Wszystkie nierówności cery. ink zaczerwić- -
ścl ujrzeH teraz przed soba swój cel. !nicnia, krosty, wypryski i t. p„ powstałe na sku linię obronną, ciągnora sic cd zaj .of l -
którym jest utworzenie we współpracy ! T E K Z , C K ° trawienia i zanieczyszczenia krwi, zni niej czeseł dzielnicy Łloubn «z co zc-
/ lanonia naństwa wielkiel Monsol i i ' k a i i ł «iezawodnie P O częstym stosowaniu na-: c i , 0 d n i c l i przcd«i?3fć Szanghaju, co u-

,.r»tnP.i wodv gorzkie! Francisa - Jozela. Z a - l ^ j j ^ j - ^ f a $ £ j g ska^CznI?JWC3!b 

oporu. ' 

armia 
skie, znajdujące sie na lewym skrzydle 
frontu Nan - Kou, zajęły wczoraj rano 
Kałgau i Hailai. 

Połączenie między tymi dwiema gru­
pami nie zostało dotychczas nawiąza­
ne, co pozwoliło wojskom chMsklm. 
wchodzącym w skład 80-tej dywizji, na 
cofnięcie się i zajęcie pozycyj na pół­
nocny zachód od Kałganu. 

SZANGHAJ. 28 sierpnia. 
(PAT) Według wiadomości ze źrrt-

deł chińskich należy spodziewać sle 
! niebawem zmiany taktyki wojsk chiń­
skich w rejonie Szanghaju w sensie 
[•.odjęcia walki na wyczerpanie przeciw­
nika. 

Dlatego też możliwym jest. to Chiń­
czycy cofną się nieco na przygotowaną 

niezawodnie po częstym stosowaniu 
turalnej wody gorzkie] Franciszka - Józela. 

• Książe Teh-Wang oświadczył m. In.: |ecana przez'lekarzy. 
...Jesteśmy stanowczo zdecydowani złą •£; 
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toihŁi y Nantao zmusiło władze ja-} 
iiicy d 0 bombardowania całej dzicl-

dWorl s ł r o n y chińskiej podkreślano, że 
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?rzec południowy nie jest Obiektem 
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Om. 
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rea ostało 
Japonii-

yym; gdyż służył wyłącznie do 
l u d n o ś c i c y-

o s t r - i - Obietnica japońska co do 
, 'rzężenia ludności cywilnej' nie mia tóS?1 

^ a k U a c H i 

? r Z u c i ł C , , ^ i l 1 , g d y s a » ' 0 , o t y Japońskie 
W V s „! y 7 bomb z bardzo nieznacznej 
* e \v i ' " a c o " ł °8 ł .v sobie pozwolić 
«C|, , f g l C d u na nieobecność w tym miej-
H W n S ' 1 Przeciwlotniczych, 
Tłnp^Zf-C P O Ł U D N I O W Y BYŁ ZA-

^JLZONY PRZEZ L ICZNYCH U-
C H O D Ż C Ó W . 

i y oczekiwali na pociąg, mający 

Kalisz, 28 sierpnia. 
W czasie piątkowego Jarmarku po­

nownie doszło do antyżydowskich 
ekscesów. 

Wczesnym rankiem na rynek p r z y ­
było około 100 osób, które zabrały się 
do przedzielania rynku na dwie części: 
chrześcijańską i żydowska Wymalowali 

szeroką białą linię i wywiesili transpa- 1 

renty z napisami, wskazujące, gdzie 
mają stanąć stragany chrześcijańskie, a 
gdzie żydowskie. 

Kiedy zaczęli przychodzić stragania 
rze żydowscy, kazano im zająć w y z n a ­
czone miejsca. 

O siódmej rano na rynek przybył 

Nabrali naiwnych kupców 
Warszawa, 28 sierpnia. 

Abram L i w i n , kupiec z Łodzi i Ber­
nard Szwajdcr, kupiec z Katowic z lo-

•eh 
D

M ' ewakuować. Pociąg ten jednak nie 
J p * y ł . gdyż bomby japońskie znlsz-

y ' y most kolejowy. 
Szanghaj, 28 sierpnia • 

^ ( P s t ) Według agencji Domei, ple-

S Z 0 U - Z D R 0 1 
oil Warszowy) 

w y p o c z y n e k 
LECZNICZEGO 

: Waisuwa-EsMski 6. m.l, Tel.lO-DB-10 

Po 
(2 ńodz. 20 m. 

z d r o w i e 
ZAKŁADU 

na.., f inansowanie rzekomego f i lmu 
sowanic f i lmu żydowskiego mającego 
przynieść olbrzymie dochody. 

W związku z t ym zostali areszto-
zyn skargę do prokura tury . Iwan i Izydor Tracl i terman, organizator 

W skardze tej podali , że zostali on iv imprezy W i k t o r Wierzb ick i i Roman 
oszukani na sumę 10 tys. z l . przez 3 o- Kornacki rzekomi „ reżyserzy" , 
sobników, k tórzy zaproponowal i f inan- l 

Z Helsinek do Warszawy na rowerach 
! wyruszyła delegacja młodzieży na kongres antyalkoholowy 

Helslngfors, ?8 sierpnia. 
(PAT) Wczora j wyjechała rowerami 

do Warszawy siedmioosobowa dele­
gacja finlandzkiego młodzieżowego 
związku „Trzeźwość ' ' celem wzięcia u-
dziołu w międzynarodowym kongresie 
' t rzeźwości, k tó ry odbędzie się w War ­
szawie . 

Delegacja przy jęta została przez 

KUSMF.RZ 
T i 

129.7* 

k J P a t ) Na 
Warszawa, 2S sierpnia 
siejszych giełdach wal dzisioj 

jaskrawię wystąpi ła tętni; 

ptezydenta państwa, k tó ry wręczy ł jej 
pismo z pozdrowieniami dla kongresu 
warszawskiego. 

Po bytności u Prezydenta delegacja 
udała się g łównymi ulicami miasta do 
portu, skąd żegnana entuzjastycznie 
przez t łumy młodzieży, odjechała do 
Tall ina i dalej do Polski . 

W Gdańsku aresztuj Polaków 
^Wwi!^3!!3. , w ż w c z o r a j , a mianowicie 

w pa < * e

i ? ! ^ . . d o I a r a o r a z 5 d £ I c a z 

te©oS^|?"ta angielskiego 
icujecjcoooorK-

alu , 
icja, za odmowę posyianta 

Gdańsk, 28 sierpnia. 
(PAT) Gdańska policja polityczna 

aresztowała dziś po opuszczeniu ko­
ścioła wikarego kościoła Św. Józefa W 
Gdańsku ks. Jacksa (Niemca) I osadziła 

i go w areszcie ochronnym. 
Ks. Jacksowi zarzuca się czytanie i 

wypożyczanie innym osobom tygodni-

dziecl do szkól niomieckica 
ka „Der Deutsche In Polen" wydawa­
nego przez Niemców-katoilków w Ka­
towicach. 

Zaaresztowany wczoraj Polak, kole­
jarz Warczyńsk i za odmowę posyłania 
swego dziecka do szkoły niemieckiej zo 
siał osadzony w areszcie ochronnym. 

PIOTRKOWSKA 131. <el. 
POWRÓCIŁ 

poleca sle Szan. Klijenteli na nadkliodzacy sczun 

silny oddział policji. Kszano zdjąć pla­
katy, zatrzymano kilku piklccłsrzy, za­
bierając Im laski I polecono handlarzom, 
żeby zajęli swoje stałe miejsca. Przez 
cały dzień jarmark odbywał się pod o-
pieką licznych posterunków policyjnych. 

Warszawa, 28 sierpnia. 
Na targu, na Marlenstadcle (Stare 

Mla»to) miały miejsca w ub. piątek zaj­
ścia antyżydowskie. Grupa wyrostków 
rzuciła się na stragany żydowskie. „Pi­
kietowano" również okoliczne kramy 1 
sklepy. 

Policja nie dopuściła do dalszych 
zajść zatrzymując również 14-let. Irenę 
Cybulską od której odebrano sztukę 
zrabowanego towaru. 

W restauracji „Złoty Róg" należą­
cej do Chany Dutllngerowoj kamieniami 
rozbito 2 szyby. Sprawcy zbiegli. 

Prenrer Sadkowski w Marsz. 
Sm głerc-Rs/tlza 

Warszawa, 28 sierpnia. 
(PAT) Pan marszałek Śmigly-Rydz 

przyjął dziś w godzinach przedpołudnia 
wych w generahiyfn bsRsktorac iń rił 
zbrojnych r a m premiera eon. S:,tv.\?j-
%ładkowfkte3Ó. 

Mussolnl będzie w Berlinie 
w dn i i 10 ' r i rfa 

. , G F K F ^ A , :',3 ricrpnla. 
"a j dcibrzo rXv.'i~-;rx;:v:^] i%ym-

W?-nve;b r.-.-r.itc 
M.\icr-Hnl w/jedrie 

s*n korepf.conSeul 
Zuerich' 'dorten, źe 

i w dr . 10 września do Berlina. 

http://zn.ie.ia
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a p r ę ż e n i e w z r a s t a 
lepokojące objawy na morzu Śródziemnym.—Zaturg Anglii z Włochami 

nie doznał załagodzenia.-Nowy rząd w Anglii? 
fOcf s p e c / c i f i t e g o korespondenta 998łenuniBS*B'6 wv AnęgBii) 

Londyn, w sierpniu. 
W ostatniej korespondencji dowodz i ­

l iśmy, że nie należy sie oddawać zby t ­
niemu op tymizmowi z, okazji toczących 
sie rokowań wiosko - angielskich. Naj­
nowsze wypadk i "dowodzą, że p rzew i ­
dywania nasze b y ł y słuszne. Jakieś po­
dejrzane hydraplany atakują statek an­
gielski Nocmie-Jul ia, okręty innych na­
rodowości padają ofiara a taków w cia­
snym przejściu morsk im pomiędzy Sy ­
cylią a Tunisem, t. j . w pobliżu Ma l t y 
oraz włosk ie j bazy morskie j i lotniczej 
Pontel ler ia, od k i l ku lat niepokojącej 
Wie lką Bry tan ię . Wys ta rczy rzucić o-
kiem na mapę geograficzna, by sic prze­
konać, jak ż y w o te drogi morskie inte­
resują Angl ie i jej opinie publiczną. 

Admira l ic ja angielska daje rozkaz 
marynarce wojennej strzelania do na­
pastników, szyku}© sie także do wysia­
nia na morze Śródziemne świeżych o-
krętów wojennych, pomimo, że ód cza­
su wybuchu wo jny domowej w Hiszpa­
ni i już się tam znajdują wie lk ie opance­
rzone k rążown ik i nowoczesne . .Hood" i 
„ R e n o w n " , należące w zasadzie do flo 
ty A t lan tyku (Home Fleet) . 

Pó lu rzedowy „ T i m e s " zamieszcza 
a r tyku ł , podpisany przez lorda Gecił'a i 
profesora Gi lberta Mur ray 'a . k t ó r y w 
streszczeniu brzmi , jak następuje: „ K r a ­

la wreszcie uchodźcom z Bilbao i San-1 Z powyższego nie wyn i ka r>rzeto. by 
tander'u przejeżdżać przez te ry to r i um 'mos ty b y ł y ostatecznie spalone. Na mo-
francuskie do Barcelony (co zresztą nie 
stoi w sprzeczności z prawem między­
narodowym). Rzecz prosta, że rozwój 
w y p a d k ó w na Dalekim Wschodzie ró­
wnież śledzony jest z natężona uwagą 
i powiększa życzenie l ikwidaci i zatar­
gu hiszpańskiego w sensie konsolidacji 
stosunków na morzu Śródziemnym. 

ż.liwość ewentualnego doiścia d ) poro­
zumienia wskazują dw : e okol iczności: 
l-o) Dymis ja generała Fauoel'a ze sta­
nowiska ambasadora niemieckiego Drzy 
rządzie w Salamance, 2-o) zapowiedź 
wznowienia eksportu rudy żelaznej z 
Bllbflp do Angl i i . 

j Obserwując jednak posmiiisda w ł o - ' g l i a dalsze rozmowy 

skie, również przyjść należy do konklu­
zji, że toczące się pertraktacje nie m?J? 
przebiegu pomyślnego. Pon-'iaiac jij* 
wypadk i na morzu, mowa jest o b e W 
o wysianie do Libii dalszych dwóc" 
zmotoryzowanych dywizyj wlosklcn-
A wiadomo przecież, że od zmniejsz?" 

i częściowego wycofa 1 1 1 3 

T.S. 

wiadomo 
nia załóg 
wojsk ' włoskich z L ib i i uza leżn i ła 

WYROK W PROC 
s z o n y bę tz e we wtorek 

Dziś od rana w procesie o zniesła­
wienie wyższych urzędników Min . 
Skarbu w dalszym ciągu przemawial i 
pełnomocnicy oskarżyciel i . 

Adw. SkóczyńskJ, rzecznik dvr. Sie­

radzkiego i Rzadkiswicza przedstawia 
tło, na jak im tego rodzaju sprawa w y ­
nikła. Proces ten, mówi adwokat , jest 
nonsensem w życiu publ icznym. Ale 
nonsensem ty lko ze s$r)nv tych, którzy 

Nowy rozkład jazdy na holeash 
dzi 

żyły ostatnio pogłoski o zamiarze L iRi l stwowych jesienny rozkład pociągów pa-

Kursowanie pociągów do uzdrowisk przedłużone 
kopanego, Mszany Dolnej i Nowego Za­
górza do 29-go września a z powrotem 
do 30 września; 3j z Łodzi do Krynicy i 

Warszawa, 28 sierpnia. 
Z dniem 6-tym września r. b. wcho 
w życie na polskich kolejach pań 

go w y w o ł a l i , t. j . oska<-'c.r,vch. P '° , • 
zrodziła ten proces i tu ulotka »|L> 
przejawia się w toku zeznań ̂ v : ^ „ 
ków. W y r o k w tej sprawie OOSf^ 
być napieętnowanicm tego rodzaju " 
tod. 

Adw. Ett inger podkreśla, iż 
prasowa nie by ła p r o w a c / c i u n n " i . 
tern interesu publicznego. By ła to '? j 
cja malkontentowi Oskarżeni 0 ° ^ . 
by l i udowodnić, iż oska r-:vcic!c 
lali na szkodę skarou u r m w . t . , l 

jtic 

Narodów „ regu la ryzowan ia" sprawy 
abisyńskiej.- Należy z tego powodu przy­
pomnieć, że Inwazja Abisynii 1 częścio­
wa jej okupacja stanowią Jawne po­
gwałcenie paktu Ligi Narodów, obowią­
zującego wszystkich jej członków, t. j . 
również 1 Włochy. Byłoby nie do po­
myślenia, by Liga Narodów uznała akt, 
uważany przez większość jej członków 
za delikt międzynarodowy. Mamy 
wszelkie powody do sądzenia, iż rząd 
Wielkiej Brytanii nie udzieli swej zgo­
dy na tego rodzaju uznanie. W maju 
1936 roku oświadczył lord Ba ldw in . że 
podbój Abisyni i nie zostanie uznany i że 
żadne pożyczk i nie zostaną udzielone. 
0 ile nam wiadomo, potwierdz i ł ostat­
nio sekretarz stanu dla spraw zagra­
nicznych tę deklaracje. Wobec takich 
zapewnień, pogłoski, o których wspo­
minamy na wstępie, pozbawione są uza­
sadnienia 

Z głosów tych zdaje się wyn ikać , że 
W łos i nie zdecydowal i sie of iarować 
odpowiedniej równowar tośc i wzamian 
za uznanie aneksji Ab isyn i i . 

Jednocześnie prasa podkreśla zbliże­
nie do punktu widzenia paryskiego. 
„ N e w s C h r o n i c i e " wychwa la 
zdecydowaną postawę rządu francuskie 
go, k t ó r y znacznie wcześniej ( w końcu 
lipca) od angielskiego w y d a l flocie w o ­
jennej rozkaz strzelania do napastników. 
To samo oismo z naciskiem donosi o 
uratowaniu parowca angielskiego przez 
francuską łódź podwodną. A z głosem 
„News Chronic ie" l iczyć sie należy nie 
ty l ko dlatego, że ma on półtora milio­
na czytelników, ale także dlatego, że 
jest naczelnym organem stronnictwa li­
beralnego i że ciągle krążą wersje o bli­
skiej rekonstrukcji gabinetu angielskie­
go, do którego w charakterze ministrów 
bez teki wejść mają Winston Churchill 
1 stary wódz liberałów, Lloyd George. 
Gdyby nawet p rzew idywan ia te nie 
mia ły się sprawdzić, wskazują one w 
każdym razie na istniejące wobec na­
prężonej sytuacji zewnętrznej , dążenie 
do utworzenia rządu zjednoczenia na­
rodowego! 

Przygotowania poczynione orzeż A n ­
glię na bl isk im Wschodzie, mianowicie 
pacyfikacja Egiptu oraz zacieśnienie 
węz łów z Turcją i Grecja również 
wskazują na powagę położenia. 

Co się tyczy Francj i , to postawa jej 
od czasu dojścia do w ładzy obecnego 
rządu stała się znacznie energiczniej­
sza. Widz ie l iśmy już. że stanowcze dys-
pozycje dla f lo ty wydane zostały Wcze­
śniej, niż w Angl i i i bez porozumienia z 
tą ostatnią. Przystąpi ła ona także do 
pośpiesznego wzmacniania fortec i baz 
lotniczych w TtmWe. Otwarcie oozwa-

sażerskich z ważnością do dn. 14-go 
grudnia r. b. 

Na ten okres, słabszy pod względem 
natężenia ruchu, przewidziano mniejszą 
ilość pociągów pasażerskich, ierinakźe 
dostosowaną do pot rzeb okresu, a bez 
uszczerbku dla życia gospodarczego. 

Na podstawie doświadczenia z ubie­
głego roku, wobec ożywtójłego^ | ^ f . j i j ł 
ruchu pasażerskiego do uzdrowisk i zdro 
jowisk, przedłużono ,.pierwotnie', przawi. 

nic zrobi l i , bo zrobić me mogl i . 
Mówca zazna-sza. ,/ f. ikt n r z ^ (

v

0 i 

do ininistcr i i im dyr . Lubowid/.K| ch f c 

Zakopanego do 29-go września, a z po- p r o f e s o r a s karbowośc i zn>w.:v t C l j Ł 
wrotem do 30-go wrzesma; 4) z Katowic m w { e < l 2 y _ n a l e ż a l o przvU'Ć Wl 
do Wis ły i Zwardowia w dni przedswią- [ m r a d o s n v ; Wytacza sie mu lAWl 
teczne do 25-go września, a z powrotem 
w dni świąteczne do 26-go września; 51 
z Poznania do Kryn icy, Zakopanego, No­
wego Zagórza i Truskawca do 29-go 
września, a z powrotem do 30-go wrze­
śnia; 6) ze Lwowa do Morszyna i Tru-

fakt radosny, w y t a c z i siu • 
niesłuszne. W sprawie zakł. ..Os' 1" 
więćki ich" żadnych MK^ rma lnośc i ^ 
by ło . Sprawę referowai nacz. .(idffl 
bezpośrednio wicemin. St ui iszeW^ 1 

mu. Jes'; chodzi o dyr . LubowidzWf j j 
k k a v w j ą r f ^ ^ 2 9 ? ) j i i s w / r 2 ^ n i f t _ ^ ; to on właśnie by ł zwolou nxic:vj n r / 1 * * 

i fev^tia,'^viŁus;-cząrnią., Ryżu*' M 
i przedstawia żadnych niejasności, 

tenv do 30-go września; 7) pociąg Nr.. 
17,(20) .17—19 (19) 18 t. zw. ..Podhala-' 

dziane okresy kursowania 5 npó'ciąjgów* fyhih'^w*"IfóAunikacji Lwów—Zakopane 
wagonów bezpośrednich, jak następuje 

1) z Warszawy do Wisły, Zakopane­
go, Rabki Zdr., Kryn icy, Sambora, T ru ­
skawca, Morszyna, Woroch ly i Suwałk 
do 29hRo września, a z powrotem do 
30-go września; 2) z Krakowa do Za-

Krynica przedłużono do 30-go września; 
8) pociąg Nr. 601/611—6112/602 w ko­
munikacj i Warszawa—Hel przedłużono 
z Warszawy do 29-go września, a z po­
wrotem z Helu do 30-go września 

Bawełna argentyńska dla Polski 
Do Gdyni nadesłano już próbki te j bawełny 

Gdynia, 28 sierpnia 

we załatwiono w granicach 
z maksymalnym zyskiem dla 
Adw. Ett inger 
ord. pod 
najmniej 

interpretując 
dochodzi do wniosku, zc j j 

nie by ło obowiązkiem w % r 

, J i : : -. \ V ' skarbowych zrobienie doniesienia * 

uniknąć 
dzom prokuratorsk im. Interes 
dyk towa ł zresztą, aby uniknąć ^ 
sądowej \ sprawę załatwić w korfP, 
tencji w ładz skarbowych. G r z r a . 
wymierzane przez sqd są idealnie H's3i 

I t ow icach oraz do Zrzeszenia nroducen- ' Z p o [ 6 7 1 , a T \ , y m i ; , k t ó r c w v l l l i e 

Ostatnim rejsem z południowej A m c W przędzy bawe łn iane jS^Po lsceTc /c ' n. i S f " ? a r b o Y 0 i . d ' . - sW 
r y k i s/s „Pu łask i " p r zyw ióz ł dla konsu ściowo znajdują s i T j i S Z / r Z U % S ^ 

przez konsulat do izb przemys łowo- polsk i , 
handlowych w Warszawie , Łodzi i Ka-

K I N O 

Czołowe 
arcydzieło 

produkcji 
curopeiskiej 

B A R K A R O L A 
W r. gt. Lida Baarova, Gustaw Fnihllch 

1'rzepycli wystawy 
Akcj;i pełna napięcia! 

i efektów! 
Dziś 0 l i 12-2 2 - 4 4 E | J | 

2 poranki H u 
ceny od 

Po powrocie 2 
pracownia pasków i biustonoszy 
D . Szenbergowej, przeniesiona 
ul. Piotrkowska 134, p o p r z e c z n a 
o f icyna , p a r t e r , telefon 105-86. 

Mord polityczny w J y g o s ł a ^ , 

BELGRAD. 28 sierpi"' 8^ 
(PAT) Agencja Hcvasa donosi, * c

f e . 
pobliżu Skopli dokonano zamacbf 
wolwerowego na samochód dep. 
dpnowicza. 

RamadanOwicz został trafiony z 1 . f f 

mi w pierś i w szyję i skutkiem oAvAeSi 

pych ran zmarł. ^ 

R. Ziiowisser 
chirurg powrocie 

Dr. 1. IDtl lS 
— • • i i m i m i w w i I m mii* i i w i i h " ^ 

Książątko 
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Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria I części zamienne. 

ARIEL 
B. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ 

REWELACJA Dom T|H 
sezonu! t B O n beszczynskt 

PIOTRKOWSKA 175. 

TEL. 205-06. 

MOTOCYKL „JAMES" 
bez prawa jazdy i podatku 
laty po zl. 50 mies. 

IfURSY. 
'iROJU, 

SZYCIt.MIERZENIA L I N Y K A U F M A N 
i HODELOWAHIA S i e n k i e w i c z a gy t róg N a w r o t D l 113-51 

Z a p i s y na n o w y kurs 
p r z y j m u j e k a n c e l a r i a 

j a h ł a d y n a u h O w B l K a R B n B k n n a 
w Łodzi, Zawadzka 43, tel. 151-79 

Ucea Humanistyczne i Matematyczno-fizyczne, 
Gimnazjum, Szkoła Powszechna i Przedszkole. 

S E K R E T A R I A T P R Z Y J M U J E Z A P I S Y K A N D Y D A T Ó W N A ROK S Z K O L N Y 

1 9 J 7 — 3 8 W G O D Z . 1 0 — 1 4 . 

&EA H U M A N I S T Y C Z N E 1 PRZYRODNICZE 

lilNAZJUM I SZKOLĄ POWSZECHNA | 

K U P U J C I E 
Z 1 - G O Ź R Ó D Ł A 
W ó z k i dziecięce-
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e 
wyścielane I sprę­
żynowe .Patent" 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
PIOTRKOWSKA 73 

TEL. 159-90 
W PODWÓRZU. 

Elizy Orzeszkowe] 
ul . A l . K o ś c i u s z k i 2 1 , t e l . 141.91 

^wiadamia, że Kancelaria przyjmuje zapisy nowowstępujących codziennie 
eodz. 10—14. 

Egzaminy wstępne rozpoczną się w piątek, dn. 3 września o g. 11-ej 

Szerzenia Oświaty i l i 

i 

4 

Wśród Ż y d ó w w Ł o d z i u l . P o m o r s k a 46J48 
^ t e l - 1 6 3 - 8 0 

DYREKCJA 
PRYWATNEGO MĘSKIEGO GIMNAZJUM MECHANICZNEGO 
| SZKOŁY PRZEMYSŁOWEJ (wydział tkacki) 
zawiadamia, że egzaminy wstępne do klas pierwszych' rozpoczną się 
dnia 30 sierpnia r. b. o godzinie 9-ej rano. 

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje sekretariat codziennie od go­
dziny 10 do 14-ej do dnia 27 sierpnia r. b. włącznie. 

Początek wykładów cjnia ,3 września, r. b. 

Ś » E 2 ! w f 2 l p p a w a , 1 l ! = -
szkół państwowych 
Gimnazjum Ż e ń s k i e , L i c e u m H u m a n i s t y c z n e 

i K o e d u k a c y j n a S z k o ł a P o w s z e c h n a 

im. Marii Konopnickiej 
Ł ó d ź , u l . W ó l c z a ń s k a 1 2 3 , t e l . 1 7 4 - 8 5 

x Początek roku szkolnego 3 września. Egzamin piśmienny do klasy pierw 
E ' I wyższycli tegoż dnia o godz. 12-ej w pol. 

Li Sekretariat przyjmuje zapisy i udziela informacji, codziennie Z wyjąt­
k i niedziel i świąt od godz. 9 do 15-ej. 

Do poważnej, 
dobrze prosperującej fabryk i 

t rykotaży, P O S Z U L C I W R T N L : 

i kierownik tedinlczny 
i 1 majster 

Oferty sub „AA" do admin.. pisma 

MOTORY. KABLE, 
\V€NTYLATdRY. 
MATERIAŁY 
ELEKTRO' 
I N S T A L A C Y J N E 

S Z K O Ł Y T O W A R Z Y S T W A 

S Z K Ó Ł Ż Y D O W S K I C H 
W ŁODZI 

( z p e ł n y m i p r a w a m i s z k ó ł p a ń s t w o w y c h ) 

I Męska Szkota Powszechna , 
I Gimnazjum Męskie 
Liceum Matematyczno-

Fizyczne (kat. A) I 
MAGISTRACKA 21 , tel. 13-1-11 

II Maska Szkota Powszechna 
II Gimnazjum Męskie 
Liceum Humanistyczne (kat. A) 

MAGISTRACKA 22, tel. 134-12 
• 
I 

Żeńska Szkota Powszechna 
Gimnazjum Żeńskie 
Liceum Humanistyczne 

i Przyrodnicze (kat. A) 
PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95 

UJWIELKIM 
UIYB0R2E , 
I T A N I O ' . 

TEL-11129 

FEftM-ElEKTKKUfll 
ULBPFLOJELZFIUDER LOD2 

PłOTAKOW/KA 123 iwPODU* 
lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 
TJL 

S z k o ł y Ż e ń s k i e 

w ŁODZI. Ul. WÓLCZAŃSKA 23 
« PEŁNYMI PRAWAMI SZKÓL PAŃSTWOWYCH) 

PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 
PRYWATNE GIMNAZJUM 
LICEUM HUMANISTYCZNE (KATEGORIA A) 
LICEUM PRZYRODNICZE (KATEGORIA A) 

. Podania nowowstępujących przyjmuje i informacji udziela kance-
I aria codziennie w godz. od l l do 14-ej. 

Początek egzaminów wstępnych dnia 2 września. 

7-KL PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA MĘSKA p. „ 

N a u k a i w y c h o w a n i e 
W Ł O D Z I , PIŁSUDSKIEGO 62, tel. 245-97. 

c«lari» P i s j^ u c z n i ó w d 0 wszystkich klas na 1937/38 rok szkolny przyjmuje kan 
2 Wr,.«C • ? n n i e o d 1 0 d o 1 ' o d ' 5 1 , 0 7 PP- Egzaminy wstępne odbędą się 

«snia. Uwaga: Lekcje w klasie 1-ej rozpoczynają się o godz. 9 rano. 
C ZESNF P R 7 V S T F P N F Kierownik szkoły: 

n t PKZYłj EPNE, Ę. OOLDSZMIDT. 

B E R L I T Z szkolny 
uznane przez państwo 

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH 
pojedynczo i w małych grupach 
i 1 roczne 

KURSY HANDLOWE, 
obejmujące: księgowość, aryt­
metykę' handlowa, koresponden­
cję, prawo handlowe, socjalne, 
podatki, stenografie, pisanie na 
maszynie 1 angielski jeżyk. 
Kurs wyższej księgowości: re­
wizja ksiąg handlowych etc. 

3 Zapisy 12-1 .30 1 5 - 8 O 
A N D R Z E J A 

OOOOOOOGOOOOOOOOOOGOOOOOG 

L O K 4 L F A B R Y C Z N Y 
140—240 rntr.* 

D O W Y N A J Ę C I A 

Wjad.: Śródmiejska 22. 

Podania nowowstępujących przyjmują i informacji udzielają kauce- i 
larje powyższych szkól w godzinach urzędowych przedpołudniem. 

Początek zajęć 3 września rb. o godz. 8 rano. 

W Żeńskich Prywatnych Szkotach 
(kat A. pełne prawa szkól państwowych) 

A . S K R Z Y P K O W S K I E J 
P i o t r k o w s k a 187, t e l . 177-35 

' odbędą'sfę'egz^mmy'''w'śr<Jf)ne'!'' • -
do liceum przyrodniczego i humanistycznego dn. 4 i 5 września r. b. 
do ( ' II, lir i IV gimnazjalnej, (dn.,/4 .|j5 wrześniu, r. b. 
do 1 gimnazjalnej d n : ' 2 l 3 września r b. ' ' . . » • 
do szkoły powszechnej od dnia 2 września r. b. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat począwszy od dnia 25 b. m. codzien­
nie w godz. od 10—14. 

Prywatna 7-io kl. Szkoła Powszechna Koedukacyjna 
p. n. 

9 9 
A S Z A S Z K O L Ą ii 

U L . N A R U T O W I C Z A 3 0 , te l . 241-93 
Kancelaria czynna w godz 10-13 i 16—19 

L U C J A Z E L I G S O N O W A , B. L E B E N H A F T O W A 

P R Z E D S Z K O L E 
Prywatne L. Długoszkowe], Kiliń­

skiego 180, m. 17 

przyjmuje zapisy 
dziec; 4.7 i a t 

w godz. 16—19 prócz świąt. 
Oddzielny komplet dla dzieci niedo­

rozwiniętych. 

P.P. 

liceum Żeńskie Humanistyczne 
GStnirlCBZium oraz S Z K O Ł A P O W S Z E C H N A 

Z PEŁNYMI PRAWAMI GIMNAZJÓW PAŃSTWOWYCH 

P O Ł U D N I O W A 1 8 . T E L E F O N 1 6 8 8 2 . 

Zapisy nowowstępujących przyjmuje sekretarja,t ,codzjennie., 
godz. od 9—14'ej. 

pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z Jaką 
kolwiek sprawa ubezpieczeniowa w 

Ubezpieczalni lub Z.U.S. w Warszawie 
— zadzwońcie do b. inspektora ZUPU 
. Górskiego. Łódź, -Wólczańska 222, 

ni. 20, tel. 222-17. 

Trawiatz 
do cynkografii potrzebny od zaraz-
Oferty.: z odpisami, świadectw! sub 

„ S . D." DO ADM. Republiki.' 

Społeczna Szhoła Zensha Przemysłowo-Oospodarcza 
ŁÓDŹ. WODNA 40. TEL. 177-73 

przyjmuje zapisy kandydatek z ukończonym gimnazjum lub szkolą 
średnią zawodową do: 

LICEUM GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
I SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA W GOSPODARSTWIE RODZINNYM 

I STOPNIA, 
z ukończoną szkołą powszechną do: 
SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA W GOSPODARSTWIE RODZINNYM 

I STOPNIA. 
Szkoła mieści się we własnym nowoczesnym gmachu. 
Dla zamiejscowych internat. 
Szkoła posiada uprawnienia szkol Państwowych. 

liceum Humanistyczne l Gimnazjum Żeńskie 
im. J Ó Z E F A A B A 

z pełnymi prawami szkół państwowych 

oraz SZKOŁA POWSZECHNA 
(rytmika, od klasy III, jęz. hebrajski) 

LEGIONÓW 10, tel. 122-12 
przyjmują zapisy codziennie od godz. 10 do 13,0C 
Egzaminy wstępne rozpoczną się dnia2 września. 

Li r e n m h u m a n i s t y c z n e 
I G U I I I I m a t e m a t y c z n o - f i z y c z n e 

G i m n a z j u m Ż e ń s k i e i S z k o t a P o w s z e c h n a 

„ W I E D Z A " L Magallfowej 
z pełnymi prawami gimnazjów państwowych 

Narutowicza 17, t e l . 1 7 5 - 3 8 
podają do wiadomości, kancelaria przyjmuje zapisy nowowstępu­
jących codziennie w godz. 10—13 1 17—19. 

EGZAMINY rozpoczną się dnia 2 września o t o dz. 9 r. 



14 . .REPUBLIKA" nr. 237. Niedziela, 29 sierpnia 1937 r. 

Wznów!! przjrącis 
DR. MED. 

D. Rosenzweig 
CHOR. DZIECI 

Piłsudskiego 72, tclel. 
128-74. 

Dr. Łucja Makower 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

KOBIETY I DZIECI 
PRZEPROWADZIŁA SIE NA 

A l . Kościuszki 13 
TEL. 232-43. 

PRZYJMUJE OD 8—9.30 RANO 
I UU A.30—9 wlecz. 

Zatw. przez Min. Op. Spot. 

S z k o ł a Kosmetyki 
PRZY INSTYTUCIE 

„ M SMAR" 
Sienkiewicza 37 g & 
Zapisy NA KURSY KOSMETYKI i MASAŻU 

LECZNICZEGO. 
INFORMACJE i BEZPŁATNE PROGRAMY OD 
, 4—7. 

DR. MED. 

Juliusz B A U M 
Chor. kobiece I położnictwo 

CEGIELNI ĄN A17 
Przyjmuje od 12—2 I od 4—6 w. 

DT REICHCR 
Spec ja l is ta c h o r ó b 

skórnych, wenerycznych 
i seksua lnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. Tel. 21H-93 
przyjmuje od 8—11 rano lod5—8 

wlecz, w niedziele I święta od 9 — 12 

Dr. MED. ). HELMAH 
Choroby uszu, nosa, 'gardła i krtani 

POWRÓCIŁ. 

Piofrkou/sHa 68 

Dr. MED. 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych 1 skórnych. 

GEGIELNIANA 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie­
dziele 1 święta od 9—1. 

DR. MED. 

S. K ryńska 
Chor. skórne i weneryczne 

(kobiety i dzieci) 
POWRÓCIŁA 

SIENKIEWICZA 34 HKO 
przyjmuje od 12—2 i od 3—4 pp. 

Dr. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE­
RYCZNYCH i MOCZOPLCIOWYCH, 
T r a u g u t t a 8 , TEL. 179-89 

przyjmuje od 8—11 I ód 4—8 
w niedziele I święta 10—1. 

przyjmuje od 11-
112-20 

1 i od 5—7. 

Dr. MED. 

W Ł ZADZIEWICZ 
STOMATOLOG 

Spec. chor. I chir. zębów i lamy 
ustne]. 

PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

LEKARZ - DENTYSTA. 

i I t a l i i 
Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

Piotrkowska 51 
TELEP. 121-23. 

Dr. H. Reiterowski 
spec. CHOROBY PŁUCNE 

przeprowadził sie. na ul. 
PIOTRKOWSKA 108, tel. 1G6-90 

przyjmuje od 3—5 i od 7—8. 

DR. 
MFD. L. NITECKI 

POWRÓCIŁ. 
&PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

N A W R O T 3 2 . %ł 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

i od 5-30—9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w pol. 

DR. MED. 

H. Hammer 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przeprowadzi! się na ul. 

G d a ń s K ą 11 SSt 
(Róg 11-go Listopada) 

Pr^jmujej>d_3rr7. 
DR. MED. 

Niewiażski 
POWRÓCIŁ. 

SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych 
I seksualnych. 

Andrzeja 5, tel.159-40 
$ray]m. od 8—11 rano i od 5—9, 

w niedziele 1 święta 0—12. 
DR. MED. 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Pomorska 7, TEL. 127-84 
/'rzyimuie od 8—10 r. I 4— 8-eJ-

PIERWSZA PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 

I SKÓRNYCH. 

ZAWADZKA 1 
tclef. 122-73. 

czynna od 9 rano do 9 wiecz PORADA 3 ZŁOTE. 

Dr. MIKOŁAJ 

BORN STEIN 
Choroby k o b i e c e 

i a k u s z e r i a 
mieszka obecnie 

Piotrkowska Jfs 292 
t e l . 2 6 6 - 3 S 

przyjęcia przed I popołudniu, 
w niedziele tylko z "rana. 

DR. MED. 

Brunon Sommer 
POWRÓCIŁ. 

chor. skórne, weneiyczne i kobiece. 
Ł ó d ź , 6 Sierpn ia Ns 1 

przyjm. od 9—1 i od 5—8 w. 
w niedziele I święta od 10—1. 

Dr. STANISŁAW 

BIBERGAL 
Choroby skórne I weneryczne 

LÓDŻ. ZAWADZKA 10 
Tel. 106-30 

przyjmuje od 9—11 i od 5—8 
(w niedziele 1 święta 9—1 pp.) 

DR. MED. 

J. HAJMAN 
choroby wewnętrzne, mieszka obecnie 

ALEJE KOŚCIUSZKI 97 
(róg Bandursklego), tel. 163-12 

Przyjmuje od 4.30 do 6-eJ po południu 

DR. .MED. 

JAN POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

l ALERGICZNE 

ul. Nawrot 7 
TEL, 164 21 

godz, przyjęć 6—7. 

DL A CHORYCH n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) , s k r z y w i e -

i i i " I n i e k r ę g o s ł u p a i r ó ż n e k a l e c t w a ! 

P o l e c a specjalne bandaże ortopedyczne, -które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastarzals/e 1 najnie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet I dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk1 na 
obniżeni żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy I wy­

pad macicy Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłu­
pa (garby), gruźlicę kości i paraliże ortopedyczne. 

Specjalne lecznicze gorsety i aparaty 
ortoped. różnych systemów, sztuczne 
nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla 
amputowanych. Na płaskie, bolesne 
stopy (platfus) specjalne wkładki or­

topedyczne podług form gipsowych z 
najszlachetniejszego metalu. 

Specjalny Zakład Ortopedyczny 

o?FO E- . J. RAPAPORT 
Ł ó d ź , Z A W A D Z K A 8 

(dawn- Wólczańska 10) 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

30-letnia praktyka. 
UWAGA. Dla Ubezpieczonych w 
Ubezp. Społ. ulgi. 

NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA. 
Spuchnięte kostki u nóg, nabrzmienia żylne we wszystkich podob­
nych bolesnych przypadkach natychmiastowa ulgę przynoszą chirur­
giczne pończochy marki „Ideał Gum", oryginalne pończochy z tkani­
ny z guma oraz formatory na grube nogi niewidoczne pod najcień­
sza jedwabna pończocha, przywracają wysmukłość i zgrabność no­
gom, zwalniają od cierpień i bólu. 

I 
B 

I 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

Centralna feezitfca zębów 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

ul . PIOTRKOWSKA 164, t e l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w., w nled iele I święta od 10—1. 
Własne lahoratorjum zębów sztucznych I koron porcelanowych. 

LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

NIE P O Z O S T A N I E C I E 

BEZ OCHRONY! 
W każdej aptece otrzymacie 

Waszą wypróbowaną-markę zaufo 
„OLLA'sT0ISK0 WYSTAWOWE PAWILON DEUMHTEMB 

TABLETKI TOAAL SLOSUJO SL<J *(' 

c i e r p i e n i a c h r e u r n g . 

t y c z n y c h , p o d a g r g g ; 

b ó l a c h n e r w o w y j i 

m i g r e n i e , g r y p j i 

i p r z e z i ę b i e n i a 

TABLETKI T O O A L U Ś M I E R Z ^ 

BÓLE I PRZYNOSZĄ ULGO. W WE 

CIERPIENIACH. D O NABYCIA 

W S Z Y S T K I C H A P T E K A C J L ^ | 

DR. MED. ̂ .J 

KACENEBSOL 
POWRÓCIŁ 

CHOR. NERWOWE Piotrkowska82, 18 91 

O N N I N N N N M N C N e M N M I M N m t N H N n H M t 
DR. MED. 

3 * P I K JÓZEF RICK 
choroby nerwowe. 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 
przvlecia 5—7. 

DR. MED. 

J. WELLER 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

POWRÓCIŁ 
ul . P I O T R K O W S K A 2 2 5 
(róg Radwańskiej), 

przyjmuje od 6-
tel. 149-01 

wiecz. 

LEKARZ S T O M A T O L O G 

C H O R O B Y ZĘBÓW 
i J A M Y U S T N E J 

POŁUDNIOWA 9 
Przyjmuje 9 - 1 I 3 - 7 . Tel. 132-64 

Cegielniana 4, " V 
Spec. chor. skórnych, weneryc:" 

1 seksualnych ,.,, 
przyjmuje od 8—1 I od 5—9 * ' 8 

w niedz. i święta od 9—l»'jsl 

DR. MED. i 

]. Maitdelfon 
RENTGENOLOG 

POWRÓCIŁ, 
ul. PIŁSUDSKIEGO 61, par"1' 

tel. 240-24. 

DR. MED. 

DOKTOR 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH. SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgeno-1 śwlatlolecznlczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 TEL. 181-83 

Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano. od 
1-ej do 2-30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz-
W niedz. i święta od 10 r- do 1 pp. 

DR. MED. 

Z. Pinczewska 
CHOR. KOBIECE 

ul. Gdańska 28, L r , » 
wznowi przyjęcia 1/IX-1937 r. 

godz. przyjęć 4—7. 

powrócił 
Gdańsha 43 Tel. 105-71 
Pr/yjmuje od 8,30—9.30 i 6—7. 

c h i P u r 

Sienkiewicza 34, 
Przyjm. od 4—6. 

tel. 
222-10 

L e k a r z - D e n i y s t a 

Sródmie;slka20 
TELEFON 129-39 

p o w r ó c i ł a 

UIM Szpiro s. Druebin 
Ul. PIOTRKOWSKA 121 

tel. 213-02 

P O W R Ó C I Ł 
Przyjmuje od 4—6. 

DOKTÓR 

PFRINPENRYKOWSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i kobiecych 
T R A U G U T T A 9, Telefon 262-98 

od 8—11-ej I od 6—9-eJ wieczór 
W niedziele I święta OD 9 — 12.30. 

PRZYCHODNIA DLA chott 

W E N E R Y C Z N A 
mężczyzn I kobiet „ 

P I O T R K O W S K A 8* P 

Leczenie chorób wenerycznych ' utr 
nych. Kobiety i dzieci przyjniu'' oJ 
bleta - lekarz. Przychodnia CZYJJH 
9 r. do 9 w. Specjalny .gabinet ̂ °'FU 
tyczny. PORAPAjt-^ 

Dr. MED. 

Al. Kopclo" 
Piotrkowska 

przyjmuje od godz. 1.30-2.30 
godz. 7 - 8 

telefon 232-Sa, 

LEK. D-TA 

F. KopeiowsK' 
Piotrkowska» 

Telefon 232-55. 
POWRÓCIŁA ? J 

Przyjmuje od 10—1 i od 3-ej <Joy 

SRÓDMIEJSKA 
p o w r ó c i 1 

Tel. 165-20. 
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(z p rawami szkó l państwowych) 

Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Tecbn. wśród żydów w Łodzi 
Pomorska 46-48, tel, 106-64 

2apisy przyjmuje i informacji udziela kancelaria codziennie w godz. 8 — 14. 

kształcą rutynowany nauczyciel Polski 
matematyka, nauki ogólnokształcące. 
Przygotowuje do egzaminów. Piotr­
kowska 64, m. 3, front, II p. Zastać 

10 wiecz. 

ZAWIADOMIENIE. UZUPEŁNIJ braki w Twym wykształ 
( Q Niniejszym zawiadamiam Sz. PP„ Iż wystąpiłam ze spółki fryzjerów ceniu! Dorosłycli, młodzie* zaniedba-
tel"0'' Piotrkowska 67) 1 po powrocie z zagranicy otworzyłam samo- f» w nauce szybko i gruntownie do-

C l n i e pod osobistym moim kierownictwem 

P f ZAKŁAD FRYZJERSKI 
r*y Ul. PIOTRKOWSKIEJ 69 obole „Casina" (w podwórzu lewa oficvna) 

Jj". Salon mój jest urządzony według najnowocześniejszy^ wymogów 
^hniki ' z a o p a t r z o n y ' e s t w n a i " o w s z e aparaty ostatniej konstrukcji i 

WYKONUJE ONDULACJĘ WODNA. ŻELAZKÓW A I TRWAŁA. 
FARBOWANIE WŁOSÓW FARBA „INECTO" I PŁUKANKA 
..LUMINEX". 

bjj, Zaangażowałam najlepsze siły fachowe, które pracują pod moim O S O ' 
"lam"LX kierownictwem. Przez zastosowanie nowoczesnych środków zapew-

iu P " obecnie prace jeszcze lepszą niż dotychczas. 
(, Mam nadzieje, że WPP. nadal darzyć mnie będą swym cennym zair 
" l c ,n i kreślę się z poważaniem 

FELICJA KANTOROWA 

7 Kupno 
4 I sprzedaż 

PRYWATKĘ GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE 
Wieczorowe dla Dorosłych Związku Peowiaków 

w Łodzi 
2ąwiadamia, że egzamniy wstępne do klas I, II, 111, IV 1 VIII humani­
stycznej 1 realnej starego typu rozpoczną sie w dn. 3 września 1937 r. 
. Zapisy kandydatów do wszysttkich klas przyjmuje kancelaria codzien­

ne od godziny 18 do 20. 
Dyrekcja zaznacza, że za specjalnym zezwoleniem Ministerstwa W. 
i O. P. zostały otwarte KLASY VI 1 VII starego typu. 
Gimnazjum mieści się w lokaju własnym Łódź, ul. Śródmiejska 5, 

, R O N T 1 1 1 " 1 < : T R 0 - D Y R E K C J A . 

m 

J 

f f c - i W W K S K k w - b o w a r t o " ! 

MOTOCYKL „Calthorpe" 500 górno-
wentylowy w nowym stanie okazyjnie] Asz Juljusz, Dowborcz. 15, ruchomości 
do sprzedania. Piotrkowska 16, sto-
arnia. ' 

NA SEZON szkolny mundurki i fartu­
chy po cenach przystępnych poleca 
pracownia ubiorów dziecinnych „Szar-
lotta", Zawadzka 5. 
6 KROSIEN ang. „72 c" ciężko klapo 
we w bardzo dobrym stanie sprzedam 
Tel. 176-64, między 1—3 godz. 
RESZTKI z najmodniejszych towarów 
na ubiory 'damskie i męskie oraz wa 
tcliua. Kilińskiego 36, oficyna II w. 
1 P. 
MASZYNY do si; ń w i ivkfiv;rzck. 
Żakardowa P. D. Keper i inne, tanio 
do sprzedania. Pomorska 6, m. 14 

BBBBBBBB—CBBBBBBBBBBBtę 
S T O W A R Z Y S Z E N I E W Z A J E M N E J P O M O C Y 

§ „OSTATNIA WZAJEMNA POSŁUGA — 
CHESED-WEEMES" w Łodzi 

ŁÓD2, Piotrkowska Nr. 90, tel. 242-95, 
2 niniejszym podaje do wiadomośti, iż w lokalu własnym przy ul. Piotr-
' kowskiej Nr. 90 podczas świąt ROSZ-HASZANA 1 JOMKIPUR odby­

wać się będą nabożeństwa uroczyste dla członków i wprowadzonych 
gości. 

Bilety do nabycia codziennie w kancelarii Stowarzyszenia w godz. 
od 9 -7 . 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
W myśl 5 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI.1932 r. 

o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
580), 11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje .do ogólnej wiadomości, że celem 
uregulowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytacji u niżej 
wymienionych zobowiązanych: 

dnia 30 sierpnia 1937 r. w I terminie 
Michalski Stanisław, Nawrot 32, ruchomości oszac. na zł. 1..25CŁ—• 

dnia 31 sierpnia 1937 r. w I terminie 
Marszałkowski J. i S-ka, Dowborcz. 4 ruchomości oszac. na zł. 630.-* 

oszac. na zł. 805.-* 
Zyndeband Jeizy, Dowborcz. 25, ruchomości oszac. na zł. 1.425.—i 

w I I terminie 
Marszałkowski J. i S-ka, Dowborcz. 4 ruchomości oszac. na XL. 900.-* 
Zyndeband J., Dowborcz. 25, warsztaty. oszac. na zl. 1.000.— 
Stoi. Zalet, dla Budown., Dowborcz. 9/11 deski oszac. na zł. 950.-* 

dnia 1 września 1937 r. w I I terminie. 
Lindenfeld ąenryk, Kilińsk. 93, ruchomości oszac. na zl. 940.-* 

dnia 3 września 1937 r. w I terminie 
Marszałkowski J. i S-ka, Dowborcz. 4 ruchomości, oszac. na zł. 700.— 
Kyndeband Jerzy i S-ka, Dowborcz. 25 ruchomości oszac. na zł, 2.600.-* 

Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wykony­
wania czynności. • 

Za Naczelnika Urzędu: -
(—) ST. ANDRZEJEWSKI. 

TANIO sprzedam stare duże biurko I 
wiszącą lampę do stołowego. Przejazd 
8, m. 6. , 

[^BLANKA ze znajomością niemiec­
k o potrzebna do dwuch dziewczy-
}*• Pożądane referencje. Piotrkow-
SiL152, m. 4. 

• I URALISTKA - korespondentka w 
lirykach polskim, niemieckim i an 
/'{J^kim poszukiwana. Oferty pod 
W-J^lrąlistka" do A D U I . Republiki. 
l ^m^T 1 zatrudnieni w ratalnych 

i-asiąbiorstwacli mogą zarobić do-
UatKowo 50 złotych tygodniowo. Ofcr 

WOŹNY chrzęść, do lat 20 z dobrymi 
referencjami poszukiwany. „Dywan", 
Piotrkowska 53. 
INTELIGENTNA wychowawczyni ze 
znajomością języka niemieckiego na 
godziny po południowe do 9-letnle) 
dziewczynki od zaraz poszukiwana 
Oferty z podaniem referencji do ad-
ministracjl sub „D. M." 

DO SPRZEDANIA stołowy, sypialnia 
mahoniowa w dobrym stanie. Tamże 
fortepian. 6-go Sierpnia 1, ni. 31. 
KUPIF, używane urządzenie biura oraz 
maszyny do pisania w dobrym stanie. 
„Biuro". 
TANIO do sprzedania 2 domy w ChojJ 
nach obok lecznicy, u]. Wodna 36 I u.I 

Tuszyńska Nr. 131. 
WYJĄTKOWO biegła maszynistka t SAMOCHÓD Studebaker Erskin, limu 
długoletnią praktyką biurową, ze zna-zyna 4 drzwiowa do sprzedania. Wla-
jomością niemieckiego i koresponden-jdomość 6-go Sierpnia 26 (biuro) 
cji pragnie zmienić posadę- Zaraz. 
DOBRZE zarobi kto wskaże zastęp 
stwo wyrobów wełnianych, bawełnia­
nych, Jedwabnych pończoszniczych za 
kaucją lub gwarancją na Woj. Pomor­
sko - Odańskle. Oferty „Emer" Adml 
nistracja. 

FORTEPIAN Bcrstajna krótki niedro­
go sprzedam. Tel. 181-99, od 4—10 
wiecz. 

^ " ! 2 _ : ^ e ^ i ^ _ 
OTRZEBNA dobrze wykwaliiikowa-

?? modystka . do pracowni kapeluszy, 
sjotrkowska 19. w podwórzu. 
^ O R A T O R I U M farmaceutyczne po-
'"kuje propagandzistę o dobrej pre-
e<icj|, wymownego, mającego znajo-
MScl w sferach lekarskich, naJcbęt-jsuRowCE wełniane. Poszukujemy a-1 

ego z bran 
i szczegółowe 

LAMPA kwarcowa (kopulasta) oraz 
parówka - natrysk w dobrym stanie 
poszukiwane. Oferty sub „M. O." do 
Republiki. POSZUKUJĘ zastępstwo lub kolekcję 

tekstylną na wschodnią Małopolskę., 
Pierwszorzędne referencje i gotówka. I D» SPRZEDANIA zaraz etnisko lad-,, , t y n k o w e 

ne, zdrowe, domek w lesie- Pośredni-, l y i y i m c 

Do wykończenia domów 

posadzki, drzwi i okna 
dostarcza: PRZEMYSŁ DRZEWNY 

„Maksymilian Jakubowicz" u . ż e r r ^ . ° , « » . 
U s t a w i a m y parkany wg. przepisu Wydz. Budów. Zarządu Miejskiego. 

Łódź. 29 sierpnia 1937. 
OGŁOSZENIE. 

Zarząd Miejski w Łodzi, Dyrekcia'Kanalizacji i Wodociągów zawiadamia 
o przetargu na wykonanie robót tyntkowych zewnętrznych na Stacji Oczy­
szczania Ścieków w Lublinku. / 

Warunki ogólne i techniczne, ślepe kosztorysy ofertowe otrzymać można 
w Dziale Inspekcji Sieci Dyrekcji Kanalizacji i Wodociągów, ul. Narutowi­
cza 65, parter, pokój 7, w godz. od 10 do 12-ej. 

Oferty należy składać w sekretariacie Dyrekcji Kanalizacji, I piętro, po­
kój nr. 9, do dnia 8 września .1937 r. do godz. 12-ej w kopertach podwój­
nych zamkniętych i zalakowanych z napisem: „Oferta do przetargu na ro-

„Lwów" do administracji. cy pożądani. Zgłoszenia do administra­
cji pod „Las". 

* młodego lekarza, lub mag. t a r m a - ! K e n t a n a p r o w l z j ę obeznanego z bran jp ' "^ fcpiClF 
I , s t a ł a pensjami prowl.i-. Dzwonić;,, w ć ł l l ł a n ą . P o w a i n e i ^°$*t G J ^ d j 

czan, otomanę, materace, leżanki, krz« 
sła, solidnie wykonane tylko u Tapice­
ra P. Wajsa, Łódź, ul. Sienkiewicza 
nr. 18. 

ty-^JLbr. tel. 270-53 .. 
•jUSARZ - spawacz I ślusarze budo-

l a n l potrzebni natychmiast. Oferty 
^Samodzielny", 

oferty do administracji sub .Welna". 

Stjh 
R̂E~SPONDEŃt (ka) biegła stenoty 

Q5'ka w ang. i franc. poszukiwana. 
Je""ty sub „Przedstawicielstwo" do 
jfąjg-tracli. 
.^EDSTAWICIELE organizatorzy w 

PENSJE, prowizje, otrzymują akwizy 
torzy sprzedaży radioodbiorników Phi 
lipsa: Perła i Pomorski, Piotrkowska 
85, godz. 8—10, 17—19. 

Nauka f 
I W Y C H O W A N I E 1 

DOM do sprzedania, w tym sklep 
rzeźnicki i plac pod budowę. Blachar­
ska 6. 
MOTOCYKL .lammes, jedvna 100-ko 
dwuosobowa na balonach raty po zl. 
50.— miesięcznie. Motocykle F. N. od 
zł. 1290 poleca firma Leon Leszczyń­
ski, Łódź. Piotrkowska 175, tel. 205-06. 
DOMEK do sprzedania o 4 mieszka 

Hi ' C d a * y nowości biurowych, potrzeb! 
Pl "a Warszawę, Łódź 1 Lwów. —1 

l y m

W s z e ń s t w o mają fachowcy o mł-
^l8k°ow!*C|!!l 1

d o b r e l , p r e z e i , c i i | byli H E B R A j S K I E G O udziela nauczyciel, r° e Ł ° £
r & i życiorysem. Biu- absolwent gimnazjum żydowskiego., . 

•nąs?V ? o t h* K r a k 6 w . Św. T o - | U n l w e r s y t e t u . Oferty sub „Hebra jsk i n i a c n z Placem, ogród, szopa, komórki 
% ^ - 3 - P o d „Nowości biurowe'. [Nowoczesny". istuunia, w bardzo zdrowym miejscu, 
D C I W A C Z K , A wykwalifikowana zjNAUKA. Andrzeja 4, tel. 245-03.' ż i ! ^ 1 ^ " E* B I AJ , C K . A: R O , (

1

I C I C , ' S T A R E ' 1 , 1 

» » n n

I * ł n l a Patyka poszukuje pracy s z e n | a d o wszystkich klas przyjmuje , , J Y I ? N R I 1 " ~ P , E Ć " L I N U T O D 

«&" dn a o S , ? . r ą b i e l i z n ę > 0 , e r ł y s u bisekretariat. Tamże i . B n H i n ^ « / l ^ . i ^ A I ! M L " ^ = ^ Z b o r o w s l t l . 29 
•^^RcPJibJikL Iniemiecki, angielski, francuski, włoskil? 0 SPRZEDANIA domek murowany 
*(t!n E B N A b - zdolna bukleciarka.' i esperanto. J O W U mieszkaniowy r.ie wykończony. 
""SSali sub „Kwalifikowana". Ipp/FnSZKOI.F. Anny Oalst. CwirininlgiglfflŁ-" 1- Wierzbowa Nr. 25 

Koperta zewnętrzna winna' zawierać dowód złożenia wadium w wyso-
ikości zł. 1.000.— do depozytu Dyrekcji Kanalizacji i Wodociągów oraz drugą 
kopertę zamkniętą zawierającą ofertę z 'kosztorysem, terminem wykonania, 
podpisanymi warunkami ogólnymi i technicznymi oraz podpisanym wzorem 
umowy. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 września 1937 r. o godz. 12.15 komisyj­
nie w gabinecie Dyrektora. 

Zaznacza się, że na kopercie zewnętrznej nie może być umieszczony ża­
den napis poza napisem wymienionym.wyżej. 

Dyrekcja Kanalizacji ł Wodociągów zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru ofert, niezależnie od sumy podanej w ofercie, oraz prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania powodów. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
Dyrekcja Kanallzocll I Wodociągów. 

S c h o ALIFIKOWANA 
wawczyni z dobrymi 

samodzielna 
wladec 

na 42 (dom Wutke). DOBRZE wprowadzona pralnia z duże 
klljentclą z powodu choroby do odda 

_ — IANGIELSKI, hebrajski, żydowski, Ju- ula natychmiast. Wiadomość w adm 
•uh „ Poszukuje posady w miejscu:. , t k a przedmioty ogólne (korepe-|Republikl. 
reh„Va wytezd- Pierwszorzędne refe • • \ - r e ) i 1S7.50, Kamienna 10, m. 8, 

O D 8.30 - 9.30. 2.30.-.3-30. 

0,»k poszukuje posady od zaraz. - m f r a n c u s k i i a i l g | e i s k l . niemiecki, 
^T i i7F5>, ; !! 7~7~\ 1 lekcje, tłumaczenia, korespondencja 
CO\I, • E B N A zdolna samodzielna pra-p e| 174.65, od 9—11 
. . " L I R Y K * An K,\,„„. M A . I " AL V N E J 1 • ' • - -

a 8 Rozmaite 

22kl41. 
Al. KoS-

M a t k i ! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

cissBDssssflBEsaciBESDioc^aiii^iBaaaDSBBasssBB 

1 U L . P I O T R K O W S K A 116 

front I piętro, tel. 221-72 

S Pianina S Fortepiany 

| Karol Koischwitz S-cy \ 
n o w e i u ż y w a n e instrumenty pierwszo­

rzędnych marelc stale na składzie 
j strojenie-^epc:Tc;r-Paliturowanle | 

BBBBBBBSBBBBBBBBBBIilSDBiaDOBBBBBBSBBitUB. 

M E B L E 

BUCHALTERJI podwójnej 

komplety 1 
pojedyncze sztuki 

poleca Zakład Stolarski S. TURKOW­
SKI I I I . ZGID, KILIŃSKIEGO 145 
(przy Głównej). Przyjmujemy wszel C I U R K A do „Salonu Mód 

K J S Ą " inteligentna,' ener r icm' ( i w . ) ^ 
n n i i r 7 i i n ^ B S L l J Q A radiowa faclnwy warsztat,. 

"radiowy, naprawia, konservuie i pize!<!e zamówienia w zakres fachu wcho 

1 • B 

b f

s' l |kiwana do 4-letniego chłopczyka r a " c i a samodzieli ego 
j&fe-„Natychmlast". I k s l ™ mlarodajnycli dla wlad 
yVK\VA7T»t,V7Til7A"S-* . , . . 1 . . . . . . ~przystępna. .Nauka Pisania na 

w h T d C e n n a t a n i a R a d i o Narutowicza władz- Lena j , 6 t e , r 

maszy- i 16, tel. 190-38. 
j 2 

IPENSJONAT Wajdenfelda w pięknej 
—lokolicy. Tuszyn - La*\ telefon 20, 

przyjmuje zgłoszenia na święta. 

Wszelką porcelanę, kryształy, szkto, 
msjolikę, marmury, rJubaster I galallt 

SKLEJAM BEZ ŚLADU. 
Wiadomość: Łódź, ul. Piotrkowska 82, 

m. 4, 1 p. fr., tel. 209-65. 

SPANIKOWANA Inteligentna • • o 5 w V " m ' ' ^ « ^ ^ " W ' - ^ ' . ? \ „ n?E0

S LtJłoSadPa°S|s!kin!f 25Pao"d godz. 2 U- lany. tapety. SU - ^ robNE 'ogłoszenia w ..Republice' 
C ? " 1 1 Poszukuje pracy przy p r o w a E N Q , , S H L E S S O N S - Zygmunt P ' 0 ; d o g o d z . 4-ei. . U y m sposobem. Wiadomość: Wiat rak^ j , e p w y n l i „ajtańszym środkiem B ^ « r & W a ^ S S ! u S f A S . ? n . T E W 5 M p i e r w s 2 o r , d n y m stano-' kep«a]b Mała 2, róg 6-go S t c r p n l a g ^ z a i n t c r e s o w a n y c h t t , o , 
B««v S W A D S Ć - administracja RcpubllRUTYNOWANA nauczycie ka ' « « « k i

w i s k u poszukuje swata (ki), mającegolubJeL R - J S - f i r ^ K t o chce: 1) znaleźć lokatora lub sub-
JLtub 8 C - udziela lekcyj gry fortepianowej. , t c p d o P t o ™ W * t ó 2 ) z n a , , ż c mieszkanie lub 
yTEuoFWTW* .wv n u.r>vni rfn' . o? m w n c h r o d z l n . Oferty pod „K, K,' do ReiSobem sufity, tapety I Wany. 
S A S « B F ' . K W S A C J E ^ 0 T D O B N ^ P U : | Tf-UMACZ PRZYSIĘGŁY Je, mftjpm 
FRISI. ISKLEGO i N I E M I E C K I E G O O. Markusowna r a R V , 

.mość Zawadzka 6, m. 1, Tel. 170-13. 

^ 0 R I ^ ? E B N A uczcnlca do pracov 
7 S e , ów. Piotrkowska 134, poprzeczna PRZEDSZKOLANKA z kwajlfikacjamijnat luksusowo urządzony, centrum. Naw sferach inteligencji uskutecznia szyb wwyipi?. SJ w w c p n w w o, 

3-ct sezon ceny zniżone. Prospekty naiko „Iha". Wólczańska 19, m. 2, od wyszukać pracownika - niechaj nod-« 
żądanie. Telefon 265. '5—7 wieczór. drobne ogłoszenie do ..Republiki". 

Piotrkowska 73, tel. 173-97. 
RABKA „Pałacyk Babuni" pod n o w y m l « Y ™ J L ° d J > i ioJJ»}?2L 

—Izarządem MarJI Zawadzkiej. Pensjo-JDYSKRETNE kojarzenie małżeństw 

pojedynczy pokój, 3) sprzedać nleru-
.-linniość lub rzecz 4) kupić cośkol-

w " . a - Parter. Od 9-eJ do 2-ej i odlpraktyka poszukuje posady. Zgłaszać 
6 1 do 7-eJ. 14—7, tel. 142-35. 

http://25.VI.1932
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N I A D R O B N E 

Gimnazjum Społeczne 
SZKOŁA POWSZECHNA 

i 

• • l v C u matematyczno-fizyczne 
ul. Pomorska Nr. 105, tel. 132-18 

p r z y j m u j ą z a p i s y c o d z i e n n i e o d 10—14 

ODNAJMĘ słoneczny, umeblowany 
•niekrępujący pokój. \Vsze'kic wygody. 
Piotrkowska 82, Irwa ot. 3 wej., 2 p. 
M . 60. , 

|50 WYNAJĘCIA od zaraz pokój ume­
blowany, niekrępujacy z wygodami ul. 
Zawadzka 9/31. 

STUDENTKA iin:\v;r.-.vtetu warszaw­
skiego wydziału ANGLISTYKI I germani-
Styki udziela lekcy j angielskiego, i|ie-
mieckiego. łaciny. 
tfOKÓJ oddzielne wejście, wygody, u-
trzymaniem (80 z!.) lub bez. Związek 
Majstrów 6-go Sierpnia 4 . 

POKÓJ umeblowany z n!ekrępula«|j| 
wejściem i wygodami od zaraz 
wynajęcia. Zawadzka 17. m. 43. 

POKÓJ umeblowany oddzieliłem wej­
ściem do wynajęcia .Sienkiewicza 40, 
m. 10 tel. 235-17. , 

ODNAJME miły, słoneczny P O K O I 

'jedyńczej osobie. Piotrkowska 79. 
^59. 

POKÓJ umeblowany, niekrępujące wej 
ście, wszelkie wygody, do wynajęcia. 
Oglądać od g. 6 do 8. Zawadzka nr. 22, 
ta. 11. ! 
POSZUKUJĘ niekrępującego pokoju 
przy inteligentnej rodzinie w śródmie 

Oferty dla ,.M." 

Lokale j 

ZL. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku­
chnią i wygodami. 
ZL. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku­
chnia i wygodami. 
4—5—6-clo POKOJE umeblowane (gar­
soniery), od zł. 20. „Zenit", Piotrków 
ska 82. tel. 260-25. » 

ODDAJE ładny pokój umeblowany, od 
dzielne wejście, wygody. Piłsudskiego 
|57, m. 5, front I piętro. 
iPOKÓJ umeblowany wszelkimi wy­
godami i osobnym wejściem do wyna 
Jęcia. Zawadzka 15, ni. 43. 
POKÓJ dwuokienny ładnie umeblowa-
my, telefon, łazienka, odnajmę inteligent 
memu panu. Wiadomość: Odańska 46, 
tn. 16. 

BIURO „POLRUCH" Piotrkowska 83, 
telef. 141-02 poleca mieszkania, lokale 
domy, place,' pokoje umeblowane, gr.r 
soniery. 
KULTURALNEMU panu odnajmę po-
Ikój umeblowany ze wszelkimi wygoda 
nr. Śródmiejska 7, front II p. ni. 11. 
DO WYNAJĘCIA pokój frontowy, ęle 
gancko umeblowany, wygody, telefon 
niekrępujące wejście. Sienkiewicza 13 
mi. 8 

POKÓJ umeblowany dla jednej osoby 
do wynajęcia. NARUTOWICZA 21, prawa 
of. 2 p.' kpO WYNAJĘCIA pokój, umeblowany 
,3 POKOJE z kuchnia, Wfzelkb wygody frontowy, trzyokienny, telefon, łazien 
do wynajęcia Al. I Maja 37 u dozorcy lika. Piotrkowska 166 u gospodarza 4 
ihib od 4 -5-ej tel.-26.v7S. 
POKÓJ duży, słoneczny, frontowy z 
balkonem i wygodami, umeblowany lub 
,bez Dr. Sterlinga 4, m. 23 

POKÓJ umeblowany przy inteligentnej 
osobie, wygody, niekrępujące, teleion 
Piotrkowska 120, m. 42. 

FRONTOWY elegancko umeblowany 
pokój, wszelkimi wygodami niekrępu-
jącym wejściem do wynajęcia. Piramo 
wicza 9, m. 8. 

ODNAJMĘ niedrogo słoneczny, niekrę 
ipujący pokój umeblowany. Chętnie ze 
stołowaniem. Telefon 104-80. Przejazd 
55, m. 5. 

BEZ MEBLI piękny, dwuokienny tron-
towy pokój, telefon, wygody od 1.9. od­
dam. Narutowicza 6, m. 6. 

WANPAPOZUKI z IgleoklŚz.l nelF P 
POSZUKIWANA pani do wspólnego 
•pokoju. Żeromskiego 69, tn. 9 od 8—3 

od 6—8-ej wieczorem. 
DO WYNAJĘCIA sklep frontowy z piw 
micą oraz 2 pokoje na parterze z cen­
tralnym ogrzewaniem nadające sie na 
biuro, czytelnię it. p. Przejazd nr. 36, 
Wiadomość u dozorcy. 
[POKÓJ umeblowany do wynajęcia, 
wszelkie wygody, telefon. Piotrkowska 
65. m. 7 

Oo wynajęcia 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego 'pana. 
Dzwonić 167-25 od 10—11 I od 3—5 pp. 

POKÓJ do oddania od zaraz. Zachodnia 
149, M . 2. 
POKÓJ U M E B L O W A N Y z W Y G O D A M I 

W Y N A J Ę C I A . Ż E R O M S K I E G O 42. M . 7. 

PRACUJĄCE małżeństwo poszukuje «\ 
meblowanego pokoju z wszelkimi Sraj 
godami telefonem, nie wyżej I-go P i ey 
tra. Oferta sub: „Śródmieście". ^ * 
POKÓJ z kuchnią z balkonem 1 
gódką, komorne 96 kw. Śródmiejska 7* 
_n.- 25. Zamienię na pokój z kuchnia * 
•śródmieściu. 

DUŻE słoneczne pokoje U M E B L U J 

wszelkimi wygodami ewent. z uzy* z wszelkimi wygoda... 
nościa kuchni. Odańska 77. m. 12-3, 

Ma 2 
fanki 
Wmi re 

Mnisi 
wMołam 

arat o 

lki<> Pi >hć e 

} f Mm 

m y s t 

W sk cl. 
b i n </2/? 
fyfc cv 

7"ic i: 
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Z UTRZYMANIEM oddam młodej 
małżeństwu lub 2 panom duż^. sloneca, 
ny z wszelkimi wygodami, unieblo*'',, 
ny pokój Aleja I Maja 25, ni. 27 0 0 

.1—4 pp. i od 7—9 wiecz. 
PRZYJMĘ ucznia(nice) na stancje 0 $ 
,ka zapewniona. Wszelkie wygody t,p 

lllefonem. Piotrkowska 62. m. 7 

'"C/C 

i'2 DUŻE, słoneczne pokoje z kuchnia 
z wszelkimi wygodami z tarasem w 
ogrodzie do wynajęcia. Julianów, Mal­
wowa 9. tel. 223-37. 

ŁADNIE umeblowany, sloneczmiy. | 
okienny pokój z wvgodami dla

 S0LL0,|I. 
. spokojnej pani (izr.) do wynaie^j 
Oglądać można od 9.30—11.30 i od r g 
Zakatna 80. I piętro, front. 

(PIĘĆ i dwa pokoje z kuchnią i wszel­
kimi wygodami oraz pojedynczy do 
'wynajęcia. J 1-go Listopada 76. 

UMEBLOWANY, s!onec.nv pokój z 
wygodami, oddzielnie wejśc'e cddam 
ioliduej osobie. Piotrkowska 37. in. 21 
od 2 - 4 i 7 - 9 

POKÓJ, słoneczny, umeblowany wszel 
(kie wygody, wejście niekrępujące, e 
wentualnie małżeństwu wynajmę. Ze 
mińskiego 4, front 11 p. m. 10 

POKÓJ słoneczny umeblowany ewent. 
bez mebli z wszelkimi wygodami do 
wynajęcia. Piotrkowska 109, m. 38. 

ŚRÓDMIEŚCIE 2—3 pokojowe miesz­
kanie z wygodami, słoneczne do wy­
najęcia. Al. Kościuszki 41. dozorca. 

W NOWOWYBUDOWANYM domu 
(przy ulicy Miłej 5, róg Szarej, duży po-,—* 
Ikój z kuchnią do wynajęcia od 1 paź-IlPOKÓJ umeblowany na I. piętrze 
dziernika. Dojazd tramwajem 4 . 7 i 1 l.ftelefonem do wynajęcia od zaraz. Zgło-
STUDENC1 z inteligentnej rodziny klenia: A 1 - Kościuszki 9, m. 3. godz. 
[żydowskie] na mieszkanie z utrzyma-'1'' 
jiiem pełnym rytualnym, poszukiwani 
dzielnica szkolna. Zgłoszenia do Admi-
•nistracji Republiki sub: „Bielsko" 

MIESZKANIA 1 i 3 pokojowe z kuch­
nią, wszelkie wygody, słoneczne, do wy 
majęcia. Śródmiejska 56. 

POKÓJ umeblowany, wygody, telefon 
oddam. Kilińskiego 48, m. 7 róg Nam 
towicza 

Si 

PRZYJMĘ na mieszkanie z catodz'^ 
nym utrzymaniem ucznia lub uczę" 
n i . Piłsudskiego 57, tel. 178-12. ^ 
DLA MAŁŻEŃSTWA lub PoJedł*«c$ 
osoby umeblowany pokój. Piotr*0 

ska 117. m. 45. 

W NOWYM DOMU do wynajęcia 3 
pokojowe mieszkanie z wszelkimi wy 
godami i centralnym ogrzewaniem, 

ją.lpowa 23. 2.9. 

NIEKRĘPUJACY słoneczny pokoi <L, 
okienny z balkonem, wygodami ] v h 

klonem do wynajęcia. Piotrkowska »"| 
LIM. 16-

JA 1 Mi»)a 14, in. 5 pokój dla solid-
cegn nana lub pani z kąpielowym 
ODDAM pokój ijwuokieniiy, ładnie u-
meblowany z niekrępującym wejściem 
z wszelkimi wygodami. Zawadzka 36, 
m . 18. Zastać 12—6. 

SKLEP I POKÓJ do wynajęcia. Sien­
kiewicza 27 u dozorcy lub od 4—5-ej 
tel. 265-78. 

fFRONT 1 piętro umeblowany pokój, 
łazienka, telefon dla pana. Mielczar 
j,kiego 8, m. 4 . 
3--POKOJOWE mieszkanie z wszelkim; 
wygodami słoneczne w czystym do­
mu do wynajęcia od 1 października 
Ccgielniana 53, m. 24. Wiadomość na 
miejscu u administratora domu. 

7 lFRONTOWY duży sklep z wysta-.yą 
do wynajęcia. Narutowicza 12. Wiado­
mość u dozorcy. 

..OKAL poszukiwany w centnmrnada 
iący się na szkole gimnastyki. Zgłoszę 
nia telefoniczne 123-16: • 

2.1 3-POKO.IOWE mieszkania komfor­
towe w nowym domu. Radwańska 16, 
do wynaiecia. Informacie na mieiscu 
MAŁY niekrępujący umeblowany po 
'koik. wszelkie wygody. Zachodnia 39, 
M . 2«. 

POKÓJ dwuokienny, frontowy elegan­
cko umeblowany do wynajęcia. Tele 
l'on. wygody. Kopernika 10, m. 5. 

SŁONECZNY pokój umeblowali!* ' 
wszelkimi wygodami ewent. z 
maniem do wynajęcia, ul. Tramwal0

 t 

!<3. m. 22. 

CENTRUM. Dwuokienny słoneczny u-
meblowany pokój, wszelkie wygody, 
telefon, 2 panom, małżeństwu, utrzyma 
nie, ewent. dietetyczne. Piotrkowska 
55/8 prawa oficyna. 111 piętro, 
ŚWIEŻO wyremontowane 5-pokojowe 
jimieszkanie, słoneczne, fr. II p. oraz 2 
suteryny do wynajęcia. Informacje ul. 
Gdańska 31a m. 4. 

[Z POKOJE z kuchnia t wszelkimi wy­
godami od 1.10. 37 r. Żwirki 8. Wiad. 
u dozorcy. 

|3 POKOJE z kuchnia z wszelkimi wy-
|godami i sklepy frontowe, natychmiast 
do wynajęcia. Narutowicza 4 4 . 

ODNAJMĘ pokój niekrępujacy, sło­
neczny z wszelkimi wygodami w czy­
stym domu. Żeromskiego 77. m. 7. 

SŁONECZNY pokój z balkonem wej­
ście z klatki schodowej, I piętro, ładnie 
(umeblowany, nadający się na mieszka­
nie lub biuro do wynajęcia. Nawrot nr. 
1 4 1 / 4 

\JLiMl\ trzyokienny, słoneczny pokóij^ 
wejście niekrępujące do wynajęcia. Mo 
ciuszki 5. M . 6. 

DO WYNAJĘCIA 4 pokoje z kuchnią z 
•wszelkimi wygodami. Nawrot 34. Wia­
domość u dozorcy. ' 

POKÓJ umeblowany z wygodami iiie-
rępującym wejściem od 1 września 

jdo wynajęcia ul. Andrzeja 31. ni. 2. 

POKOJE, front, słoneczne, wszelki­
mi wygodami i telefonem, wejście a 
klatki schodowej, ul. Żwirki 3. m. 2. 

MIEJSCE do spania dla inteligent^ 
pana w oddzielnym pokoju z wyU° | 
mi. Sienkiewicza 13, m. 15. 

POKÓJ do oddania dla pracujacei oso 
by z wszelkiini wygodami, telefonem 
Śródmiejska 27, front I piętro m. 3 od 
12—2-ej. 
POKÓJ słoneczny, frontowy na 1-ym 
piętrze od gospodarza. Przejazd 52 do 
wynajęcia. 
ŁADNY, słoneczny, umeblowany po 
ikój, wszelkimi wygodami do wynaję 
leia. 11-go Listopada 40, m. 16 1 p. od 
1—5 

I E R P 

2! 
Niedzi 

Skie 
WDA P( 
°-°roc;>iu 

'LAR 

"AST 

osty I 

ODPOWIEDNIE miejsce na praco*! 
ewentualnie do spania. Wiadomość 
.'ińskiego 57, tn. 12. ^ 
STANCJA dla uczniów przy mai*] 
teligentnej rodzinie. Opieka wychO* 
cza, pomoc w nauce. Pianino. C« 
nlana 19, m. 32. 

epująi 
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BIURO inżynieryjne poszukuje l0"1,^ 
Oferty do Republiki sub: „Kanalia^?* 

5fr 

POSZUKUJE się od zaraz dwa pokoje 
z kuchnią lub dwa pokoje umeblowane 
z wygodami' i używalnością kuchni. 
Oferiy sub: „11. B. 100". 

GABINET oraz poczekalnia dla adwo­
kata, lekarza, inżyniera, centrum do 
oddania. Informacje 6—8 telefonicznie 
171-02. ' 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy ,.. 
gedami oraz centralnym ogrzewaniemjPiotrkowskiej 
do wynajęcia P. Narittowicza 51. m. 7. 

POKÓJ umeblowany do wynaiecia, 
wszelkie wygody, telefon, może być 
z utrzymaniem lub bez. Nawrot 2, 
fr. II p., m. 31t I!l-cia brama, od rogu 

2 PIĘTRO frontowe 3 pokoje z kuch­
nią z wszelkimi wygodami, wyremon­
towane w lepszym dpmu Al. I-go Maja 
lir. 40 u dozorcy. _ _ _ _ 
.UCZENICĘ na stancję przy intel. Ur 
jodzinie przyjmę. Opieka pierwszorzę­
dna. Gdańska 61. m. 7. tel. 147-97. 
POJEDYNCZEJ osobie odnajmę dwu 
okienny pokój balkonowy, wszelkie no­
woczesne wygody. Nawrot 7. m. 18. 
POKÓJ umeblowany do oddania. Le­
gionów 48, fr. II p. m. 5. 

POKÓJ umeblowany z łazienką dla 
solidnego pana do wynaiecia. P. O. W 
firn 12 od godz 0 do 17-el. 

POKÓJ duży, elegancko umeblowany 
z centralnym ogrzewaniem, telefon II. 
.pietro. Piotrkowska 122. m. 17 3—4. 

ŁADNY pokój umeblowany dla poje­
dynczej osoby do oddania. Południowa 
'28. lewy front m. 14. 

POKÓJ utrzymanie, śródmieście za 
pożyczenie zł. 500.— Oferty Republika 
Gwarancja". 

.POKOJU umeblowanego, niekrępujące-
Igo od zaraz poszukuję. Cena 30—40 zł, 
Oferty pod: „W. Z." , 
POKÓJ umeblowany z wygodami i te­
lefonem wynajmę panu. Zachodnia 68, 

k1 piętro, front m. 8. 
ŚRÓDMIEŚCIE 1 Dwa pokoje umeblo­
wane z przedpokojem, wejście niekrę­
pujące I p., front na gabinet dla leka­
rza lub adwokata do wynajęcia, Al. 
Kościuszki 41. dozorca. 

.POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
[Tramwajowa 3, m. 12 oficyna, parter, 
fcwa strona. 

2, 3 1 4-POKOJOWE mieszkania z wy­
godami oraz sklep do wynajęcia przy 
tul. Kilińskiego 86. Dowiedzieć się moż­
na u gospodarza zam. tamże lub tel 
167-22. 

SŁONECZNY UMEBLOWANY pokój nie­
krępującym wejściem do wynajęcia Na-
rutowicza 7. m. 17. 
DO WYNAJĘCIA pokój z wszelkimi 
wygodami, tel.. łazienką do wynajęcia 
od zaraz dla solidnego pana. Naruto­
wicza 40, m. 2. 

DO WYNAJĘCIA naprzeciw Parku , 
izica, I P I Ę T R O słoneczne. 6 P O K O ' 0 J J 

mieszkanie wszelkie wygody. Tel-
'22-40... 

Zagubione dokumentyę 

będzie i 
Ndzenia 
1*1 zosta 

znani 

iDUŻY pokój częściowo umeblowany 
wygody, niekrępujące wejście oddam 
Lipowa 9, m. 11, front od 10—14. 

JEŻENIE 
> i I o w 

S Krz 
*na I 

''II 
Vm | C 

nogotc 
ZGUBIONO we wtorek 24 hm. f jt 
Icinku Główna 9 — P I O T R K O W S K A 

między G O D Z I N Ą 12—2 broszkę 1 je 
DO WYNAJĘCIA elegancko 

;ody, telefon 
Gdańska 68, M . 

U M E L , L 0 . ; B I E S K I M K A M I E N I E M I P E R E Ł K A M I ^ 

wany'pókórwygody;Telefom może" być ™; Uczciwego znalazcę p r o ^ y 

niewód; 

Z U T R Z Y M A N I E M 

175-90. 

zareji 
oraz 

5 POKOI lub 2 pokoje ze wszelkimi 
wygodami od zaraz do wynajęcia. Łą-
likowa 10 u gospodarza/ 

szkoł\^_powszechnc] Luci Litów 
ZAGUBIONO 2 paszporty zagraj 

PIĘKNY pokój umeblowany, słonecz­
ny, telefon, wejście niekrępujące od 
dam żaraz Kopernika 19/1. front ni. 4 
MŁODE małżeństwo poszukuje duże­
go, nieumeblowanego pokoju z wygo­
dami, bez używalności kuchni. Pośre-
dnicy poszukiwani. Oferty sub: „B. K." 

j e l zwrot za wynagrodzeniem. — Z e 

skiego 17, ni. 5, tel. 155-36. ^ < w i ' "raz 
ZGUBIONO świadectwo 6-go ml j z ' J 12.19 0 b 

J>i 0 P r a C ; 

ne, wydane przez Starostwo G r o ^ | r p a " ' a 
w Łodzi w 1930 r. 1) Samuel Na^'2 

Frumes, 2) Jenta Fruines, or»*jffl 
weksle: 1) na zł. 60 pi. 30. 8. br. * 
A. Tatibin Chełm, zlec. JJ 
na zł. 100 pl. w grudniu 37 _ 

Pomeranczyk, Łódź, NaiutowicZ'1 

Weksle pow. unieważnia się. Z» a ' ^ 
prosimy o zwrot dokumentów 7 

?A ! 1ISY 
Janowe ' : ! *^ będ 
t r. WV5U i?k 1 D 0 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy-.prosuny o Z W R M UURUIIICIIIU« -JM 

"odami do wynajęcia. Gdańska 35, ni nagrodzeniem. Frumes, Piotrków 
15. tel. 137-75 
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w języku żydowskim 

Ś L U B O W A N I E 
(TKIJES - K A F ) 

Reżyseria: H. Szaro, Kier. art . Z. Turków — Muzyka: I. Szajewicz. 

W ro l i ororoka Eliasza 
Zygmunt Turków 
W pozost. rolach: 
L i tw in - Perelman - 1 Ipmar 
Grundberg-Oppenhcim 
Bożyk - Fostel - Landau 
i chór Wielk ie j Synagogi. 
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p̂ Mnkcia 1 Admlnlstracla. Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony: AdnAilstracJa: 122-14. Redakcja: Sekretariat Redakcji 127-24. 
dział miejski: 133-23; dział gospodarczy: 211-66: dział sportowy: 18-444; sekretariat nocny 136-43. Tłocznia - 180-80. Konto P. K. O. Wydawnictwo .Republika": 68-148 I 6(10-620. 

PRENUMERATA 
„REPUBLIKI" 

w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 gr. miesięcznie; z przesyłka pocztową 
w Poh-ce zł. 5—, ..ReDubllka" I „Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł- 7.— miesięcznie. 
Konto rozrachunkowe Łódź I, konto Nr. 4. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm. X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekście zl. lo. Adwokackie ryczałtem zł. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmnlel 
zl. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr., najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj-
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 ptoc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabe­
laryczne 25 proc drożej. Za terminowy druk ogłoszet Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje będą uwzględniana 
o ile wniesione będą najpóźniej w chiK0 

tygodnia od ukazania sie plerWSżCK 
ogłoszenia lub niezwłocznie po ukazał'' 
s<e drugiego z rzędu ogłoszenia tel jj*' 
mej treści co pierwsze. — Omyłki, kto' 
zasadniczo nie zmieniają treści oglos*^ 
nia nie upoważniają do żądania zwro' 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia-

Pl 

% c h . 

! ^ . Ó T 
J 0 r g a " 

, 1 W V C | , ( 

k D r z e l > V 
• N Ś E , 

v a w c 

1*5 R 0 i 

Za wydawcę; Wydawn. „Republika"! Sp. Z Ogr. odp, Stelan Dymek. r-. Redaktor pdp. Stelan Dymek. Druk „Republiki" w Łodzi, Piotrkowska 49 i 64, 
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•REPUBLIKA" nr. 237. Niedziela, 29 sierpnia 1937 r. 

< £ * i ę i ó n > £ o d z i 

ftla 29 sierpnia 1914 roku Łódź 
.^śnięta zostaje pierwszymi bezpo-
mtni represjami. Oto generał carski 
yentier (Niemiec Zimmerman), któ-
g czele carskiej dywizji syberyjskiej 
q( "Hasto, onuszczone przez Niemców, 

I } f ' ° w a l wszystkich przemysłowców, 
r°tv;io łódzkich jak i okolicznych, któ-

fodpisali bony pieniężne, dzięki cze-
wołano stworzyć pieniądz zastęp-

f Matować tysiące rodzin robotni-
Jd śmierci głodowej. 
.7 tym samym czasie na Starym 

JClf prowokatorzy carscy usiłują. 
ekscesy antysemickie, które 

C*' Milicji Obywatelskiej zostały zli-
*°Waone. Kilku poważnych obywate-

, I t o n y s l o w c ó w Charpetier <ciek-iwe, 
} e się dzisiaj pod ziewa ten krwawy 
M d z i ? ) wysiano d o Warszawy. Na 
*>ść cywilna miast Łodzi. Piotrkowa, 
L'a'"'c i '/.gierza nałożyli Moskale kon­

c i e . 

I 
W czasie sprzeczki z narzeczoną wyskoczył z 6-go piętra na bruk. 

Dziewczyna również chciała pozbawić się życia 
Warszawa, 28 sierpnia. 

Władze pol icyjne prowadza, docho­
dzenie w sprawie tajemniczego zama­
chu samobójczego, którego dokonał 
Wincenty Skórccki , zatn. przy ul . Gór­
nośląskiej 3. Wyskoczy ł on z okna 
6 piętra, przy czym spadając zawadzi ł 
0 balkon I I piętra, od którego odbił się 
1 upadł na okno na I piętrze, wybijając 
szybę. Odłamki szyby obcięły mu sto­
pę, tak że stan desperata z powodu u-
p ł y w u k r w i i upadku ze znacznej w y ­
sokości jest ciężki. 

Okoliczności, które sk łon i ły Skó-
reckiego do popełnienia samobójstwa 
przedstawiają się dość zagadkowo. B y ł 
on bogatym przemysłowcem, miał tar­
tak w Białej nad Horyn icm oraz kamie­
nicę przy ul . Wi lcze j 23. Po powrocie 
ze studiów, które odbywał we Fran­
cji , Skórccki poznał 26-letnią Lotę Ko­
prowska., uczęszczającą do Szkoły 
Sztuk Pięknych. 

Skórccki wkrótce przerwał swe dal­
sze studia na wydziale medycznym. Ko­
prowska zaś porzuciła Szkołę Sztuk 

Skreślenie z l i s t apllkanckich 
osób nie mających p r a k t y k i sądowej 
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Do istotnych poprawek jakie pro-
jektowane są do ustawy o ustroju pale-
stry zaliczyć należy wniosek, k tó ry zgło­
szony będzie na nadchodzącej sesji ciał 
ustawodawczych. 

Wniosek ten przewiduje skreślenie z 

niu do Sejmu nowel i wprowadzającej 
przymus aplikacji sądowej. 

Skre'śleni będą nowozapisani aplL 
kanci nie posiadający p rak tyk i zakoń­
czonej egzaminem sądowym. 

Wszystkie inne prawa nabyte apli-

SSlęjwiadomości 
Hor 

'lar, 

POWIATOWA w ŁODZI odbędzie Ju 
0C7ue posiedzenie pod przewodniclwem 

Osty Denysa. Porządek dzienny przewidu 
cpiijace sprawy: sprawozdanie wydziału 

-owego z działalności za ubiegły rok, do-
JĴ y budżet, uchwalenie nowego statutu 
'oTtunaJnej Kasy Oszczędności pow. lodz-
• "regulowanie sprawy mleczarstwa na (e 

1 "ow. łódzkiego. 
** 

ua 

wo G r % , 
nuel N » f . 
w. ora ,i. 

ł 
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. i łowie/ - ' 1 JM 
się. Zitf^Jp 
nów z-3 

>trko«« 

w SZKOŁACH ma być wprowa 
v przyszłym roku szkolnym. Polegać 

edzie na specjalnych wykładach z zakresu 
1 adzenla samochodów, przy czym nauką tą 
V z°staną tylko uczniowie klas .wyższych, 

.adów w tym zakresie udzielać będą spe-
6 zaangażowani fachowcy, 

f^ENIESIENIE POGOTOWIA P. C. K. 
Wto w dniu wczoralszym. Pogotowie Czer 

, v

8 0 Krzyża oraz dwie stacje — przeciwne 
n

C 2 , , a i wypadkowa znalazły pomieszczenie 
I, wVin lokaju przy ul. Piotrkowskiej 190. Te 

Pogotowia (102-40) nie został zmieniony. 
* * 

I, I _ , I 

" i ZASIŁKÓW USTAWOWYCH wypłaci-
ieWódzkie biuro Fuduszu Pracy w Łodzi 

L^sle od dnia 9 do 21 sierpnia rb. W tym 
e zarejestrowano 1.419 nowych bezrobot-

za-
-" aula 

Ł ° Pracy zarobkowej, względnie z powodu 
"'Paula przysługujących im świadczeń. 

l ist apl ikantów, adwokackich, osób za- i kantów dotąd wpisanych na litsy izib ad 
pisanych w ciągu 1937 r., t.j. po zgłoszę-1 wokackich będą uszanowane. 

Taksówka wjechała na chodnik 
40-leini«i k o b i e t a r a n n a 

Na u l . Narutowicza, kolo posesji n r . : stała opatrzona przez lekarza pogoto-
15, wydarzył się wczoraj groźny wypa- , wia. Ten sam wóz potrąci ł jeszcze jedne-
dek, k tóry pociągnął dwie ofiary. Oko-1 g 0 p r z e c h o d i n i a , k tó ry jednak przed 
ło godziny piątej popołudniu z nicustalo- 1 

nych bliżej przyczyn y/jechała taksówka 
na chodnik. Przechodząca akurat 40-let-
nia Rywka Lewinson, zam. przy ul. Gdań 
skiej 67, odniosła ciężkie obrażenia i zo-

przybyciem pogotowia został odwieziony 
do domu z l icznymi okaleczeniami. 

Władze poszukują sprawcy wypad 
ku . (1). 

Iwonicz-Zdrój 
rozpoczął 21. .sierpnia III. sezon Jesienny po­
leca ryczałtowy pobyt z kuracja 3 tygodnie 
zł. 153. —. Żądajcie prospektów. 

Pięknych. Miel i oni zamiar zawrzeć 
związek małżeński, jednakże ostatnio 
dochodziło pomiędzy nimi do częstych 
scysyj . 

Ostatnio mieszkali oni razem przv 
ul. Górnośląskiej 3 . 1 

Całą ubiegłą noc w mieszkaniu Skó-
reckiego toczyła się kłótnia, która 
wreszcie nad ranem zakończyła się sa­
mobójczym krokiem właściciela miesz­
kania. 

Widząc Skóreckiego leżącego na 
bruku, Koprowska usiłowała również 
wyskoczyć przez okno. Dopiero p rzy 
pomocy nadbiegłych sąsiadów zdołano 
ją w ostatnie! chwili ściągnąć z okna. 

( W ^ I B O L U GŁOWY] 

PRZEZIĘBIENIU 
IG RYPI E ; KATARZE 

Komitet Funduszu Obrony Narodowej 
zosrfał p o w o ł a n y do K a p c i a w todz i 

j j Ź r ł l , ° r a z z d le to z ewldencll pobierających i 
I""•? v V ł IT 0 bezrobotnych z powodu skierował 

** 
I^ ISY DO PRZEDSZKOLI miejskich odby 

' . l a n o A v e r | y U k będą w dniu Jutrzejszym t. 1. w ponlc 
k ' Pojutrze — we wtorek, w god/.inach 

0 '2-ej. Osoby, zgłaszające dziecko do za 
"°wlnny przedłożyć metrykę urodzenia 

a oraz świadectwo szczepienia ospy i 
y Pierwszeństwo przy przyjmowaniu do 

' c f l przedszkoli mają dzieci rodziców nic 
«"ycb, 

LIKI 

600-620' 

jlędnlan* 
w claBjJ 

ukazai"u 

Ikt, ktń'« 
ORLOS/F-

a z * r ° , u 

)szenla-

1 * OT DZIATWY ŁÓDZKIEJ z kolonii Jet 
JT̂  0r8anlzowanych przez zarząd miejski w 

Q C t l Pod Augustowem, Sidzinie oraz na Ły-
^ r z e nastąpi w dniu 1 września. Na kolo 
|̂  leli przebywały dzieci z miejskich do­
ił, Wychowawczych. Ogółem na kolonlacl 
C r i e bywato około 400 dzieci. W czasie ich 

VC|,oścl wyremontowane zostały domy 
H a w c z e . ( k ) 

^ y ż u r y ap tek 
%I dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
j ^ e (Limanowskiego 80), S. Trawkowska 
l Mns,ka 50), J. Koprowski (Nowomiejska 
V * , "ozcnblum (Śródmiejska 21). M- I3ar-
\ l y (Piotrkowska 95). L. Czyński (Rn-
Sou fi3). I. Sinlecka (Rzgowska 59), H 
<3 r i / a (Łagiewnicka 96), E. Zakrzewski i 

l K : » n a 5 4 ) . (pV 

Z in ic ja tywy p. wo jewody Hauke-
N 'w i i ka został powołany do życia t y m 
czasowy miejski komitet' Funduszu 0 -
brony Narodowej w .Łodzi, w skład 
którego weszl i przedstawiciele do­
wództwa okręgu korpusu, zarządu miej 
skiego, starostwa grodzkiego, izby prze 
myi- lowo-handlowej, izby rolniczej, iz­
b y rzemieślniczej, związku of icerów 
rezerwy i t. d. 

Organizacyjne posiedzenie komitetu 
odbyło się w dniu wczora jszym, przy 
:zym wybrano prezydium w osobach: 

przewodniczący p. prez. Godlewski , 
wiceprzewodniczący prez. Józef W o l -
c/ . \ński , sekretarz Zygmunt Fólt , pre­
zes związku of icerów rezerwy. 

Zadaniem tylnczasowego komitetu 
I-uiiduszu Obrony Narodowej będzie 
k.ic.rdynowanie pracy i pobudzanie in i ­
c ja t ywy wśród . wszystk ich wars tw 
społeczeństwa łódzkiego w akcji do-
zbrojeniowej armi i . 

Siedzibą tymczasowego komitetu 
jest wydz ia ł prezydialny zarządu miej ­
skiego, Plac Wolności 14. (k) 

illeli:V1 CflZIMI M E T Q M 0 R P H 0 S P 

P. Antoni lilmcz 
wiceprezesem sądu apelacyjnego 

w Warszawie 
Na stanowisko wiceprezesa sądu 

apelacyjnego w Warszawie pi wołany 
został sędzia Antoni l l l inicz. dotyclv.:za-
sowy wiceprezes wydz ia łu karnego 
sądu okręgowego w Lodzi. Będzie on 
piątym wiceprezesem apelacyjnego są­
du stołecznego. 

Robotnik spadł z .RUSZTAUANLA 
Na budowl i przy ul. P iot rkowskie j 

nr. 102 wyda rzy ł się wczora j ciężki 
wypadek przy pracy, którego ofiarą 
padł 38-letni Feliks Stachurski, zamie­
szkały przy ul . Wapiennej 34. 

Denat spadł z rusztowania z wyso­
kości k i lku metrów. Padając natrafi ł na 
stos cegieł, wskutek czego odniósł cięż 
kie okaleczenia, złamanie ki lku żeber i 
rąk oraz uszkodzenia kręgosłupa. 

Lekarz pogotowia przewiózł poszko­
dowanego do szpitala, orzekając stan 
b. ciężki. (1). 

Zatarg w przedsiębiorstwach transportowych 
z o s t a n i e z l i k w i d o w a n y w e w t o r e K . — C z ę ś c i o w e 

p o r o z u m i e n i e j u ż os iągn ię to 
C Z 3 Ć , że zatarg zostanie w najbl iższych czy i konferencję do poniedziałku, za-
, 1 . . " : _ - U - I M : J 

Strajk w zakładach włók ienniczych 
Schlósserowskiej Manufaktury w Ozor 
kawie t rwa. 

Jak już donosil iśmy, robotnicy po­
rzucil i pracę, nie zgadzając się na no­
we warunk i . ' 

W dniu wczora jszym zaszła jednak 
w sytuacji zmiana w t ym względzie, 
że do inspekcji pracy wp łynę ło w y ­
czerpujące wyjaśnienie ministerstwa 
opieki społecznej, z którego wyn ika , że 
dzierżawca zakładów Schlósserowskiej 
Manufaktury M. Fogel stoi w zatargu 
na stanowisku prawnym i może za­
trudniać robotników na takich samych 
warunkach, jak inne tkalnie w Ozorko­
wie, t. j . na zasadach umowy ogólnej 
przy 6-procentowym opuście. 

Pobotnicy mimo to nic zgadzają się na 
podjęcie pracy, przede wszys tk im w 
obawie redukcyj wobec p r zew idywa ­
nej zmiany systemu obsługi maszyn. 
Jak wyn i ka jednak z oświadczenia Fo-
gla, złożonego w inspekcji pracy,, re­
dukcyj nie będzie, t ym bardziej, że 
dzierżawca zamierza uruchomić trze­
cią zmianę, o ile będzie miał możność 
pracy na tych samych warunkach ;co 
przemysł w Łodz i . 

dniach z l i kw idowany 
• 

Oncgdaj odbyła się konferencja, ce­
lem zlikwidowania strajków w fabry­
kach zgierskich. 

Strajk i te powsta ły na tle nieprze­
strzegania orzeczenia komisj i rozjem­
czej zarówno w fabrykach zarobko­
wych jak i pracujących na własny ra­
chunek. 

Ustalono, że robotnicy w tkalniach 
7arobkowych będą o t r zymywać po 
25,5 groszy od 1000 wą tków , zaś w 
tka'niach pracujących na własny rad iu 
nck — po 27,6 gr. 

Jeszcze wczoraj 3.000 robotników 
zgierskich przystąpiło do pracy. 

* * 
Wczora j odbyła się w inspekcji pra­

cy konferencja z przedstawicielami 
biur transportowo-ekspedycyjnych i 
celnych, w których wybuchł przed kil­
ku dniami strajk. 

Przedsiębiorcy zgodzili sie w zasa­
dzie na zawarcie umowy zbiorowej, 
uregulowanie plac i wprowadzenie 8 -
godzinnego dnia pracy z t y m jednak, 
że uk ład podpiszą także f i rmy n i e - . . 
zrzeszone. W_ob.ec - jego inspektor,pdro.;J rębna, mnowa^z 1934 

praszając na nią właściciel i niezrze-
szonych przedsiębiorstw. 

• Osiągnięto także częściowe porozu-
mcr.ic z właścicielami przedsiębiorstw 
celnych,, uzgadniając warunki umowy 
zbiorowej. Obecnie chodzi jeszcze t y l ­
ko o ustalenie stawek. 

Strajk nadal t rwa , jednak przypusz­
czać należy, że we wtorek będzie już 
zakończony. 

Zlikwidowany został wczoraj strajk 
w fabrykach mebli. Członkowie ceclm 
chrześcijańskiego oraz właściciele f i rm 
niezrzeszonych zgodzil i się podwyżr 
szyć s t a w k i ' robotnicze o 10 procent. 
Jutro robotnicy przystąpią do pracy.' 

Dziś odbędzie się ogólne zebranie 
delegatów fabryk jedwabniczych, na 
k t ó r y m omówiona zostanie sprawa e-
wcntualnego wypowiedzenia u m o w y 
zbiorowej i wystąpienia o podwyższe­
nie plac. 

Jak wiadomo, jedwabnicy nie zostali 
objęci ogólną podwyżką piać w prze­
myśle włók ienn iczym, gdyż w prze­
myśle jedwabniczym obowiązuje od-

(k) 

http://W_ob.ec
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L o n d y ń c z y c y n a u r l o p i e 

Ang l i kom mniej potrzeba do zadowo­
lenia niż nam. Ten naród o najwyższej 
jculturzc i najdalej posuniętej cywil iza­
cji jest jednak mniej wyraf inowany, je-
śii chodzi o zaznawanie drobnych rado­
ści, jakie mimo wszystko nastręcza ży­
cie. Pozatem są Anglicy mniej wymaga­
jący. Uważają naprzykład, że lato nie 
jest koniecznie poto, by codzień była ła­
dna pogada. Raczej deszcz t raktu ją jako 
co i normalnego, a prawdziwie słoneczny 
letni dzień — jako dar niebios szczegól­
ny, k tó rym się trzeba cieszyć, cieszyć i 
cieszyć. 

iWakacje angielskie rozpoczynają się 
jednego i tego samego dnia — pierw­
szego poniedziałku sierpniowego. W tym 
dniu zaczynają się t. zw. „Bank Hol i -
day" święta bankowe — wakacje i ur lo­
py w bankach i za n imi .we wszystkich 
wie lk ich instytucjach. 

Dnia tego by ło nad całą Angl ią słoń­
ce jasne i niebo b łęk i tne, a upał panował 
całkiem ur lopowy. 

Toteż w ie lk i odp ływ londyńczyków 
nad morze, na wieś i na kontynent — 
miał tego dnia charakter szczególnie ra­
dosny. Londyn w ciągu k i l ku godzin o-
pustoszał. Dziennik i nazywają te waka­
cje „wakacjami prosperity". Setki po 
ciągów dziennie, wyładowanych do osta-
tniego miejsca, s tatk i przeludnione, au­
tobusy i autokary przepełnione, samo­
chody prywatne i dziesięć mi l ionów ro­
werów, kursujących po drogach Ang l i i— 
wyruszyły we wszystkie strony kra ju. 
Liczba tych pojazdów wszelkiego rodza­
ju i suma ogólna emitowanych bankno­
tów przewyższa cyfry z roku ubiegłego, 
a w dzień uroczysty i galowy 12 sierpnia, 
kiedy mil iony Ang l ików wyrusza z na­
maszczeniem na polowanie na głuszcza 
— podwyższone zostały płace kolejarzy 
łącznie o 3 mil iony funtów. Czy zatem 
nie wakacje prosperity?... 

od zwolenników i przeciwników tej da­
my. 

Olbrzymi procent ur lopowiczów prze 
prawią się przez Kanał i odwiedza wy­
stawę paryską. Poza żywą sympatią dla 
Francj i kieruje te rzesze ku wystawie 
jieszcze ceduła giełdowa, znakomicie 
ułatwiająca życie we Francj i przy zamia­
nie futra na frank. Pawilon bryty jsk i jest 
ostro k ry tykowany przez Angl ików. 
Zarzucają archi tektom, że nie ma wcale 
w n im dekoracyj kwia towych, że nazew-
nątrz pawi lon prezentuje się bardzo mi­
zernie, że .nie ma w nim tarasów z wido­
k iem na Sekwanę i że wogóle pawi lon 
ten nie odpowiada potędze Wie lk ie j Bry­
tani i . Pawilony państw totalnych, z Nie­
mieckim i sowieckim na czele przyt ła­
czają swym ogromem inne i Angl icy w 
ich cieniu czują się mali i słabi. Podczas 
gdy w tamtych portrety dyktatorów są 
rozmiarów gigantycznych — premier 
Chamberlain, człowiek, k tó ry rządzi naj­
większym imperium świata, został spor-
tretowany podczas łowienia ryb na węd­
kę. Ten portret — objekt l icznych pole­
mik bardzo gorących — jest symptoma­
tyczny. Premierowi brytyjskiemu nie po­
trzebna jest pompa i dekoracje: malarz 
przedstawił go podczas zajęcia nawskroś 
ipokoijowego i uspakajającego nerwy. 
Ang l ik ma czas i może łowić ryby wte­
dy, gdy Niemiec wygłasza wojownicze 

przemówienia, lub gdy Włoch wraca z 
wyprawy abisyńskiej. 

M l ZYK A TUB 
„COCKTAIL" W TEATRZE LETNIMl ,Mf ' 

TELA" PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 
Rewia p. t. „Cocktail" okazała sic 

swoim tytułem trunkiem najprzedniejszeg 
róh£ tunku. 

Para ulubieńców Lodzi: — Irena 
ska i Jerzy Weljn porwała widownię * W | C j u< 
l dowcipem swoich piosenek. Reszta WP° 

Oczywista, że podczas gdy „ tuziem- | f e świetnym duetem SABA et de VOGT'n« 
cy" wyjeżdżają - do Londynu nie ustaje ' £ w

s t w

°
r

^
l a P ^ d z i w e beztroski 

napływ cudzoziemców. Od Opactwa j Początek przedstawień codziennie o g< '̂,o 
WesŁminsterskiego aż po Tower, w Hy- i 10 wiecz., w soboty i święta o godzinie 6, ° 
de Parku aż po Hampton Court — wszę- wiecz. _ , M-
dzie spotkać można tłumy cudzoz iem- ' , . n

P r z

s

e d s . p " e

n

d

n f ' b l l e t ó w w k a s l ° T e ° , . . . . . . , • , . , dżiny 5-e popol. 
cow nairóznieiszej narodowości. 

Przyłączmy się do melancholijnego TEATR „SCALA". ^ 
slarca, k tó ry oprowadza zwiedzających OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA IDY KAW1" 
po Bri t ish Museum. | SKIEJ. 

Ten człowiek tak się przyzwyczaił do Już we wtorek kończy Ida Kamińska'«*• 
tego, że on jeden wie wszystko, a ludzie *tep_y w teatrze „Scala". „ orf 

Re 

NI 
FFEL 

?cha Son 
8e 

niedzielę w teatrze „Scala 
wokół niego nic — że bierze wszystkich p r z e d 8 l a w i e n i a > a m i a nowicie na P o r a » k « i y 
zwiedzających za mocno zapoznionycn j e m n i C a Lekarska", po. południu sztuka w

 ł t i 
' czenki „Macierzyństwo', wieczorem z»» *ui||i 
' jest po raz trzecj wspaniała komedia Vero 

Pani adwokat". ' 

Nie byl ibyśmy w Angl i i , gdyby w 
korespondencji z sezonu letniego, nie by 
ło choćby krótk ie j wzmianki o pani 
Grundy. Missis Grundy jest osobą już 
bardzo leciwą, datuje bowiem n i mniej 
ni więcej jak z końca., osiemnastego wie­
ku I M imo to, ta energiczna staruszka 
jeszcze dziś daje się we znaki właśnie 
na plażach, choć przyznać trzeba, że już 
dawnej wojowniczości nie ma, ani ty lu 
zwolenników co dawniej nie liczy. Zwła 
szcza młodzież coraz bardziej przesta 
je ją respektować... 

Mrs Grundy — Pani Skromność, jak 
byśmy może po polsku powiedzieć mo 
gli — jest uosobieniem angielskiego pu 
rytanizmu. Stworzył ją w końcu X V I I I 
wieku Thomas Mor ton i tchnął w nią ży­
cie do niedawna bardzo jeszcze krzepko 
To właśnie ta pani Grundy zagląda ko­
bietom na plaży za dekolty, czy nie są 
za bardzo wycięte, to właśnie ta zjadli­
wa i wścibska osoba mierzy shorty, uz­
nając jedne za zbyt k ró tk ie , inne zaś za 
zbyt przewiewne. Młodzież buntuje się 
przeciwko jej rządom coraz ostrzej. Cią-
^^^^^Y^^^^ojós^n^h^ndyń^k^^J^^ 

w rozwoju umysłowym. 
„Ludzie wieku kamiennego — wy 

kładą sędziwy przewodnik po muzeum— 
posługiwali się narzędziami i bronią z 
kamienia. (Tutaj następuje pauza, w to­
ku której starzec przygląda się bacznie 
swemu audytorium). Czy wszyscy mnie 
zrozumieli? Czy to jest jasne? N ik t nic 
ma wątpl iwości? Dobrze. W tak im razie 
idziemy dalej. Te narzędzia by ły naj­
p ierw wykonane z kamienia ciosanego, 
a potem z kamienia polerowanego. (No­
wa pauza, nowy rzut oka wokół zebra­
nych). Czy wszyscy ' mnie zrozumieli? 
Dobrze. W takim razie... I t.d. 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKlE-J 
POLSKIEGO RADIA. 

NIEDZIELA, 29 sierpnia 1937 R, 
8.00- 8.03 Sygnał czasu i p̂ eśń „Ave J" \ 

8.03-8.15 Dziennik poranny. 8.15—8.35 ^ 
rolnicza. 8.35—8.55 
9.00 ProjJrr.ni na dzisiaj. 

Muzyka — płyty- . n t i 

Angl icy są narodom zrównoważonym ' transmisja z Zaniemyśla (przez Poznań): JLtf-
Nik t temu starcowi porlaż, b) Polowa Msza św. Kazanie wy^ ( Ji* i pełnym spokoju. 

nie powiedział, że głowę zawraca i że Kilaraki 
jest śmieszny. R. H. 

proboszcz Nawrowskl. Sprawozdawca APfjjj^y^, 

P O W A / . N A -

Po nabożeństwie około 10.30: Wfr> 

. - płyty. 11.00— 1L05 Przerwa.^,*-
13.20 Koncert w wykonaniu Filharmonii w Lisi' 

OSTATNIE DNI LIKWIDACJI! - SPIESZCIE! Kapelusze męskie Borsalino i Habig po 20 zl, ! k i

s

e ' , z

p

b ^ r / / ^ i tfJL 
Hiickla z 50 proc. rabatem! Palta damskie DO 25 zł., suknie po 20 zł. oraz różne galanterie. * S a k b

Q ; f o * " c ™ J 1

 a 

Wszystko za bezcen! Tamże urządzenie sklepowe, szafy, bufety i dekor. okaz- do sprzedania. Jlaol-ilos^^Wo,?cw^6DZK7ZJAZD O Z N-

H E M t y K PPEFinERrUlilMwUIlJLi. m t ° h U - K ^ 

30-ta r o c z n i c a z g o n u Griega 
jednego z największych muzyków śwfnta 

Przed 30-tu laty, 4 września 1907 roku, zam-j nad muzyką j pieśnią ludową, czerpiąc obficie 
knął na wieki oczy jeden z największych muzy- • tematy z tej dziedziny do swych utworów, 
ków świata — Edward GriejJ. Z pośród norwes- Zwraca na siebie uwa|Ję sonatami skrzypco-
kich kompozytorów i odtwórców żaden nie wymi, a dalsze kompozycje i utwory kameralne, 
wzniósł się na takie wyżyny 1 nie pozostawił po ̂  jak: koncerty fortepianowe, zwłaszcza A-moll, 
sobie t a k bogatego jakościowo dorobku. Dla kul-, pełen poezji i siły, sonaty na wiolonczelę, wiele 
turalnego świata Grieg pozostanie zawsze syno-j pieśni, słynne suity orkiestralne: ilustracja mu-
nimem kraju fiordów i polarnej zorzy. Muzyka I zyczna do dramatu Ibsena „Peer Gynt", „Sijjurd 
jego, oparta na motywach ludowych, jest od-1 Jorsalfar", „Melodie elegijne", poza tym utwory 
zwjerciedleniem psychiki, nastrojów 1 charakte- fortepianowe, humoreski, tańce, utwory na chóry 
ru narodu północy. | męskie, mnóstwo piosenek, oraz większe dzieła 

Edward Hagerup Grieg urodził się w roku i jak: „U wrót klasztoru", „Olaf Trygyason' — 
1843 w Bergen. Kształcił się w konserwatorium ] utrwaliły i ugruntowały sławę Griega 
w Lipsku, a następnie w Kopenhadze u Gadego. 
W czasie podróży do Włoch w latach 1865 i 
1870 uzupełnia swe wykształcenie muzycnze. — 
W Rzymie poznaje L.szla, z którym odbywa po­
wrotną podróż. W kraju pod wpływem Ryszar­
da Nordraaka poświęca się wyłącznie studiom 

Znaczenie Griega dla muzyki norwerskiej jest 
olbrzymie j rozlegle, Wraz z Svendsenem i Sin-
dingiem wywalczył dla muzyki norweskiej jedno 
z naczelnych miejsc w twórczości muzycznej 
świata. L. W. 

lik sn Dzierżanowskicgo z Nałęczowa, z 
Czwórki Radiowej 
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14.40-15.00 Audyc|» ptim^ F . 

dzieci: a) „Zuchy mają głos", b) Muzyka ^J/fk 
ty. 15.00-16.00 Audycja dla wsi: a) P £ y Ł W a w l 
rynków produktów rolnych, b) „Zaniemy"".), /Wl

W\a af( 
pa" — I I transmisja regionalna z ZaniemY^^ Paryle pa — 11 transrmsj 
przez Poznań, c) „Czego się można 
szkołach" — pogadanka — wygłosi red. * 

Krawczyńska. -/a^łtfy ani; 
a spra^ 

i! I*1 Przek Najgłośniejszy ! naiczystszy o f $ f l S rj 
^ detektorprzezjglofajki , N , J 

fBETECP 

^ Zadajcie wszędzie 
O G O O O O O O O O O O O O O O O 0 O O O 0 O O O 1 

16.00—16.30. Zespół Mandolinistów i Chór1','' 
. kada" pod dyr. Dionizego Dobki**' 5 

E U R O P A 
Pocz. 12, 2, 4, 6. 8. 10. ^ < , « F 

UROCZYSTE OTWARCIE SEZONU! 

BOHATEROWIE 
MORZA 

W r. gł. FREDDIE BARTHOLOMEW. LIONEL 
BARRYMORE, SPENCER TRĄCY. 

Ceny miejsc na poranki o g. 12 i 2 i na wszyst 
kle pozost. seanse od 80 RT. 

UWAGA! Dla młodzieży szkolnej — za okaza­
niem legitymacji — wszystkie miejsca po 80 gr, 

10 m i e s i ę c y w W i e d n i u ! 
8 m i e s i ę c y w B u d a p e s z c i e ! 

6 m i e s i ę c y w P a r y ż u ! 
3 m i e s i ą c e w W a r s z a w i e ! 

Oto bilans rekordowego sukcesu pełnego humo­
ru, werwy, miłości, śpiewu l upojnych melodii 

filmu p. T. 

S Ł O W I K W I E D N I A 
z czarującą Martą Eggerth - Klepurowa w r. gł. 

SSStora W KINIE „RIALTO" 
f 

U B A W I S Z S I Ę 

Ir. 
ordynuje 

W K R Y N I C Y , 
w i l l a „ U Ł A N A " 

lepiej, niż na paryskiej wystawie 
w towarzystwie 
CLAUDETTE COLBERT 
MELVYNA DOUOLASA 
ROBERTA YOUNGA 
na arcypikantnym filmie 
najnowszej prod. „Paramount" 
1937/38 
n. t. 

SPOTKALI SIĘ W PARYŻU 
Następny program 
kina „CASINO". 

t. Powszechny Teatr Wyobr»'B|},ii»* 
co „Pierwsza lepsza" czyli J r̂ł' , 
lia" — komedia w I akcie Jj0eiiJ' 

K , , ' S « E C Y . 

ł o w i c z e 
I S C I E 5 

! C 2 a ł w i?- n) 

pod dyr. Dionizego 
z Wilna. ,JYTFL 

16.30—17.00. Pół godziny pieśni solowych ««Ą 
17.00—19.00. Koncert rozrywkowy z Par*11, m 

rewskiego w Warszawie. WykonawcV.',(,y'' 
Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława 
skiego i soliści. W przerwie około I', 
17.55: „W ruinach z czasów Minosa i^cy, 
lieton wygłosi Marian Promiński (z e **:. ('f, 

19,00 19.30. po«"»»^v."« T O « u W N N L I R A Ł 1 1 ' 

chowisko 
zbawień 
Aleksandra Fredry. Radiofonizacja 
Byrskiego. 

19.30—20.00. Reportaż z życia. 
20.00—20.15. Śpiewa Chór Dana — p ł y ' f . 0 
20.15—20.35. R. Schumann — Karnawa' ?L< 

wykonaniu Hanny Stjllermaiiówny t 
20.35—20.40. Wiadomości sportowe lok» l f l*' 
20.40—20.50. Przegląd polityczny. 
20.50—21.00. Dziennik wieczorny. n 0r»-, 
21.00—21.40. „Bakcyl H" — audycja * y«US|l ł-

wanlu Zbigniewa Lipczyńsklego ' ' I M ; 
Zandera z muzyką Mar! I - IA Alter>b A 
Lwowa). iit^l 

21.40—22.00: Wiadomości sportowe ze * s r Y | 
Rozgłośni P. R. „'tr U» w n s 

22.00-22.25. Pieśni Schuberta w w y k ° n a n ' ^>Wa U 
by Lewickiej (z Wilna). W / ' J ^ZY^ • 

22.25-22.50. T::ńce różnych narodów W ̂ / l tU..'A^U 
niu Stelli Dobryszyckiej i Ignacego 
bauma (fortepian na 4 ręce). »'"'. 

22.50-23.00: Ostatnie wiadomości d*l?nn.' | 
czornego, przegląd prasy | komunik» 
rologlczny. 

23.00—23.30: Muzyka taneczna (płyty) 

R Z Y J : 

Wars; 
Jnaiąc F 

U.' odroc 

fetwo 
R O C Z N I ) 

& poni 
cerowa 

AE 

5 i U B 6 

w 

li miał, 

& e n c : 

WIEDEŃ. 23TÓ0' Muzyka Tanecina (do '̂ î Aleifft2^ 

C A S I N O 
Pocz. 12. 2. 4, 6, 8, 10. 

Kapitalna 
komedia 

sensacji 
1 humoru! 

Od wtorku do czwartku 
W r. gł. MYRNA LOY 1 WILLIAM POWELL 
Uwaga! Ze względu na wyjątkową Oryginal­
ność tematu, uprasza się o przybycie na po-] 

CZĄTKL seansów. 

Dziś o g. 12 I 2 2 PO­
RANKI- - WszyMkie 

miejsca 80 gr. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
TULUZA. 23.00 Piosenki. 23.15 Ork. 

23.35 Wesoła audycja. 23.50 K«*n>u?',o). 
__"DEtf. 23.00 Muzyka ta 

DEUTSCHLADSENDER. 24.00 Muzykf1 » - ' | , ( 

FRANKFURT. 24.00 Koncert nocny. *" 

•ała si 

0w 
perowa (do 1.00). 

KOPENHAGA. 24.00 Muzyka taneczna 
RADIO - PARIS. 24.00 Muzyka tanecina 

Na pozostałe seanse t 

od 1 li. 09. 

Książątko 
FEMINLS 

|S !a ło 

ah^anisl 
A k w y Ł 

f^nycl 
feacz 

C a ' P0C 

http://ProjJrr.ni
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godnie'; 
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Reg! 
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MY V 

EMYI»J, 

iczowa sfałszowała list swej 
Rewelacyjne zeznania sprowadzonego z Koronowa więźnia. — 
niezwykłe zabiegi o ułaskawienie skazanego aferzysty bankowego 

?*eischeron>a plącze podczas przesłuchiwani® gej ssmaśra 
Kraków, 28 sierpnia. 

°o wznowieniu rozprawy przewod­
zący odczytał podanie świadka B a -

Bc«a Sommera z Rzeszowa o zwolnic-
^ go od stawiennictwa w sądzie z po-
ijNu choroby. Za zgoda stron sąd po­
lonowi l ograniczyć się do odczytania 
J*0 zeznań ze śledztwa. Następnie 
: | 2 e d t rybunałem staje Jan .Kański. Do-
wowadzono go pod eskortą policj i 
Wzienia w Koronowie. Kański ubrany 
^ w uni form więzienny. Za naduży-

'» Popełnione na stanowisku kierow-
państwowej instytucji bankowej w 

, Stiislawowie zosta! skazany na trzy 
więzienia. 

Jak Kański starał się 
o ułaskawienie 

. Kański postanowił za wszelką cenę 
Jtyskać ułaskawienie, albo conajmniej 
Jęczenie odbycia kary. W t y m celu 
- k r o t n i e składał podania do minister 

sprawiedl iwości , k tóre jednak zo-
?% odrzucone. Na skutek przedłożo­
NO w prokuraturze sądu okręgowego 
u Tarnowie świadectwa lekarskiego, 
JJ^ierdzającego chorobę serca, proku-
?'°r odroczył w końcu Kańskiemu od-
*ci c knrv Mimo tn Kański postanowił Cle kary. Mitno to Kański postanov 
1al ubiegać się o ułaskawienie. 
W tym celu skomunikował się z 

1^'scherową, która porozumiała się w 
J sprawie z Parylewiczową. Odtąd 
^6z szereg . miesięcy trwała współ-

•ca Fleischerowej z Parylewiczową 
sprawie Kańskiego aż do chwili w y -

tycia afery. 
Parylewiczową napisała w sprawie 

^•jskiego list interwencyjny do sędzię-
t w zdania Chechlińskiego do ministers-
«\ a sprawiedliwości. Sędzia Chechliń-

Ah\it^K Przekazał ten list prok. Cybulskie-
X V ° akt sprawy. 

T . Niezależnie od tej drogi Kański po­
SZYŁ swą sprawę adw. Dreszerowi 
k Warszawie. Istotnie ministerstwo, 
Imając poważny stan zdrowia Kańskie 

odroczyło mu karę na dalsze sześć 
KMIECY. Wtedy to Kański udzielił Pa-

y i e Wiczowej „pożyczki wekslowej" w 

>oo£ 

dzielności karnej . Po odczytaniu p ro to - ' 
ku lów świadek zeznaje, że wielu rze­
czy zapomniał i cale swe poprzednie 
zeznania potwierdza. . 

Prok. Garbaczyński: — Czy wpła­
cał pan Fleischerowej pieniądze dla Pa 
ryiewiczowej. 

Świadek: — Ja miałem z Fleische­
rową rozliczenia prywatne, dla Pary le ­
wiczowej jednak pieniędzy nie wpłaca­
łem. 

Prokurator: — Ale Fleischerową ze­
znała, że wpłaciła Parylewiczowej pie­
niądze otrzymane od pana? 

Świadek: — Może ona wpłaci ła sa­
ma. Ja nie pamiętam, abym wręczy ł jej 
kwotę i powiedział : „TO SĄ PIENIĄ-
DZF DLA P A R Y L E W I C Z O W E J " . . 

Następnie zeznaje św. Jan Pienią­
żek, kierownik browaru okocimskiego. 
Zeznania jego, które stoją w związku 
ze staraniami Wol fa Kornbl i ta z Niska 
o polubowne załatwicne sporu jego z 
browarem w Okocimiu nic wnoszą do 
sprawy nic ciekawego. 

Następny świadek to Antoni Goctz 
właściciel b r o W a r u w Okocimiu. Opo­
wiada o swych stosunkach handlowych 
z Wo l fem Kornbl i tem, k tó ry by ł jego za 
stępcą w Nisku. Korbl i t ni w v w ! ą z y w a ł 
się odpowiednio ze swych obowiązków 
przedstawiciela i dlatego zerwano z nim 
umowę. 

Dalszy świadek Tomasz Slbera, na­
czelnik wydziału skarbowego ze Lwo­
wa, rozpat rywał w roku 1935 sprawę 
przec iwko Jakubowi Fudymowi z Rze­
szowa, oskarżonemu o ukryc ie przed o-
podatkowaniem większej ilości cukru 

skrobiowego. O interwencj i Fleischero­
wej świadek wie bardzo mało. Również 
nie pamięta o interwencj i .ua rzecz La -

301 
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ycb tó$»'|K>cie 500 zł. Niezależnie od tego po-
arVi ^'lin a ł w ty" 1 czasie pieniądze Flelsche 

^ e j . Nie na tym jednak koniec zabie­
la W lu tym ub. roku wniósł Kański po 
j.°wną prośbę o ułaskawienie. Min i 

toiriStwo 1 3 m a ] a ° d r z u c i ł o to Kański 
'pocznie dowiedział się o t y m wcześ 

ponieważ w liście z 12 maja Flc i -
^e rowa pisała do Pary lew iczowe j 

B Y L U M N I E KAŃSKI. JEST 
$ O Z P A C Z O N Y . PROSZĘ ZROBIĆ 

ABY PRZYNAJMNIEJ M Ó G Ł U 
f lSKAĆ Ś W I E Ż E ODROCZENIE NA 

l U B 6 MIESIĘCY. 

oło 

(ze K »l» 

A • A w i-ii 
Ti di" 

3>* 

a?e iycie 
dbaj o swe 

zębyl 

u ludz i t rac i p r zedwcześn ie zęby tylko 
d la tego , że p i e l ęgnowa l i je n iena leżyc ie . 
W i e l e osób nie p rzeds ięb ie rze nic prze­
c i w k o k a m i e n i o w i n a z ę b n e m u , który 
os łab ia zęby i często p o w o d u j e ich 
w y p a d a n i e . 

A b y m i e ć m o c n e , z d r o w e zęby — uży­
wa j c i e K a l o d o n ł u ! W Polsce jedyn ie ta 
pas ła zaw ie ra Su l fo rc ino lea t p o d ł u g 
dr. B raeun l i cha , dz ięk i c z e m u zwa l cza 
sku teczn ie k a m i e ń nazębny i zapo­
b iega jego p o n o w n e m u fworzc r t l u s ię 

PRZECIW KAM1ENIOW8 NAZISBWSE 

W międzyczasie wymierzono Fudymowi 
grzywnę 48.000 zł. Teraz Fudym pono­
wnie zwróci ł sie da Fleischerowej,, któ­
ra zażądała cd niego 1000 zł. Ponieważ 

iwar tza "z Rozwadowa, k tó ry j interwencje p « e « * # t f * 
sta ia l się o uzyskanie koncesji na spfze- z y ^ 0 w a ł ze starań . odebrał od F l a c h ę 
daż napojów alkoholowych. Nadanie mu rowei owe 1J0 zł. ^ 
tej koncesji nastąpiło droga legalną | Św. ^ » 0 C J ™ a

T ° £ 8 \ " d o b r o d z i e j -
Prok. Żeleński: - Czy w aktach pro zonego c ^ r J f J \ \ Z B Z „ , ń l wo-

cedttralnych nic znalazł pan żadpychJFC ̂ W S K wezwał na-
dów interwencj i? Może b y ł y lakies k a r l bęc czego 

je się, że wezwany na ten. dzień nas j ' ; ' 
ny świadek Jó*ef Greger b. prezos i. -
by skarbowej we L w o w i e , a r . ' ; 
prezes izby w Krakówis , nie p;; i 
na rozprawę. Pr: : :woduic^acy nr;.- i^ó-
wosielski postanowił uznać r j jcubci-
ność prezesa Grcgera z:t Bicusprawi 
dl iwioną i \y,yni ierzyi nui g r ; y w n ę . r J 
zł. z zamianą w razie picściar.aiii!.'. 
na 1 dzień aresztu, z jednucz.c.'-.i:ym «v v 
stosowaniem ponownego wezwań,a 

ZABIEGI O PRZYWRÓĆ -
N \ e oby W a i e i ] s t w n 
Następnie wchodzi na salę i w . 

zona sęaziego ŁucK.ego C h a i m L a R d a [ , z T ; , r n o > v a . W ś n V J k ( ) . 
Tarnowa - Mana Gdy do męża jej r c s p o n d c n c j i t Z I i a i c z i o n e j u F le ischcn-
przyby ła ]akas kobieta z hstem n t c r - | w c j z n a j d o w a ł a s i c I 1 0 l a t ! - a p s n n a r t , k ; l 

wency jnym. wprowadz. ła ją do salonu > | L a n d a u a < n J s t c i iU j | ce j treści 

stępnego świadka. 

NAUCZYCIELKA DZIECI 
FLEISCHEROWEJ 

Jest to żona sędziego Łuckiego 
Gdy 

mężowi . 
- Czy pani otwiera ła 

tf*. 

kona n:" 

Y L I 

•st Parylewiczowej do 
ministerstwa 

następstwie tego listu Pa ry lew i -
w»ł'j wyi t ichała do Warszawy i tu po 
^ • ' l ^ l ^ c i u towarzysk im, na k tó rym 

V) 

m —« aic z sędzią Chechlińskim, 
miała odwagi z nim mówić o 

t e

l t l ». z hotelu wys ła ła do niego list 
l^ rV/encyjny. Następnie 

w i -
lecz 

Kań-
ist 

za namową 
podrobiła Parylewiczową 

swej matki do prezesa rady minist-
Sławoj-Składkowskiego, w 

rzekomo jej matka pro-
23.3"°'l^|tti0 Przychylne załatwienie sprawy Kań 

i,n li ?^o. Biuro prezydialne rady mlni-
M u ul v Przekazało ten list bez żadnych 

i 8 R ministerstwu sprawiedliwości. 
Ministerstwo zgodnie z przepisami 

^ s ' ą ł o oba poJania Kańskiego proku-

0*" 
K i 

jała się 

^ r y i u 

pani zna Flcisclic.-

że raczej 

w pokoju 

^ 0 r om sądu apelacyjnego we L w o w i e 
"tanisławowie. W międzyczasie jed-

r

! rQt 
Wykryto tę aferę. 7. powodu w y -
nycli * i sprzecznych zeznań prok. 

ą»baczyński prosi o przesianie odpisu 
2 r ' ań Kańskiego d j prokuratury w 
a ' Pociągnięcia świadka do odpowie-

teczki? 
Św.: — Nie. 
Prok.: — A czy tej pani (wskazuje 

na Fleischerową) nie znał pan z w i zy t y 
u pana? 

Św.: — Nie. 
Następnie zeznawal i świadkowie 

Markus Tuchmajer z Tarnowa i Joch-
weda Rauschowa, k tó rzy nic nowego do 
sprawy nic wn :.eśll. Podczas zeznań 
świadka Izraela Kargena szwagra Flei­
scherowej, oskarżona poczyna płakać 
i przez cały niemal czas trwania lego ze 
znań wstrząsają nią łkania. 

Przew:. — Czy wiedział pan kogo 
Fleischerową prosi o interwencje na 

rzecz Lust iga? 
Św.: — Weldziałein, że ma to być 

siostra jakiegoś ministra, ale nazwiska 
nie znałem. 

Dzieje afery skarbowej 
kupca rzeszowskiego 

Po*przerwie zeznawał św. Jakub Fu­
dym, kupiec z Rzeszowa. Urząd akcyz i 
monopoli państwowych w Rzeszowie 
wszczął przeciw niemu dochodzenia o 
ukrywanie zapasów cukru skrobiowego 
przed wymiarem opłaty skarbowej. Ak ­
ta jego sprawy przekazano izbie skar­
bowej we Lwowie celem wydania orze­
czenia. Groziła mu grzywna 189.000 zl. 
Zagrożony w swej egzystencji Fudym 
zwróci ł się o poradę do rabina Horowitza 
w Tarnowie, k tó ry wskazał mu dwie dro 
gi do wyboru : drogę prawną i drogę u-
godową. 

Fudym skomunikował sie następnie i 
za pośrednictwem oskarżonego Józefa i 
Hochmana z Fleischerową, która podię-j 
la się załatwienia sprawy i wzięła od j 
niego 150 zl. Fleischerową prosiła na- przypomnieć Wysok iemu Sądowi , że 
stępnie Parylewiczową o interwencję. Fleischerową w chwili aresztowania 

W związku z tym Parylewiczową wy bv ła znacznie szczuplejsza i waży ła o 
słała list do ówczesnego prezesa izby 8 kg. umiej niż obecnie, 
skarbowej we Lwowie Józefa Gregora, i Po zeznaniach tego świadka okazu-

zaanonsowaia 
Przew.: 

drzw i? 
Św.: _ Tak. 
Przew.: — Czy 

rową? 
Św.: --• Tak. 
Przew.: — CZY TO BYL A FLEI 

SCHEROWA? 
Św.: — Mam wrażenie, 

nie. 
Prok. Żeleński: — Czy 

by ło jasno? 
Św.: _ Nie zupełnie. 

Prok.: — W jak im miesiącu to by ło? 
Św.: — W marcu. 
Prok.: — A która by ła godzina 

mniej więcej? 
Św.: — Około 18. 

Prok.: — Czy przedpokój by ł oświe­
t lony? 

Św.: _ Wte dy nie. 
Prok.: — A klatka schodowa? 
Św.: — Również nie. 
Adw.: Woźniakowski: — Ile lat zna 

pani Fleischerową? 
Św.: — Przed 5 laty kupowałam u 

niej w sklepie, a od tego czasu wldywa 
łam się z nią często, ponieważ uczyłam 
w szkole jej dzieci. Tamta pani była 
jednak tęźsza i niższa. 

Adw.: Arnold: Pozwolę sobie 

Abraham Siegirled m. Radomyila 
1924—1925, odebrano mu obywatel­
stwo za uchybienie obowiązkom służby 
wojskowej już podczas bytności w 
Niemczech. 

Landau interweniował u Fleische­
rowej o podjęcie zabiegów celem przy­
wrócenia obywatelstwa Abrahamowi 
Siegfriadowi. Parylewiczową przyrze­
kła Fleischerowej zwrócić się w tej 
sprawie do urzędu wojewódzkiego., 
lecz. jak stwierdzono, nie uczyniła Hgo. 
Sprawa ta znajdowała się zatym w sta 
diuni p rzygo towawczym. Świadek nie­
nowego do sprawy nie wniósł . 

Następnie przewodniczący oglosM 
przerwę, po której zreasumował swe 
postanowienie względem świadka, pre­
zesa Józefa Grcgera, albowiem w mię­
dzyczasie stwierdzono, że nrezesowi 
Gregcrowi nie doręczono wezwania są­
dowego, a ponieważ przebywa on obec-
n:.e poza Krakowem, sąd po."tanow: : 

wezwać go na 31 bm. po otrzvm?.ivu 
adresu od izby skarbowej w Krakówt t . 

6. ZŁ. ZA W"DTF CJE 
z a t a r g u 

Następnie zeznawał kur^ec r.iiaiiak!. 
Wolf Komblit. Zwróc i ł sie on do Flei­
scherowej o za ła tw ien ie ' mu dwuch 
spraw — uzyskanie kópcesll na rozlew­
nię spirytusową w Nisku i ugodowego 
zalal\viei i 'a jego zatargu, z zarzątHiu 

(Dalszy ciąg na str, 8-cj). 
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Parylewlczowa sfałszo­
wała Ist swej matki 

(Dokończenie), 
browaru okocimskiego, który rościł so. 
bie do niego pretensje o 160.000 złotych. 
Fleischerowa zażądała za te sprawę 
6.000 złotych. Kornbllt wręczył 1000 zł. 
gotówką 1 cesie " a 5.000 zł. Za gotów­
kę otrzymał weksle Parylewłczowej na 
1000 zł. Ponieważ interwencja przecią­
gała się, Kornblit odebrał dokument ce-
syjny od Fleischerowej 1 500 zł. Nieza­
leżnie od tego Kornbl i t w ręczy ł Flei­
scherowej 150 zl . , k tó rych , jak twierdz i 
oskarżyciel publ iczny, nie zwróc i ła mu. 

Na temat zaprzysiężenia św. Kom* 
bl i ta wyw iąza ła się dłuższa Dolemika 
między prok. Garbaczyńskim a adw. 
Arnoldem. Sąd postanowił przesłuchać 
świadka bez przysięgi . Po przesłucha­
niu świadka w sprawie zabiegów Flei­
scherowej na jego rzecz, przewodniczą­
cy pyta go: 

— Czy te wzięte od pana 150 zl. 
Fleischerowa zwróc i ła panu? 

Świadek: — Nie pamiętam. 
Przewodniczący odczytuje list świa­

dka do Fleischerowej. 
— SZANOWNA PANI . CO SŁY­

CHAĆ W MOJEJ SPRAWIE . CZY TA 
W I A D O M A JUŻ W R Ó C I Ł A Z WAR­
S Z A W Y ? 

Te s 'owa pan pisał. Co to znaczy „tą 
wiadoma' 1 . 

_ T O MA B Y Ć P A R Y Ł E W I -
C Z O W A . 

Adw. Arnold: — Czy pan pamięta, że 
Fleischerowa wzięła od pana i nie zwró 
ciła 150 zł. 

Św: — Na pamiętam. 
Adw. Arnold: — Panie, czy pan wie, 

TE Fleischerowa z tego powodu jest os­
karżona o oszustwo na pańską szkodę? 

Św: — Ja sobie tego jednak nie przy­
pominam teraz, po dwuch latach. 

Przew: — T o niech pan powie, czy 
pan pamięta napewno, £e ona panu nie 
zwróciła tych pieniędzy? 

Św: — Nie, tego nie pamiętam. 

„Tranzakcśa" Fleischero­
wej z Parylewiczową 

w bufecie dworcowym 
Następnie zeznawał św. Wł . Wojto­

wicz z Bochni, znał Fleischerowa i jej 
rodzinę i zamierzał za jej pośrednictwem 
wystarać się dla swego kuzyna Józeia 
Erdmana o praktykę w zakładach pań­
stwowych w Mościcach. By ł on też 
świadkiem spotkania Fleischerowej z Pa 
rylewiczowa na dworcu krakowskim w 
bufecie I I klasy, gdzie Fleischerowa wrę 
czyła Parylewiczowei 200 zl. otrzymując 
wzamian weksle z podpisem Parylewi-
czowaj. Fleischerowa chwaliła się też 
przed nim często, że odwiedza Paryle­
wiczową w jej mieszkaniu, bywa u niej 
nieraz na obiedzie a nawet, że zna jej 
męża i córkę. 

Jako ostatni zeznawał tego dnia św. 
Norbert Kant, magister praw z Nowego 
Sącza, w którego sprawie Fleischerowa 
czyniła starania o przyjęcie go na apli­
kację sądową. 

• K R Ó C O N A ] 

J S B S S S S E S g r 

I K S I Ę G O W O I 

L S I W A J C A R S K A I 

Skrócona księgowość szwajcarska 
Kto skróconej księgo­

wości szwajcarskiej do­
tąd jeszcze nie zna, po­
winien w dobrze zrozu­
mianym interesie wła­
snym zwrócić sie do 
m i ; ; w celu otrzymania 
dokładnych informacji. 

Przy tej nowoczesne! 
•metodzie zaoszczędza się 70 proc. czasu i pra­
cy: pisze sie tylko jeden raz i cala praca księ­
gowa Isst tym samym dokonana: żadnych prze­
noszeń poza tym niema; nadto otrzymuje się 
codzienny bilans; każdy blad odrazu jest wy­
kazany; wszystkie księgi odpadają. 
• fostępowe firmy na całym świecie, które 
zaprowadziły tę najpraktyczniejszą i najprzej­
rzystsza księgowość, sa najzupełniej z niej za­
dowolone. 

Jeśli zatym ktoś chce uprościć i ulepszyć 
swoja księgowość i przy tym zaoszczędzić so­
bie wiele pracy i czasu, niechaj zaprowadzi I 
M&b!e z dniem 1 października b. r. skrócona 
Księgowość szwajcarska. \ . I 

Zwłaszcza dzień 1 października nadaje się. 
ku temu, gdyż po nowym roku w każdym przed j 
siębiorstwie jest dużo absorhujących prac bie­
żących, w szczególności w związku z zamknię­
ciem ksiąg. ' 

Przepisowe zaprowadzenie systemu szwaj­
carskiego przyjmuje 

O. R. PFEIFFER 
Łódź, ul. Kopernika 57 

Tel. 166-83. 

Repertuar Łódzkich Teatrów MiejskidiT 
Na sztukę inauguracyjną wybrano szekspirowski Pow 

„Wieczór Trzech Króli" 
Już za k i lka dni, w nadchodząca so 

botę, Teat r Polski p rzy ul. Śródmiej­
skiej 17 zainauguruje nowy sezon tea­
t ra lny 1937/38 w Łódzk ich Teatrach 
Miejskich pod naczelną dyrekcją Kazi ­
mierza Wroczyńsk iego i dyrekcją ar­
tystyczną Hugona Alorycińskiego. 

Na sztukę inauguracyjna wyb rano 
szekspirowski „W ieczó r Trzech Kró­
l ów" , k tó ry jest ż y w y m dokumentem, 
świadczącym o t ym, że Szekspir posia­
dał sekret przyrządzania el iksiru wiecz 
nej młodości. Zamiast el iksir ten prze­
kazać ludziom, przepoił nim swoje 
sztuki. I dziś, po t rzystu dwudziestu 
latach od śmierci tego geniusza -teątri i , 
humor jego sztuk w y w o ł u j e huragany 
bezpośredniego śmiechu, romantyzm 
jego sztuk przemawia do serc wspó l -
zakw i t ł y dzisiejszej nocy. a t ragizm 
jegosztuk przemawia do serc współ­
czesnych ludzi nieśmiertelnie aktual­
nym język iem cierpienia. 

„Wieczór Trzech K r ó l ó w " jest jed­
nym z najdoskonalszych arcydzieł 
Szekspira. Bodajże w żadnei z jego 
komedii nie ma tyle karnawałowe j fan­

tazji, ty le najprzedniejszego dowcipu, 
tyle poetyckiego rozmachu, ile ich jest 
w tej radosnej feerji scenicznej. Ponad­
to „Wieczór Trzech K ró l ów" otwiera 
szerokie pole do popisu dla reżyre-
rów, dekoratorów i aktorów. W Teatrze 
Polskim komedia ta ukaże sie w no­
wej inscenizacji świeżo pozyskanego 
dla Łodzi reżysera i3ronisława Dąb­
rowskiego, w nowej oprawie dekoracyj ­
nej Konstantego Mackiewicza i w ob­
sadzie aktorskiej , mając zaprezentować 
publiczności łódzkiej cały szereg no­
wych sił ar tys tycznych. 

Wkró tce po inauguracji Teatru Po l ­
skiego nastąpi otwarcie Teat ru Kame­
ralnego przy u l . Cegiclnianei 27 świet­
ną komedią Antoniego Cwojdzińskiego 
„Teor ja Einsteina". Antoni Cwojdz iń­
ski jest rewelacy jnym zjawiskiem na 
dosyć ja łowej glebie rodzimej twór ­
czości komediopisarskiej. Przed trze 
ma laty nikomu jeszcze niezlićMiy. mlq 
dy ten f izyk, aktor i reżyser dwiema 
kapi talnymi sztukami: ..Teorja Einstei 
na" i „Freuda teorją snów" wysunął się 
na czołowe miejsce w polskiej l i teratu-

• W niedzielę, dnia 29 bm- odbędzie się na cmentarzu żyd. o godz. 12-ej w'po­
łudnie, odsłonięcie pomnika naszej nieodżałowanej 

b p I R I i i G R A N R ó W N Y 
na które zapraszamy krewnych, przyjaciół i znajomych. 

ROD7SNA 

Dziś decydujące mecze 
ligowe w kraju 

Po blisko dwumiesięcznej przerwie 
rusza dziś do boju osiem drużyn ligo­
wych. Spotkaniartl^ale^ze/ibczeldwatie 
są z olbrzymim zainteresowaniem roz­
strzygnąć się bowiem może kto będzie 
mistrzem Ligi Oiaz który z zespołów za­
grożonych będzie miał najmniej szans na 
uratowanie się przed degradacją. 

Ligowcy łódzcy zmierzą się we Lwo­
wie z Pogonią, w Krakowie walczy Gar­
barnia z najpoważnieifzym kandydatem 
na mistrza AKS-em, Wisła zmierzy się 
w Warszawie z Warszawianką wreszcie 
drugi kandydat na mistrza ligi CracOyia 
walczy w Poznaniu z Wartą. Odpoczy­
wa jedynie Ruch. 

O wejście do Ligi rozegrane zostaną 
dwa mecze: W Częstochowie Brygada 
spotka się z Polonia, a w Lublinie miej­
scowa Unia gościć będzie W K S Śmigły. 

Akademiczki polskie mistrzyniami 
Świata w koszvkdwce 

PARYŻ, 28 sierpnia. 
W przedostatnim dniu mistrzostw a-

kademickihh świata odbył się fina! w ko­
szykówce kobiecej, w której Polska poko 
nała zdecydowanie Łotwę w stos. 37:29 
(19:17), zdobywając zaszczytny tytuł mi­
strza świata. Gorzej natomiast powiodło 
się naszym lekkoatletom, z których wszy­
scy zostali już wyeliminowani. 

Zaznaczyć należy, że zawodnicy pol­
scy Klemczak i Hofman nie startowali z 
powodu nieporozumienia z kierownic­
twem (??). 

Mlędzynarodwy turniej 
tenisowy o mistrzostwo Polski 

W międzynarodowym turnieju teni­
sowym o mistrzostwo Polski rozgrywa­

nym w Bydgoszczy do półfinałów w 
grze pojedynczej panów doszli Hebda, 
Spychała, Tlc-czyński i Austriak JBawo-
rcwsky. 
'" '."Bo finału gier pojedynczych pań za 
kwalifikowały się Jugosłowiamka Kovacs 
i Niemka Schiff. 

Udany debiut Pisarskiego 
W sali Geyera odbyło się spotkanie 

bokserskie Geyer—Kruscheender zakon 
czone zwycięstwem Geyera w stosunku 
12:2. Debiutujący w barwach Geyera Pi 
sarski pokonał Kraszewskiego przez 
,ko" w trzeciej rundzie. 

Nadprogramowa walka Sppdenkiewi-
cza z Richterem zakończyła się pewnym 
zwycięstewm Spodenkjewicza, k tóry 
wykazał dobrą formę. 

Dziś jubileusz 
Towarzystwa Zwolenników 

Sportu 
W dniu dzisiejszym Towarzystwo 

Zwolenników Sportu w Łodzi obchodzi 
jubileusz swego 30-lecia. Program imprez 
sportowych, k tóre odbędą się w ramach 
tego jubileuszu w dniu dzisiejszym, przed 

j stawia się następująco: 
Godz. 8 rano: Bieg kolarsk i z Pabia­

nic na 50 k im. dla zawodników, posia­
dających licencje. 

Godz. 10 rano: Bieg kolarski* z Pa­
bianic na 50 k im. dla zawodników po­
siadających kar ty wyścigowe. 

Godz. 14.30: Defilada na boisku „So­
k ó ł " w Łodzi wszystkich sekcyj, (ul. 
Tylna 7) oraz zaproszonych drużyn. 

Godz. 15: Mecz p i ł k i nożnej: Ł . T. S. 
G. — .Sokół" Łódź. 

Godz. 17: Mecz p i ł k i nożnej: K. P. 
Zjednoczone — T. Z. S. 

rze teatralnej. Osobliwością jego 
czości jest sięganie do tematów z " z 

dżiny naukowej i inteligentne DaPu . 
ryzowanie ich przy jednoczesnym 
dobywaniu z nich nieprzeczu 
skarbów subtelnego humoru. ZaPC2 

szerokie w a r s t w y widzów z taim^j' 
jednego ze szczytowych osiągnięć *™, 

•/M 'tatko 
N i ter 

dzy ludzkiej,-jakim jest einsteinów^ JJ, ktć 
teoria względności, i ubawić .ie D r z^, n l). a r n 

Nwróc 
Pradzci: 
I 
Jurasa 
r«yczr 
N a m 

M za 
E»kroś 

now 
tona) 
dość 

o z jei 

r^oczc 
. Niedć 
Cpows Jtti wal 

„Ĵ czesti 
ar^Fez k 

Pleży, 
^enia s 

Nie i 
M Y T 

ftące h to, 
'odzień 1 * 
5* wpr 
* prz: 

„Jadzia w d o w a " , przerobiona przez •>•, t^nc; 

pełną starych, popularnych melodyi JjMy ó 
młodego aktualnego dowcipu. ,,ie. L l n d e l 

Dalszy repertuar tea t fów: Pol s h „ , r < j : e 3 a v 

go i Kameralnego przewiduje nast^. 
iące sztuki : „Sześć postaci drama'11]! 
poszukiwaniu autora" R. P i r a n -
„ P t a k " J. Szaniawskiego, „Wesele 
gara" Bęumarchais, „ T a m t e n " S. 'L-FY, 

skiej. „ T r z y asy i jedna dama" 
Amiel 'a, „Jean" Bus-Fekcte. ..Pi*V 
! ion" B. Shawa. „Tessa" M. Ken" f j , 
ą w dalszej przyszłości : ..Kordia^p 
Słowackiego. „G łup i Jakób" lub *W\ 
w nocy" T . Rittnera. „Rew izo r " 0°% 1 

okazji do łez — oto niezwv 
men stworzony przez Antoniego 
dziuskiego w jego „Teor i i Einstein 
„Teor ia Einsteina" zostanie w y s t a l i " 
w Teatrze Kameralnym pod batuta 
żyserską nowopozyskanego przez ŁP. , 
kie Teat ry Miejskie reżysera Wpraj 
sława Krasnowicckiego. k tóry 'C% 
cześnie odtworzy jedną z g tównyc ' 

Po otwarc iu Teatru Kamera^ * 
przyjdzie kolej ria t e a t r y przv ul. U f L 
doWej i w sali zakładów brzenWgA 
wych f i rmy • Geyer. W jednym z 1 J 0 

o tworzy sezon pełne wzruszai<jc | 0 

piękna i tk l iwego ciepła arcvd#»| 
Karola Dickensa. „Świerszcz za ko^ 
nem", w drugim doskonalą ko"1? .„ 
pełnego w e r w y i humoru komedioP'-
rza polskiego. Stefana KiedrzvńsK | C l i 

„Ten stary war ia t " . 
.. Jako druga sztuka w reoerh' 1 

Teatru Polskiego wystawiona zostj|% 
w reżyseri i Hugona Morycińskiego ^ 
talna komedia historyczna . . S z k l i j 
w o d y " najcenniejsze dzieło scc'flk*L 
starego francuskiego majstra i C CfT«i) 
nego Eugeniusza Scribe. pod KLWL 

w p ł y w e m wychowało ' sie całe po' ; 0 

nie komediopisarzy. Ą 

W Teatrze Kameralnym po ..T«? 
Einsteina" ukaże się areyucieszna 
media A. Abramowicza I R . Ruszk''*, 
skiego (i>olskich Cai l la re fa i Fle1"5,,, 

Ostat: 

N nocy i . Kumora. „Kewizor 
a. „Dzieje salonu" K. W r o c z y ń s k j j , 
.Eugenia Grandet" H. Balzac' ugen 

Kareniiiia" L . Tołstoja, „Ur ic 
K. Sutzkowa, „Gałązka r o z m a r y n ^ , 
Nowakowskiego, „ Janka" H. P ^ j -
nois, „Dom Carlos" E. Schil lera. "^'Lgo, 

kobierca" A. Grzyma ły - S i e d l e c k i 
„Hamle t " Szekspira i szereg iimiy c J 1'. ji 

Repertuar teatrów na OgrodoWv' t l l ' 
Manuf 3 K Geyera i w „Widzewsk ie j 

rze" po premierach otwierających^ 
zon przewiduje sztuki następujące1 

„C io tka Karo la" T. Brandona. <:1.Q,\ 

H. Roztworowsk^j j i j 
„Kobieta i szmaragd" Jankinsa. *MM 
spodzianka" K. 

ragd" Jankinsa. . • - . o t i -
za ws ią " f. J. Kraszewskiego. y 
che" Mai lhaca i Hervc. „Oatf^J 
Nicodemiego, „W ie rna kochanka" ' 
kowski^go i ..Tfl i fun" Lengiela 

Nakładem 
Księgarni 

ukaza 
Sp. /. ogr. odp. 

się najnowszy 

tof i ułan i . 
-Kil 

Dziś o g. 12 i 2 
2 PORANKI 
Ceny miejsc 
od 85 gr. i na m i l i o n 

Cudowna komedia muzyczna! Najkomiczniejsza 
trójka parodystów BRACIA RITZ w swoim naj­
weselszym repertuarze. Poza tym biorą udział 
najlepsi artyści filmowi oraz DON AMECHI: 
1 JEAN HERSCHOLT. 

UWAGA SPORTOWCY! Bilety ulgowe na świetny film z Sonią Henię p. t. „JEDNA NA 
MILION" w cenie gr. 85 ważne codzień, na każdy seans i każde.miejsce, są dla Was do otrzy­
mania TV sekretariacie swego klubu, 

J A 
H E I N 

łącznie z Rudą Pabianicką i Choj.ianil j g v r 
jest do nabycia we , wszystkich księPa ,

k0iit" 
Plan jest sześciobarwny z podziałem i | a 

sariaty, wymiaru 56X72 cm. ,i( 

CENA Informatora łącznie z planem z ' ' 

Wydawnictwo „REPUBLIKA* 
Sp. z ogr. odp. .tg 

Admin is t rac ja w Warszaw . 
ul. Wierzbowa 11. tel. 310'° 
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t u r c j a s p ó ł c z e s n a 
oważne siły militarne Turcji.—Dobre stosunki z Anglią, Rosją i Niem­

cami.—Pakt azjatycki.—Podejrzliwy stosunek do Włoch 
(Od korespondenta „Republiki" z. Turcji) 

kich i rosyjskich, a może i jugosłowiań­
skich (widziel iśmy w latach 1914—1918, 
że decyzje pod t y m względem zapadają 
w ostatniej chwi l i i że bywaia bardzo 

Ndzenia się z ministrami nad sytua 

Prasa europejska nie docenia roli 

(Id 
rski 
jego ł ' ^ ' 
i w z da** 

POP"'.. .Ankara, w sierpniu. 
snvtn w u statn ie wypadk i na Morzu Śródzie-
;zu\van> „ % a szczególnie zatopienie dwóch 

j^tków hiszpańskich w tureckich *wo 
cn terytor ia lnych ż y w o zaniepokoiły 

D R L S Z ^ opinię publiczna. Kemal A ta-
tels^' k tó ry , bawi ł w Trac i i na manew-

ic przy . J * armi i , przerwał nagle swa podróż 
v k l v ^ n . .'"wrócił pośpiesznie do Ankary celem 
ego C/W"; P»rad» 
Einsteiflf 

0 stycznej Turcji ani jei obecnego zna 
®"'a militarnego. Silne to państwo nie 
^Pom iną , oczywiście, w niczym da 
JJsj zacofanej Turc j i . Jest ono na 
"kros zmodernizowane, posiada potę 
^nowoczesną armię, wyposażona w 
8konałe lotnictwo. Marynarka wojen 
l dość silna do obrony cieśnin, składa 

J z jednego pancernika (dawny nie-
l£Cki „Goeben" zmodernizowany w e 
j j^lcj i), l icznych kont r torpedowców 
r^ocze9nych łodzi podwodnych 

Niedawno temu energicznie zgniecio-
Powstanle Kurdów by ło ostatnim ak-

wa łk i starej feodalnej Turc j i z no 
.

v

°czesnym państwem, s tworzonym 
I^ez Kemala. Dla ścisłości zaznaczyć 
gkży, że Kurdowie z języka i pocho 
^n ia są Turkami . 

Nie mniej od mi l i ta rnych, ciekawe są ffiy pol i tyczne tego państwa, wyni -
pace z jego sytuacj i geopoli tycznej 
*$t to, w p ierwszym rzędzie, państwo 
^ z i e m n o m o r s k i e , k tórego misją natu 
Jtoą jest strzeżenie cieśnin Dardanel 
?*h. Ustró j wewnęt rzny tego kra ju 
8* Wprawdzie pewne cechy total izmu, 
J8 Przypomina jednak n iczym faszy-
in QVski&go. Nie ma tutai także żadnych 

se* • f ^ e n c y j komunistycznych, lecz poli-
ryc^Iwne stosujn)^,,? Sowietami od czasu 

' obydwa ,']tp państwa b y ł y niejako 
ńa indeksie L i f f i Narodów sa doskonałe : 

rT>„:„„.:i„ r.: „ t n CRPTP.TRFM-nip nOdczaf 
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| czuwa, stosunek do Włoch cechuje na-
' tomiast wyraźna podejrzl iwość. M o ­

mentem niepewności jest infiltracja 
Wioch na Bałkany przez Albanie oraz 
Dociekane/. (12 włoskich wysn na mo­
rzu Egejskim). 

Reasumując, należy określić Turcję 
jako poważny czynnik pokoju, zbliżony 
do osi Londyn — Paryż — Genewa. 

Ze względu na obecną sytuację .na 
morzu Śródziemnym uważal iśmy za 
wskazane przytoczyć te garść z konie­
czności bardzo zwięz łych informacyj . 
Wyn ika z nicli, żc jeśli Italia na Zacho­
dzie l iczyć się musi z połączonymi f lo­
tami) Francji i Angl i i , to i na Wschodzie 
istnieje bardzo poważny blok. składają­
cy, się z sił bry ty jsk ich , tureckich, grec-

nieoczekiwane). 
Rzym o tej sytuacji poinformowany 

jest, oczywiście, najdokładniej. 
J . S. P. 

X sali rospraii? sadu £K4*dzfoieóo 

Służąca „wykryła" skarb w piwnicy 
„ r 7 „ „ , ^ v n n « a d o w e ź o - R a n d y d a t K a n a z o n ę p o b i t a . 

° f , a r ^ ł ° ^ J ^ l l f n y Tystem l i k w i d o w a n i a d ł u g ó w 

N i e d o z w o l o n y system _ ^ ^ ^ j ^ j ^ i ^ 
Młoda dziewczyna t łumaczyła się 

przed sądem, że jej pieniądze same „wę-

Przed sądem grodzkim toczyło się 
k i l ka spraw, dających — jak zwykle w 
sprawach przed tym trybunałem—wgląd 
w najróżniejsze dziedziny życia. 

Pierwsza sprawa była z kategori i ku­
pieckich. 

Do Chaima Dajcha, hurtownika ma­
nufakturą, przybył w dniu 21 lutego r . b. 
z Warszawy jego odbiorca Efroim Szpil-
man. Łodzianin niechętnie ' obsługiwał 
k ł ienta, wyjaśniając mu, że nie będzie 
mógł udzielić kredytu, n im nie wpłynie 
weksel Szpilmana, płatny w dniu 28 lu­
tego, t . j . za tydzień 

Korzystając z tego, że Dajch zosta­
w i ł Szpilmana na chwilę samego w kan­
torze — warszawianin schwycił leżący 
na wierzchu swój własny akcept i wy­
darł w n im podpis. 

Dajch zaalarmował posterunkowego, 
k tó ry spisał protokuł . Sąd grodzki ska-

oryginalny sposób . próbował z l ikwido­
wać swój dług, na siedem miesięcy wię^ 
zicnia. 

Skarb w piwnicy... Takie sprawy dzie 
ją się zdawałoby się jedynie w baj­
kach. A przecież właśnie skarb w p iw­
nicy by l osią drugiego procesu w sądzie 
grodzikm. 

Szjama Kohane, zam. przy ul. Lima­
nowskiego 24, tak lękał się złodziei, że 
uważał za właściwe przechowywać pie- j 

czerwcu 

szły 1 ' w ręce, więc je wzięła. Z uwagi na 
młody wiek oskarżonej i jej niekaral­
ność — sąd skazał ją na pół r oku więzie­
nia z zawieszeniem wykonania kary. 

• * 
Następny oskarżony był żywym przy­

k ładem jak czarna bywa niewdzięczność 
ludzka. 

W dniu 17 czerwca do mieszkania 
niądze w piwnicy. W czerwcu przyjął Makowej przy ul . Żytniej 17 zapu-
Kohane służącą — 17-letnia Stanisławę k a l ź e b r a k i włóczęga i bardzo pokorni© 
Gronowalską. Dziewczyna po k i l ku byt 
nościach w piwnicy wykry ła kry jówkę i 
zabrała z niej 200 złotych 

Kohane tego dnia ' stwierdzi ł k ra ­
dzież, zrewidował kuferek dziewczyny i 

I I 

Dziś noraz ostatni 

ta 

i gorąco prosił o nocleg. Litościwa ko­
bieta nie odmówiła włóczędze dachu nad 
głową. Gdy domownicy by l i pogrążeni 
we śnie — włóczęga skradł 180 złotych, 
dwa pierścionki i liczne drobiazgi i ulot­
nił się. 

nim 32-Ietni Stanisław Bryszewski, już 
karany, fa . kradzieże. 

Wczoraj został len czarny niewdzięcz 
nik skazany na rok więzienia. 

* 
* * 

Zelman Finkelsztajn przez swatów 
zabiegał o pannę z posagiem. Nie cho­
dziło mu o urodę, ty lko o pieniądze. 
W tan sposób poinforomwał swatów, 

,. dodając, że warunkiem koniecznym, pod W mieszkaniu własnym przy ul. Gdańskie) 7 Lipowe) 21, bawiąc na wozie ojca, spadł i doznał i ^ t ó j j u • , - i J l 
i. więk-| obrażenia głowy | złamania reki. _ Lekarz p o ź o - , ^ o r y ^ _ _ O d d a swą rękę les^, IZ mu przy 

w s w o i m r e p e r t u a r z e 
na p o d w i e c z o r k u 

o r a z dancingu W e j ś c i e b e z p ł a t n e . —— C e n y n i e p o d w / y ż s z o n e 

Jlasz reporter zanotował... 

towia skierował chłopca do szpitala ubezpieczał 
ni. 

E l i 

K,ó.f,! 

Jj*ejawiło się to szczególnie podczas 
% w a ń w Montreux. 
• .Kenialiści zerwal i wyraźn ie z pol i ty-
j^dawnego imper ia l izmu otomańskiego, 
{f*ekli się mianowicie rewiz ionizmu i 
J[sPansji na Bałkanach, żyja w zupeł-
!?' zgodzie z dawnym dziedzicznym 
^przy jac ie lem, G r e q ^ i zazdrośnie 
•ujegą paktu bałkańskiego, zawartego 
j ^ egidą L i g i Narodów i polegającego 
3 nieagresji i nie dopuszczeniu do he-
£-jnonil obcej na Bałkanach. Układ ten 
^•"ednio sk ierowany jest przec iwko 
k " l i jej w p ł y w o m na Albanie. Pakt 
L

N ma n iezwyk le doniosłe znaczenie i 
L

S

j j ednym z niel icznych sol idnych 
E t a t ó w , jakie znają smutne dzieje L i -
" Narodów. 
(II Turcja obecna jest również w i e r n y m 
^ t e m t. zw . paktu azjatyckiego, za-
I ar teg 0 pomiędzy niq, Persia. I rak iem 
.Afganistanem i mającym analogiczne 
V £ Polityczne, mianowicie zapewnienie 
J?koju i wzajemnego poszanowania gra-
* Państw Bl iskiego Wschodu. 

|. W rzeczywistości pakt ten ma także 
celu utr/.yiuaiue pewnej równowag i 

^między Rosją sowiecka a Wie lka 

d ytanią, t. j . el iminację w p ł y w ó w każ- | [acloika Rita Maiyarji, Ale pani Rita nic bawiła portfel I 
J*o_z t y C h mocarstw, w oparciu o dru- j sic - ^ ^ ^ czas m&& fUffl%olu?^ s p ^ j f f i . 

• y ^ r ^ S ^ na parkiecie 

S S t ^^'Tfdans^Ta.NISR^ JM| ^f^P' 

, otwartego starcia, do którego żadne! przedniego wyrzuconej z posady ĝ «fiJŹSS>' który'" okazała s,c m,oda ibczna 

ĴCh państw W Chwili obecnei nie ma c " . s p r a ^ k l - P a m Malyąnl porwaną świeżością,! Poprzednie i dalsze dzieje miłości tei narv 
imniejszej ochoty. Turc ja nie iest |ed- SS^SSSASST S F S L S - ! S » s i V ^ !,KsK 

\ w?" y ; sL K i c i ' . :1si''/":;t_Kieln.J^^A M i . k t ó r y wyświetlać będzie Grand Kino ksiepar^, 
em na K V 

cni. 
em z ł U, 
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usiłowała pozbawić sit; życia przez zażyć 
szej dozy luminalu 33-letnia Balbina Sznaper. 
Lekarz pogotowia orzekł stan ciężki i skierował 
desperatkę, do szpitala przy ul. Zagajnikowej. 

• ^ • 
Przy ul. Grudziądzkiej 11 uległa poparzeniu 

wrzątkiem 27-Ietnia Katarzyna Majer, która po­
tknęła się, niosąc garnek gotującej się wody. Le­
karz pogotowia stwierdzi! oparzenia piersi j rąk 
i opatrzył poszkodowaną na miejscu. 

Na ulicy Dąbrowskiej została potrącona przez 
samochód 34-letnia Krystyna Chudzik, zamiesz­
kała przy ul. Janowskiej 65. Lekarz pogotowia 
stwierdził ogólne obrażenia i skierował poszko­
dowaną do dom'-. 

Chaim Kerner, syn woźnicy, zam. przy ulicy 

Bodo zdemaskował szantażystę 
Było to tak: Bodo wyjechał-na wywczasy mu się narzucać, Aby się pozbyć konkurenta — 

do Krynicy. Tam czekała na niego urocza przy zwolniony z, posady fordanscr skradł Bodemu 

zaręczynach panna wpłaci 5 tysięcy zło­
tych. 

Do mieszkania krawca Icka Klajnera przy ul. I Finkelsztajn poznał się z panną Surą 
Brzezińskiej 51 dostali się złodzieje 'j skradli D., która obiecała, iż w dzień zaręczyn 
zpaczną ilość materiału pociętego już na uszyci* j wpłaci młodzieńcowi owych 5 tysięcy. 
lilii t i 1 I\ / » / 

Poszkodowany oblicza swe straty na 600 zł. W międzyczasie dowiedziała się jed-
Do sklepu Elżbiety Raway, przy ulicy Piotr- m \ n panna, że Finkelsztajn i&st łowcą 

kowskiej 11 zakradł się niespostrzeżenie zadnia posagowym, że już k i l ka kobiet nabrał nieuiawniony dotychczas sprawca i z szuflady I - i • t , i . • 
1 na większe sumy i w ustalonym terminie skradł 190 zł. w gotówce. 

Do mieszkania Heleny Prusiak, przy ul. Pięk­
nej 27 przez nlezamknic,te okno zakradli się zło­
dzieje i skradł, bieliznę i pościel wartości 300 zł. 

We wszystkich wypadkach policja zarządziła 
I dochodzenie. 

oświadczyła wręcz, że pieniędzy nie wy­
płaci. 

Rozgniewany młodzieniec, zawiedzio­
ny w swych nadziejach, nietyle matrymo 
mialnych, i le materialnych pobi ł do­
tk l iw ie kandydatkę na swa małżonkę. 

Za bó l wyrządzony pannic został o-
biecujący młody człowiek skazany na 8 
miesięcy więzienia. (1). 

h e- Zdaje się, że zarówno Anglia jak i 
J°sja sowiecka są z tego stanu rzeczy 
,^owolonc , unikają bowiem w ten spo 

!'^że zwolenniczką idei panarabskiej. 
! t ó r ą uważa za niebezpieczna utopie, i 
p 1 t ym wzlędem interesy i .opinie tn -

e c k i e są zbliżone do angielskich. 
Antagonizmu do Niemiec sie nie w y 

•«XM 

Wyszedł z druku numer 6-ty dwutygodnika: 

l i ' 

^jlAZD M/S. „BATORY" DO NEW YORKU. 
V u »ia 24 o godz. 0.05 ms. „Batory" odszedł 
i l - ^ ó i 15-ty koleiny rejs do New Yorku za-
i J w c 3C0 pasażerów, 123 worki poczty i 823 
d0 Jodunku. Tego samego dnia statek przybył 
D^^fenhagi, skqd po zabraniu dodatkowo 159 
^Ei u d a ' s i e d o c l i e r h H u r E a - w Cherbo-1 
d?|U: Kdzie przyjazd statku spodziewany jest na' 
I j j ." 26 bni., na „Batory" zaokrętuje się 245 
c fach C r ( ' , w a ," e rvl<;uiskich, którzy pq waka-

i], powracała z podróży europejskiej do kn; 
m_/S „Batory" przybędzie do New Yorkuj 

n u m e r u : 

Uri i a 2 września. 

T r e ś ć 
Sezon z imowy się roz|)oczął. 
Perspektywa cen we łny surowej . 
Sytuacja w łók ienn ic twa łódzkiego. 
Jak rozwiązać problem zwro tów? — dalszy ciąg ankiety. 
Racjonalizacja przędzenia z punktu widzenia z r y w ó w — inź. W. Landt 
W sprawie polskich plantacyj bawełnianych w . Brazyl i i -

chowski . 
Przegląd rynków surowcowych . Cena numeru 30 gr. 
Korespondencje zagraniczne. Prenumerata kwartalna zł. 1.80.'chela Bergerów. 

Do nabycia we wszystk ich kioskach i w administracj i „Repub l ik i " 

Edmund 

Krwawa bójka pomiędzy 
rzeźnlkami 

KHka 0 £ t b rannych 
Około godziny 6-ej popołudniu była 

ulica Nowomiejska tuż kolo zbiegu z Pod 
rzeczną widownią krwawej bójki pomię­
dzy k i l ku rzeźnikami; Awantura wywoła 
ła wielkie zbiegowisko i dopiero inter­
wencja policji położyła kres gorszącemu 
zajściu.. . 

W toku bójki , w którc i w ruch poszwy 
noże, został ciężko poraniony 26-letni 
Celek Szajnfeld, rzeźnik. zamieszkały 
przy ul . Wolborskiei 37. K i l ku innych 
odniosło lżejsze rany cięte. Lekarz po­
gotowia stwierdzi ł u Szajnfelda głęboką 

Wójcie-) ranę ciętą ramienia, głowy i pleców. 
Calel Szajnberg zmarł w szpitalu. W 

nocy aresztowano Ojzera, Mordkę i M i -



10 „KŁPUbLIKA" nr. 237. Niedziela, 29 sjgrjpnla 1937 r. 

Siedmiu rowirzysMw Ścigało złodzieja 
Niezwykłe „zawody kolarskie" na ulicach Warszawy. 

z Konina osadzony w więzieniu 
55 Prezes 

Skrzynka do listfiw 
Szanowny Panic Redaktorze! 

Celem wyjaśnienia najrozmaitszych 
pogłosek, krążących na mój temat — 
podaję do wiadomości : 

W związku z ukazującymi się coraz 
bardziej bezsensownymi a r tyku łami 
czy wzmiankami , wymien ia jącymi w 
rozmai tych oświetleniach moje nazw i ­
sko na temat t. zw. „paragrafu a ry j ­
skiego" na terenie teatru —stw ie rdzam: 

ir- Jestem aktorem, a nie po l i tyk iem. 
irr N igdy i nigdzie nie deklarowałem 

się jako antysemita, tymbardzie j z „ c y ­
k l u " woju jących. 

Jednocześnie oświadczam, ,że wszy­
stkie na ten temat dalsze wzmiank i , u-
kazujące się w prasie jakiegokolwiek 
odłamu, a inspirowane, mam wrażenie, 
przez ludzi złej wo l i , czy to z zawiści 
zawodowej , czy nickoleżeńskości — 
jako przeszkadzające mi w mojej pra­
cy, będę ścigał sądownie, traktując to, 
jako oszczerstwo. 

Łączę w y r a z y poważania. 
W ł a d y s ł a w Hańcza 

Ar tys ta Łódzkich Teat rów 
Miejsk ich. 

©OOO©GOOOO©OQOQGGGOGOGQGO00OOOO 

„PIŁSUDSKI" W DRODZE DO EUROPY. 
Dnia 22 bm. odszed! z New Yorku nis. „Pił­

sudski" zabierając pasażerów, pocztc i ładunek. 
Przyjazd stalku do Odvni spodziewany jest 
dnia 31 bm.' 

* • • • • • • • • • » • » • • • • » • • • • » • • • • • » • » » 
ZABURZENIA ŻOŁĄDKA I JELIT. Specja 

liści chorób żołądka oświadczają, 2e naturalną 
wode gorzką „Franciszka Józefa" można gorąco: 
polecić jako bardzo skuteczny środek domowy-

Warsząwa, 28 sierpnia. 
Na ulicach Warszawy odbywał się w 

dniu wczorajszym dramatyczny pościg 
za złodziejem. Szczegóły przedstawiają 
się .następująco: 

Do składu rowerów Antoniego Ry-
bowskiego przyszedł jakiś mężczyzna w 
sportowym ubraniu i z teczką pod pa­
chą. Przedstawił się jako prezes Związ­
ku Cykl istów w Koninie i oświadczył, że 
przyjechał do stolicy zakupić 14 rowe­
rów. 

Po starannym wybraniu rowerów 
przybyły wyraz i ! chęć wypróbowania je­
dnej z maszyn. Wręczy ł więc właścicie­
lowi składu teczkę. Była ona dość .ciężka 
i jak zapewniał rzekomy prezes, zawie­
rała 1850 zł. w bi lonie. Nieznajomy 

wsiadł na podwórzu na rower, p© czym 
pędem wjechał w bramę i znikł na ulicy. 
Właściciel f i rmy zorientował się natych­
miast, że padł ofiarą złodzieja i wezwał 
swych pracowników, by puścil i się za 
nim w pogoń. 

Siedmiu mężczyzn dosiadło wyści­
gowych rowerów i wyjechało na ulicą. 

Rozpoczął się szalony wyścig. „T ra ­
sa" jego biegła ul icami Leszno, Karme­
licką, Nowol ipiem i Okopową. 

Przy zbiegu ul. Okopowej i Powązkow 
skiej złodziej wpadł na dorożkę i runął 
z roweru. Zerwał się jednak, chciał po­
nownie wsiąść na rower, ale nie starczy­
ło mu już sił do ucieczki. 

Do pogoni przyłączyło się tymcza­
sem wielu innych rowerzystów, tak że 

No l u l i V O u l O W P l B J I 

przechodnie by l i świadkami cmoc) 
jących zawodów kolarskich". 

Zatrzymanym złodziejem okazał ® 
mieszkaniec „Cy rku ' ' Izydor Zając, k t 

rego osadzono w areszcie. , , , 
t lW teczce, k tóra zostawił wlaścic*8' 

wi składu rowerów, znajdowały sie 
reczki z opi łkami blachy cynkowej 

Pogoń za złodziej 
którzy usiłowali okraść 

mieszkanie 
Ulica Piotrkowska, w pobliżu u ' v j | 

k i , była wczoraj terenem ożywionej P 
goni za złodziejami mieszkaniowym;, ̂ , 
piec A r o n Baumgarten zam. przy 

„BAKCYL H". WESOŁA AUDYCJA RADIOWA' godz. 21.00 — Rozgłośnia Lwowska w programie 
' I ogólnopolskim. 

W pracowni naukowej wykryto po dlusich; INTERESUJĄCE KONCERTY RADIOWE. 
zabiegach i eksperymentach bakcyl... Śmieciu., Wieczorem dnia 29. 8. odbędą sie dwie audy 
Bakcyl ten, niezwykle żywotny i ruchliwy wy - ' c i c n l l l z Vczne o ciekawych programach: o codz. 
dostał się przypadkiem pewnego dnia z ląbóra- 22.00 Luba Lewicka śpiewać będzie .zawsze Kle' 
torium i zaczyna szaleć po szerokim świecie. i, 0 | < 0 wzruszające pieśni Schuberta, 
Powstaje epidemia śmiechu. Jak 
objaw 
tej 
„Bakcyj H", opracowanej przez Z. Lipczyńskie- lance różnych narodów, Rosji, Niemiec, Polski, 
go i P. Zandlera. Audycje nadaje dnia 29. 8. o Włoch, Węgier i Hiszpanii. 

Piotrkowskiej 177 w chwi l i gdy w r | 
wczoraj z letniska, zauważył dwuch? 
dziei, majstrujących przy drzwiach ! ^ 
mieszkania. Na widok Baumgarten 3 

złodzieje rzuci l i sie do ucieczki. RzU^, 
się za nimi w pościg dozorca demu, ' 
ściciel mieszkania 
posterunkowy. 

Obaj złodzieje: 
-.ezpo- Kazimierski, zam. i 

oraz zaalarmo v / *" 

29-Ietni StanisK 
ul . Podrzeć**,] . ...... o*..,.̂ .,,,. 3»i»<e, ! , 0 K 0 wzruszające piesm Schuberta, zas bezpo- Kazimierski, zam. przy ul . roarzc^- , 

wstaje epidemia śmiechu. Jak sl« ta epidemia średnio po tym o tiodz. 22,25 Ignacy Rosenbaum 5 j 34- l e tn i Zygmunt Antoniak zam- P •-
awia, jakie zabawne sytuacje powstają na tle i Stella Dobryszycka wykonają fortepianowe,„1 p , r f „ , .« l , ;» - oh . n . * . ! ; „ „ L n i r f 1 ' 
„choroby" dowiedzą sie słuchacze z audycji tance na 4 re-ce - Moszkowskiego. Będą to u 1 , KzR°wskie| 2H, zostali c a cl ze m 
ikcyj 11", opracowanej przez Z. Lipczyńskie- tańce różnych narodów. Rosił. Niemiec. Polski, reszcie, lik 

Ri ALT© 
Ostatni 
dzień! 
Arcydzieło 
w wielkim 
stylu! 

ZWYCIĘŻYŁY KOBIETlf 
\V r rrt Frniir»nIco Dnccau gł. Francoise Rossay 

i Jean Murat 
Film nagrodzony złotym 

medalem na Wystawia 
w Wenecji 

I 
Dziś o g. 12 'i 2 
2 PORANKI 
Ceny miejsc 
od 85 gr. 
na pozostałe 

seanse *̂ OI 
od • z ł . 

SENSACJA ŁODZI jest nasz nowo uruchomiony dział czyszczenia i fasonowanla kape-
uszy według najnowszych fasonów. 

C z y s z c z e n i e i f a s o n o w a n i e k a p e l u s z a z ł . 1 .80 
Równocześnie zawiadamiamy, że obniżyliśmy wydatnie nasz cennik za prawdziwie che­

miczne czyszczenie i farbowanie garderoby. 
Również polecamy nasz pierwszorzędny dział prania bielizny i kołnierzy. 
Goniec do uslug"P.i T. Klienteli. 

K i i i i i i i i w o 

CIIEA1. PRALNIA i 
Traugutta 2, tel. 

FARBIARNIA, 
233-98. 

Wykonanie budżetu 
od kwietnia do lipca rb. 

W A R S Z A W A . 28 s t e r p # 
(PAT) Wykonan ie budżetu po 

nie dochodowej wykazuj© za 
pierwszych 4 miesięcy bież. roku l>"jj£ 
towego, t. j . od kwietn ia do lipca * u f t 

cznie dnżą prawid l lowość i re^n" 
ność. 

W p ł y w y z daniu publicznych I "') 
nopolj łącznie stanowią 33.39 p r ° c C , 
ogólnej sumy, prel iminowanej z t e g t ^ B 
tułt i na cały rok podczas, gdy i d e ^ T * 
odsetek, za ten okres wynosi 33.33 P F " 
cent. 
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— Proszę, niech pan siada, panic L o -
tulat... Czy spełnił pan moje polecenie?.. 
No, i czego się pan dowiedział? 

Ludw ik Landry siedział za s w y m 
wspania łym biurk iem i stara! się uda­
wać spokojnego, ale mu sie to nie uda­
wało. Jego niemłoda już twarz , okolona 
siwą bródką, zdradzała zdenerwowanie, 
a w i zy tówka , którą t rzymał w ręktt, 
drżała jak liść na wiet rze. 

Pan Lotulat zaczął mówić spokoj­
nym, z równoważonym głosem: 
. — Dnia dziesiątego ubiegłego mie­
siąca, a więc przed dwoma tygodniami, 
zaszczycił pan swą obecnością nasze 
biuro wyw iadowcze , polecając nam za-
siaguięcie informacyj o niejakiej Ger­
manie Mava l . Dama ta mieszka obec­
nie przy Avenue Nici i pan ją zna od je­
sieni 1923 roku... 

— Tak, tak... To wiem... Cóż dalej? 
— Mam zwycza j rekonstruowania 

wszystk ich szczegółów, aby obraz by ł 
pełniejszy i przez to bardziej k la row­
ny... W początkach, bieżącego roku pe­
wne szczególiki nasunęły szanownemu 
panu podejrzenie-co do prowadzenia si? 
wspomnianej ' wyże j damy. Bardzo mi 
przyk ro , ale musze zaznaczyć, że pań­
skie podejrzenia b y ł y słuszne... 

— Oli... — jęknął Landry jak' czło­
wiek rażony kulą. — Wiec... czego się 
pan dowiedział,? . 

— Qdy pan pozna? te danie,' by ła 
ona legalna wdową po I: nieście Mava -
lu... 

— Wiem, wiem... Maval bv t jednym 
z moich urzędników' i dopiero po jego 
śmierci poznałem jego żonę... 

— Muszę stwierdzić, że już za życia 
męża pani Mava l nie gardzi ła innymi 
mężczyznami... Jest przystojna, zgrab­
na i ładna... A więc nic dziwnego... Fak­
tem jest, że odwiedzała często jednego 
z przyjaciół jej męża. lecz poznawszy 
pana, zerwała tę znajomość... 

— Przeszłość iej mnie nie interesu­

je... — przerwał mu Landry rozdrażnio­
nym tonem. 

— Domyśl i łem sic tego od razu i dla­
tego badałem dalej... Co sio tyczy te-, 
raźniejszości, mogę udzielić szanowne­
mu panu następujących danych: — pani 
Germanie Maval przyjmuje szanownego 
pana codziennie około 5-ej po południu 
w s w y m mieszkaniu przy Avenuc Niel 
z wy ją tk iem środy, k iedy pan ma po­
siedzenia i niedzieli, k iedy odwiedza pan 
swego żonatego syna i zamężna córkę... 
Na miasto wychodzic ie rzadko, gdyż 
obawia się pan kompromitacj i . . . 

— Od dwunastu lat jestem wdow­
cem i mogę robić co mi sie podoba, ale 
tu chodzi o moje dzieci... 

— Rozumiem... W pół roku po na­
wiązaniu kontaktu z panem Madame 
Germanie Maval została kochanką pe­
wnego malarza nazwisk iem Astier. Pó­
źniej nawiązała romans z przyiacielem 
malarza, niejakim Piotrem Legradcm, 
k tó ry jest aktorem. T r w a ł o to t r zy mie­
siące. Potem pani Mava l nawiązała kon­
takt z m łodym sieldziarzem. przystoj ­
nym sportsmanem i świe tnym tancerzem 
w jednej osobie. Znajomość ta t rwa do 
dnia dzisiejszego... Pani Mava l jest w 
nim zakochana. Spotyka sie z nim każ­
dej środy i każdej niedzieli, czasem czę­
ściej, lecz już w godzinach rannych. 
W niedzielę jadają razem obiady na 
Montmart rzc. potem udaje sic do jego 
mieszkania przy Place Vint ini i l lc 12. 
Oto jego imię i nazwisko — Gabriel 
Guiraud. W ciągu dwóch tygodni mo­
jej obserwacji w y d a r z y ł y sie dwa na­
stępujące w y p a d k i : — dnia 13-go bm. 
pan szanowny wyjechał w okolice Pa­
ryża, prawda?... Pani Maval cały ten 
dzień spędziła w towarzys tw ie pana 
Guirauda. Następnie piani Maval powie­
działa panu, że 20, 21 i 22 musi wy je ­
chać do chorej siostrv do Angrcs. Rze­
czywiście pojechała do Angrcs .ile zno­
wu z panem Guiraud. Zamieszkali w ho­

telu „Pod Jeleniem". Sądzc. że to po­
winno panu wystarczyć. . . 

— Tak... to mi wystarczy. . . — od­
parł Landry , dysząc ciężko. — Ile ja 
panu płacę?... 

Pan Lotu lat wziął pieniądze i od­
szedł. Ludw ik Landry pogrążył twarz 
w dłoniach. Nic mógł sie uspokoić... A 
więc ta kobieta, którą pokochał -całym 
sercem, jak potraf i kochać ty lko czło­
wiek, k tó ry wie, że to ostatnia miłość 
w jego życiu, a wiec ta kobietą zdra­
dzała go... Tak mu sie odwdzięczała za 
to, że zapewnił jej przyszłość i otaczał 
luksusem... Spojrzał na zegarek: — pią­
ta! 

W kwadrans potem wchodzi ł do 'ej 
mieszkania przy Avenue Niel. Gcrniuine 
Mava l , wysoka, przystojna blondyna, 
wstała na jego powitanie. 

— Dzień dobry, Loulou... Co ci jest? 
— zapytała. — Czemu jesteś taki zmie­
niony? ' 

— W i e m wszys tko ! — krzykną ł 
przeraźl iwie. — Nic próbuj sie t łuma­
czyć!... W i e m wszystko! . . . Tak. t a k ! . . 

się kompromitacj i ! . . . I ja miałabym 
bie szczerze kochać?... O. kłama 
tak — k łamałam! 

Poczęto 
% dla 

l Równi 
/Małej j 
tUiWest; 

Sie za\ 
aż naj 

*Jk lal 
t&cyjn, 

$ KOSI 

ci 'l 'Sich p 
J W a l c 

bo cóż m i a ł a m 5 f e ż k a 

bić?... Powiedzieć ci prawdę. P ^ y 7 3 K J „ , ™ J 
się, że p r z y w y k ł a m ty lko do ciebie w^cv 
jesteś poniekąd wygodnym dla ^ " ( d i l h , o g r a 

"Wątpię, czv taka sZ; 
strony 

opiekunem? 
rość z mej 

"V roz 
przypadłaby *S^Zi 

gustu!... Nie chciałam cię martwić . - ^fo . / 
mimo wszystko 
odwdzięczyć za 
Chciałam zaoszczędzić ci 
ści... Kłamałam 

\\' tak chciałam jakoś ci -n„, • 
twoje dobre scrf$ >"«C 

dla ciebie!... Ale £ P0.' 
nie chcę już kłamać!... Teraz wiesz ™ : t w

a z a ' ! 
wszystko!. . . Jestem wolna!... .Akt ' 

Landry słuc' ,c lml tych stów naJPJjj j g j ^ J 
z niemą wściekłością potem z c ,fr*tya km 
większym zdumieniem. Gcnnainc | f lJ iteC z,. 
w i ła prawdę... Przecież istotnie bV' L 'Dodarc' 
starszym panem... Czego mógł sic s " ; Hitałów 
dziewać w miłości prócz kłamst\V a.jj d i o W C K C 

Jeżeli odejdzie od Gcnnainc. k'° 1 tor \\\\ 
przygarnie?... J %l\y s| 

— Przestań już. przestań... — je c * hzQ \0i 
— Ja cię przecie tak kocham... Oniów 

„ C o za idiota ze mnie...—pomV 
— Człowiek w t vm wtóku nie now 

Vint imi l le i odwiedzasz go każdej śro­
dy i niedzieli... 

— Czyś t y oszalał? — nrzerwałr. 
mu, blednąc. — Co ci do g łowy wpad­
ło?... Co to ma znaczyć?... 

— Nic kłam!... W iem co mówię! . . . 
13-go miałaś jechać do chorei siostry... 
Pojechałaś, ale z nim!.. . Zamieszkaliście 
w hotelu „Pod Jeleniem"!.. . Widzisz, że 
wiem wszystko!. . . Kazałem cie śledzić.. 
Tak!... Zaradzasz mnie!... Podła!... 

Spojrzała nań spokojnie i odparła: 
— A więc przyznaje... Gabriel Gui­

raud jest moim kochankiem od dwóch 
lat!,.. Kocham go i nie oddam za_ nic w 
świecie!... A coś ty myślał?... Ze cie­
bie kocham?... Jeżeli k łamałam, to dla 
twego dobra!... Czyś to choć przez 
chwilę przypuszczał, że młoda, przy­
stojna kobieta może naprawdę noko-

wic 

Najpierw by ł malarz Astier. potem a k t o - i . - u z i o w i c k w tyra w o k u me metę 
Legrade, a teraz jest ten giełdziarz G a - j b y ć zazdrosny... To jest za roz imnan ' *ces tyc 
brie] Guiraud!... Mieszka p rzy Place; Inwigi lacje, detektyw, w y r z u t y Ĵl™ artył* 

dobre dla młodych... Idiota. koniP ' c l I Jeżcli 1 
idiota!. . ." . . -A} 

Germaine wyczula instynktownie \ 
go myśl i . Zal ścisnął jej serce. J( J « 

Żałowała, że wyzna ła mu szc*Jury do 
prawdę... Ostatecznie, nic bvt JVch. 

t ym pomagał ie.! j j ^Prawi 

m 

fes 
o 
Je 
^ d a j e 

fcPotw 

najgorszy 
terialnie.. 
SUSll... 

— Jakiś tv głupiutki . . 
zmienionym głosem, — Wiesz P ^ j ^ a l n 

a poza 
Nie mogła już żvć b e l Porusz 

dobrze, że nie mogłabym d e zdrad^J 
Naumyślnie przyznałam sic do w s Z \ i j4h^ n i y 
<iego. bo mnie to rozgniewało... Ja ,J J 1 

prawdę nie znam żadnego Gnirni" 1/^ k^odu 
Zrozum, to jest przecie przykre dla \j £ Zużyi 
biety, gdy si? mówi . że ktoś ia śleJfJj £ choci 

Tak, rozumiem... — odparł
 c l t

,K i { .
c

i n 
Landry . — Bad* pewna: że już m r f c ^ t ą 
tego głupstwa nie powtórzę.,, 

chać takiego człowieka, jak ty?... Masz l T ł um. 
już zmarszczki koło ust i ciągle boisz 

sy^ 

' i i ra 
°ny 
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ulg podatkowych nie da się os ągnąć 
ożywienia inwestycyjnego 

awiając tn przed ki lkunastu dnia-!przez zmianę Innych uciążliwości w opo- 'żają za jednoznaczne z zapewnieniem Om 
stan rynku pieniężnego — w pewnej 

5 r esji od tematu wspomniel iśmy, że 
przy postępującym wzroście 

W6\v ban ko w y cli inwestycje zawo-
tMie l iśmy na myśl i — prywatne , po-
* a ż publiczne wykazują wzrost bar-
Jjttaźny. 
^ Początkowym okresie obecnej fa-

l iu i ikturaluej stosunkowo — jak na 
'""ki nasze — duży rozmach wyka-

L'lo prywatne budownictwo mlesz-
Jego rozmiary w y w o ł a ł y , jak 

i /Nn inamy , poważne zastrzeżenia: 
J* zV\vano, że jest dotowany w po-
J?ncl mierze przez podatnika drogą 
Jrto k redy tu z banków publicznych I 
F*'ch ulg w podatkach od nleruchomo-

L lokalowym, dochodowym, ulg w 

{'Ijlach; że budownic two mieszkanio-
Jcst lokatą mało-aktywną gospo­

do w przeciwstawieniu do inwesty-
Jjp. maszynowej, bo z chwi lą zakoń-
ffl budowy wiąże już ty lko zupełnie 
Tfalrią ilość inicjatywy przedslębior-
J'Pracy ludzkiej; że bez zasiłku skar 
:!jSo (ulgi podatkowe) jest w te j 

•i na ty le rentowne, iż u t rzyma się 
w granicach pomniejszonych, ale 

5jze racjonalnych, oddając do dyspo-
z a u \ \ M r Prawdziwych Inwestycji gospodar­

n i " D%, «h kapitały niezbędne. 
» " D c a uf. i °częto rozważać kwestię ogranicze-

datkpwanlu dochodu, płynącego z wiek 
szych przedsiębiorstw przemys łowych, 
jako to przez zezwolenie na podpisywanie 
strat z lat poprzednich czy przez osła­
bienie progresj i , czy wreszcie zniesienie 
lub osłabienie podwójnego opodatkowa­
nia zysków osób prawnych 11. p. W każ­
dym razie jakiś krok stanowczy trzeba-
by uczynić; w świet le doświadczenia 
bowiem dalsze wyczek iwanie na zmia­
nę samoczynną, bez zmiany warunków, 
nic da się, jak mniemamy, usprawiedl i ­
wić . Poprawiona sytuacja skarbu daje 
oczywiście większą łatwość decyzji niż 
to wp. by ło przed rokiem. 

Można mieć poważne zastrzeżenia 
wobec twierdzenia tych ekonomistów, 
k tó rzy utrzymanie się bardzo wysok ie ­
go poziomu p rywa tnych inwestycj i uwa 

koniunkturze t rwałości , czy nawet — 

Przemysł ułOSiienniczy w Ru­
munii za fcap taty czeskie 

Według doniesień „Ceskiego Slova" , 
założono ostatnio w Rumunii szereg 
przedsiębiorstw przemys łowych 1 han­
d lowych z kapitałem czeskim, względ­
nie o twar to li l ie czeskich przedsię­
biorstw. • 

W dziedzinie włókiennicze!" zakłady 
tekstylne I. Pcra iz ze Sianego rozpo-

jak chcą niektórzy optymiści (Keynes); częiy w Rumuni] produkcje tekstylU. 

Ĵg dla budownic twa mieszkaniowe-
, Równocześnie — dla wyrównan ia 
stałej jednostronności — kwestię ulg 

-Inwestycji przemysłowych. Sprawa 
j?zic zawisła bez rozstrzygnięcia, po-
™aż najwidoczniej chciano zorlento-

Mę Jak rozwijać się będzie ruch iu-
fy^cyjny sam przez się wraz z po-

,4 gospodarczą. 
J9kicż zdobyl iśmy doświadczenia w 

ałabyin C ' 1 1 \ n i c n n a r u miesiącach? 
kłania' 1 , ̂ z a l o się więc przede wszys tk im, 

miałarf % fi^żka cen budulca a także pomnlej 
e. przy*" 
) ciebie 1 (jni " " , w l " u i u i ^ " " " i u "»»u ,/.nv./.. 
i dla $ORranlczyły w tej dziedzinie pler 
taka 
Jlab' 
artwić..; J a ­
dłaby ci 2X' i a n - c z a się wiele domów, ale o nowej 

. P f ^ t y w i e s łyszy się dużo mniej, cl io-
iakoś ci 'Jk , w takich ośrodkach, jak up. Łódź, 
bre scf c ( y j . mieszkaniowy daleki jest od na-
ini , , r 7 \ ' k Ą iv! l i a - Wątp l iwą jest w tej chwi l i moż 

Ale 

•w naJPjJjte 

MC 

— je 
m... 

koniP 

e kredytów publicznych (BGK) dla 
,°^nictwa mieszkaniowego bardzo 

r P 

jakiejś bezgraniczności. Niezależnie 
wszakże od stanowiska teoretycznego 
wobec problemu inwestyc j i , w naszych 
warunkach k o n k r e t n y c h t. j . wa ­
runkach silnego zdarcia się i zacofa­
nia urządzeń, jesteśmy, jak wolno 
przyjąć, jeszcze w każdym razie dale­
cy od pożądalnych rozmiarów Inwesty­
cj i . Gdy wskaźnik produkcj i przemysło­
wej coraz bardziej zbliża się do poziomu 
28-go roku, wskaźnik Inwestycj i pozo­
staje za nim het, daleko w t y l e ; p ierw­
szy z nich jest z górą o połowę wyższy 
od drugiego. Zwarcie tych nożyc zapo-
mocą stosownego systemu podniet jest 
doniosłym zagadnieniem pol i tyk i gospo­
darczej. Dr . A. Z. 

Poza tym założono fabryki wyrobów 
bawełnianyc li Jandera w Orszowej oraz 
sztucznego jedwabiu Trcbitsch w Buka­
reszcie. 

Powsta ły również wielkie przedsię­
biorstwa handlowe z kapitałem czecho-
słow-acldm jak np. ..Planta". które od 
rządu rumuńskiego otrzymało zezwole­
nie na ku l tywowanie soji, wywożone j 
do Czechosłowacji. W ostatnich cza­
rach, z in ic ja tywy Izby Hnadlowej Ru­
muńsko - Czechosłowackie! założono 
firmę eksportowa „Romeo", oraz dom 
handlowy „Sora" . Obecnie prowadzone 
sq per traktacie w sprawie przeniesienia 
clo Rumunii jednej z czechosłowackich 
fabryk pluszu. 

Wystąpienie Zw. Izb do 

W sezonie bieżącym 

tcf,1 nî  P ° m n ' e J s z e n ł a "łs budowlanych. 
wiesz $ jjjkazało się dalej, że spadek budow­

l i ' a mieszkaniowego wcale się nie 
• łl\czył ze wzrostem Inwestycji prze> 

Baczną zachętę do bardziej ak tywne j 

Donosil iśmy swego czasu, 
I z b ' P rzems lowo- ł iand lowych opraco­
wuje wnioski , dotyczące rozszerzenia 
zasięgu ulg przy wykupywaniu świa­
dectw przemysłowych. Obecnie Zwią­
zek wystąpi ł do Min . Skarbu z konkret­
nymi propozycjami, dotyczącymi umo­
żliwienia przedsiębiorstwom sezono­
wym wykorzystania ulg przy nabywa­
niu świadectw przemysłowych przewi­
dzianych okólnikiem Ministerstwa Skar 
bu z dnia 7. 11. 1936 r. 

Okólnik ten przyznaje szeregowi 
przedsiębiorstw przemys łowych ( w y m . 
w rodz. X V I I I i X IX , cz. I I C ta ry fy 
św. przem.) ulgi, zezwalające na pro­
wadzenie przedsiębiorsta prz 
rok 1937 na podstawie świadectwa 
przemysłowego kategori i obowiązującej 

iż Z w . ! w okresie od 1 stycznia do 30 czerwca ' Inlność rozpoczyna 
9.36 — pomimo zwiększenia liczby za 

trudnionych robotników ponad normę, 
przewidzianą dla danej kategorii. 

Z ulg tych korzystać mogą te przed 
siębiorstwa, które mają prawo do ko­
rzystania z ulg udzielonych okólnikiem 
z dnia 25. 6. 1936 wydanym w związku 
z akcją zwalczania bezrobocia i które 
zatrudniać będą w pierwszym kwartale 
1937 roku Ilość robotników co najmniej 
przekraczającą przewidzianą w wyżej 
zacytowanych okólnikach, normę za­
trudnienia w okresie pierwszego pół­
rocza 1936. 

Ścisłe ograniczenie warunków za­
trudnienia robotników do „ I kwar ta ­
ł u " , uniemożliwia najczęściej' przedsię­
biorstwom sezonowym, k tórych dzia-

się zwyk le póf-
dobrOdziejstw po-

Reforma świadectw przemysłowych 
t e m a t e m obrad Zw. Izb Przemysłowo-Handlowych 

c 0 i : i ' ."'Owych. Nadzieje na to, że sama po-
koniunktury stanowić będzie do­nu z 

rmaine 
I 1 ' 1. 0 ^ s J ^ o d a r c z o lokaty i że zwolnienie się 
h t\vri'j w w z t o r u bnt lowmctwa miesz-

| 1 S .[o tt" | °Wego samo przez się zwcksluje je 
l.°r in\vestvci i nrzemvsłowei — nie Łj u ' ' inwestycj i przemysłowej — nie 

^ się- Ludzie dalej t rzymają się 
r ^ z e lokaty biernlejszej. 

U] A y m ó w i c n i c warunków ogólnych nie-
• D o m iiiie* n y c h dla z istoty rzeczy na dal-

, i c " ? , ^ ' p ^ \ ^ t c obl iczonych — przew idywań 
izunuai • jj tstyeyjr iyci j przekraczałoby ramy 

" z l , t v 1 l c t ł j r * r t y k u h l -

lktownie 
cc. 

pzeli chodzi o warunk i gospodarcze 
, jf|l^'ydaje się nam, że przebieg wypad -

fc^Potwicrdził tezę o t y m . iż bez stwo 

iga ł jci ^ 
vc bez |l!> 

/ tr i j>l" a systemu podniet nie łatwo doj 
mu s/c* « "«niy j 0 „rozruszania" Inwestycji pry-
bv ł P ^ ^ y c h . 

Kaprawa ' .yformy podatku dochodowe 
,'Poruszana jeszcze niedawno w zwiąż 

ki l v k l , ' K a m i o"'3 inwestycy j , a teraz jak-
— od rzy j *oy wygasła, musi się stać na nowo 
lięsz Q r f p |h[ a l na. Przepisy o amortyzacji nakła-
e z d r a d a W y m a g a j ą rychłe! reiormy; w y o -
do wsZ> j , Q m y je sobie jako uznanie za koszt 

ało... • ' a jJfcL' 0 wy a t y m samym wyłączenie z 
G u i i " l l l t J ^ d u ulegającego opodatkowaniu 

k ie dla - u ż y t y c h na Inwestycje przemysło 
i ia ś l e ^ . W chociażby ich okres zużycia trwał 
ulnarł ° } C i i ulż pięć lat. Nie odmawiamy 
e już w * : i|j.2tą racji koncepcjom, wedle k tó rych 

fa °'iy efekt możnaby osiągnąć może 
m. — ^ i|>3 bardzie' okrężna zapomocą po-

l a rentowności przedsiębiorstw 

Z okazii o twarc ia Ta rgów Wschod­
nich we L w o w i e odbędzie sie tam dnia 
4 i 5 września zebranie Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych, na któ­
r ym rozważana będzie sprawa reformy 
świadectw przemysłowych oraz pro­
jekt us tawy o spółkach udzwłowych, 
opracowanych praez Izbę Warszawską. 

Na zebraniu dokonany będzie rów­
nież w y b ó r przewodniczących komisy j 

międzyizbowych. 
Ogólne zebranie związku poDrzedTo-

nc będzie obradami międzyizbowcj ko­
misj i prawno - administracyjnej, na któ­
r ym przygotowane zostanie stanowisko 
Związku Izb w sprawie projektu usta­
w y o spółkach udziałowych. Na dzień 
4 września zwołano również zebranie 
międzyizbowei komisj i skarbowej . ' 

Znaczny wzrost kosztów produheU 
we francuskim przemyśle bawełnianym. — Sfery gospodarcze dc 

magają się skontyngentowania przywozu włókienniczego 
Wśród szeregu przemysłów francus­

kich, które szczególnie dotk l iw ie odczu­
wają ujemne skutki nowych ustaw soc­
jalnych, wymienić należy w pierwszym 
rzędzie włókiennictwo, a zwłaszcza 
przemysł bawełniany. 

Wyrazem tych trudności fest m. inn. 
memoriał złożony rządowi orzez izbę 
handlową w Rouen, reprezentująca w ię­
kszą część francuskiego przemysłu ba­
wełnianego. W enuncjacji tei izba pod­
kreśla, że us tawy socjalne snowodnwa-
ł y wzrost kosztów produkcji włókien­
nictwa francuskiego w fabrykach tka­
nin 1 przędzy o 20 do 40 p r o \ Stwarza 
tc różnicę cen na korzyść zagraniczne­
go importu, k tó ry bardzo sicuteezhifc 
może konkurować z produkcia francu­
ską. Ten stan rze:.?v spowodował w y -

r ograniczeni", produkcji w prze-
un>le bar.ciiiianym, k tó ry odc/.uwa. ka-
' . i ? c f a l n y spadek obrotów sprzedaż­
nych. 

Dl i i .opanowania Acfla j ag^ i ny . * 

mej. korzystanie z 
wyższego okólnika. • 

Zdaniem Związku Izb Przemysłowo 
Handlowych, szereg względów natury 
gospodarczej przemawia za t ym, aby 
ulg; przy nabywaniu świadectw prze­
mys łowych by ł y dostępne także dla 
przedsiębiorstw sezonowych. Przed­
siębiorstwa te właśnie przez swój se­
zonowy charakter posiadają dużo zna­
czenie dla rozładowywania bezrobocia. 
Ponadto już z samego ich charakteru 
w y p ł y w a konieczność sprawnej i szyb­
kiej organizacji niezbędnej dla zaspo­
kojenia okresowego zwiększenia po­
trzeb, co pociąga, za sobą konieczność 
ut rzymywania zwiększonego personelu. 

Wychodząc z powyższego założe-
n a Związek Izb Przemysłowo-Handlo-
w y c h proponuje wydanie okólnika wy­
jaśniającego, iż warunek zatrudniania 
w „1 kwar ta le " w stosunku do przed­
siębiorstw sezonowych zastąpić waruu 
kicm zatrudniania wymaganej Ilości ro­
botników ..w 1 kwar ta le " po uruchomię 
nlu przedsiębiorstwa. 

M i t i t k eksportu bawełnianego 
z Jsparjl i do Australii 

Nowy układ handlowy, zawar ty po­
między Austral ia i Japonia, przewiduje 
m. inn. wydatną redukcje eksportu tka­
nin bawełnianych z Japonii. Jako re­
kompensatę za zmniejszenie tego kon­
tyngentu, Australia r.»dwyż«zyła kwo­
ty w y r o b ó w sztuczuo-j?dwabnvch, k tó­
re Japonia będzie mogła przewieźć w 
ramach układu. 

<ttitui*r?CCzy, k tóry przerodzić sie może 
w niebezpieczny k ryzys , izba nu id lowa 
w IiiHieu w y s u w a pod .-dresem rządu 
szereg postulatów. Ta>. w h e przywóz 
ar t yku łów włókienniczych, na 'Kt:<r-.: o-
b-.:wiązi';'a kontyngenty impor towe, w i ­
nien być ustalony w granicach odpo­
wiadających przeciętnym z lat 1933, 
1934 i 1935. W zakresie a r t yku łów w łó ­
kienniczych, co do k tórych nie obowią­
zuje zasada kontyngentów, winna ona 
być wprowadzona jak najrychlej . Do ty ­
czyć to winno artykułów bawełnianych, 
wełnianych 1 sztuczno - Jedwabnych 

Wzrost tranzakcji 
na giełdach zbożowych 

Porówniiiąc dane, dotyczące obrotów na 
elełdacli zbożowo-townrowycli w Polsce w o-
kresie od chi la 1 sierpnia 1935 r. do 31 tfpca 
1936 oraz od 1 sierpnia 1936 do 31 lipca 1937 
roku, musimy stwierdzić, że ublcsty okres go&-

I podarczy, w stosuiłku do poprzedniego (1935-61 
wykazuje-znacztui puprawe. W okresie 193S-3b 
dokonano 256.311 tranzakcyl, obcImuUeycb 
3.606,713 ton różnych zbółr, w okresie 1936-37 

Kontyngenty w inny dotyczyć n i e t y i k o l - 3 3 1 - 8 9 4 tranrnkcyj. oueinmtf.cycii 3.891.990 t. 
importu do Francj i , ale i również na te­
renach t. zw. „colonies assimllćes". 

W odniesieniu do pozostałych tere­
nów kolonialnych, z k tó rymi istnieją 
specjalne uk łady i umowy — należy 

Zwiększenie Ilości zawartych tranzakcyl wy­
kazały wszys*kio giełdy zbozowo-towarowe w 
Polsce. Natomiast, gdy weźmiemy pod uwagę 
obroty pod względem ilości ton, wzrost wyka­
zują giełdy zbożowo-towarowe w Lodzi, Luh'1-

podjać niezwłoczni? rokowania, które nie (lecznic z p;'t;z!nłcm w RównJc), Wilnie, 
umoż l iw i ł yby zastosowanie zasady kon- KraJtowle i LtypWts. Znwlclczcr.lo ratomlast: 
tyngentOwania przywozu również i nal w Warszawie, Uyil^uizczy, Poznaniu 1 Katowi. 

[tyjci temnob, cach. 
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D i w i e k o w y K l n o - T e a t r 

Ż E R O M S K I E G O NS 7 4 — 7 6 
t e l . 1 2 9 - 8 8 

i 

O s t a t n i e d w a d n i 
kapUalnej operetki wiedeńskiej p. t. 

0 
z HORTENSJĄ RAKY. I W A N E M P E T R O W I C Z E M , GEORG ALEKSANDREM I LEO ŚLĘZAKIEM w rolach g i l 
nych. Reżyser: ARTHUR M. RABENALT. Muzyka : ROBERTA STOLZA. 
Rewelacyjna treść, przepych wys tawy , kaskady humoru, przehojowe melodie. 

• Następny program: KRÓLOWA DŻUNGLI z Dorotą Lamour i Ray 0m 
Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystk ie miejsca po 50 groszy, następne seanse I m. 1.09, I I m. 90 $rr.. I I I m. 50 ^• 
Kupony ulgowe po 70 groszy. POCZĄTEK SEANSÓW O GODZ. 4-ei. W NIEDZIELE I ŚWIĘTA O GODZ. I 2 a 

Z d n i e m 1 w r z e ś n i a r. b. r o z p o c z y n a m y w i e l k a 

SPRZEDAŻ POSEZONOWA 
którą zapraszamy CALA KUPUJĄCA ŁÓDŹ, 

Ceny w s z y s t k i c h a r t y k u ł 
* znaczn ie obn iżone 

USKUTECZNIAMY WYSYŁKĘ PACZEK DO ROSJI KIEJ NA PODSTAWIE SPECJALNEJ UMOWY Z PRFE 

WICIELSTWEM Z. S. R. R. INFORMACJE NA I"|C 

p Komitet Synagogi przy Al. Kościuszki -
niniejszym podaje do wiadomości, że 

wydzierżawienie miejsc na rok 1937-38 
, odbywać sie będzie w kancelarii Synagogi w porządku następującym: 

a) dziś, w niedzielę, dnia 29 sierpnia rb. w godz. 10—1 rano i 4—7 popof. 
b) dni 30, 31 sierpnia br. i 1, 2 września od 4 do 7 wiecz. 
c) w piątek dnia 3 września rb. o godz. 10—1 rano i 3—5 popol. 
d) w niedziele, dnia 5 września rb. w godz. 10—1 rano i 3—5 popoł. 
Osoby, pragnące odnowić zeszłoroczną dzierżawę miejsc, zechcą zgłosić się do 

Kancelarii Synagogi najpóźniej dziś, w niedzielę, dnia 29 sierpnia rb. 
W roku bieżącym kontrola biletów przy wejściu do Synagogi będzie wyjątkowo 

ścisła. Uprasza się przeto o każdorazowe okazywanie biletów przy wejściu do Sy­
nagogi, gdyż osoby nleposladające biletów bezwzględnie wpuszczane nie- będą. 

K o n c e s j o n o w a n e p r y w a t n e 
PRZEDSZKOLE 
o r a z k o m p l e t p r z y g o t o w a w c z y 

R O Z Y R A W E N O R I 
u l . G D A Ń S K A 9 4 (dawniej loka l Paszkówny) 

Początek zajęć 3 wrześniu. 
Zapisy od 1 Września od godz. 1 1 — 2 . 

RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 

muzyki 
udziela lekcyj gry 
fortepianowej (mc 
skiewskie konser­
watorium) oraz 
francuskiego po 
kilkuletnim poby­
cie w P a r y ż u . 
O. H U R W I C Z-
SZTYLLEROWA. 
Aleja 1-go Maja 9 

ni. 6. 

n a t o w a r y w e ł n i a n e i j e d w a b n e p o s z u k i ­

w a n y . O f e r t y d o n i n . p i s m a S u b . „ S t o " . 

jak również wszelką 

KONFEKCJĘ i GALANTERIĘ DZIECIĘCĄ 
poleca nowoutworzona firma 

„DZ IDZ I" 
P I O T R K O W S K A 4 7 

W I E L K I W Y B Ó R - C E N Y K O N K U R E N C Y J N E 

Hebrajska koeduk. szkoła powszechna 
„ J a b n e " 

ZYD. TOW. SZKOŁY POW. I WYCHOWANIA 
PRZEDSZKOLNEGO 

W LODZI, PIOTRKOWSKA 111 — AL. KOŚCIUSZKI 48 
TEL. 135-82. 

Kancelaria szkoły przyjmuje z a p i s y uczniów do 
wszystkich klas. oraz do 

Nowootworzona Pierwsza w Łodzi 
FABRYKA LAMP p. f. 

„L A M P I O N" 
Piotrkowska 85 w podw. 

poleca nowoczesne lampy biurowe, kinkiety 
itd. po cenach konkurencyjnych. — Niklo­
wanie, srebrzenie i oksydowanie. Sprzedaż, 
detaliczna po cenach hurtowych. 

HURT DETAL 

PLUSKWY 
wytępisz bezpowrotnie tylko świecą dezyn!ckcyjną 

„Fumlgatorc - Clmex". Przeprowadzamy dezyniekcje 
mieszkań pod gwarancją O A Z A M I D. G. W. 

Zgłoszenia: 

( i 

codziennie z wyjątkiem sobót w godz. od 8—2 po pol. 

K o n c e s j o ­
n o w a n e P R Z E D S Z K O L E 

I k o m p l e t y p r z y g o t o w a w c z e 

PAULINY TYLLER 
Ul. GdaAska 44 ( p a r t e r ) 

rozpoczyna zajęcia 10 września 
Sekretariat przy jmuje zapisy od 1-go września 

od 16—18 

i SPRZEDAŻ LODU 
R. F R 1 E D W A L D 

ul. PIŁSUDSKIEGO 69 
tel.'190-48. 

Zamówienia na napoje gazowe przyjmuje sie 
cały dzień. 

Szybka I solidna obsługa. 
m n m m i r T T r r T T T T r i f T i n n m r ^ 

Z A K Ł A D D E Z Y N F E K C Y J N Y " 
Ł ó d ź , A l . I M a j a 4 , t e l . 2 2 2 - 6 0 

JUŻ UKAZAŁ SIĘ NR. 32 

barwnego tygodnika obrazkowego 

I .WĘDROWIEC 
Na treść numeru składają s ię: 

• Sfraż ack a 
przygoda 

Dodka 
i Lopka 

N i e z w y k ł e 

i a r c y -

z a b a w n e 

p e r y p e t i e 

d w ó c h 

p o p u l a r n y c h 

w e s o ł k ó w 

oraz szereg emocjonujących powieści, 
zabawnych humoresek i filmów rysun­

kowych. 
CENNE NAGRODY DLA CZYTELNIKOWI 

Cena n u m e r u t y l k o 10 g r o s z y . 
D o n a b y c i a w s z ę d z i e . 

PRZEDSZKOLE 
Tow. Szkół Żydowskich w Łodzi 

WÓLCZAŃSKA 35, TEL. 215-36 ul. 

.przyjmuje zapisy dzieci w wieku od lat 4—6 codziennie od g. 
, 1 17-19 

Zajęcia rozpoczną się w środę dnia 8 września. 

10 

Drobne ogłoszenia w „Republice 

K t o c h c e 

są n a j l e p s z y m i n a j t a ń s z y m ś r o d k i ^ 
z e t k n i ę c i a z a i n t e r e s o w a n y c h s t r o n . 

1) z n a l e ź ć l o k a t o r a lub s u b l o k a t o r a , 
2 ) z n a l e ź ć m i e s z k a n i e lub pojedynczy POKW 

3) sp rzedać n ieruchomość lub r z e c z , 
4 ) kupić c o ś k o l w i e k okazy jn ie , 
5 ) dostać p o s a d ę , 
6 ) w y s z u k a ć p r a c o w n i k a — 

niechaj p o d a d r o b n e o g ł o s z ę ^ 
d o „ R E P U B L I K ^ 

N O W O C Z E S N E W A R S Z T A T * 
s t a c j a o b s ł u g i i g a r a ż e 

S z l i f i e r n i a c y l i n d r ó w , 
wytwórn ia t łoków, tulei cylindrowy""' 
zaworów, gniazd zaworowych i 

P r a c u j e m y na precyzy jnych m a s z y n * 
I n a r z ę d z i a m i n a j n o w s z e g o typ"' 

Korzystajcie z naszych warsztatów l obsługi 

A U T O T R A K T O * 
Ł ó d ź , u l . K p t . P o g o n o w s k i e g o (Zakąlno) * 

teł. 235-3'i . 
Ralon, sk ład części zamiennych (Chevrolet- l937 i Buick, 0p e

r ' 
Pol. Fiat, Ford i Innych) oraz sprzedaż u l . P io t rkowska l ' ' 

tel. 238-32 v 

b 

F a b r y k a 
3-PIĘTROWA 

w całości lub częściowo tanio do WY-
IMA.IECIA, trzechstronne światło, cen-
iralne ogrzewanie, tel. 193-74. 

Wykwalifikowana wychowawczyni 
izraelitka z dobrymi świadectwa­
mi i znajomością niemieckiego po­
szukiwana do 2-letniego chtopca. 
Zgłoszenia we wtorek 31 b. m. o 
10-ej rano. Sienkiewicza 82/84 u 
portiera. 25—2 

Nanipu 
na tanie gatunki sztrajchgarn o<l 
do nr. 16 POSZUKIWANY dla fabf' 
Łotwę. Szczegóły Żeromskiego nf' 
m. 16, telefon 129-64 od 10—12-^ 

A g e n c i 
podróżujący w różnych częściach Pol­

ski 
NATYCHMIAST POSZUKIWANI. 

Oferty sub: „Nici" do Adm.n. 

Farbiarnia Futer H.Szejman 
Piotrkowska S> 

3gz. od 1918 r. Farbowanie, czyszcze­
nie i odświeżanie wszelkiego rodzaju 
'futer na kolory naturalne i odmienne, 
najnowszym systemem lipskim. — Ce­
ny niskie. 15—2. 

SZYJĘ WYKWINTNI* 
BIELIZNĘ MĘSK § 

po cenach bardzo niskie'1 

Przyjmuję również wszelki 
reperacje -

u l . 6 - g o S i e r p n i a 7 

m, 16 , il l p 

n i 

Nodi 

Oa 

te* 

Srel 

J * y v 
p*ym 

Sak i 
Jęta p 

• i - pi 
V i 

była 

N i i 

ją 
estr: 

„Czystość 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
ferowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 41. telefon 567-45 

Ceny konkurencyjne.. 

P o w a ż n a b ie lsk* 

fabryka włóczek i » w 
odda komisową sprzedaż posiać;,|t| 
mu lokal frontowy w centrum ^ J 
Kaucja zl. 6.000 Of. sub: „Wl ó c ' 

1*3 
tar, 

% sk 

Nie 

na s e z o n b ieżący 
poleca Salon Mó<l 

nk Z a w a d z k a »*f 
™ Wejście p. bramę * 
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artykuł* ' 
śone 
do Rosji So*0J 
iowy z Pr?e,,^ 
acje na L 

Ł o d ^ 

id g. 

a. 

i środki^ 
stron. 

k'1 zy po 

głoszę"'! 
- I K • 

5 Z T A t 1 

r a ż e 
ó w , 

•Undrowyw 
) wy cli i '•P' 
maszyn*** 

i zego typ"' 
obsługi 

w rap a H 
a • vi?" ^ . 
> (Zakąlna)* 

Bulek. Opj1 

ka i™ :ows 

Ul 

€̂  2* 2* 
p a d a 

tia p l a ż y 
Prrygoda 

Nochllwej biuralistki 

napisał 

i Hf 
jchgarn o« 
KM dla fa b f ' , 
oniskiego 
,d 10-12-el* ... 

M Ę S K t i 
zo niskie"; 
ci wsze l f 

r p n t a ' 
Ul p. 

b ie lsk* , 

ek i 
laż posiaaa 

centrum 
sub: „ W l ^ 

b ieżący 
lon Mód 

E W A ' 
Izka 

iusb Doisłca by ła darte 
okiem szczęścia, k tó ­
re siato jed często 

2* złote uśmiechy, opró­
żn ia jąc skromne toiesz-
jSofeo p rzy u l Złotej w. 
| ' jwszawte, gdsie zamiesz­
k a ł a z matką - staruszką. 

biurze Banku Prze­
syłowego, w k t ó r y m pra­
ł a t a od k i lku lat, by ła 
%fentcą personelu, po­
p a l a ć od groźnego dy -

o wypie lęgnowa-
j j jn , zaokrąglonym brzu-

* kończąc na maje-
/Myczmym woźnym i goń-

- Srebrzysty śmiech Niu-
J og łusza ł warko t maszy-
J do pisania, na k tóre j 
^obywała skromne środki 
Jfrtymanta dla s W e ł mat-

Owłe zasadnicze cechy 
^.-^rakteru jednały Ntasi 

przyjaciół, ale i b y ł y 
^dłem udręki i częstych 
^ * Pro - quo. „IWaszyni-
3 a " i bardzo „dzielna s i -
L z Banku Przemyslowe-
\, M a urodzoną śmieszką, 
^ f a wszędzie lubiła wtrą-
J:c swoje trzy grosze, p rzy 
jj^tn udawały jej się cał-
F,111 bezwiednie doskonale 
^'ambury, a jednocześnie 
£ J 0 tańszy powód wpra­
w i Ją w stan panicznego 
[^strachu. 
'id Wystarczyło, by mała 

|E**ka przebiegła przez 
( (Jol . a Nlusia z wielkim 
łJ j^etn wskakiwała od ma 
id^y. zaszywając się w 
1(0pomniejszym kącie po-
o,U" skąd nie można jej by -
^^zez dłuższy czas wy-

^ mówimy już o- tym, 
K Głośniejszy stuk drzwi, 
k^y t hamulców tramwa-

X ^ h lub niespodziany 
kot motoru samochodowego, przy-

• ' ^ a ł Niusiię o dreszcz niekłamanej 

Iw^kres letni, obfitujący w burze, byl 
^ ' e n i specjalnych emocyj dla Niusi, 
r ^n io t i p ioruny na o twar tym powie-
C w y w o ł y w a ł y u niej natychmiasto-

V reakcję w postaci ucieczki, bijącej 
• g o ś c i a rekordy Walasiewiczówny. 

,Niusia — czyl i „Wyp łosz " lub „Szcże 
J ra", jak ją nazywały koleżanki - -
l y m roku specjaWe o*e, m o d t st« na 

los uskarżać. 
Na początlkiu sezonu letniego wygra ła 

na konkursie jednego z czasopism t rzy­
tygodniowy bezpłatny pobyt na Lido. 

Odiprowadzona zazdrosnymi westch­
nieniami przyjaciółek, po czułym poże­
gnaniu z matką, Niusia wyruszy ła w po­
dróż pod błękitne niebo słonecznej Italii.' 

Po obowiązkowym zwiedzeniu We­
necji i samotnej wędrówce czarną gon­
dolą po Canaile Grando, przepisowych 
zachwytach Protaitarihmii i Płaceni Św. 

Marka ze stadami srebrzystych gołębi 
Niusia czym prędzej czmychnęła na L i ­
do. 

Jej żywa i żądna wciąż nowych wra­
żeń natura nie harmonizowała.z pokry­
tymi szacowną pleśnią murami Wene­
cji, z mostami, zawis łymi nad zielonka­
wymi kanałami, w zasłuchaniu starych, 
romantycznych legend o okrutnych do­
żach, nieszczęśliwch czarnookich signo-
rinach i bohaterskich kochankach z pu­
ginałami za pasem. 

Słoneczne, skąpane w szafirach L i ­
do, elegancki, mdędzynarodowy t łum pla­
żujących kuracjuszów, barwne kost iumy 
j stroje kąpielowe, opalone torsy rrjęż-
czyzn, śród k tórych przeważali Angl i­
cy i Amerykanie — to by ło środowisko 
co prawda nieznane Niusi, lecz znacznie 
bliższe od korowodu legendarnych w idm 
przeszłości, w aksamimycn deliach j sto­
sowanych kapeluszach, wyłaniających 
się nipcą w fantazji turystów, zwiedza­
jącymi*, zaułk i weneckie. 



Pierwsze k i lka 'dni na Lido Niusta 
poświeciła „rozglądnięciu się" w sytua­
cji. Nie miała żadnych znajomości, ale 
też ich nie pragnęła. Czuła się debrze 
w swej samotności, śród eleganckiego, 
rozbawionego t łumu. Godzinami potra­
fiła leżeć na złocistej plaży, zasłuchana 
w błękitną piosenkę fal morskich. 

Kojący szum morza by ł odprężeniem 
dla nerwów dziewczyny, nadszarpnię­
tych całoroczną pracą. Nie myślała o 
niczym. Nie snuła, jak inne, młode dzie­
wczęta, żadnych marzeń o księciu z baj­
k i , ani o ba jkowych strojach, czy egzo­
tycznych podróżach. 

Rzeczywistość wystarcza ła jej w zu ­
pełności, nie szukała też żadnego towa­
rzystwa ani rozrywek, chłonąc morze 
ca łym swoim jestestwem. 

Nie myślała też o dniu powrotu — 
o Warszawie — o terkocącej maszynie 
w Banku Przemys łowym 

Powrót , k tó r y kiedyś przecież mu­
siał nastąpić, ko jarzy ł się w jej umyśle 
chyba ty lko z postacią matk i , p rzebywa­
jącej na letnisku podwarszawskim, za 
którą mimo wszystko tęskniła. 

Pewnego dtnia burza rozszalała na 
morzu i na wybrzeżu. 

Czarne chmury zasmi ły błękitną ko­
pułę, znacząc z ło tym haftem drogę b ł y ­
skawic, tumany piasku, skręcone trącą 
powietrzną, pędzi ły z p laży ł osiadały 
na molo. 

Łodzie i jachty, miotające, się jak n i ­
k łe łupiny na grubych łańcuchach, gro­
z i ły urwaniem i zniknięciem W odmętach 
brudno - szarej piany morskiej . 

Lunął u lewny deszcz, przerywany 
piorunami. Plaża opustoszała. Nieprzy­
tomna ze strachu Niusia pobiegła w y * 
brzeżem, walcząc * wśc iek łymi podmn-
chafnł wiat ru. 

Nie zauważyła, że ścigał ją ob iek tyw 
kamery f i lmowej. Dwóch panów, nfe 
bacząc na strumienie ulewnego deszczu, 
obsługiwało niezmordowanie aparat. 

• Ale miel iśmy szczęście, Ha r ry — 
rzekł jeden z mężczyzn, przemoknięty 
do n i tk i , gdy smukła sy lwetka NlUsł Mi l ­
k ła Już 2 poła w łdzMkt . 

— Taik, John — ta mała jest kapi ta l ­
na — odparł zagadnięty. — Co za eksr 

„P.rekja, co za doskonały wy raz przestra­
chu. Tego c i nie zrobi żadna aktorka. 
A przy tem piekielny potop 1 burza, na 
jaką nad tą spokojną zatoką można by 
czekać l a tam i 

— Dobrze, że noszę a p a n t ze sobą 
P rawdz iwy , urodzony „operator" nie 
próżnuje nawet na urlopie. Nie w iem 
ty lko, czy na zdjęciu twoja przerażona 
panienka okaże się fotogenlczna. 

— Jestem tego pewien. 
— Widzę, że cl wpadła w oko. Może 

dopiszesz do tego zdjęcia ca ły scena­
riusz? 

— Kto wle ł 

Akurat w rok po opisanym w y d a ­
rzeniu w jednym z reprezentacyjnych 
kinoteatrów Warszawy odbyła się pre* 
mdćra fi lmu p. t. „Deszcz pada na p laży" , 
według scenariusza Harrego Brossa z 
odkrytą przez niego na kontynencie no­
wą gwiazdą — Warszawianką, u k r y w a ­
jąca silę pod pseudonimem Anita Doi ły . 

Fotos rek lamowy przedstawiał s-mtU 
kłą postać dziewczęcą z przerażeniem, 
zastygłym w oczach, uciekającą pod 
strumieniami Ulewnego deszczu. 

Wszystko wiedzący reporterzy f i l­
mowi i Hollywood poza t ym twieMWt 
że prawdziwe HaiWiska g w i a i d y . k lo ra 
w tak rekordowym tempie zrtmlfe l w i a * 
tową karierę, brzmi Anna DbjJkft, k tó ra 
wkfótcc ma zostać panią... Brb ls , 

Nie trzeba dodawać, ze na premierę" 
fi lmu p, t,: ..Deszcz pada na p laży" sta* 
wit Sle In corpore personel Banku Prze* 
mv'słb\yego w Warszawie, poczynając 
od ftlriiliego d y f l k l o r a . a kończąc tia 
mdlestnlyczriym Wpźnym 1 gtmeach 
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Podróż do wnętrza kraju. — Życie hinduskiej kobiety. 
W końcu lutego p o ż e g n a j m y się z 

księciem 1 jego urzędnikami, ażeby roz­
począć marsz w głąb państwa. Naszym 
najbl iższym celem by ła stolica Tehr i , od 
daiona około dwóch dni drogi od Naren-
dranagoru. Towarzyszy ł nam urzędnik 
leśny Maharadży Pandlt Paripurna Nand 
Saklani, k tó ry naieżał do jednaj z w y ­
twornych rodzin bramińskich kraju i stu 
dlował w hinduskiej szkole leśnej w De-
hra-Dun. Prócz niego książę przydziel i ł 
m i Jeszcze sekretarza i służących, k tó ­
rzy oddali m i wielk ie usługi 1 k tó rych 
wspominam z prawdz iwą wdzięcznością. 

srale miel iśmy gigantyczne łańcuchy H i 
malajów, pokryte wiecznym śniegiem 

Po południu osiągnęliśmy pierwsze 
domy stolicy państwa. Tehr i -Ci ty obra­
łem sobie jako bazę operacyjną i stam­
tąd urządzałem ekspedycje do lasów 
Himalajów Garhwalu. Na kwaterę dla 
nas przeznaczono dom gościnny w Skn-
la. B y ł a to piękna, po europejsku u-
rządzona wi l la, położona wśród lasku 
cyt rynowego, niedaleko miasta. Obok, 
między skałami 1 blokami, szumiała rze­
ka Bhillangama, dop ł yw Gangesu. W 
ogrodzie powietrze pełne by ło słodkich 

Pałac maharadty hinduskiego w Barodzle, 

S^lióicy i pogoda 
ł-miitwnwy urząd statystyczny Stanów Zje-

dm>cmi)ch dokonał ciekawych obliczeń z d/le-
d/lti.s •amóDÓjstw, Na podstawia danych cy-
fr"Mjrli (twierdzono, ic p')goi!a wywlr.rn ol-
hr .yrr wniyw na liczbę popełnianych samo-
tióistw ŃajwKKJal saiii«H)il'iw dokonywanych 
Jen p\rv\ malacy nattapio zmian.) pogody a'be 
piT..r' Iwrza, Znaczna 'loSĆ samobójstw ma miej­
sc- pf •.!.•;• nlepOKody. mjj> lub drobnego de*z-
C : M "•' ..'mniej samobójców notuje się w dni 
pnm duć 

W Himalajach Garhwalu nie ma kolei 
żelaznej ani dróg, po k tórycu mogą je­
chać W o ł y , Jedyną możliwością komuni­
kacyjną s(| Aćteżki, prowadzące w górę 1 
w tiuł. przez wyschnięte kamieniste po­
chyłości, przez łożyska rzek i nad stro 
mymi przepaściami Mostów prawie że 
Pic ma. Trzeba więc w odpowiednich 
niic;soach brodzić or /ez \ vv j> lub j irzez 
k i lka dni Szukać najbliższego mostu. Nie­
co częściej napotyka się na prymi tywne 
w.'s»r;ce mosty z lian. które prowadzą 
flffee* r łek t i przepaść'. 

Pbdróżuje się pieszo lub konno albo 
też w lektykach, noszonych przez kul i ­
sów. Nocować trzeba w namiotach, 
gdyż ty lko w angielskich cz',ś.v.ach Oarh 
Wdltl istnieją tak zwane domy odpoczyn 
Ktiwe, bardzo wygodnie urządzone. 

Najlepszy czas do podróży po przed­
nich Himalajach — to jesień, zima i w io ­
sna. W kwietn iu Juz, szczególnie zaś w 
maju, temperatura znacznie się podnosi, 
A druga połowa maja I pierwsza połowa 
Czerwca to najbardziej upalna część ro­
ku . W okresie deszczowym nic można 
podróżować, gdyż panuje straszna w i l ­
goć, która Wszędzie przenika, poza t y m 
rozmiękła ziemia często się usuwa, two­
rząc śmiercionośne lawiny. 

Podróżowanie w takich warunkach 
odbywa się w bardzo wolnym tempie i 
kosztuje moc pieniędzy, gdy* skromny 
europejski turysta musi zabrać pięciu k u ­
lisów, jako tragarzy 1 jednego, k tó ry u-
waża na konie. W górach w ela.gu jedne 
go dniu ekspedycja taka nie robi więcej, 
jak 15 — 20 km., na uciążl iwych terenach 
zaś o wiele mniej. 

Marsz z Narcndranagaru do Tehr i 
t rwał t rzy dni. Mijal iśmy piękno okol i ­
ce, lasy o nieznanych gatunkach drzew, 
!>ola położone na tarasach, wśród któ­
rych widać hyto małe, brązowe wios­
ki, z lepiankami pokry tymi słomą i nie­
przeniknione dżungle. Przed nami zaś 

aromatów. Na trawnikach pasły się 
śnieżno-białe k r o w y , a w krzakach w i ­
dać by ło mnóstwo gołębi. Po murach 
wd rapywa ł y się niezliczone małpy, a 
kilka razy widziel iśmy o t m i e f uchu, Jak 
w mgnieniu oka mignęła między krza­
kami wspaniała skóra lampart ! . Z praw* 
dziwą przyjemnością wspominam czas. 
spędzony w t y m spokojnym 1 pięknem 
zakątku zUeml!. Po każdej ekspedycji 
pozostawałem tam bowiem przez k i lka 
ć:.i lub też tygodni, by napisać sprawo­
zdanie, uzupełnić notatki . ' przygotować 
się do nowej w y p m v y . 

Ponieważ w Tehr i mu* ' ł tUmy d lyż-
sz./ ..zaś czekać n i zamówień* diu na­
szej ••krpedycji przedtn'r".v. postanowi­
łem wyruszyć na cztj--l:v wą wyc ie ­
czkę do świerkowych l dębowych lasów 
położonych nad dop ływem Gangesu w 
Kaudyta i Thauldhar. 

Na peryferiach Tehr i widziel iśmy 
garncarza, k tó ry na drewnianym kole 
zręcznie u t r zymywanym w ruchu, za po­
mocą ki ja, prastarym sposobem przy ­
rządzał naczynia gliniane o niezwykle 
szlachetnych formach. Od tego ceasu, 
kiedy ty lko droga moja prowadzi ła W 
tym kierunku, często przyglądałem się 
temu Hindusowi 1 podziwiałem Jego rze­
miosło, które — gdy wziąć pod uwagę 
pryml tywność narzędzi 1 doskonałość 
produktów, raczej należy nazwać Sztu­
ką 

Nad st romymi przepaściami, po wąs­
kich ścieżkach, droga nasza prowadzi ła 
w górę rzeki. Często spotykal iśmy or­
szaki ślubne, gdyż marzec Hindusi uwa 
żają za najodpowiedniejszy miesiąc do 
pobierania się. Śluby nigdy n'e odby­
waj ) się podczas okresu deszczów (czer 
wiec do* września), ponieważ Hindusi 
wierzą, że w t ym czasie wie lk i 'dz ierży­
cie! wszechświata przebywa u Raji Bal i 
i nic może dać swego błogosławieństwa. 
Jako swat, zwłaszcza w Indiach północ­

nych, w rachubę wchodzi przede wszysj 
k im fryzjer. Niezależnie od tego. 
chłop, czy też książę chce zawrzeć z ^ 
zek małżeński, f ryzjer musi odegrać rolę 
swata, gdyż tlo przynosi' szczęście. P r Z 8 ' 1 

orszakiem ślubnym kroczą ludzie z l>ę"' 
nami, następnie młoda para w Icktycfi 
ozdobionej ko lo rowymi chustami. r " * ' 
mymi wis iorkami i dzwoneczkami. Za »» 
lektyką niekiedy widać jeszcze jedna. • 
potem kroczy orszak mężczyzn. Narze* 
czone wszystkie bez wy ją tku b y ł y & r a 
dzo młode, prawie jeszcze dzieci. ^ a l e * 
żnie od stanu 1 bogactwa, orszaki W^Jf 
ł y wspaniałe, wielk ie, lub też skrottin*' 
ubogie. W tych dniach w państwie i f l j * 
ło wy jść prawo, według którego dzie*' 
częta mog ł yby wchodzić w związki m s ' ' 
żeńskie od lat 14, chłopcy zaś od 
prawo to miało tak ie zabronić, by n»«'' 
ozyzna ponad lat 50 mógł się ożenią* 
dziewczyną poniżej hart 16. Nie ule^ j " 
wątpl iwości , że Maharadża usankcjon1"8 

nową ustawę. 

Kobiety państwa Garthwal są n i e z ^ 
kle pracowite, zajmują sfę gospo^f 
s twem i przez cały dzień, podczas ?® 
większego żaru, pracują na polu. Opi**. 

S się także byd łem 1 noszą niekiedy' 
sów oddalonych o k f lka mi l .w ie lk i 8 ? 

bo ły l iści I gałęzi, k tóre służą za Pj£ 
ściółkę w stajniach. Tak samo noszą/ 1 a ' 
wóz w wielk ich koszach na głowk 
domu na pola. Pracują więc bez prz e ; 
w y od wczesnego ranka idto późnej n " ^ 
Mają one na ogół postacie szczupłe i f a 
tkie. Tęgie kobiety spotyka sio b a r ^ 
rzadko. Rysy twa rzy po większej 
scl są regularne, niekiedy bardzo szla^' 
tne i piękne. Na skutek uciążl iwej 
cy, wobec wczesnego małżeństwa, CJJ 
stych porodów i bardzo częstych P 5 ^ 
nteń, kobiety starzeją sdę s-zybko i z*1?, 
kle w w ieku 30 lat robią już w r a ż ^ ' 
staruszek. 

Hinduskie kobiety cechuje nlezwyfr'. 
c ierpl iwość — od tysięcy lat dżu^' 3.. 
one bez sprzeciwu gorzki ciężar ttcl 
Są one płoche i wstyd l iw ie z a k r y j 
twarz przed każdym obcym. Nigdy jJJ 
zauważyłem zuchwałych spojrzeń l v 

uśmiechów ze strony kobiet HimnlaKJ! 
Gnrhwalu mimo, że spotykałem Ich Ł 
ślące na polach 1 w wioskach, a n lek t^ 
z nich fotografowałem zupełnie z bH5* 

w 
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Kobiety wyższych stanów żyją t>'"l! 
haremach. W państwie Tet i r : -^ ' 1 ^ 

wa!, gdzie wyższe kasty, wzoiująć |5 
na księciu, ściśle przestrzegają s t a r ^ 
zwyczajów, bardzo rzadko wicly\va'v 
damy wyższych sfor. Nie wyp. i ' 1 ^ % 
tać Hindusa o zdrowie Jego żony. CW\ 
okazać sympatię dobremu znajomi'^,, 
należy się do niego zwrócić w nasteA, 
jacy sposób:—Mam nadzieję, że w 
domu wszystko Idzie dobrze. 

Żona nigdy nie wymaw ia nazw'* i 
swego męża, t ym samym bowiem ^ 
kazałaby brak szacunku. F . u r o p c j ^ 
k tó ry o t y m nie wie i pyta o nazwijffl 
męża Hłnduski, wpraw ia ją w wielki 
pot. Jeśli kobieta musi stanąć P1"^ 
sądem, gdzie należy się l iczyć z

 tC!*'3JI 
dzaju pytaniami, zabiera zawsze ko^ 
ktrj ża Mią odpowiada. 

Palenie wdów zabronione ^.ostal^ 
Indiach w roku 1829 przez W:i, iam.' % 
tnek Wiara , że kobieta powinna P'^ 
za swym mężem nawet do g.-jbu, K 
jednak do dzsiejszego dnia w w ie ' u 

kolicach IndyJ. 
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Sztuczne poziomki z w ł 
Pewnemu francuskiemu chemikowi ud'1',?.̂  

otrzymać z węgla, poddanego suche) destV' 
produkt uboczny, który zjpachem swyif 
pominą do złudzenia... poziomki. Jest to ^\\y 
dllwy proszek, który z powodzeniem mn' { , |f 
uiyty do pieczenia ciaat, v'yrob'i soków ' j 
dów owocowych. Syntetyczne poziomki 
zx tym tak tanie, ze cena 15 kllorji airi"W y 
szku wynosi równowartość ceny kilograma ?' 
Oziwych poziomek, (w} 

Za 

E t c 

Korce 

fi1, U 

<ł° c 

C • r 



Sposób na upiory 
N o w e l a r a d i o - m e t a m p s y c h i c z n a 

ede wszy* 
tego. c«y 

wrzeć s«g 
degrac roi? 
iście. Prz« J 

dale z b«b; 
w lok ty f j 
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Koreczek znaj- | 
dowal się sam 
jeden w wie lu 
pokojach puste­
go domu Na k u 
l a w y m * sto iku 
stalą zapalona 
świeca, obok le 
żał zegarek. Ko 
reczek ku rzy ł 
papierosa z na­
p i c i e m spoglą­
dał na cyfer-

Wi ™vcgo obydwie skazówkl powol i 
j""zały silę u o dwunastk i . Od czasu 
v C z asu strząsał popiół z papierosa bez-

r£|nonialniie na podlecę, 
^areszcie zegar na pobliskiej wieży 

P i w o n i i północ. Koreczek l iczył póf-
uderzenia, a k iedy ostatnie z nich 

^ b r z m i a ł o , zastygł w n iemym ocze-
j^anhi. Tak t rwa ł przez pełne t r zy 
K i t y . Potem zerwał się z krzesła tak 

^łtownie, że świeca na stole zadrża­
ła Otworzy ł na rozcież d rzw i i rykną ł 

korytarz: 
Co jest do pioruna' Kpł . iy czv col 

! ' w t ym domu straszy, czy nie?! 
•nos jego rozbudzi ł wie lokrotne ec'io 
Pustych pokojach. Kiedy przebrzm ał, 

R&howałla cisza jeszcze głębsza, niż 
J^dtem. Odpowiedzi nie by ło . Ale 
??le coś się poruszyło. Jak ; * zgieł ' ' rat. 
u^ipot, ni to stękanie, roz!e?I się o"d 
c^iy p iwn icy Zaraz potem z)brzmia-

c i?żkie krok i ' na schodach T o w a ' z y -
,Jr{o im przeciągłe wyc ie . 
Woreczek najwidoczniej czefTał na c o i 

Jlobnego. W każdym razrc nie prze­
to go to ani trochę. T w a r z lego w y -
3 ' a raczej zadów oiende. Znów n o f l w ł 
m krześle i u tkw i ł wzrok w . d r z w i a . h . 

L Osobliwy hałas zMiżał sie. Teraz 
OT rozlegały się Już w korytarzu Ja-
Mkoścista dłoń nacisnęła k lamkę t oo 
3 i l i na progu stanęła post ić . spowita. 
^3 lą szatę. Kar ikatural in tp mała g lo-
J c h w i a ł a się na przerażająco cienkiej 
3 : e . a pozbawione Dołysku . c z y spo-
Wały na świecę. 

£ Uuuuu.. — feknęło zjawisko. 
i~- Nareszcie — powiedział V oraczek 
ê o. — Potem wskazał ru<hem ręiU 
?.eslo po drugiej stronie słoifu. - Niech 
Rdą../ 
w^iawisko, naJwiUa.^nfeJ 7*4k'c:zone. 
k*^rzytało parokroWe zębami 1 wyc lą -

*'o kościste ram o:>c. 
> Uuuuu... — ięknt !o trochę ndecler-

Koreczek s k r z y w i stę 
• O Boże! — zawełut. - Dosyć te-
Najprzód spóźni? się o p'eó minut, 

J^ t c rn zaczyna s'ę wyg łup iać ! Czy 
Jobraża sobie, że nie ma n'c ini.eco d ; 
J ° t y . Jak czekać tutaj? Miech sVda 1 

l £a. Mam z ntlm .Ir pomówienia! 

Straszę — wyjaśni ł upiór pokor­
nie. 

— Bzdura — zaprotestował Kore­
czek. — Jak można s !ę zajmować tak imi 
rzeczami. I w ogóle, jaki to ma sens. 
T rupy powinny się zachowywać p rzy ­
zwoicie, a nie straszyć! 

— Kiedy ja muszę straszyć — obsta­
w a ! upiór uporczywie . — Chodzi v. Ja­
śnie o to. że nie zachowywałem się za 
życia przyzwoic ie . 

— Aha! — wrzasr.ął Koreczek. 
I .teraz ja muszę za to pekutować. 
Za moje pieniądze hulał ba łwan za ży ­
cia, a teraz musi straszyć W moim do­
mu! 

co? 

Tak nie może zostać' W książkach 
napisane, że każdy duoh może się 

uw. :nić od takiej fa tyg i . N ech powie, 
jaką ma naznaczona pokutę. Może coś 
wspólnie wykombinu jemy. 

Upiór wb i ł wz rok w ziem'ę i podparł 
miniaturową głowę swoją trupią piszcze­
lą 

— Nic z tego — powiedział głucho. -— 
Nie uda się.. W i d z i pan, po pierwsze mu­
si być młodziutkie dz'ewozę. Dziewica. 

— No... — mrukną! Kore-zek. 
— Po drugie - - c !agnąt upiór — musi 

być ładna, bardzo ładr.a! 
— Dobra. ostate;zme jakoś to będzie 

— zawoła ł Koreczek niecierpl iwie. — 
Co dalej 

— Właśnie — jęknął up ór — o to 
przecież chodzi... po trzecie ta młodziut­
ka, piękna dziewica musi mnie z w ł a ­
snej wo l i pocałować. 

— O rany ! — jęknął Koreczek. — Po­
całować? Nic z tego!... r 

— Przecież powiedziałem — zauwa­
ży ł xipiór płaczJiwie. 

Ale Koreczek już się zdążył opano­
wać. 

— A co by tak by ło . gdyby dał spo­
kój t y m g łupstwom i przestał straszyć? 
— zapytał nagle. --• Zdaje m" się, że już 
czas. iść na wieczny odpoczynek! 

— Panie drogi ! — zawoła! upiór — 
Niech pan sobie wyubra^ i . że skazano 
dyna roz rywka , że mr.gę ludzi straszyć 
po nocach! 

— Ładna roz r ywka ! - - mruknął roz­
goryczony Koreczek. - Za moje pienią­
dze! 

Potem pogrążył się w myślach. 
— Stop! — zawołał nagls. — Powiada 

więc, że się nudzi, co? 
— Nieśmiertelnie! — potwierdz i ł u-

piór. 
— H m , a gdybym zaproponował ja ­

kąś bardziej kulturalną roz rywkę? Dał 
by spokój straszenia? 

— Oczywiście. Czy p.m myśl i , że to 
przyjemnie w y ć jak lokomotywa? 

— Dobra jest — powiedział Kore-
czek i wstał z miejsca. — Na dzisiaj do­
syć gadania. Niech się tu więcej nie fa­
tyguje. Sam zejdę na dół do p iwn icy 

Pożegnali się lekkim ul.fonem, po 
czym Koreczek udał się nn spoczynek. 
Następnego wieczora punktualnie o d w u 
nastej zbiegł na dół po piwnicznych scho 
dach Pod pachą niósł p.kaźnych roz 
miarów pakiet. 

— Hal io! — krzykną ł kiedy znalazł 
się na doie. 

Na końcu kory tarza wy łon i ła sie po­
stać upiora. 

—. Niech mnie zaprowadzi do siebie! 
— oświadczył Koreczek. 

Upiór mieszkał w nędznej komórce, 
wśród straszl iwych rupieci. Ale wp raw­
ne oko Koreczka dostrzegło rurę wodo­
ciągową i to odkrycie wpraw i ło go w 
zachwyt . 

— Dobra jest! — krzykną ł , po czym 
zabrał się do odpakowywania paczki. 
By ł to odbiornik rad iowy z dobrym g ło­
śnikiem. Upiór spo?ąd?ł na niego ze 
zdumieniem, ale bez orientacji. Po up ły­
wie pół godziny naJeszh wielka chwi ­
la. Aparat znalazł się na ma łym stoliku 
Ki lka ruchów: z g łośn ik i popłynęła me­

lodia. Upiór spogląiTl z osłupieniem to 
na Koreczka, to na aparat. 

— Straszy! — powiedzą ! ochryp łym 
pana na tysiące lat stercze-.ia w pod­
ziemnej komórce. Przecież to moja je-
głosem. 

— Uważać! — krzyknął Koreczek. 
Dam teraz krótką lekcję radiotechni­

k i . To jest trudniejsze, niż straszenie 
Bogu ducha winnych ludzi. 

. Przez dziesięć m:nu; gadał o „z iemi " , 
„antenie" i „ lampach" , o „długościach 
f a l " i „ łapaniu s tacy j " . Kiedy skończył, 
upiór w y d a w a ł się zdruzgotany, aie nie­
mniej pali ł się do nowei r o z r y w k i . 

W ciągu tygodnia spał Koreczek w 
domu, w k t ó r y m straszyło i nie słyszał 
upiora. Siódmego wieczora zeszedł do 
niego do suteryn Musiał długo pukać, 
aż w drzwiach ukazała sic g łówka w id ­
ma. 

— Czego? — zapytał szorstko. — 
W jakiej sprawie? 

— Ależ... — wyjąka! ' Koreczek — 
chciałem tylko.... 

— Nie zawracać g ł o w y — zgrzytnę­
ło zębami w idmo — właśnie złapałem 
Amerykę ! Nie mam ani chwi l i czasu! 

D r z w i zatrzasnęły się z hukiem. Ko­
reczek zatarł 
dłonie. 

— Doskona 
le! — mrukną! 
- - Doskonale. 

1 następne­
go dnia w y w i e 
sili nad wej ­
ściem szyl-
dzik: 

„Do wyna­
jęcia". A pod 
spodem dopi­
sał: „Spokój 
gwarantowa­
n y ! " 

Karykaturalnie mała glow;i 
chwiała slq na przerażająco 

cienkiej szyjce... 
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h,, z jawisko znów o tworzy ło usta w za-
l^rze powtórzeni i efektu aźryięk^we-
Ł a ' e przypadków. -) dus t r / r g ł o wy raz 
$LU Koreczka. A oczy te mc w r ó ź y h 
q dobrego; to też upiór pc!t '*i.hał w y -
h ? 1 usiadł posłuszTe. Raz jes-zcze za-
j | . ż y ta ł zębami \ zapytał niepewnie, dra 

się kościstym paicem w nagą czasz-

Czy pan się rzeczywiście n e ^o\° 
\ z ' - Boi? — powtórzy ł Koreczek 
Dy^rd l iwle. — Czego. JeŚ'! wo lno r a ­

fie? 
jJ^Piór zapadł się w sobie, Jak balon 
^ o w y , z którego wypuszczono po­

d r z e . 
ty."- Zawsze mówi łem, że to rrte Jest 
su Jmie praca — jęVnął. -• N e naJaJe 
i , £ o tego! Nie jestem stworzony na 

Koreczek trzasnął pręścią w stół 
"'ta^ ^ p r a w a J e s t t a l c a ~ zac/ą! . — K a -
fyjj1 ten dom przed t e ś c i o m * miesią-
'oih ^ c-i^^n tego czasu wsmajmowa-
Wu,. 5 0 cztery razy •, rz te ry razy ludzie 
(L 1 z niego na łeb i na srv ję . tw ier -
k \ £ ' ^

e m straszy po nocach. O c z y w i -
" ie chciałem w tc uwierzyć , ale ko-

r̂w. n . ' ' , r ' r ' n " mu^i f r tm Krót ' ;o mówiąc: 
askawca włóczy się tu jak k n . 

cy. Dochodzi ła godzina dziesiąta. Dął 
chłodny w ia t r i padał drobny deszcz 
Przed drzwiami wielk iego składu jedwa­
b iów stał jakiś mężczyzna. Gdy po l i ­
cjant zb l iży ł się do niego, nieznajomy 
odezwał się: 

— Dob ry wieczór, inspektorze. 
Wszys tko w porządku. Czekam tutaj 
na mego przyjaciela,, z k t ó r y m umówi ­
łem się przed dwudziestu laty... 

Pol icjant przystanął. 
W y d a się to panu dziwne, ale za­

pewniam, że nie ma w t y m nic podej­
rzanego. Zaraz wyt łumaczę, o co cho­
dzi. Przed dwudziestu la ty by ł w t ym 
miejscu bar. Musiel i go chyba z l i k w i ­
dować W t y m miejscu właśnie żegna­
łem się z moim przyjacielem Wal lsem. 
On l iczył wówczas 18 lat, a ja dwadzie­
ścia. Postanowi łem szukać szczęścia na 
Dalek im Zachodzie i dojść do for tuny. 
On miał zostać w New Yorku albo rów­
nież wyemigrować. Nie by ł zdecydo­
wany . Umówi l i śmy się zatem, że do­
kładnie o tej samej porze, po dwudzie­
stu latach, spotkamy się na t ym samym 
miejscu, nawet gdyby każdy z nas m u ­
siał przejść pół świata, by się tutaj do­
stać... 

Nieznajomy mężczyzna wy ją ł papie­
rosa, przez chwilę obracał go w palcach, 
po czym w ł o ż y ł do ust i zapalił zapałkę. 
Płomień na krótką chwilę oświet l i ł jego 
szeroką twarz , o odstających kościach 
pol iczkowych, małą, białą bliznę na le­
w y m pol iczku, wspaniałą szpiilkę b r y ­
lantową w krawacie i drogi pierścionek 
na palcu 

— No i jak się panu powiodło na Za­

chodzie? — zapytał policjant. 
— Jestem przyjacielem Wallsa i od­

powiem panu, że chciałbym, aby mu się 
w połowie tak powiodło, jak mnie. Nie 
mogę narzekać. M a m wszystko, czego 
pragnę... 

Mężczyzna spojrzał na zegarek. Ze­
garek by ł z ło ty , wysadzany diamen­
tami. 

— Muszę iść dalej, — powiedział po-
cjant. - Niech pan czek t na swego 

przyjaciela. 
— • Dobra noc, inspektorze. — Żebym 

się t y l ko do< zekał.. 
Policjant zniknął w mroku. Po d łuż­

szej chwi l i do nieznajomego podszedł ja­
kiś mężczyzna w czapce nasuniętej głę­
boko na czoło. Podniesiony kołnierz 
płaszcza zak rywa ł niu połowę t w a r z y . 

— Czy to ty, Bobie? — zapytał . 
— Jesteś J immy Wal lsem? — zapy­

tał oczekujący. 
— Chwała Bogu, że cie widzę, — za­

woła ł p r zyby ł y . Chodź do baru na ro 
gu, porozmawiamy przy ke l i szku . Starej 
knajpy nie ma już na naszym dawnym 
miejscu. A jak ci się wiodło, s tary chło­
p ie? . . 

— Bardzo dobrze. Osiągnąłem wszy 
stko do czego dążyłem. Aleś ty się zmie-

Jimmy... 
— Dwadzieścia lat minęło od nasze­

go pożegnania. Starzejemy się... 
— Jak ci się wiod ło w N o w y m Jor­

ku? 
— Tak sobie. Jakoś sic ży ło. Mam 

stałą posadę 
Dwa j mężczyźni szli, t rzymając się 

pod ramię. Na skrzyżowaniu ulic znaj­

dował się bar. Jasno oświetlone okna 
rzucały blask aż na ulicę. Bob przyjrzał 
się swemu przy jac ie lowi . 

— Jimmy. można się zmienić w cią­
gu dwudziestu lat ale nie na ty le. aby z 
rzymskiego profi lu został Jakiś kartof la­
ny nos. K im pan jest? 

— Ty l ko bez hałasu. Bobie Sanders. 
Od dziesięciu minut jesteś aresztowany 
Miei ismy dziś wiadomość z Chicago; że 
nas odwiedzisz. Nasze w h d z c chcą z 
toba porozmawiać. Ty l k . ; spokojnie... 
Obok mam liczniejszą wartę Ucieczka 
się t y m razem nie uda. Moni jeszcze lisi 
dla pana. Od dawnego przyjaciela Jim-
mi'ego. Niech go pan przec/.\ ta w świe­
tle latarni. Proszę. 

Bob Sanders odebra } kartkę papie­
ru i spokojnie rozwiną ł : 

„Bobie. B y ł e m punkaialnie na wy-
zraczonym miejscu. Rozbawia łem z to­
bą, a ty ze mną. Nie poznałeś mnie w 
moim z w y k ł y m stroju pol l . janta. Miałem 
pewne podejrzenia, ale nie by łem pe­
wien, czy się nie mylę, aż d > chwi l i , w 
której zapaliłeś zapałkę. W blasku jej 
ujrzałem twoją twarz . Szramę na l c w v m 
policzku, której dawniej nie miałeś, a k t ' 
ra jest szczegółowo opisana w Ustach 
gończych, jakie rano nadeszły z Chica­
go By ła tam i r e s z t u t w r a fotografia, 
jako niebezpiecznego gangs'er.i. Nie mia­
łem jednak sił sam dokonać aresztowa­
nia. Nasza przeszłość stanęła mi p r ze i 
oczyma. Zwróc i łem się wlec z prośb i 
do kolegi , by mnie zastąpił. Nie miej do 
mnie żalu. Bobie, ale nasze drogi roze­
szły się. A ja jestem no służbie. Jimmy . 

Dłonie Boba drżały , gdy zwi ja! kart­
kę, którą schował do kieszeni. 



S k a r b y w a r a b s k i m 
g r o b o w c u 

W miejscowości Thcby, w E-
glpcie, uatrailła ekspedycja a-
morykańska na grobowiec sze­
lka Abd el Kurneha, we wnę­
trzu wzgórza o tejże nazwie. 
W grobowcu tym odkryto za­
bytki o olbrzymiej wartości na­

ukowej. 

M i m o W o j e n n e j z a ­
w i e r u c h y 

Zawodowy żebrak chiński, w 
dużym cebrze, zastępującym 
łódź, krąży wraz z całą rodzi­
ną po rzece Jang Tse Klang, 
dokoła europejskich okrętów. 
Jego Jęki l zawodzenia budzą 
uczucie litości w najbardziej 

zatwardziałym sercu. 

P a t r y c j a c z e K a n a n a r z e c z o n e g o 

Nowela 

— Nigdy się nie zgodzę na to malżeń 
stwo! •— zawoła ł lord Hal l igway. 

— Nie możesz wyjść za maż za bie­
dnego człowieka, — jęknęła lady Hal l in-
gway. 

— Będę go zawsze kochała. - szep­
nęła Pat ryc ja . 

Miała osiemnaście lat j słowa jej nie 
brzmia ły ani przesadnie ani spiesznie. 

— Pojadę do Ameryk i i za ki lka lat 
będę bogatym cz łowiek iem,-— oświad­
czy ł B i l l . 

Pat ryc ja w ie rzy ła jego s ł o w u po­
nieważ by ł młody, przystojny, a przy 
tern był p ierwszym człowiekiem, k tó ry 
ją pocałował. 

Nie pozostała przy osiemnastu latach. 
Skończyła dwadzieścia i uchodziła w 
towarzys tw ie londyńskim za nieprzy­
stępną. Nie miała ochoty ani na f l i r t , ani 
na małżeństwo. I podczas gdy jej kole­
żanki scewały się mężatkami. >na cżpka 
ła, wciąż czekała na l isty, rui skromne 
upominki, które o t r zymywa ła stale na 
Boże Narodzenie oraz w dzień cnrenin 
Obecne cwoje życie uważała za nudne. 

Myślała o chłopcu z daleka, k tó ry 
Imał się tysiącznych zawodów, byle t y l ­
ko stać się bogatym, bogatym dla Pa­
t ryc j i . 

To , że ubiegali się o nią mężczyźni, 
było'faktem, ale faktem równie niesym­
patycznym, jak zarzuty rodziców, k tó ­
rzy nie byli w stanie zrozumieć, że no­
woczesna młoda dziewczyna czeka 'na 
kogoś, k to w ogóle niie wchodzi w ra­
chubę. 

Patryc ja wyglądała, jak obiaz Gains-
borOugha i była z tego dumna. By ła rów 
l l i e i dumna, że jest rozsądna i wyksz ta ł ­
cona dla tego, k to k iedyś wreszce na­
dejdzie. Przecież on z pewnością będzie 
sie Ucieszył, że Pat ryc ja zdobyła odznakę 
u zWodach konnych, że była przedsta­
wiona u dworu i że w „Vogue" . na okład 
ćt.AUkazało się jej zdjęcie w stroju ten-
nisówy.m; była tego pewni, jakkolwiek 
on w swoich listach nie wspominał ant 
śjdwera o wycinkach z gazet, które mu 
skrupulatnie przesyłała każdego miesią­
ca. , Często p isywał jej l isty, które czy­
niły. Ją szczęśliwą, ale nie wspominały 
an! sjowem o jego obecnym życiu. N'e 
.widziała właśc iwie, czym on sie zajmu 
}e. W .Jakim zawodzie jest czynny. Do­
wiadywa ła się ty lko o jego długich po­
dróżach i o obcych miastach, w k tórych 
częste przebywał ty lko przez czas kró t ­
ki. 

— Pat ty , skończyłaś już dwadzieścia 
sześć lat i lord Dingtale jest właśc iwie 
two im jedynym poważnym konku ien-
tem, — wzdychała matka Pat ryc j i . — 
Nie możesz przecież tracić życia, czeka­
jąc na jakiego księcia z bajki . Pomyśl 
ty lko, nasze położenie materialne zmie­
niło się. T w ó j ojciec ciężko walczy o 
każdy grosz. 

Patrycja w milczeniu skinęła g łową 
Wiedziała o wszystk im. Bez zmrużenia 
oka sprzedała dwa rasowe wierzchow-
ce i poprosiła lorda Dingtale o cztery 
tygodnie czasu do namysłu Czasv, k ie­
dy mogła wybierać wśród wielu, s k r ń -
czv ly się bezpowrotnie. Nie by ła już 
debrą part ią, a lord Dingtale by l mą^ry , 
sympatyczny i bogaty. B y ł wprawdzie 
0 dwadzieścia lat starszy od niei. ale 
każdego ranka przysy ła ł jej kw ia ty , k tó ­
re kosztowały majątek. 

Aż wreszcie przyszedł wymarzony 
list. 

„Dar l ing , jestem nareszcie na wierz­
chu. Zupełnie na wierzchu. Mogę Ci ofia­
rować takie życie, do jakiego jesteś 
przyzwyczajona, mogę ci zapewnić hik-
sus i szczęście. Niestety, nie jes*.em w 
stanie przyjechać do Ciebie, ale przesy­
łam Ci knrfp okrętową. P rz / i eżdża j " . 

L ist pochodził z Nowego Jorku ! na­
pisany by ł na papierze f i r m o w y m p ie rw­
szorzędnego hotelu. Rodzice Pat ryc j i 
byl i oburzeni. Czy młoda dziewczyna 
może sama jechać do swego narzeczone 
go? A mimo to pojechała. 

Czekał na nią w porcie. Wysok i , przy 
stojny człowiek, k tó ry spoglądał na nią 
trochę obco. Może dlatego, że skronie jc-
gc b y ł y już nieco siwe? A może to !ata 
rozłąki oddal i ły ich od siebie? Ledwie 
się poznaii. Z nieśmiałego dz 'ewucc i '1 
Patrycja przeobrazi ła się w dojrzała, 
frapującą kobietę. Kobietę, jakich nie 
ma w Ameryce, reprezentantkę starej ra 
sy i starej ku l tu ry . Kobietę nieskończenie 
surową w stosunku do siebie i innych, 
ale usta k tóre j drgały kusząco i musiały 
być nieskończenie miękkie w pocałunku. 

Zaprowadz i ! ją do hotelu, do hotelu, 
którego w y k w i n t wciąż go jeszcze, czło 
wieka pochodzącego ze skromnego śro­
dowiska, przyt łaczał swoim spokojem 
1 przepychem. Patrycja ledwie rzuciła 
okiem na umeblowanie swego pokoju, 
przeładowane z łotymi ozdobami i spoj­
rzała na niego. Oboje nie wiedziel i , o 

czym mówić. Wszystko tak się zmie­
ni ło. On nie by ł już wyros tk iem, ona 
nie by ła głupiutką, zakochaną dziewczyn 
ką. • Zaczęła go w y p y t y w a ć , a on śmiał 
sie dumnie. 

— Nie mogę ci nic opowiedzieć Nie 
chcę. Szło mi strasznie ciężko, czasem 
myślałem żę już chyba nie dam rady,' ale 
dziś zarabiam ' ty le , ile w ie lk i p rzemy­
słowiec. Dziś wieczorem pójdziesz do 
teatru. Zobaczysz mnie. W t e d y zrozu­
miesz, dlaczego wszyscy adorują Gila 
Rayna. 

Powiedział to z taką dumą, że nie od­
waży ła się wyznać, iż nigdy nie słysza­
ła tego nazwiska. 

Auto jego przywioz ło ją do wielkiego 
domu, k tó ry nie by ł teatrem, lecz cy r ­
klem. Siedziała sama w loży. dręczona 
jakimś niepojętym strachem. 

Nie dostrzegła, że orkiestra zajęła 
miejsca, jakby z daleka usłyszała marsz 
torreadorów i n iby w upiornym filmie 
widzia ła, jak w dole jakaś kobieta z cu­
downą zręcznością popisuje się wo l t y -
żerką na koniu. Potem skłoni ła się pu­
bliczności pogromczyni , otoczona t yg r y ­
sami. Wreszcie jakiś szmer przeszedł 
przez t rybuny. Wymieniono nazwisko, 
które posłyszała dopiero przed godziną: 
Gil Rayne. 

Frenetyczne, ogłuszające oklaski 
p r zyw i ta ł y człowieka, k tó ry z jawi ł się 
na scenie. Czy to by ł Bi l l? To przecież 
nic mógł być B i l l , ten potwornie tęgi, w 
komicznych podrygach nadbiegający 
c lown? T w a r z jego by ła białą maską, 
jaskrawo wymalowane, jasnoczerwone 
usta uśmiechały się jakimś okropnym, 
wszechobejmującym grymasem Nad u-
stam: sterczał o lbrzymi , do góry zadarty 
nos. Szminka, mastyks, puder i peruka 
zamieniły twarz 13i 11 a w wyk rzyw ioną 
maskę, k tóre j widok pobudzał publicz­
ność do śmiechu. Bi l l grał na maleńkich 
skrzypkach, które jęczały pod dotknię­
ciem jego niezdarnych rąk. Struna pęka­
ła po strunie. A podczas kiedy zdawał 
się w pocie czoła pracować nad .wydoby 
ciem ze skrzypiec jakiegoś przyjemniej­
szego tonu, rozdzierał jednocześnie w re 
ko rdowym tempie, jedną sztukę gardero 
by po drugiej : potwornie l i l iowe spod­
nie, zielony smoking i z dziesięć najnie-
niożl iwszych kamizelek. Kobiety w y ł y 
ze śmiechu, mężczyźni ryczel i . Gi l ' Rayn 
ściągnął nawet swoje potworne lakiery 
z nóg, byle ty lko grać lepiej. 

Patryc ja siedziała w loży i nic 
miechnęła się ani razu. Piękna jej t w i | 
pozostała chłodna i nieporuszona; s t i$ 
wa. kamienna, bogini spoglądała w 
na arenę. Oczy jej b y ł y szeroko rozW^' 
te, przerażeniem i wstrętem. Jak to ^ v 

żl iwe, żeby cz łowiek ośmieszał się doj f 
go stopnia? Jak to możl iwe? Chcialof^ 

HRSZA^ 

go stop 
się płakać, ale to by ło niemożl iwe % 
loży, wśród wyjącej t łuszczy. Siedzi 
więc i czekała, sama nie wiedząc na 
Gili Rayn rzuci ł okiem w kierunku jj' 
loży. Uj rza ł bladą twarz , ujrzał z.is^j 

'gle w grymasie wstrętu usta i z rozu i "^ 
naraz, że cała jego kariera* cala W 

.sława nic nie są war te w oczach tej * 
biety Nie mógł się zastanawiać, >% 
s>ał myśleć o rol i . Ludzie czekali od "V 
go radości, nie wolno mu by ło ich 
wieść. Powo l i , z udaną niezręczno' 0 1 

wgramol i ł się ha wysoką drabinkę s z ^ 
rową. która wiodła do samej kopuły c* 
ku. B y ł to jego tr ick końcowy: 
moli ł się na sam szczyt, kłaniał k o n ^ . ' 

[ cjonalnym gestem akrobatów, 
czynających produkcje, potem wzru^». 
ramionami, jak gdyby chciał p o w i e d z -
„Zresztą, nie mam dzi.ś ochoty, zrobi*?? 
k iedy indziej" . Po czym z małpią szy 
kością spuszczał się na dół. f 

Teraz stał pod kopulą, na sanO, 
szczycie, jak każdego wieczora balo^j 
wał na wąskiej trampolinie. Oczy W., 
wciąż w idz i a ł y nieporuszona. pełna 
smaku maskę Pat ryc j i . Nigdy nie 7 . r V { \ } 

ni tej twarzy . Szalona myśl przebici* 
mu przez głowę. 

A g d y b y ' t a k . . Może wówczas jJ 
twarz ożyw i się; może to serce i & j m 

inaczej. , Móżfe wówczas dumne ' '-J 
rozchylą się skurczem płaczu. Usta. Kjl 
re nic chcia ły 's ię śrrać.. . i 

Na ustach jego zaigrat gorzKi uświni 
Zawahał się przez chwi lę. Polem CK 
r ipwal nerwy. 'Konwencjonalny, zwy1*'-' 
gest: „Zresztą, nie mam dziś ochoty-^ 

A potem sala zamarła w straszliwi 
grozie, Gil i Rayn z uśmiechem skoc*' 
w dół... 
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^ S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

1339 m. — 120 k W . 
8.00 Audycja poranna. — 9 00 Regio-

transmisja z Zaniemyśla. Repor-
% Polowa msza św. — 11.05 Koncert 
r *%r . Toscaniniego. Transmisja z Salz 
^ a . — 13.20 Polska Kapela Ludowa 
W d y r . F . Dzierzanowsktego. — 14.40 
^zystkiego po trochu — audycja dla 
J*ci. — 15 00 Audycja dla dzieci. — 
ŁR Zespół mandolinistów i chór „Kas-
J k " ( z Wi lna) . — 16.30 S ty l k lasyczny 
J^uzyce nowoczesnej (p ły ty) . — 17.00 
rjfcert r o z r y w k o w y z Panku Paderew-
J^eo 2 udziałem Małej Ork iest ry Po l -
< i eKo Radna, pod dyr . Zdz. Górzyńskie-

—- 19.00 Słuchowisko „Pierwsza lep-
J ' wg. komedii Fredry — 20.00 Kon-
; r t trzech solistów (p ły ty) . — 21.00 
FFTCYL H " , wesoła audycja ze L w o w a . 
sLJpczyńskiego i P. Zan dl era. — 22.00 
£Śni Schuberta w wyk . Luby Lewic ­
ki- — 22.25 Tańce różnych narodów— 
£

c

e r t na i ... a fortepiany. W y k o n a w c y : 
s

*lla Dobryszycka T Ignacy Rozenbaum. 

BERLIN. 
•. 387 m — 100 kW 

v
Ł

* ) Koncert z Hamburga. — 1000 Muzyka 
Wekowa. — 12.00 Koncert pMudniowy. — 
f?

0

. Płyty. — 16-00 Koncert popołudniowy. — 
i

1

' Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Pleśni 1 tań- ) 
•Udowe. — 22.90 Muzyka taneczna 

BRUKSELA. 
484 m — IB kW 

| ''.30 Koncert ork. — 15.00 Recital 'orjanowy. 
.'OOO Koncert symfoniczny: Andante z sym-

gj Nr. 2 (Borodin); Niedokończona symfonia SZUBERT); Suita D-dur (Bach). — 21.00 Utwo-
S Brahmsa. — 22.10 Muzyka taneczna. — 23.00 

BUDAPESZT. 
_Jv 850 m — 120 kW 
(tt'23.0 Koncert ork. operowej. — 15-50 Kon-

Uwertura „Ifka" (Doppler); Trzy tańce 
oman); Potpourrl (Jakobi); Habanera (Arbos) 
$'•00 Muzyka cygańską- —r 19.45„Hrabia Lu-
L^iburski" operetka Lehara. — 23.10 Muzyka 

DEUTSCHLANDSENDER. 
1671 m — 60 «W 

(.,'•00 Muzyka rozrywkowa. — 12.00 Koncert 
J^iniowy. — 14.30 Komunikat sportowy i mu-

rozrywkowa. — 20.00 Muzyka wojskowa. 
'•30 Muzyka taneczna. 

DROITW1CH. 
1500 m. — 150 KW. 

Koncert. — 15.15 Muzyka z płyt- — 
Muzyka kameralna. — 21.05 Koncert skrzy 

j ^ y : Sonata D-dur (Haemdel); Preludium 1 
- v ° t E-dur (Bach); Czardasz (Hubay); Konzert 
*°k (Ravel). — 21.30 Słuchowisko. 

HILYERSUM. 
i 301 m. — 120 kkW. 
k'2-15 Koncert z Salzburga. — 14.10 Koncert-
kfUo Koncert ork.: Uwertura t muzyka bale-
Ł \ z „Undyny"; Uwertura .Płatnerz" (Lor-
I — 22.20 Koncert chóru. 

LONDYN. 
342 m. — 50 kw. 

# 3 0 Koncert. — 16.00 Koncert solistów- — 
\f Pieśni. — 21.30 Koncert ork.: La Cimaro-
C a (Maliplero); Marzenia (Scriabim); Koncert 
^.'Pianowy A-moll (Schumann); Fantazja na te 

1 melodii finlandzkich (Dargomizhsky). 

MEDIOLAN. 
369 m. — 50 k». 

L; 315 Koncert ork. — 17.15 Koncert. - 20.40 
*Vka rozrywkowa. 

OSLO. 
1154 m. — 60 kw. 

P0

17-00 Muzyka norweska. — 18.30 Koncert 
Vy,l1,a< symfon. (Svendsen); Idylla leśna (Dc-

— 20.35 Transmisja z Salzburga: „Re-
(Mozart). — 22.15 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 
349 m. — 100 kw. 

13-15 Koncert — 15.30 Koncert r- 18-15 Kon 
cert: Dzień we Wiedniu, uw. (Suppe); La Tou-
ple; BabtUage (Oillet); Baron cygański, fanta­
zja (Strauss); Tańce hiszpańskie (Moszkowski) 
Marsz florencki (Fucik). — 20.30 Transmisja z 
Opery Komicznej w Paryżu. 

STUTTGART. 
523 m — 100 kW. 

9.00 Muzyka rozrywkowa. — 12.00 Koncert 
południowy. — 14.30 Muzyka z płyt. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18.00 Muzyka rozryw­
kowa. — 22.30 Muzyka, taneczna. — 24.00 Kon­
cert nocny: Wstęp do op. „Potęga losu" (Verdi) 
Melodia z op- „Tosca" (Puccini); Inteimezzo z 
„Madame Butterfly" (Puccini); Melodia z „Don 
Karbs" (Verdi); z „Lohengrina' (Wagner); U-
wertura z „Tannhauser" (Wagner). 

WIEDEŃ. 
507 m - 120 kW 

11.05 Koncert symfoniczny z Salzburga. Dy­
ryguje A. Toscanini: Uw. .Włoszka w Algierze" 
(Rossini); VI Symfonia F-dur op. 68, Pastorale 
(Beethoven); IV Symfonia E-moll op. 98 
(Brahms). — 13.20 Muzyka rozrywkowa. — 15.40 
Muzyka kameralna. — 19.35 Walce. — 20.35 Fe-
stival muzyczny w SalzburKu: Requiem ua chór, 
głosy solowe, organy i ork. (Mozart). — 22-30 
Muzyka taneczna-

PONIEDZI. 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 12.15 ..Ro­

dzice a szikoła", pogadanka. — 12.25 Kon 
cert ork iestry dętej —. 12.40 „Od war­
sztatu do warsz ta tu" : Bednarze. '— 16.00 
„Pokój dziecinny w warszawskim Zoo'" 
pogadanka. — 16 15 Transmisja z ognis­
ka harcerskiego na Międzynarodowym 
Zlocie Skautów w Holandii. — 17.00 Kon 
cert solistów. — 18.15- Wiązanka melodii 
Fucika i Komzaka (płyty) . — 19.00 ,Wspo 
mnienia z dawnych wesel" wykona Ka­
pela Ludowa z Siołkowej, pod dyr. A, 
Fydy . — 20.00 Meiodte' f i lmowe polskie 
i obce — 20.20 „Zwar iowany an tykwa­
r iat" , skecz. — 22.00 Konocrt Poznań­
skiego Chóru Katedralnego <pod .dyr» ks.-
DT: "W OiebujrowskiegO-'1 i (transmisja do 
Angli i) . — 22.30 Jau Sebastian Bach. 
(p ły ty ) . 

BERLIN. 
12.00 Koncert południowy. — 14.15 Muzyka 

rozrywkowa. — 17.00 Koncert na instrumentach 
dętych. — 19.15 F. Schubert: Kwintet ua dwoje 
skrzypiec, altówkę i dwie wiolonczele C-dur op. 
163. — 22.30 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
12-30 Muzyka rozrywkowa. — 13.30 Dawne 

tańce. — 17.00 Koncert — 18.15 I Akt 'opery 
„Rlgolerto" (Verdi). — 22.10 Muzyka taneczna-

BUDAPESZT. 
12-05 Koncert fortepianowy. — 17.00 Muzyka 

taneczna. — 21.00 Muzyka cygańska. — 22-50 
Muzyka wojsk. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
6.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert połu­

dniowy. — 1440-„Od drugiej do trzeciej, 'mi-
zyczka na świALe". — 16.00 Koncert popołud­
niowy. — 20.lfl|\luzyka kameralna: Kwartet 
smyczk. Nr. 2 F-moll (Ooehler); Kwartet smycz, 
kowy D-dur (Mozart). — 22.30 Muzyka tanecz­
na i rozrywkowa. 

DROITWICIf. 
12.00 Muzyka rozrywkowa. — 14.30 Recital 

fortepianowy. — 16.00 Mazy.ka taneczna.—20.00 
Koncert. Utwory R. Wagnera. —'22.50 Muzyka 
taneczna* 

HILVERSUM. 
1G.10 Koncert kwartetu. — 17.25 Koncert aa 

organach. — 18.55 Płyty. — 21.05 Recital orga­
nowy.. — 22.40 Płyty-

LONDYN. 
13.15 Muzyka rozrywkowa. — 15.15 Konceit 

na organach..— 18.40 Koncert: Uw. „Karnawał" 
(Głazunow); Balada symfoniczna (May); Walc 
.koncertowy (Głazunow). — 22.00 Muzyka koś­
cielna. — 23-40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
. 19.00 Koncert ork. ,— 21.0(1 Koncert skrzyp­

cowy i fortepianowy. — 22-00 Muzyka lekka. — 
23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.30 Muzyka rozrywkowa. — 20.30 Kabaret. 

— 22.15 Muzyka kameralna: Serenada na dwoje 
skrzypiec i fortepian (Sinding). 

PARYŻ. 
12-00 Koncert i pieśni. — 14.45. Płyty. — 17.00 

Muzyka rozrywkowa. — 19.05 Transmisja z bil< 
buiga: ..Wesele Figara' opera Mozarta-

PRAGA. 
12.35 Koncert. ~ 14,05 Płyty. — 16.10 Muzy­

ka lekka. — 20.15 Serenada Fs-clur op. 22 ( J V O -
rak). — 21-30 Pieśni irlandzkie (Beethoven). — 
22.20 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
13.00 Muzyka rozrywkowa. — 14.10 Muzyka 

kameralna. — 1/.05 Pieśni. — 21 10 Koncert z 
Salzburga; .,,We<ele..Figara" (Mozart). — 22.40 
Muzyka nocna. • 

STRASSBURO. 
' 13-15 Koncert. — 16.00 Koncert. - 17.15 Kor­
sykańskie pieśni ludowe. — 18.00 Koncert: Rzym 
ski karnawał (Berlioi); Nocnv pochód (Rabaud); 
Pieśń elegijna 'Sclimitt): Delikatne wymówki 
(Czajkowski); „Furanthe" uw. (Weber). — 2030 
Muzyka rozrywkowa. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Muzyka z 

płyt — 12.00 Koncert południowy. — 14-00 Pły­
ty- — 16.00 Muzyka rozrywkowa. — 21.15 Mu­
zyka wirtuozowska. — 22-30 Muzyka rozrywko, 
wa i'nocna z Kolonii. — 24.00 Koncert nocny: 
Melodie z „Pecr Gynt" (Urieg); Suita liryczna 
(Grieg); Koncert na fortepian i ork. B-moll (Jzaj 
kowski). 

WIEDEŃ. 
12-20 Koncert południowy- — 14.00 Słyruu 

skrzypkowie (płyty). — 16.05 Melod:e z hlmów 
dźwiękowych. - - 17.40 Melodie cygańskie A. 
Dvoraka. — 19.05 Festival muzyczny w Salz­
burgu: „Wesele Figara" opera Mozarta. — 22.55 
Muzyka taneczna. 

M o ż n a i taK 

PARYŻ. 
1648 m. — 80 kw. 

iju ''30 Muzyka rozrywkowa. — 15.15 Koncert 
\ ^— 16.00 Dwa słuchowiska. — 20-15 Pieśni. 

^•30 Marsze. — 23.00 Muzyka taneczna. 

PRAGA. 
470 m. — 120 kw. 

ljfL'00 Koncert symfoniczny z Salzburga. — 
hij? Koncert 'ork. wojskowej. — 20.15 Pieśni 

*e . — 22-35 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM. 
t A 426 01. — 55 kw 

$ i 4 l n v - - o-mnnrkó''' W 1 ich z RJNSA. _ 19.30 Koncert. — 22.00 Muzyka rcz 
"owa. 

W angielskiej miejscowości Falther przybył pa plaże nadmorska cały pułk 
piechoty, z orkiestrą na czele. Zamiast mundurów żołnierze mieli na sobie ko­
stiumy kąpielowe. Orkiestra przygrywała przez cały czas trwania kąpieli żoł­

nierzy. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. - - 12.25- Popu­
larna muzyka polska, koncert >rk; K P W . 
— 16 00 „Gdy w i e i 7 y ludzie by l i ma l i " : 
,;Abraliam Lincoln" . — 16.25 Duety. i arie 
w wykonaniu Zofii Fabry i W i k t o r a B r e -
gy, duety z ppsr Masseneta i Donizet-
tiego. — 16.50 „t. ida ' k lucz.do Wi lna" , 

1 felieton. — 17.05 K n i - e r t w wyk . Or.k. 
(Filharmonii W . m z a wslciej. — 18.15 
' „Gwiazdy f i lmowe śpiewają..." (p ły ty) . 
!— 19 00 „Broszka" , wesoły-skecz W a n ­
dy Boye. — 19.15 Kwartef cis-moll op. 
131 L. v. Beethovena w wykonaniu.Mar­
ka Bauera. Leona Saka. Mariana Loba- 1 

jeżewskiego i Leona Ebera. — 20.00 Kon­
cert muzyki lekkiej 1 tanecznej. — 22.00 
Recital śpiewaczy Stawy O. łowskie j - j 
Czerwińskiej (arie operowe i pieśni). 

BERLIN. 
8.30 Koncetr poranny. — 1115 Muzyka po- ' 

pulaina- - 12.00 Koncert południowy — 14-15 
Fragmenty z oper. — 15.35 Drobiazgi muży-zue. 
- - 1630 Koncert popołudniowy. — 18.00 Koncert 
roztywkowy. — 19-15 Utw.irv Mozarta z płyt. 
— 20.10 Urozmaicony wieczór muzyczny. — 
22.30 Muzyka rozrywkowa i taneczna. * 

BRUKSELA. 
• 12-00 Muzyka rozrywkowa. — 13.10 Muzyka 

hiszpnibka. — 17.00 Koncert orkiestrowy. — 
18.30 Koncert organowy. — 20-00 Koncert ork.— 
2100 Koncert -rozrywkowy. — 22.40 Płyty. 

EUDAPF5ZT. 
12.05 Koncert. -- 13-30 Koncert kapeli cygań', 

skiej. - 17.25 Hv ty . - - 18.30 Recital fortepia­
n o w y . 10.30 Koncert- .— 2J£Q .^DjMk^fc tp-
cy", opera komiczna Gretry. — 22.10 .Mutyha • 
cygańska- — 23-10 Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER, & ?ter*Wt4 
12.00 Koncert południowy — 14.00 „Od dru. 

Kie j do trzeciej, muzyczka na świecie". •— i "i. i 5 
Z oper niemieckich. — 16-00 Koncert popoluJnlo s 

wy. — 18-00 Pisani KÓralsl:ie. — 19.00 Zapra-
szafty do tańca. ' - 20.10 Koncert skrzypcowy 
D-dur Businiei;o (z Londynu)- — 22.30 ..Fjnta-
«iestuecke" fia fortepian i klarnet Sclium-iuu. - -
23.00 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

DROITWICH. 
12.15 Muzyka rozrywkowa- — 1330 Koaccrt 

sekstetu. — 14.30 Pieśni niemieckie- — i'i I* 
Koncert ork- cygańskiej. — 19.00 Konceit orga­
nowy- — 22.20 Koncert symfoniczny: Svm('.va 
Nr. 31 (Mozart): Serenada op. 31 (Słęnhampiet)^ 
„Do gwiazd" (Dnparc)- Suita ang- Nr. 3 iBjrlMl), 
— 23-15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
14.40 Plytyj — 17.40 Koncert organowy -

19.55 Muzyka popularna- — 21.55 Płyty. — 22.20 
Koncert orkiestrowy. — 22-55 Płyty. 

LONDYN. 
13-00 Koncert. - - 15 00 Koncert ork. — li'..30 

Melodie z filmów. — 18.00 Melodie orerowc -
20-00 Koncert orkiestrowy. — 20.35 Muz\>.i ta­
neczna. — 22.25 Muzyka taneczna. — 2.5.40 Pły­
ty. . . 

. MEDIOLAN. 
17-15 Recital fortepianowy. — 19.00 Kon:ert 

orkiestrowy. — 20.40 Muzyka rozrywkowa. — 
23-15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
13.20 Płyty. — 17.15 Koncert rozrv>-,-KOWV —• 

19.55 Pieśni. — 20-35 Koncert orkiestrowy. 
22,15 Koncert tria. 

PARYŻ. 
12.00 Koncert ! pieśni. --• 14 30 Muzyka Mo-

wiańska- — 15.15 Muzyka wscl i "- ' 1 1 '1. - ifiOO 
Pieśni. — 17.00 K.uiccrt- — 19.00 Konc-rt wo-
kalny-— 20.30 Recital klarnetowy. — 21.00 Kon. 
cert symfoniczny. 

PRAGA. 
11.00 Płyty. — 12-35 Koncert: Wesele w mu­

zyce. — 14-20 Płyty. — 16.10 WspóIcrcMij mu­
zyka holenderska. — 17.0b Konccr: 19 05 Z 
Salzburga: „Flet zaczarowany" opera Mozarta. 

| - 22-40 Płyty, 

SZTOKHOLM. 
13.00 Płyty. - 14.00 Muzyka rozrywkowa- — 

17.05 Koncert na harmonii — 18.15 Płyty — 
20.f« Koncert. — 22.00 Koncert utworów Sil iul 
beila-



STRASSBURO. 
13-15 Koncert południowy. — 14.30 Transrai* 

• > teatru w Paryżu. — 16.15 Muzyka tanecz­
na. — 18-00 Koncert. — 19.00 Z Salzburga: „Met 
zaczarowany" Mozarta. 

STUTTGART. 
S.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert polud 

nowy. — 1400 Koncert. — 16.00 Koncert popolu 
.lniowy. — 19.00 Muzyka lekka. — 21.00 Kon­
cert Niemczw z zagranicy. — 22.30 Muzyk* toz 
rywkowa i taneczna. — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. • -

16.00 Wiedeńska muzyka lekka. — 17.30 Pieśni I 
arie. — 19.25 Słuchowisko muzyczne. — 2i.40 
Koncert fortepianowy F-moll Chopina (płyty).— 
22.20 Koncert rozrywkowy. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Myty. — 

16.00 Koncert popołudniowy. — 19.15 Koncert z 
Frankfurtu. — 21.15 Utwory E. Griega: Koncert 
fortepianowy A-moll; Tańce norweskie. — 22.30 
Muzyka taneczna. — 24.00 Stara muzyka z plyu 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

17,30 Współczesna muzyka austriacka. — 19 25 
Koncert .symfoniczny w wyk. Wiedeńskch Fil­
harmoników. Dyr. dr. E. Praetorius; Fantazja 
symfoniczna na temat Girolamo Frescobaldi op. 
30 (Hoellera); II Symfonia C-moll oo. 25 (Gie-
re). — 21.45 Recital skrzypcowy. —.22 20 Mu­
zyka taneczna. 

CZWARTEK 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
POLSKIE . 

6.15 Audycja poraiin& — 12.15 Przed 
żniwami w ogródku konku rsowym, po­
gadanka. — 12 25 Koncert Ork ies t ry Fur 
mańskiego i Dakowskiego. — 16.00 ,.Z 
mojego warsztatu" . , szkic l i teracki . — 
I64S Koncert w w y k , Ork . F i lharmoni ' 
Warszawsk ie j . T r m s m . z Ciechocinka.— 
17.00 Koncert sol istów (K. Żelechowski, 
śpiew i K. Gedeonów, skrzypce). — 18 15 
Melodie taneczne na instrumentach so­
lowych (p ły ty ) . — n.OC S łynni d y r y ­
genci, XX audycja, Albert Costes (w pro 
gramie: III symfonia Czajkowskiego o*-
raz u t w o r y R inuk i j -Korsakowa i L iado-
wa). — 20.00 „B ia ła A f r y k a " , reportaż 
z p ły t . — 21.00 Koncert chopinowski w 
w y k . J. Smidowhza . — 22.00 Koncert 
r o z r y w k o w y . 

BERLIN. 
9.30 Muzyka ludowa. — 12.00 Koncert połu­

dniowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 18.00 
Koncert. — 20.10 Muzyka rozrywkowa. — 22.30 
Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
12.30 Muzyka belgijska. — 13.30 Płyty. — 

17.40 Koncert. — 20.30 Muzyka francuska: Uw. 
..Sigurd" (Reyer); Nocna procesja (Rabaud); 
Symfonia hiszpańska (Lalo); Preludia (Chopin); 
Preludium (Debussy); Rapsodia (Gaubert) — 
22.45 Płyty. 

BUDAPESZT. 
17.55 Koncert wokalny. — 19-55 Utwory Pe-

tresaj — 20.50; Koncert ork- 'operowej: Uw. . I'e-
dra' r fMassenert: Havanaise (St. Saens): Bour-
ree tantastique (Chabrier): Wstęp do ./Popołu­
dni Fauna" (Debussy): Divertissement pasto­
rał (Pierne). — 23.10 Płyty. . 

DEUISCHLANDSENDER. 
1000 Poezja i muzyka niemiecka- — 12.00 

Koncert południowy. — 14.00 „Od drugiej do 
trzeciej muzyczka na świecie". — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 18.00 Muzyka fortepianowa: 
Chaconne (Haendcl); II Sit;ta (Grove"mann): 
Etiudy Cis-moll ! Ges-dur (Chopin). • - 21.15 
Muzyka rozrywkowa. — 22.30 Koncert. — 21.00 
Muzvka rozrywkowa i taneczna. 

DROITWICH. 
1? OO Muzyka Tozrywkowa. — 15-30 Koncert 

rerte.pl0ir.iwy. — 17-00 Muzyka taneczna.—20."0 
Koncert. Utwory Brahmsa•. Akademicka uwer'.'t. 
n urnczvsta: Koncert fortepianowy Nr. 1 D-
inoll. — 23.15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. . . 
13.40 Koncert wokalny 1 fortepianowy—15-10 

Koncert skrzypcowy. — .17 25 Koncert na or­
ganach- — 21.25 Koncert ork. — 23.10 Płyty. 

LONDYN. 
12.30 Muzyka taneczna. — 14.15 Koncert na 

organach.. — 1800 Koncert fortepianowy i pc-
śni. — 20.50 Mu/yka taneczna- — 23.40 Muzyka 
z płyt 

MEDIOLAN. 
12.30 Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Muzyka 

taneczna. — 20.40 Koncert. - 23.15 Muzyka ta­
neczna-

OSLO. 
17.30 Koncert muzyki rozrywkowej. — 20-15 

Koncert fortepianowy. — 21-00 Koncert oik. 

PARYŻ. . 
12.00 Koncert i pieśni. — 15.00 Me.^die De-

bussy'eco. — 17.00 Muzyka rozrywkowa.—19 30 
Koncert wokalny- — 20.30 Transmisja z Opery. 
— 22.30 Płyty-

zykl operowej. — 21.15 Muzyka i pielni—22.30 
Muzyka rozrywkowa. — 24.00 Koncert nocny: 
Uwert. do „Fausta" (Wagner); Dragi' cienie z 
op. „Atlanta" (Haendel); Vergine tutlo amor 
(Durant): „Nenie" (Brahms); „Śmierć i wyzwo­
lenie", poemat symf. (R. Strauss). 

WIEDEŃ. 
10.50 Muzyka chłopska. — 12.00 Koncert ra-

dioork. — 13.45 Płyty. — 16.05 Przeboje z ostat 
nich dziesięciu lat. — 17.30 Holenderskie pleśni 
ludowe. — 18.20 Muzyka Indyjska. — 19.25 Tran 
smisja z Salzburga. — 21.00 W lasku wiedeń­
skim. — 22.20 Muzyka taneczna. 

P I Ą T E K 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
P O L S K I E . 

6 15 Audycja DoraniW, — 12.25 Kon­
cert Ork ies t ry Wo jskowe j . — 16 00 „Na 
siodełku motocyk la" , pogadanka dla dz;c 
ci. — 16.15 S y m f o n i Beethoycna. V I I I 
audycja (p ły ty ) . - 16.40 Lekcja o do­
b r y m współżyc iu . f i l ! e t o n . — 16.55 Po l ­
ska Kapela L u d o w i F. Dz ic rża inwsk ie -
go. — 18.15 Paraf razy fortepianowe i Jaz­
zowe znanych u tw . i ;Vx ' . — 19.00 Po­
wszechny Teat r Wyobraźn i : „ ś w i t . 
dzień i noc". — 20 05 Polska muzyka 
r o z r y w k o w a , , — 22.00 Recital śpiewaczy 
Paolo Civi'l 'a (arie Mcyerbeera i Bizeta). 

• BERLIN. 
8.30 Koncert poranny. — 10.00 Pieśni lud i-

wc. — 12.00 Muzyka dla wszystkich. — 14 15 
Koncert rozrywkowy. — 17.00 Fantazie roman­
tyczne: Fantazja fort- F-nioll (Chopin): , Fanta-
siestuecke" na fort. i klarnet (Schumann).—18.00 
Muzyka lekka- — 19.15 Utwory kameralne Bee-
thovena. — 20.10 Muzyka taneczna. — 22-30 Mu. 
zyka rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
12.00 Płyty. — 13-10 Muzyka lekka- . - P.00 

Muzyka rozrywkowa. — 19.15 Płyty. — 20-00 
Koncert. — 22.10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
18.00 Koncert kapeli cygańskiej. - 19.30 Re­

cital wiolonczelowy. — 20-00 Słuchowisko mu­
zyczne. — 22.25 Koncert. 

DEUTSCHLANDSENDFR. 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert połud­

niowy. — 14.00 „Od drugiej do trzeciej, inuzycz. 
ka na świecie". — 15.15 Melodie operetkowi. — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 19-30 staie i no­
we tańce- — 20.10 Muzyka rozrywkowa. — 21.15 
Muzyka dla początkujących. — 22.30 Sonata* B-
moll Chopina. — 23.00 Koncert nocny. 

DROITWICH. 
12.45 Koncert wokalny. — 13.45 Koncert kwin 

tetu- — 1515 Koncert. — 17.00 Muzvka tanecz­
na. — 18-40 Koncert orkiestrowy. — 20.40 Reci­
tal fortepianowy. — 22.20 Muzyka- kameralna: 
Dwie fugi (J. S. Bach); Konzertstueck (Warner); 
Kwartet A-moll (Brahms). — 23.15 Muzyka ta­
neczna. 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
POLSKIE . 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Or­
kiestra Salonowa p > ! dyr. T. Rydera (z 
Lodzi). — 16.15 Ko»vert solistów.- 16.-15 
Samolotem do Palestyny, reportaż. — 
17 00 Koncert Ork. Fi lharmoni i W a r ­
szawskiej (Transm. z Ciech.^cmka). —• 
'18.20 Orkiestra Jacka Hyl tona ( p ! y t y L -
19.00 Koncert kameralny (tr io na obój. fa 
got i fortepian, w y k o n a w c y : Martusie-
wicz. Nierychos 1 M' :hrMcvski). — 19.25 
Piosenki włoskie w w y k . Józefa W o l i ń ­
skiego. — 20.00 Koncert r o z r y w k o w y , 

| w wykonaniu ork : ,5stry Polskiego Radia, 
j pod dyr . L. Fitelberga, (w programie u-
j two ry Straussa. Offenbacha Różyckie-
tgo , Czajkowskiego i innych). - - 22 00 
| Recital skrzypc i w y w w y k . E. Umiń­
skiej. — 22.30 Pieśni nastrojowe w y k o ­
na Kwar te t So lowy Wokalny. 

BERLIN 
6-30 Muzyka lekka- — 8.30 Koncert z Mona­

chium. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 Mu 

Uroczysty koncert symfoniczny dla N't?inp^ 
za granicy: Cr- I: Muzyka orkiestr « M ™ ^ 
kompozytorów; Cz. II Pieśni niemiecl: * 
Koncert nocny z płyt 

WIEDEŃ. . ,„F 
• 12.00 Koncert południowy. — M-0" f z ° ' s 

ś;, cwa (płyty). — 16.05 Muzyka roz ryć ' ; 
17.20 Koncert. — 20-00 Dramat ladioloni.w 
22,20 Muzyka rosyjska. 

»7* rm 
A • 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACfl 
POLSKIE . 

6.15 Audycja poranna. -
dycja dla szkół. — 12.15 „Srrzc 
od pożarów" , pogadanka. — L 
cert r o z r y w k o w y — 16.00 Aud.v< 
dzieci. — 16.30 . .Bajeczki ' w wyk. M 
kowskiego Kwar te tu Schramm'' 1 - ' . ' ' 'y . 
Pieśni ludowe w w y k . Chóru im. M p ,. 
szki . — 17.15 U t w o r y Edwarda Or i« j 
w wykonaniu Tadeusza Luczajn. 
Wochniaka i Ignacego Roscnbaii'' 1/ 1 ' 
17.50 „ L w ó w , bohaterskie miasto'*. ^ 
gadanka. — 18 15 Małe zespoły ; ' | s l „ . 
mentalne (p ły ty ) . — 19.00 Recital 
p ianowy Ani Polak >w. u twory M 0 7-. 
Szopena i Liszta. - - 21.0.5 . .Pr / .VK " f , 

22 00 MuzyK'^ 

11 15 ^ ' 

•) *>? M"* 

Gr inz ingu" , operc 'ka. 
neczna w w y k . Male j Ork iest ry " 

BERLIN. 
9.30 Muzyka rozrywkowa. i2.ro m 

południowy. — 14.15 Płyty — 16.00 Rnncc*'/ południowy. — 20-10 , Don Cezar" operetka 
lingera- — 22-30 Muzyka 'aneczna. 

HILVERSUM 
14.40 Pieśni chóralne- — 16-55 Płyty. — 18.55 

Płyty. — 19.55 Koncert. — 21.40 Płyty 

PRAGA. 
12.35 Koncert na instrumentach dętych. — 

14.20 Płyty, — 1805 Niemiecki audycja. — 
20.50 Koncert: Suita op. 6 (Haba); Koncert na 
kwartet smyczk. i ork. (Martinu); VI Symfonia 
C-dur (Schubert). — 22-20 Płyty. 

SZTOKHOLM 
14.15 Muzyka rozrywkowa. — 18.55 Koncert 

wiolonczelowy. — 20.20 Koncert: Cztery pleśni 
(Sjoe.grcn): Noce leśne (Stenhamer); Trzy o:eś 
ni (Johnssnn). - - 22.00- .Muzyka taneczn*1 

^TRAScrjnRn. 
13.15 Koncert. — 17.15 Koncert «\r»vDcowv 

- 18.30 K'on«>rt. - 20 30 Koncert: **ilti D-Jjr 
(Bach): R«v Blas (Mendelssohn): Chansons 3or 
guianonnes (Er.imanucl); Macbcth (Strauss). 

LONDYN. 
12.45 Koncert rozrywkowy. — 14.30 Lekka 

muzyka klasyczna. — 16.20 Koncert. — 18-00 Kon 
cert i pieśni- — 20.00 Koncert 'orkiestrowy. — 
21.25 Recital fortepianowy: Yariations brillante* 
•op. 12 (Chopin). — 22-00 Kabaret. — 22.30 Mu­
zyka taneczna. — 23-40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
11.30 Koncert tria. — 17-15 Pieśni. — 19-00 

Kcncert ork. — 19.40 Muzyka rozrywkowa. — 
21O0 „Lohengrin", opera Wagnera. 

OSLO 
13.20 Płyty. — 17-00 Koncert rozrywkowy.— 

18-25 Stare pieśni studenckie. — 20-00 Koncert 
orkiestrowy. — 21.10 Muzyka rozrywkowa. — 
22,35 Muzyka taneczna. 

PARYŻ. 
' 14.00 Utwory Faure. — 14-35 Ptytv. — 15-45 

Pieśni. — 16.30 Z oper Flotowa- — 19.03 Płyty. 
— 19.15 Recital fortepianowy. — 19.30 Pieśni.— 
19.45 Koncert na klawicymbate. — 2030 Kon­
cert symfoniczny. 

PRAGA. 
12.35 Koncert kwartetu. — 13.40 Piyty. — 

14.40 Płyty. — 16.50 Sekstet A-dur (Dvorak). — 
19.25 Muzyka lekka. — 20-00 Koncert. — 22-20 
Płyty. 

SZTOKHOLM. 
13 00 Muzyka rozrywkowa. — 14-30 Dawna 

muzyka taneczna. — 17.30 Pieśni. — 18.20 Mu 
zyka rozrywkowa. — 1930 Koncert chóru. — 
20-15 Koncert. — 22.00 Płyty. 

STRASSBURO. 
11.45 Koncert. — 1315 Płyty. — 14.50 Pieśni 

I utwory kameralne FI. Schmitta. — 17.00 Kon 
cert- — 18,30 Koncert. — 20.15 Płyty. — 20.30 
, Złoto Renu", opera Wagnera-

STUTTGART. 
*.30 Koncert poranny. — 12-00 K. >::eft po­

południowy. — 14.00 Koncert. — 16.00 Koncert. 
— 19.15 Koncert z płyt. — 20.00 Koncert mu­

zyka z płyt. — 18.00 Muzyka rozij wkow». — 
19.15 Melodie z oper. — 21.00 Robert uaden gra. 
— 22-30 Muzyka rozrywkowa-

BRUKS) l V 
13.10 Muzyka taneczna- - 17.00 Muzyka roz 

rywkowa. — 18,30 Koncert fortepianowy. — 
20.00 Koncert ork. — 22.10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
14.00 Koncert fortepianowy. — 17.33 Koncert 

chóru- — 20.30 Muzyka cygańska- - 21.".0 Kon­
cert ork- operowej, — 22.40 Koncert. 

DEUTRCHI ANPSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14 00 , Od dru-

;Jej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert popołudniowy.— 18-15 Dawne tańce i 
pieśni. — 20.05 Koncert uroczysty. — 22.30 Mu­
zyka rozrywkowa. 

DROITWICH. 
13-15 Muzyka kameralna- — 14.45 Koncert for 

teoianowy. — 17.00 Muzyka rozrywkowa. — 
2000 Koncert ork.: Uw. ..Prometeusz"; Pieśń; 
Koncert skrzypcowy D-dur: Symfonia- Nr. 6 F-
dur (Beethoven). — 23.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSL'M. 
13.00 Koncert i płyty. — 15-55 Muzyka kame-

* I ralna. — 16.55 Koncert ork.: Uw. „Wistalka" 
(Spontini); Fragmenty z „Mefista" (Boito): Z 
op. , Turandot" (Puccini). — 1805 Mu&yjca roz­
rywkowa. — 22.20 Muzyka taneczna. - - 22-55 
Płyty. 

LONDYN. 
13-45 Muzyka rozrywkowa. — 15.45 Koncert 

on;. — IS.25 Koncert: Po'r:r,ez A-dur (Chopin); 
Pieśń o zmierzchu (Dowe'1); Suita „Otello" (Co 
cridjre-Taylor); Marsz koronacyjny (Godfrey). 

— 2140 Muzyka karneralia. — '22.30 Muzyka 
taneczna. 

MEDIOLAN. 
12.30 Muzyka rozrywkowa. — 19.40 Koncert 

ork. — 21.00 Koncert. — 23 15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
13.20 Płyty. — 17.00 Koncert solistów. — 

18.00 Płyty- — 22.15 Koncert orkiestry. 

PARYŻ. 
12.00 Koncert i pleśni. - 1600 Muzyka karne, 

ralna. — 17.30 Pieśni- — 19.00 Recihl fortepia-
n)» v. — 20.15 Transmisja z opery. 

PRAGA. 
12.35 Koncert. — 14.00 Melodie operetkowe. 

— 16.10 Koncert. — 19.25 Płyty. — 20.00 Mu­
zyka lekka. — 21.15 Utwory Bella I Sud». — 
22.20 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
12-25 Koncert rozrywkowy. — 14.30 Koncert 

solistów. — 17-30 Muzyka ludowa. -- 18.15 Pły­
ty. — 1930 Muzyka rozrywkowa. — 22.00 Mu­
zyka lekka. 

STRASSBURO. 
13.15 Koncert południowy. — 14.30 Muzyka 

operetkowa- — 17.15 Koncert cnóru. — 17.45 
Koncert: Balet dworski (P^rne); Cavatln» i hu 
moreska (Vreu!s); Rapsodia norweska (l.a'o); 
Taniec czeski (Debussy). — 241.30 Transmisja 
z teatru w Pa ryż u. — 23.00 Koncer nocny-

STUTTGART. 
8.30 Muzyka poranna. — 11.30 Muzyka ludo­

wa. — 14.00 Koncert południowy. - - 16.00 Kon­
cert orkiestrowy. — 19-15 Muzyka lekka.-—20 05 

BRUKSELA. 
12.30 Angielskie melodie opcretl-owe 

Koncert ork. — 16.00 Koncert . o 'vy 
Muzyka rozrywkowa. — 22 10 Muzyki 
kowa. — 23.00 Koncert. 

BUDAPESZT. . , f 
12-05 Koncert. — 17.00 PJeM. węslerwjjjf) 

19.30 Koncert wokalny. — 21.35 Mu^sk-1 

ska. — 22.40 Koncert 

14.00 ;0t,lt 

DEUTSCHLANDSENDER. 
6.30 Poranek muzyczny. — 9.(0 

— 12.00 Koncert południowy. 
p:ej do trzeciej, muzyczka na św:ec-.* • - n 
Koncert popołudniowy. — 19.13 MłM " 
«a. - - 21.15 Płyty. — 23.00 Muzyka tanec^" 

fflmnjL-sKj 

DROITWICH 
12.10 Muzyka taneczna — 11.30 Konc«rwj 

tganach. — 16.00 Muzyka rozrywkowa- "jLi' 
Kncert: Uw. „Manfred"; Koncert nn fonCji 
I ork- op. 54 E-moll (Schumann) — 22-0" r' 
cert i pieśni. — 23.00 Muzyka tatieczr.1 

HILYERSUM. 
-14-00 Kncert rk.: Utwry Stnussa. - 'J 

Kncert: Uw. „Fra Diavo!o" ( A L . U C ) ; l - 1 ^ 
dziecięce (Bizet); Pieśń rosyjski (Lawi: ™, 
dia z „Mignon" (Thomas). — 1S.23 Pły1"' 
20.50 Muzyka rozrywkowa. — 22.35 Płyt* 

LONDYN. 
12.15 Koncert fortepianowy. — 16.45 Pb^yr 

18.00 Koncert. — 20-00 Koncert o-rk : Uw- 'j i 
ny strzelec" (Weber); Aria z ..Oie!>' ( v. {,( 
Koncert fortepianowy Nr. ? A-dur (Lsztl * -
G-dur (Haendel). — 21.40 Koncert hoh<^' 
22.30 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. / 
17.15 Utwory Griega. — 21.40 Koncert \ (. : 

Uwertura (Mendelssohn); Interm^z'.o; K n l , W 
stueck (Angelo); Balada (Mascagn ): u '̂-
nawał rzymski" (Berlioz). — 2Ó.3C V-0 

kwartetu. 

OSLO. ,;J 
20.40 Koncert ork.: Utwory Grcga - ' 

Dawne tańce. — 22.45 Muiyka tanec/n?' 

PARYŻ. 
12.00 Koncert i pleśni. — 13-On Koncci' ' 

Kmczelowy. — 17.00 Muzyka rozrywkowa1 

19.10 Płyty I pieśni. — 20 00 Koncer1. ork.-"' 
Muzyka taneczna-

PRAGA. 
13.40 Płyty. — 16.05 Koncert nzrywk 0 ' ' 

19.15 Slowacike pieśni ludowe. — 21 0» jyD 
cert. — 21.20 Koncert zespołu Schramla i f 

SZTOKHOLM 
13-00 Muzyka bałałajkowa. — U.OO 

wojskowa. — 15.00 Pieśni. — 18 00 
19.30 Program kabaretowy. _ 22ii)0 Mu* 
neczna. — 22.30 „Tannhauser", opf'a VW(j 

nytł'; ^ 

STRASSBURG. niyi' 
13.15 Pieśni. — 15-30 Koncet - • 17-30 r' 

— 18.30 Koncert, — 20-30 Program rozry** 
— 23-00 Muzyka taneczna. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Kf"'.,! 

— 16O0 Koncert z płyt. — 1915 MuzyK-ą-,;,-; 
I recytacje. — 20.00 Muzyka lekk». 
cert nocny z Frankfurtu. 

24.1)0 

•fi' 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert wiedeńskiej or'<. sy 

— 15,15 Pieśni Górnej Austrii. - l'J-w,.',} 
frutti" — dziesięć minut dla k a ż d z i ^'.JA 
19.25 „Rozwódka", operetka. — 2i 40 «' 
arie. — 22.20 Muzyka taneczna. 
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jak to p rzykro Pani zarumieniła się. Staru- - Mała. pojedziemy doroz-
szek wstał ką W V taksówką ? 

, ~ feewywiScle. Taka ralo- - - W Cannes- - dodał »al- - W o W n b y m . «• p i t t l ł fc 
<» i rt*. D»nl , ttW stary ^ ^ " J 1 * ^ - ch,,a. córeczko. typ. 

4o spytał staruszek. 
— Nigdy, kochani s. 
— W takim razie bardzo 

przepraszam. Jest pani łudząco 
podobna. 

— Jak pan nie jest pewien, 
to niech pan nie wal i pro i : ' - do 
nieznajomych. ObiaJu spokoj­
nie nie można zieść v restaura­
cj i . No, mała, w c h o d z i m y . 

M łody cz'ow.ek był bardzo 
speszony, k iedy z i i w i l reia<.-;ę 
przyjachlowJ. 

— I bądź tu idealistą. O n i 
przy mnie n a z v . I I ! tęga iMfta 
„kochaniem". On jfo .no­
w i ,kmaJa"... Mnie. nav, • .mv. 
sial. 

— Tak, okro->n»c się ludzie 
okłamują. W$7yi 'ko dla pie­
niędzy. 

W tej chwi l i mimo ich stolika 
przeszedł ów sianiszelc pro­
wadząc p. d rckę swa pekńą 
młodą t ow i r zys^k * . 

jT Ale zauważ, jak ona się 
mego uśmiecha. B r r r r . SH-

* na dziewczyna, i taki starzec. 
Aż przykro pa ł rzeć. M i -

h v / y s ' 9 do tego s t i r ca w o-
w , n y sposób.. 

^ **" A on rozanielony. Dur-
^ Pata! Myśl i , że ona szcze-
O j ^ b i do niego takie cielęce 

N o b \ m o ż e ^ n a i P r a w d ? się 

~~ Śmieszne. Przecież w i -
W Y R A Ź N I E , że uśmiecha się 

D n "as ukradkiem. O! Na 
^ k ł a d teraz! 

Wstrętne jest życie. M y 
' lX>dobamy tej młodej śliez-

dziewczynie, a ona musi 
z t-amtym. Jak są-

S z ? Dla pieniędzy, co? 
**• Naturalnie, 

j j ~" I taka ładna. Spójrz na 
H r u szka. Rozanielony. 
,̂"7 WiesB! co? Właśc iw ie 

JJJ»Biismy podejść do niej i 
'^okojniej zacząć rozmoyę. 

Skandal wynikn ie. • Sta-
l *k rzuci sie na nas 

to,.^ Niemożliwe. Przecież' 
^ u ś m i e c h a się do nas. Po -
jj We pewnie. P r z y w ' t a m się. 
^ e m ; t i D z i e ń dobry pani, 
U,! w ' e m czy pani mnie sobie S 1 « odczuwa, że pan musi być 
wypomina, poznaliśmy się znakomitym iootbalistą. (r) 

^ Morzem". . 
Pój"- Wa l , bracie! Staruszek 
w j y ś ' i . że jesteś źle wycho­
w y , ale głośno powie, że 

?2c mu przyjemnie, 
j ^ n f o d y cz łowiek wsta l i pod-

" do nieznajomych. Dz iew-

Modny, maty samochód 

— Muszę zwrócić paliU dwa 
litry benzyuy. Za duży ciężar 
na in6j wóz. 

B y s t r y 

— Czy szanowna p»nl Jest 
teściową RTAAN dyrektora? 

— Tak. A Jakżeśclo to po­
znali? 

— O, nic trudnego. Pan dy­
rektor świetnie szanowną panią 
obmalował. 

N a d a n c i n g u 

— Jak się pani podoba mój 
sposób tańczenia? 

— Och, barrrdzo! Od razu 

yna patrzy ła to na niego, to 
? swego sąsiada z przeraźe-

Staruszek odłożył nóż 1 
tiei * e c - N a te*0 Pomarszczo-
5 e n J a T z y maiłowało sle zdzl-

~T ^ i e ń dobry pani. Jak-
J, cieszę, że po ty lu latach 
J^ ZQ panią znowu, nie wiem, 
n

 v Pani mnie sobie przypomi-
^ Poznaiiśmy si« nad mo-

— Popatrzno, jak zabawnie 
wygląda ten chudy, mały Kiop-
slewicz, ze swoją narzeczoną, 
grubą wdową po bankierze 

— On tak wygląda, jakby 
nie by ł na sitach objąć swego 
szczęścia, (r) 

W u/agonle 
W ostatnie! chwili, sdy poda*, ru­

szał, do przedziału, zajmowanego 
przoz dame z córeczka, wskoczył |a. 
kU pasażer, doić licho odziany. Da­
ma, bardzo niezadowolona z tuto to­
warzystwa, próbuje intruzi wypło. 
szyć. Mówi do olexo: 

— Musze ?aua uprzedzić, i* mola 
mała Jest chora na tylu*. 

— Nie izkodzl — odparł pasażer 
z grobowym uśmiechem — la 1 tak 
mam zamiar w najbliższym tunelu po­
pełnić samobójstwo, (r) 

S ł o w o honoru 
Do ładnego ze zdanych adwokatów 

zgłasza sic Jakiś osobnik. 
— Panie mecoiiRsIe — powiada za­

troskany — rata] mnie pan. 
— Co pau zawinił? 
— Jestem niewinny. Oskarżała 

mnie o kradzież 6 pierścionków, zło­
tego zegarka I naszyjnika z brylan­
tów. 

— Czy pan Jest naprawdę niewin­
ny? 

— Dale na to panu uczciwe (Iowo 
honoru. 

— No dobrzi- Ale ozy pan ma 
pieniądze na opłacenie mego hono­
rarium? 

— Niestety, panie mecenasie, ucz­
ciwy Jestem, ale biedny. 

— Hm... to przykro.-, nie mógłbym 
podlać sle bezinteresownej obrony... 
Ostatecznie mógłbym przyjąć od pa­
na honorarium w jakiejś Innej Inr-
mJe... 

— Byczo Jest, panie mecenasie! 
— woła ucieszona ollara podejrzeń. 

"— Dam panu dwa plerśconkl 1 pare. 
kamyków z brylantowo] koili, (r) 

A d r e s 

Pijany, wsiadając w tak­
sówkę, do szotera: 

— U p . . panie... nie pamię­
tam numeru domu... Ale jedź 
pan... up... powol i tą ulicą, aż 
dojedzie pan do domu, gdzie 
przed bramą up.. stoi kobieta 
z miot łą. Czeka na mnie... up... 
Tam mieszkam, (r) 

r e l e l o f t 

:G. 
:t. - • 17 rani rozry*" 

- 14.00 !<<"> 
15 Muzyka-,Jw"' 

jrk. sv ni'"11'Juli, 
i. - l ó - 1 0 / , ' 

- 2 i 40 

F a c h o w i e c 

^ A więc, panie buchalte-
* e . zrobi nam pan bilans na-
4 f t 8o przedsiębiorstwa. 

» p Życzy pan sobie mleć 
yski czy s t raty? 

Telefon Jest ułatwieniem życia-
Ale czasem zdarza sle. wprost prze­
ciwnie. 

Ludzie są roztargnioni i nic zatem 
dziwnego, że omyłki są dość częste. 
Zazwyczaj Jednak zdarzają sie one 
albo wówczas, edy jesteśmy najbar­
dziej zapracowani, albo też przeraźli­
wy sygnał telefonu wyrywa nas z 
błogiego snu- Telefon przeszkadza 
również w Innych wypadkach, o któ­
rych wspominać nie wypada. Roz­
mowy, Jakie sle wówczas toczą „aż 
do wyjaśnienia omyłki", są -wielce 
charakterystyczne. Najlepiej zresztą 
zobrazują Je przykłady, zaczerpnięte 
ze skarbnicy bogatych dośw.adczeń. 

• — Czy mogę pomówić z profeso­
rem X? — słyszę glos przez telefon 

— Nie mam zamiaru panu prze­
szkadzać... — odpowiadam. 

— Czy wlec par może poprosić 
pana profesora? 

— Wykluczone. 
— Czy wyjechał? 
— Ząpewnlacn pana, że nic ml o 

tym nie wspomlrul. 
— Ale to Jest niesłychanie pilna 

sprawa. 
— W takim razie niech pan za­

telefonuje do iirofesora. 
Głos w słuchawce: 
— Idź pan c"o diabła!.-. Trzeba 

było od razu jiowieJzieć, że to mylne 
połączenie. 

• 
Telefon stawiam na noc na sto­

liczku. O ioJzime 7-e! budzi mnie 

przeraźliwy sygnał. 
— Kochanie, rzy Już nie śpisz?... 

— śpiewa milutki głosik w słuchaw­
ce. , 

— Jeszcze trochę, serduszko... — 
odpowiadam. 

Sympatyczny glos: — W taMtn ra. 
tle obudziłam cle-'. 

— Odpowiem cl na to. gdy po­
wiesz ml, kim właściwie jesteś... 

Brak odpowiedzi. Suchy trzask 
zwiastuje, że połączenie zostało -w 
sposób dość gwałtowny przerwane. 

* 
Wykańczam właśnie pilną prace. 

Przede mną na arkuszu, leżącym na 
biurku, piętrzą sie kolumny cylr. Na­
gle rozlega sie sygnał telefonu. 

— Co d nrzygotować na kolacje? 
Ze złością odpowiadam: 
— Na zakąskę kraby w majonezie, 

następnie węgorz w galarede, kurcze 
z mizerią, cynaderkl w sosie ma-
delra, lody i .-żarn;, kawe... — d j -
sponule po krótkim namyśle. 

— Przepraszam pana, w chyba o-
mylka?... 

— Prawdopodobnie, ale w sprawie 
menu zechce pani dzwonić w 'nnyeh 
godzinach. 

Pora dnia obojętna. Rozlega sle 
sygnał telefonu. Nerwowy głos ko­
biecy prosi o wezwanie do aparatu 
pani Ontotek. 

— Żałuje, ale -ie ma Jej 'utaj • 
odpowiadam. 

— Jak to?.-. Przecież powiedzia­

ła., że miedzy 5 a 6 będzie u państwa 
i, źe mam zatelefonować. Niech pan 
Jeszcze raz sprawdzi, może jest tam 
gdzieś... 

Odkładam mikrofon na biurko I 
czytam dalej K S I Ą Ż K Ę - Po minucie 
podnoszę mikrofon 1 odpowiadam: — 
Szanowna pani, nie mo^e znaleźć pa­
ni Onlotek- Zajrzałem już pod oto­
manę I do szafy, a nawet pod łóżko. 
Możliwe, że pani Onlotek znajduje sle 
w lewej szufhdzie mego biurka, tle, 
niestety, zginął m klucz... 

— Bezwstydny... •— odpowlactt 
głos zirytowanej pani. 

T*r 
— Mówi Karwicki — rozlega sle 

głos z drugiej strony przewodów telt. 
fonicznych. 

— Paweł Kros — odpowiadam-
— Mówi Karwicki — powtarza 

energiczniej mój rozmówca. 
— Paweł Kros! — krzyczę do mi­

krofonu. 
— Co sle tam dzieje? — pyta 

głos. 
— Chciałbym wiedzieć. — odpo. 

władam. 
Otosem drżącym z Irytacji roz­

mówca mó] powtarza. 
— Tuta) mówi Karwicki... 
— Bardzo mi miło — odpowiadi-m 

— źe pan do mnie zadzwonił I że pan 
sie tak właśnie nazywa. Czy ma mi 
pan jeszcze coś rt-i powiedzenia? 

— Do diabła.-. — słyszę głos. Su­
chy trzask zwiastuje, źe połączenie 
wstało przerwane-

Z ł o d z i e j ! 
Złodziej jest ciężko chory. 

Od M k U tygodni walczy ze 
śmiercią. Kolega po lachu od­
wiedza go w ostatniej godzinie 
i py ta wzruszony: 

— Jak "się czujesz? 
— Bardzo żie — odpowiada 

chory — żona właśnie wysz ła 
z k i lku przyjaciółmi, by skraść 
jaką czarną suknię nc. mój po­
grzeb, (r) 

Dobry ojciec 
Pan Tomasz RzopKa pl|i wódkę 

Jak gąbka. 
Na śniadanie buteleczka, w połu­

dnie selunla, na obiad, na podwieczo­
rek I na kołacie też. 

Przyjaciel zwraca mu uwanu. 
— Bó] de Boga, Tomku, zachlasz 

sle na śmierć., 
— Widzisz, Ja to robi; dla prry-

lemnoścl mego dz.ock.i. 
— Dla przyieniuoścl? Co? Dziec­

ka? Oszalałeś? 
— Uważasz... mól chłopak uczy 

sle pływać 1 zbiera korki od butelek 
na pas do pływania, (r) 

R o z g a r n i ę t a 

Wizyta tor zapytuje uczenl-
cę, hTrieniem Helena: 

— Jak się nazywała ta k ró ­
lowa, o którą wybuchła wielka 
wojna w starożytnej Grecji? 

U czernica milczy. 
Nauczycielka, chcąc dopo­

móc, podpowiada: 
— Nazywała się tak, jak 

ty... 
— Kapuścińska, proszę pa­

na (r) 

M u z y k a I tuaza 
Nauczyciel muzyki do uczeuicy, 

ważące] kolo 100 kilo: 
— Niech pani przyciśnie skrzypce 

do podbródka. 
— Do któreto, panie profesorze? 

W 

O p t y m i s t a 

— Po Jakiego diabla czy­
ścisz buty? 

— No wiesz? A n-.oże dziś 
będziemy jeszcze mieli czyjaś 
wizytę? 
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Panienka z magazynu mód 
H i s t o r i a c z a r o w n e j n o c y n a D e s n a * u 

j rena, pracownica f i rmy „Maison Nou-
1 yel les", licząca 18 la/t, wys iadła z 

autobusu, aby przejść jeszcze nie­
w ie lk i kawałek drogi do w i l l i państwa 
Agay. W wie lk im pudle niosła ona w ie ­
czorową toaletę. Irena zadzwoni ła do 
d rzw i wspaniałej w i l i . Na sygnał ten 
długo jednak n ik t nie odpowiada!. W r e ­
szcie ukazała się w oknie twarz służą­
cego. 

— Kogo panienka szuka? — zapytał . 
— Jestem z t u m y „Maison Nouvel-

les". przynoszę suknię dla pani Agay — 
odpowiedziała Irena: 

— Państwo wyjechali ntespodlzianiije 
i nie zostawi l i adresu — powiedział s łu­
żący, zamykając Okna 

Irena stała jeszcze chwlę przed 
drzwiami w i l l i , zastanawiając się, jak ma 
postąpić. Pracownia by ła już o tej po­
rze zamknięta. Należało zanieść toale­
tę do domu, a jut ro rano zakomunikować 
0 wszystk im kierowniczce. 

Wróc i ł a do swego mansardowego 
pokoju na czwar tym piętrze. Pudło z 
kosztowną toaletą wieczorową postawi­
ła ostrożnie w kącie, sama zaś zasiadła 
przy oknie, by przeczytać ulubione p i ­
smo. Czytanie zaczęła oczywiście v-pd 
dalszego ciągli frapującej powieści, póź­
niej przeczytała nowelkę, wiadomości 
f i lmowe i wreszcie kronikę lokalną. 

Wiadomości pol i tycznych nie czytała. 
18-letnia, urocza dtaiewezyna może nie 
interesować się pol i tyką. Nagle zwróc i ­
ła uwagę na wiadomość o przyjęciu dla 
korpusu dyplomatycznego, w y d a n y m 
przez rząd węgierski na spacerowym 
statku na Dunaju. Statek miał być ba­
jecznie udekorowany kwiec iem i ko loro­
w y m świat łem. Muzyka na pokładzie, 
muzyka w sali balowej, wewnąt rz stat­
ku . W sali jadalnej miano nakryć stół 
na 40 osób z najwybitniejszego towarzy­
stwa budapeszteńskiego. Krysz ta ły , sre­
bra, k w i a t y , św ia t ł o . . Salony statku 
zamienione zostały na chrińskie i japoń­
skie herbaciarnie, włoskie traktiernie i 
1 wiedeńskie winiarnie. Statek miał od­
bić od brzegu i popłynąć wzdłuż Duna­
ju , pod deszczem wie lobarwnych rakiet 
i fa jerwerków. 

Irena czytała opis przyjęcia jednym 
tchem... To by ła bajka z tysiąca i je­
dnej nocy... Czy to możl iwe, aby w ży­
ciu zdarzały się tak piękne uroczysto­
ści? Czy można bodaj z daleka nawet 
zobaczyć na własne oczy takie wspa­
niałości? t 

Irena pogrążyła się w marzeniach. 
„Suknia pani Agay jest u mn ie " . . — 
przemknęło jej przez myśl . Postanowiła 
przyjrzeć się t ym cudom. Zejdzie ze 
statku niezauważona, zanim odbije on 
od brzegu... 

Na przystań zajeżdżały wspaniałe sa­
mochody. Wys iada ły z nich panie w 
gronostajach, powłóczystych toaletach, 
panowie we frakach i cyl indrach. Lśni­

ł y mundury wo jskowych 
i dypkanatów... Komu 
przyszłoby na myś l , że 
urocz*, młode stworze­
nie, w, w y t w o r n e j toale- j 
eto, które wbiegło teraz 
lekko na pomost statku 
— nie posiada zaprosze­
n ia? . - I reny n ik t o to n ie ' 
zapytał . Orkiestra na po­
kładzie grała jakąś cudo 
wjttą melodię.. Później , 1 

rfy statek odbije od j 
brzegu, aa błyszczącym J 
parkiecie tańczyć będą 
w y t w o r n e panie i ele­
ganccy panowie... Irena 
rozglądała si« ciekawie 
po pokładzie. 

— A teraz zajrzę 'do 
w n r ó i a statku... — po­
myślała. 

Szybko zbiegła po 
aolMidkach. By ło tu Jesz­
cze pusto. Wspaniale na-

. k r y t y stół lśnił od krysz 
ta lów. Przed każdym na 
k ryc iem leżała drukowa­

na w i zy tówka z nazwiskiem i ty tu łami 
gościa. Sąsiednie saloniki przypominały 
bajkę z tysiąca i jednej nocy. 

Irena postanowiła wrócić na pokład. 
Na na jwyższym szczeblu schodów wpa­
dła jednak w objęcia w y f raczone go pa­
na. 

— Dokąd tak spieszno — powiedział, 
uśmiechając się, pan we fraku. — Na­
zywam się Rosetti i jestem p ierwszym 
sekretarzem włoskiego poselstwa — 
przedstawił się. , 

— Proszę mnie puścić... Muszę... 
— Co pani musi?... — zapytaK uśmie­

chając się — Proszę mi powiedzieć k im 
pani Jest i przedstawić mnie Jej rodzi­
com... 

— Bardzo mi mi ło, ale ja doprawdy 
śpieszę się... — bąkała przerażona Ire­
na. 

— Z takich uroczych znajomości nie 
rezygnuję tak szybko... — rzekł z ukło­
nem sekretarz poselstwa. 

Irena wymknęła się na pokład. Kilka 
k roków dzieli ło ją od pomostu, prowa­
dzącego na brzeg. Ale właśnie pomost 
ten uniósł się w górę, a statek począł się 
z wolna oddalać od brzegu. 

Ireną wstrząsa dreszcz przerażenia 
Stanęła w cieniu przy balustradzie i spój 
rzał w chłodne fale rzeki. By ł a dobrą 
p ływaczką i zaryzykowałaby skok do 
wody. Brzeg by ł blisko. Ale czy może 
skoczyć do rzeki w balowej toalecie pa­
ni Agay? Woda zniszczyłaby suknię, 
która kosztuje ty le, ile ywnoszą cało­
roczne zarobki młodej dziewczyny. Stra­
ci łaby również pracę w „Maison Nouvel-
les", a dobrych posad nie znajduje się 
tak łatwo... 

— Pani taka samotna... — posłyszała 
Irean półgłosem rzuconą uwagę. Pewna 
by ła . że zobaczy przed sobą pana Ro­
setti, Obejrzała się nieckę tnie. Przed 
nią stał cnłodly mężczyzna, o gładko za­
czesanych blond włosach. 

— Zachwycam się pięknem tej u ro­
czej nocy letniej . . — powiedziała Irena. 

— Mamy w takim razie podobne gu­
sta. I Ja zamierzałem usunąć się w cień. 
aby podziwiać noc letnią na Dunaju. Są­
dzę Jednak, że gdy spotkają się dwie mło­
de istoty o podobnych usposobieniach 
świat wydaje się jeszcze piękniejszy... 

Irena uśmiechnęła sie. Młodzieniec 
czynił wrażenie ujmujące. Przedstawi ł 
się jej, ale nie dosłyszała nazwiska. 

— Zaprowadzę panią w ustronne 
miejsce, pod mostkiem kapitańskim, 
gdzie nas nikt wie znajdzie i gdzie w spo­
koju będziemy mogli obserwować gwia­
zdy — powiedział młodzieniec. 

Irena pozwol i ła się zaprowadzić do 
małej ławeczki , ustawionej na. przedzie 
statku. Ośmielona uprzejmością nie­
znajomego, opowiadała o teatrze, kinie, 
wyczynach sportowych... Lęk przed 
wyk ryc iem jej obecności ma statku, zni ­
knął. M łody mężczyzna by ł niezwykle 
m i ł y Ta noc by ła najpiękniejsza w jej 
życiu. Bajka z , tys iąca 1 jednej nocy, 
f i lm, k tó ry się nagle zrealizował... Gong 
przerwał marzenia. Irena zbladła. -

— Wzywa ją do stołu — powiedziała 
i spojrzała na swego towarzysza. — 
Pan jednak powinien zejść do towarzy­
stwa, do sali balowej. 

— Towarzys two pani jest dla mnile 
najmilsze na statku... Mam pewną pro­
pozycję, którą zechce pani przyjąć... — 
powiedziiaił nieznajomy, spojrzawszy 
przeciągle w oczy dziewczęcia 

— Nie mam ochoty zasiąść do stołu. 
Na pokładzie jest znacznie przyjemniej, 

Z Japońskich wierzeń i tradycyj 

aniżeli w gwarze rozmów, obok IU#j 
co z pewnością będą mniej mili od l' 3"'"! 
Proszę mi pozwolić zadysponować, fj " 
kolację podano nam na pokldazie. L j 
my ją razem pod niebem, usianym 8 x V 1 

zda mi... 
Irena skinęła głową. To był Py£ 

cięż ratunek. Młodzieniec p r z e p i s 1 * 
i zniknął. , 3 

Towarzysz jej wkrótce wróci' 
wraz z nim zjawi ło się dwóch wyg - 1 

nowanych lokajów, k tórzy nakryli si 
lik na dwie osoby, zastawil i go wys* 
kanymi potrawami, podali szamP a n ^ 
Irena jadła, piła-, śmiała się i rozrna^'1?.. 
By ł a szczęśliwa. Gorąco pragnęła. a 

ta noc nie skończyła się n igdy M 
By ła godzina druga po północy. I 

statek zbl iży ł się ponownie do b rz^ ' 
— Zostańmy jeszcze trochę — p 

siła Irena. — Wyjdz iemy ostatni.- , 
— Chętnie. Zgadzam się na \v s Z 5" v. 

ko, czego pani zażąda, a muszę P' 7! 
znać, że to się rzadko zdarza — uśrtiiec 

nął «tę nfeznaijomy. , i ( 

— Odprowadzę panią — p o w i e -
towarzysz Ireny, k iedy znaleźli si« w 

brzegu. 
— Nie. Proszę, niech oan tego " 

czyni... 
Ale młody człowiek skinął $ 

taksówkę. 
— Dokąd mam panią odwieźć?. 
— Muszę panu cos wyznać 

japoński prezydent ministrów, książę K onoye, odbywa obowiązkową ceremonię 
mycia rąk przed przestąpieniem progów cesarskiego mauzoleum w miejscowoś­

ci Tama, pod Tokio. 

nęła Irena i zarumieniła się aż P° | ( r 

rżenie włosów. — Nie Jestem dan ia 1

 3 

warzys twa. Nie miałam zaprószmy 
dostałam się na statek, ponieważ r # . 
życfoi chciałam zobaczyć wytworne PL 
jęcie 1 to, co mogłam pod'. 'wiać ty 
na ekran r. Ćhsi^fam opuśc'ć s f n :^ 
n im nwzy on w drogę, ale nie z 0* 8; 
łam... 

— Mimo to proszę ma p o w i e d z i e l i 
kąd mam panią odwieźć i k i e d y / y , 
mógł panią zobaczyć... — poprosi' 
ważnie młody człowiek. 

Irena spojrzała nań. 
— Zobaczyć?.- Spotkać sic 

mną?.. Sądzę, że nigdy. Nie mo?' 1 ' < 
pokochać mężczyzny, k tó ry należV 
innego świata 1 dla którego nie by' : 1 " 
odpowiednią żoną... 

Mężczyzna roześmiał się. 
— Mimo wszystko ponawiam 

ją prośbę. I ja nie jestem tym, za 1 1 ' ' A 
mnie pani bierze: Jestem detektyw 
miejscowej pol i i j i państwowej... 

— Detektywem?' . . — przerazi'-' 
Irena. — Wie l k i Boże... 

— Zauważy łem panią na statki! 
razu zarientowaiłcm się, że pani s 
dostała przypadkowo. Pełni łem na s j . 
ku służbę j moim zadaniem było 11 

żać na wszystko i wszystkich, ale , A ; r 

dnym wypadku nie w y w o ł y w a ć 
szania. ani skandalu. Dlatego 'ikry ^ 
panią w cieniu mostka kap i tańsk ie j } u-
chroniłem przed zejściem do sali 1 1 J ; 
wej . Do t rzymywa łem pani to^' 
stwa, ponieważ... sprawiało mi to Pr'pO-
dziwą przyjemność, a poza tym m c I 
stępowałem wbrew ins t rukc jom- x 

Irena nic nie odpowiedziała. Po ^ ^ 
szej chwi l i zapytała strwożonym * 
sem: $ 

— Czy ta sprawa będzie mia ' a 

mnie jakieś następstwa? ,.' w 
— Naturalnie — powiedział d e „ 

t y w . — Teraz nie zostawię pani bez 
jej opieki... 

— Ależ, proszę pana, co pam ro^ ' j , 
— .zdołała zawołać Irena n im usta roy 
czyzny dotknęły jej warg . Pocai"'£. 

t rwa ł dłuższą chwilę, po czym d e 

t y w odpowiedział: . „i 
— Przepraszam panią. Nie m<i^ ^ 

się opanować... Ale przecież teraz 
jestem już na służbie.. 

Rękopisów Redakcja nie zwraca. ^ 
Redaktor odpowiedzialny: Stefan Pietr^ak-da#' 
bito w drukarni własnej. Wydawca: 
nictwo „Republika", Spółka z ogr. odp 

Pietrzak Łódź, Piotrkowska Nr. 49 i 64' 
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SALZBURGU „OŻYŁ" FORTEPIAN MOZARTA CHI 
I r z ą c y od stu lat instrument mistrza zosta! otwarty na rozkaz kanclerza Schusch-

s i i g g a . — Najwybitniejsi ludzie Europy byli słuchaczami tego Jedynego koncertu 
Festivale salzburskie, o k tó rych już 

na t ym miejscu donosiliśmy, osiągnęły 
w ubiegłą sobotę punkt kulminacyjny. 
Zaszło bowiem w t ych wielkich manife­
stacjach muzycznych wydarzenie wagi 
istotnie niezmiernej, a w historii muzy­
ki epokowe: milczący od stu lat forte­
pian Mozarta — ożył'. 

W muzeum salzburskim, w t. zw . 
Mozarteum, podziwiały i z nabożnym 
zachwytem przyglądały sie temu „pia-
no- for te" przynajmniej ze dwa pokole­
nia ludzi miłujących muzykę i wielbią­
cych geniusz Mozar ta . Przez to całe stu­
lecie do dyrekcji muzeum zgłaszane by ­
ł y niejednokrotnie propozycje, p róby 1 
nawet poparte bajońskimi wręcz suma­
mi oferty o zezwolenie na wykonanie 
najsłynniejszemu wirtuozowi, najbar­
dziej godnemu — jednego jedynego ut­
woru mistrza. Dyrekcja muzeum by ła 
jednak na te gorące prośby i na wyso ­
kie sumy nieczuła. To stanowisko w y 
wołało wreszcie poważne polemiki śród 
muzyków i historyków muzyki. Oczy­
wista, nie brak było poprostu cieką 
wych, pragnących usłyszeć — to, co 
słyszał Mozart, gdy grał. Ale sprawa 
tonu Instrumentu mistrza z okresu salz 
burskiego nie była jedynie kwestia za 
spokojenia mniej lub więcej uzasadnio­
nej ciekawości. Ton Instrumentu twór­
cy ty lu dzieł nieśmiertelnych pozwolił­
by lepie] zorzumieć Jego własne dzieła, 
przedstawi łby je w odpowiednim świe­
tle i ten ton współdz ia ła łby znakomicie 
do właśc iwego rozwiązania kwestii In­
terpretacj i t ych dzieł na naszych, obec­
nych instrumentach. 

Takie podejście do sprawy ożywie ­
nia piano-»orte Mozarta jest bezwartW' 
kowo zasadne i słuszne. Ale i ta racja 
nie zdołała przekonać panów kustoszów 
muzeum. Istniała jakaś klauzula funda­
tora, zakazująca muzykowania na in­
strumencie mistrza. I tej klauzuli nie 
śmieli panowie dyrektorzy i kustosze 
naruszyć. 

W y ł o m w tym stanie rzeczy położył 
wreszcie kanclerz Schuschnigg — mąż 
stanu autorytatywny i człowiek' wysoce 
muzykalny. Kanclerz republ iki austriac 
klej oświadczył, że pragnie usłyszeć In 
strument Mozarta. Zaznaczył, że życzy 
sobie, by tylko raz jeden ktoś na t y m 
instrumencie zagrał. To życzenie by ło 
dla kierowników Mozarteum rozkazem. 
Kanclerz nic zastanawiał sie nad w y b o ­
rem pianisty, któremu miał nrżypaść 
wie lk i zaszczyt dotknięcia klawiszy, 
które znały palce nieśmiertelnego Mo­
zarta. Robert Scholz. p ierwszy pianista 
państwowej opery we Wiedn iu , został 
przez kanclerza wyznaczony jako ten, 
k tó ry ma grać Mozarta na fortepianie 
Mozar ta . 

Do pałacu rezydencj i salzburskie] zo­
stała zaproszona t y l ko b. nieliczna gar­
stka ludzi najwybi tn ie jszych, najbar­
dziej eksponowanych z tych. Jacy goś­
cil i w Salzburgu lub nawet w Austrii. 

A więc obok kanclerza Schuschnigga 
zebrał się taki kw ia t t owarzys twa euro­
pejskiego: premier węgiersk i Darany i 
węgierski minister wo jny gen. Roeder, 
minister von Neurath i min. Papen; 
z emigrantów niemieckich, obok tych 
dwóch przedstawiciel i I I I Rzeszy, zna­
lazł s i t Er ich Mar ia Remaraue. autor 
s łynnej powieści „Na zachodzie bez 
zmian" ; Anglię reprezentował b y ł y k ró l 
Edward V I I I — książę Windsoru z księ­
żną, książę Kentu z księżna, lady Ox­
ford i s łynny pisarz Somersct Maug-
kam; Sowie ty „nades ła ły" komisarza 
spraw zagranicznych — L i t w i n o w a , któ 
r y odbywa kurację w sąsiednim Bad-
gasteki, a „b ia ł a " Rosja — Fedora Szal­
iapina; wreszcie z Czechosłowacj i obec­
ny by ł sam premier Hodża. Nie na t ym 
koniec: książę Liechtensteinu, arcyksią-
żę Eugeniusz Habsburg, maharadża Ja-
hory , ambasador w łosk i w Wiedniu , po­
seł polsk i w Wiedn iu , ksiaże Dani ło 
Czarnogórski , infantka Beatrycze Hisz­
pańska, w ładcy demokratycznej repu­
bl ik i f i lmu: k ró lowa ekranu Marlena 
Die t r ich , Lore t ta Young, B ryg ida Heim. 
sam Emi l Jannings i młody Fairbanks; 
dalej: Paul Morand i Roland Manuel, 
dalej obecna pani Wei l ler . przed paru 
laty miss Universum, Sacha Gui t ry , mię­
dzy innymi autor sztuki p. t. . .Mozart" i 
k i lka osób z władz miejskich i z łona 
samego muzeum... 

To n iezwyk łe grono słuchało z za­
par tym oddechem oczywista również I 
doskonałej g r y wi r tuoza, ale przede 
wszys tk im ws łuch iwa ło sie w ów za­

mi l k ł y od stu lat, a teraz oży ły ton in­
strumentu nieśmiertelnego mistrza. ** • 

Obok tych i innych p rawdz iwych 
misteriów sztuki, jakie sic w Salzburgu 
odbywają, jest obecnie to piękne mia­
sto tyro lsk ie Jednocześnie w ie lk im tar­
gowiskiem próżności ludzkie! i sno­
bizmu. • 

Oto najlepsza i lustracja jak wysok i 
jest poziom znajomości muzyk i śród 
salzburskich Amerykan i Amerykanek 
przede wszys tk im. 

Dama w średnim w ieku, odziana 
jeszcze w strój normalny, t. J. nie w 
„d i r nd l " , zwraca się do kasjera w biu 
rze zamawiań na w ie lk i koncert w Fest 
spiclhaus: 

— I bog you pardon, przepraszam 
pana, czy dzisiejszym koncertem Bruno 
Waltera dyryguje Arturo Toscatłl i i l?., 

Jeden i drugi jest kapelmistrzem, 
obaj są dziś najlepszymi kapelmistrza­
mi świata, Toscanini jest Włochem, 
który sam opuścił swą ojczyznę, nie 
uznając reżimu faszystowskiego. Wal ­
ter jest Niemcem, ale nie ary jczyk iem 
i ojczyznę swą opuścił, podobnie jak 
bardzo wielu Niemców o wie lk ich na­
zwiskach. Jeden nie może dy rygować 
koncertem drugiego. Ale biedna Ame 
rykanka, k tóra z dalekiego Bostonu 
przyjechała do Salzburga, bo tak jest 
„fashionable", zna sie tak mało na mu 
zyce, że nie można je j mieć tego lap 
snsu za złe. Są inne, które nic wiedzą, 
czy to Mozar t dyryguję. Toscanini gra, 
a Bruno Walter Jest wielkim niebosz­
czykiem, który komponował. Są jesz-

e « » » e e e er><M *̂«-c><H>e-ee 

- n a iina . . 

i „wynalazcy" kartof l i 
Ostatnio w Mont id ier obchodzono gów ziemi dla Parment iera pod uprawę 

bardzo uroczyście dwuchsetlecie u ro - z iemniaków. Terenów zasadzonych ma-
d J i n A n ? o S Augusta barona Par- lo znaną w e Francj i jarzyną dniem l m > 
mentier, k t ó r y urodzi ł się w t y m mie- c ą strzegl i żołnierze. Obudzi ło to cie­
ście 12 sierpnia 1737 roku. Parment ier kawość ludności, k tó ra za in t rygowana 
znany powszechnie jako s ławny agro- s t r a ż ą , poczęła wyk radać kartof le no­
nom by ł w rzeczywistości jednym z 
największych farmaceutów swoje j epo­
k i . Po odbyciu p rak tyk i u aptekarzy w 
Mont id ier i Paryżu , został naczelnym za 
rządzającym w Hotel de lnvalldes. W 
okresie napoleońskim doszedł do szczy­
tu swej ka r ie ry został generalnym in ­
spektorem i p ie rwszym aptekarzem ar­
mi i . Na t y m stanowisku zaskoczyła go 
śmierć w 1813 roku. Niejednokrotnie są­
dzono, tt Parment ier jest „wyna laz ­
cą"... z iemniaków. Jest to najzupełniej 
niezgodne z prawdą. Rola jego ograni ­
czy ła się do wprowadzenia w modę te j 
ja rzyny, k tórą po raz p ierwszy spró­
bował w Niemczech, gdzie p rzebywał 
w czasie siedmioletniej wo jny . 

W określę k lęski g łodowej w roku 
1789 L u d w i k X V I . przeznaczył 50 mor -
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B o c z n a a n t e n a 
Rozrywk i a ry tmetyczne . — Rule ta .—Wiru jące stol ik i .—Bańki 
mydlane pro!. Lanemulra .—Beebe ł o w i ryby .—Dwa potwory 

Wakacje mają się ku końcowi , ale 
niektóre tygodniki i i lustrowane maga­
zyny „dla młodzieży" chc ia łyby nawet 
ostatnie — już nieco pochmurne — dni 
mijającego lata uprzyjemnić czyteln i ­
kom i proponują im różne r o z r y w k i u-
mys łowe, gdyby na wsi po obiedzie 
deszcz padał. Odnajdujemy w tej >erii 
stare niezawodne sztuczki z kar tami , z 
liczbami, które po k i lku prostych ope­
racjach matematycznych, mnożeniach i 
dzieleniach, odgadnąć ł a two , jeżeli nam 
ostateczny rezultat powiedzą, Witamy, 
znów radośnie starego Persa, czy Hin­
dusa... Był tak szalenie spry tny , że za­
żądał w nagrodę od potężnego w ładcy 
jednego ziarnka żyta na p ie rwszym 
polu szachownicy, dwóch ziarnek na 
drugim, czterech na t rzecim i tak dalej,.. 
Suma (pól Jest 64) tworzy wreszcie licz­
bę złożoną z dwudziestu liczb i wszyscy 
potężni władcy na święcie razem takiej 

ilości zboża nikomu dostarczyć nie mo 
gą. Zabawna jest też inna kwest ia ma 
tematyczna: można dowieść — ściśle! 
— i e co najmniej na dwóch g łowach w 
Polsce rośnie ta sama Ilość w łosów. 
Istotnie — jeżeli „maksymalna" nftjbuj-
niejsza czupryna składa się — powiedz­
my •»- ze stu tysięcy w łosów, to na 30 
mi l ionów obywate l i nie starczy róż­
nych l iczb i d w a z nich co najmniej bę­
dą jednakowo ł ysaw i , albo jednakowo 
owłosieni . 

Ludzie starsi, dojrzal i , nie lubią ta­
kich bezcelowych igraszek a ry tmetycz­
nych. Jeżeli deszcz właśnie pada I je 
żeli w miejscowości k l imatycznej Jest 
przypadkiem kasyno, siadają przy dłu­
gich stołach i stawiają n a „numer" , ase 
kurują się „na tuz in" , grają na czwór­
kę, na dwa numerki sąsiednie... Mate­
ma tycy dowodzą im W długich rachun 
kach, argumej j iami z a c ^ n i e & m i z 

cą. Kradnąc kartof le p rzyzwycza i l i się 
Paryżanie t rak tować je jako pożyw ie ­
nie, k tórego w innym wypadku nie spo 
żywanoby za żadną cenę. 

Parment ier ogłosi ł k i lka prac z za 
kresu w iedzy o ziemniaku i na podsta­
w ie analiz chemicznych zachęcał do 
wyp ieku chleba z mąki kartof lanej. 
Chleb taki istotnie wypiekano, ale nie 
cieszył się on powodzeniem. Parmen­
t ier p rzyczyn i ł się w niemałym stopniu 
do wzrostu produkcj i z iemniaków. W 
cztery lata po eksperymencie Parmen­
t i e r ^ liczono 35.000 ha zasadzonych 
kartof lami a dzisiaj obszar ten wynos i 
więcej niż 1.500.000 ha, a wydajność 
jego — około 170.000.000 ąuintal i z iem­
niaków rocznie. 

cze inne lub Inni, k tó rzy nie odróżniaj* 
Hugo von Hoffmansthala od Wiktora 
Hugo i są najgłębiej przekonane. 
„Jedermann" — owo widowisko reH-
gijne, grane przed wro tami katedry * 
inscenizacji Reinhardta* napisał nie nu 
go ton Hoffmanstahl, ale Wiktor HuF> 
i źe rozlegająca sie od czasu do czasu 
muzyka w trakcie spektaklu jest dzie­
łem Wagnera. Gdy zaś panie te sły­
szą, że nie dyrygu je orkiestra nawet w 
t y m wypadku Toscanini — sa rozcza­
rowane i twierdzą, że „odrazu to P 0 ' 
zna ły " . Z 

Jak wiadomo, festiwale salzburski* 
powsta ły z początków bardzo s k r o * 
nych. Zaczęło się od spektaklu »

J e d e

£ 
mann". Dopiero potem, powol i , za tyn> 
jednym przedstawieniem poszły dalsze. 
Wreszcie Salzburg, miasto rodzin" ' 
Mozar ta , stało sie siedziba stałym 
cyk lów muzycznych, stojących na nar 
wyższym poziomie ar tys tycznym. , 

Figurą centralną tych manHesłacyi 
ar tys tycznych Jest w ie lk i Toscanin"-
A b y urzeczywistnić myśl FestsDlele 
trzeba by ło powiększyć teatr. Mias l° 
pieniędzy nie miało. Toscanini. 
cz łowiek gołębiego serca i w i e l !. 
ofiarności, zorganizował w cały"] 
świecie cyk l koncer tów na ten wy 'a c ? 
n ie.ce l i czysty dochód z łoży ł emi'1 1^ 
tutejszej. Aby mu sie odwdzięczyć 
mianowal i go salzburczycy obywaj* ' 
lem honorowym swego miasta. roz£'

( )

' 
si l i jego szlachetny gest po całym kra)>J 
i spopularyzowal i jego sy lwetkę do fe' 
go stopnia, że gdziekolwiek sie 
starszy smukły pan w grubych oku' 3 ' 
rach pokaże — wszędzie wiwatują 
jego cześć starzy i młodzież, a p r z e d 

wszystk im dzieci. 
Toscanini uśmiecha sie z w i e ' ^ 

zażenowaniem, odbiera te hołdy. 
mu się wcale nie należały i. wsP a r . i 
na ramieniu córk i — kroczy 
w s w y m codziennym spacerze. ^ 

Ar tyśc i z Rzeszy mieli nie b ta c 

dzjału w Salzburgu, z uwag i na H c z n ' 
reprezentowany tutaj element nien°[ 
d y c k i : minister Goebbels zakazał. A ' 
w posłusznych i mi lczących zaW->z 

Niemczech podniosła sle taka fala ° f t . u ' 
rżenia z Ft i r thwanglerem na czele. z , 
sam Herr Dok tor skapitulował. " % ! 
Knapperbutsch. p ierwszy dyrygent oPe 

r y monachijskiej, f iguruje na liście KJ' 
pelmist rzów: pracuje w zgodnym P r Z ; 
mierzu u ołtarza sztuki wraz z Kel.n,| 
hardtem i Bruno Wal te rem, dwoma wi* 
k im i „n iepożądanymi" w T r * e c , e ' 
Rzeszy. 

Na zakończenie niechaj nam będzif 
wolno zacytować wy ją tek z orzemy 
wlenia inauguracyjnego Festsoiele pr« e ° 
stawlciela rządu austr iackiego: 

„Austria nie gra pierwszych ^tl\l 
piec w koncercie narodów. Jest Jedn»» 

W e c y f i G 

C i 

je. P r s z y c h — trw; 
P^ać, bez mała 
P razmu i zastój 
rżen iu odrodzę 
.Jest rzeczą \i 
pykiem, jako 
?fenia się, a lite 

w l i teratur 
SzYm, niż gdzie 

Trzy cechy s 
., 1) Pismo ide 
^ ę k pojęcia, 
,°4s ( naprzykk 
^ y dźwiękien 

nic coby 
% fto w pisow 
Hi" wyobraża 
|J|W styl izowi 
^niskiej oznac: 
Jwanych ust i 
PB* pisownia • 
Ciecia, przema 
^ Wzrokową. 
. 2) Następn 
Nyczym znaca 

od akcentu 
Ynika to z tc 

Literatura ch 

dumna, i e gra w mm role „Fletu 
czarowanego". p. U 

pt ważnej teori i prawdopodobieństwa, 
że wszystk ie kombinacje są diabła war ­
te, źe „ s y s t e m y " sensu nie mają. W re­
zultacie w y g r y w a zawsze zarząd kasy­
na, bo pobiera 2,70 procent od cudzych 
stawek i zgarnia za każdym razem część 
pieniędzy, rozrzuconych po stole. Moż­
na nawet wy l i c zyć — matematycznie 
—i le osób zgra się zupełnie po pięciu, 

dziesięciu, piętnastu rzutach, Jeden z au­
t o rów tw ierdz i , rozważywszy dokład­
nie wszystk ie możl iwości , że łatwiej 
chyba narysować „ok rąg ły kwadrat", 
niż w y g r y w a ć przez dłuższy czas w ru­
letę... Ale to naiwnych myśl iciel i nie 
zniechęca, szukają niezawodnej kombi­
nacji l iczb, systemu... kupują pisemka, 
w k tó rych jacyś spryciarfcę ucią ich za 
ki lka groszy, jak — matematycznie — 
banki rozbijać należy. 

Prawdopodobnie zresztą wszystk ie 
nasze genialności w strategi i b rydżo­
wej , to też beznadziejne poszukiwanie 
jakiegoś „sys temu" niezawodnego. W i c i 
k i mistrz f i zyk i teoretycznej, matema­
tyk H. Poincare 1 tw ierdz i ł , że i szachy, 
to t y l ko hazard, bo najlepszy gracz o-
garnia, przewiduje zaledwie cztery czy 
Pleć najbl iższych posunięć,. kjejuje sit 

właśc iw ie węchem, instynktem 
oblicza dokładnie, ale skacze 
nię. 

nie 
w V6i 

Lat temu kilka ludzie nn w i l e g i a ^ 
rze oddawali się często, a z w ' . a ^ , B t 
w dni pochmurne i w ieczory w i e " * .j 

zabawie trochę niesamowitej , ^ '"^{ j . 
naokoło stol ika, k ładl i na nim ręce mni-serwowali „lewitacje" i l iczy l i tajci 
cze stuknięcia. Znany dziennikarz, P: 
Hcuze, zamieszcza teraz w parys<»'j 
..Mariannę" artykuł w ie loszpn l to^y 1 

dowodzi, tt stolik się rusza. Ho zmęcze­
ni długim czekaniem „oku l tysc i sam 
aro wytrącają z równowag i . P r z y c z y n 
są po prostu mechaniczne, nic takiej ! 0 

dotąd nie stwierdzono, coby aż wyma­
gało nowej hipotezy, czy nowej teon' 
„fluidów", p. Heuzć ma kartotekę, pr{J 
wadzi od dawną księgi i wpisuje do H M 
media zdemaskowane. Robil i — p i d ł ^ 
niego — kawa ły , poruszając różne przc<> 
mioty palcem, woskiem i włosem. 01?' 
de, Egl ington, s iostry Fox, Eusapia, SW' 
nisfawa P.. Elżbieta Thomson, Guzik-
Renner... L i tania jest bardzo długa, argU' 
menty brzmią dość rozsądnie — dajrtV 
lepiej pftkój różnym ciemnym sprawo^ 

4 _ O d dawna już całe gromady entuzi<V 
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becyficzny wpływ pisma chlfiskiego.-Język chiński ma tylko... 1000 wyrazów. 
Cesarz Tsin spalił całą chińską literaturę. - Lao Tse i Konfuctusz 

. . . i , • . . Szczątkowość przekazanych nam za-1 
i - nn i»mr>* l iw la . właściwie, zda-! 

y Literatura chińska należy do naj 
P r$zych — t rwa ona, jak można wnios-
P wać, bez mala lat 4,000, a po wiekach 
f^azmu i zastoju, zdaje się zmierzać ku 
p c m u odrodzeniu. 
I Jest rzeczą jasną, iż' związek między 
JrVkiem, jako instrumentem wypowie-
Ff e n ia się, a l i teraturą jest zawsze wie l -

w l i teraturze chińskiej jest on wię-
^ym, niż gdziekolwiek bądź indziej. 
•Trzy cechy są znamienne dla Chin. 

ji 1) Pismo ideograficzne, oddające nie 
J^ęk pojęcia, lecz samo pojęcie. Gdy 
,°as, naprzyklad pojęcie ,,las" wyobra-
ĵ j&y dźwiękiem „ las" , nie mającym w 
r^ie nic coby przypominało wyglądem 
|^8i to w pisowni chińskiej tenże sam 
Iw*" wyobraża się znakiem dwuch 

,']tie zdanie: „przyjdź dziś do^nas wraz z 
na m i ó d ^ s k f e d a j & t f " W e , ; ^ * c z i l t e 

^ l e n iu jednak, łączymy' je w grupy dwu-
8VlarjoWe „przyjdź — dziś" „ d o — nas 
'Waz — z — n ią" „na miód' ' i mono 
to '."jii nie odczuwamy zupełnie. Nato-
JaŚt dzięki krótkości wyrazów _ styl 
p k u j e niezmiernie na zwięzłości i spar 
^nskiej zaiste lapidarności". 

j*-fw stylizowanych.' Śpiew w pisown 
r l iskiej oznaczony jest znakiem styl i 
zdanych ust i ptaka i t. d. Dz ięk i temu 
*toa pisownia wprowadza nas w pewne 
rlCcia, przemawia do nas niejako dro 

Wzrokową. 
2) Następną cechą .jest śpiewność, 

P^yćzym znaczenie wyrazu uzależnione 
od akcentu, jak i na nie położymy, 

yynika to z tego, iż zapas wyrazów w 
jjtószczyźnie nie przekracza tysiąca, 

ijJY jednocześnie ten tysiąc . wyrazów Hrazić musi zgórą 30.000 pojęć. Jasne 
fec jest, iż na każdy wyraz przypada 
J^adziesiąt, a czasem i znacznie wię-

pojęć, przyczym od akcentu zależy 
pojęcie wyraża dany wyraz, 

i 3) Cechą znamienną chińszczyzny 
j e d m o s y l a b o w o ś ć . Ka-

pY wyraz chińskiego języka jest .wyra-
jednosylabowym. N ie znaczy to by-

zimniej, aby język by ł monotonny. 
J|rCcz przeciwnie, dz ięk i łączeniu w 
rj*vvie rzeczonych wyrazów w ki lkuSyla 
I^We grupy akcentowe, uzyskuje się 
» 0skonalą śpiewność. Znany sinoolg 

JWski dr, Bogdan Richter pojaśriia to 
ty M^stępującym przyk ładem: „weźmy pól-
lei 
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k iem Księga Dokumentów i Księga Pie 
śni, (Szu King i Szi King) — w pierwszej 
z nich mamy zbiór przeróżnych t rakta­
tów, mów wygłaszanych, napomnień po­
zostawionych synom przez monarchów^ 
a nawet geograficzny t raktat , obejmują­
cy fizyczną i gospodarczą geografia 
Chin. W tejże Księdze Dokumentów 
znajduje się kodeks karuy, zapewne 
10-go wieku przed Chrystusem, zawiera­
jący między innymi nakaz przymusu mał­
żeńskiego dla mężczyzn i groźbę kary 
śmierci za wprowadzenie nowych mód i 
śpiewanie nieprzyzwoitych piosenek. 
Niezmiernie c iekawym zabytkiem jest 

Księga Zmian (Yi King), tym ciekawszym, 
że zarówno pierwotnego tekstu, jak i 

-pierwotnych późniejszych komentarzy 
zupełnie nie rozumiemy. Ta niezrozu-
miałość, c iągle komentowanej Księgi 
Zmian przyciąga ku 'sob ie ustawicznie 
uwagę chińskich uczonych. 

Zwyczajom, obyczajom, ceremonjom 
i dobremu tonowi poświecone są dwie 
książki — „Zwyczaje 'za Dynast i i Czou" 
i „Uroczyste Obyczaje", (Czou L i I Li) . 
ten najstarszy niewątpl iwie podręcznik 
savoir-vivre'u, znany w dziejach świata. 

Jeżeli wymienimy wreszcie „Księgę 
Wód i Gór' ' (Szan Ha i King), właściwy 
podręcznik geografji gospodarczej Chin, 
jej floty i fauny, —- to wyczerpiemy w p 
ściwie cały spadek tej najstarszej ep< 
przedklasycznej 

by t ków uniemożliwia, 
nie sobie sprawy z jakości twórczej tej 
epoki. Możemy jednak stwierdzić, żo już 
na ki lkanaście wieków przed Chrystu­
sem l i teratura chińska szczycić się mo­
gła zarówno poezją o wysokim poziomie 
l i rycznym, jak i znajdującym swe odbi ­
cie szerokim zainteresowaniem fi lozo­
f icznym i naukowym. 

Zamiłowanie do ceremonii i obrząd-
kowości, waga, przywiązywana do swo­
istego zupełnie „ d o b r e g o t o n u", 
już wówczas stygmowała psychikę chiń­
ską. 

Druga epoka c h i ń s k i e g o 
k l a s y c y z m u jest przedewszyst-
k iem epoką f i lozofi i - i tp fUozófji prze­
nikającej jak najwnik l iwie j dó życiowej 
p rak tyk i państwowej, społecznej i ro­
dzinnej. Trudno jest znaleźć inny naród, 
na którego życie — w całokształcie jego 
przejawów miałaby tak w ie lk i wp ływ 
ł i lozoł ja, jak naród chiński. Dwie wie l 
k ie dokt ryny, 'dok t ryny krańcowo sprze­
czne, zaważyły pa psychice i na realnym 
życiu Chin, ustępując 'sobie kolejno do­
minującego znaczenia. 

Mówiąc o l i teraturze chińskiej epok; 
klasycznej, k tóra umiejscowimy w okre 
sie cd 600 do 213 roku przed Chrystu 
sem, mówić musimy przedewszystkim 
i chińskiej f i lozofi i , a mówiąc o niej, o 

kcii iuncjantźmie i taoiźmie 
|;i ituivwoyi,Aiiv|. ** — ———» 

Włochy—ojczyzną skrzypiec 
Szkoła cremońska wydała Arciatiejgo 1 S t r a ' d t v a r i u s a 

"̂ -r-̂ n-łCI / . . M M I ; iapiii.il ;>••. v . . 

n. L i teraturę chińską w roku 213 przed 
w^ystusem spotkał w ie l k i cios: miano-
,. ' c ic władca T'sin, przystępując do uni 
J^c j i Chin, postanowi! wyplenić trądy cte< przeczące tej unif ikacj i — p ierw 
ijjtym poczynaniem tego był , przeprowa-
^ °ny , niestety, dość dokładnie rozkaz 
fa l en ia wszystkich książek za wyjąt-tjfrn poświęconych ro ln ic twu i wieszcz. 
Carstwu. Zginęły wówczas bezpowrot 
!™e bezcenne skarby tysiącletniej litera 
ittry, 
. Najstarsza epoka znanej nam l i tera 
£

r

Yi epoka przedklasyczna, pozostawi 
^ nam w spadku nieliczne resztki, a to 
a>

2

l?ki rzeczonemu reskryptowi władcy 
4 ' " . ' Na uwagę zasługują przedewszyst-

Skrzypce sa instrumentem muzycz 
ny tn 's tosunkowo młodym.. Histor ia icl i 
jest późniejsza; od dziejów innych ins tn i ; 
nientów tnuzycznych, jak np. organów, 
fiarTy, czy prototypu fortepfai iu, które 
dfttłiJĄ.-.s^-,ieszcze z, csalsó.W, iŁleUo.kiegO 
śłedrr iowtesaa; ' Najst»r«s:fe wzmiank i ' o 
skrzypcach pochodzą z X V I w ieku ; O j ­
czyzną tego instrumentu są północne 
W łochy i L jon. W Wenecj i znany by ł 

w y r o b u skrzypiec mieszczanin L ina-
rolo, a w Bresci i 1 Weronie — Paolo 
Maggino oraz Gasparo da Salo. Lutn icy 
ci doprowadzi l i formę skrzypiec do dzi­
siejszego ich wyg lądu . 

Jednocześnie z rozwojem skrzypiec 
i ciągłą pracą nad ich udoskonaleniem 
powsta ły inrie odmiany Instrumentów 
muzycznych, jak a l tówka, wiolonczela i 
bas,, które nosi ły nazwy francuskie: 
..tai l le", „ąu in ton" i „v io la da gamba". 
Skrzypce, jakko lwiek zbliżone do sie­
bie wyg lądem zewnętrznym, różnią się 

swój p ierwszy w Europie zakład lutni­
czy, poprzez dzieje mistrzów z Wene­
cji. Florencji i 'Bresci i . .szczytowy punkt 
swego rozwoju osiągnęła technika w y ­
robu skrzypiec w Cremonie w poczo.t-
kucXVlJj;SvWiekii;, Fabrykacja skrzypiec 
posjadała w t e d y szereg tajemnic faclio-
wych, 4 l i i cwykry tych ' 'po dziś tfzień, któ­
re są dominującym miernikiem war to ­
ści instrumentów. Tajemnice tc k r y ł y 
się w .doborze mater ia łu, deszczułek, 
sposobu wykonania t. z w. gry fu , wresz­
cie farby czy lakieru, k tó ry nadawał 
specyficzny ton inst rumentowi . 

Lu tn icy w X V I I I w ieku two rzy l i ca­
łe grupy, szkoły, z k tórych uajwybi tn ic j 
ŚZą'była Cremona. Wyda la ona takich 
mistrzó-w jak s łynny Guarneri zwany 
Guarneriuszem, Stradivar i i Amat i . 
Oprócz Oremony stawą cieszyła się 
szkoła wenecka, neapolitańska i medio­
lańska. Charakterystyczny jest jednak 
fakt, że mist rzowie- lutn icy, k tó rzy prze 

bardzo między sobą cechami natury tech ; nieśli swe warsztaty poza granice Ital i i , 
nicznej i sposobem wykonania . Od cza­
sów Gaspara Tieffenbrueckera, k tó ry 
m i a ł - w połowie ..XVI- wieku w Lyonie 

nie osiągnęli zagranicą tak doskonalycl 
wyn i ków , jak w swej ojczyźnie. M. O 

Taoizm — doktryna wysnuła z f i lo­
zoficznych dociekań Lao Tse. — jest bo­
daj najbardziej abstrakcyjną i metafizy­
czną doktryną filozoficzna. Filozofja 

Lao Tse wyp ływa ze 'zniechęcenia się 
do natury ludzkiej , wydającej z założe­
nia opłakane owoce. Zatraciwszy wiarę 
w człowieka szuka Lao Tse wybawienia, 
poza człowiekiem, a to przez najściślej­
sze zespolenie rię z Tao, które jest 
czymś nieuchwytnym, nie dającym sfą 
ująć, ani określ ić, a jest zarezem tą dro­
gą, k tó rą wędruje nieomylne Niebo — 
symbol i ideał doskonałości. Cnoty ludz­
kie są zajedwie odbiciem tei Doskona.-
łej Cnoty jaką jest Tao, zaś drogą zbli­
żenia się do Tao jest absolutne „n ie dzia­
łanie" — bowiem wszystko zło v*rynildo 
z człowieka w chwi l i , gdy zaczął na wła­
sną rękę działać, czynić, tworzyć kultu­
rę i cywil izację, wykreślać własną wolą 
i myślą, własne drogi. Ideałem Lao Ts» 
to nie działać, nie mędrkować, lecz poz­
wolić żeby za nas działało nieomylne 
Tao. 

Przeciwstav/ieniem ascetyczmo - Kon­
templacyjnej dokt ryny taozmu propagu­
jącego niejako bierność absolutną i obo­
jętność wobec życia, jest nawskroć pra­
ktyczny konfucjanizm. Według doktry­
ny Konfucjusza, nastrojonego optymi­
stycznie względem natury ludzkiej , na­
leży nawrócić do dawnych dobrych cza­
sów, przestrzegać tradycj i , wypełniać 
skrupulatnie odwieczne obrzędy, Kon-
fusjcusz wie aż nazbyt dobrze, iż nie­
osiągalnym jest przerobienie ludzi na 
ideały i dlatego ogranicza się do celu 
wychowania uczciwych, dzielnych jed­
nostek, pracujących dia debra rpołc-
czeństwa i rodziny. Dla osiągnięcia tejfp 
celu, daje szereg reguł i wskazówek, 
prakiycznych i zrpzumialych, którymi 
przestrzeganie zapewnić zdoła m;! r . i -
mum szczęścia przy minimalnym wyc:!-
ku . Konfucjusz interesuje się glóv;r.:9 
życiem codziennym, punkiem wy'ścia 
jego doktryny to cześć dla re js ie; ' r ; . 
przyczyni wfpó lnym ojcem fpnirr . rc: ' -
stwa jest cer-arz. Unikając wszel!:::Ii 
zagadnień metafizycznych, ale wrażeni 
nie wznosząc się ponad poziom codzien­
ności, daje konfucjanizm reguły uesci-
v/ego, codziennego życia. Jest nawsk-rś 
naturalistyczny, nawskroś przyziemny, 
stawia sobie cele jak najbardziej uchwy­
tne, i jak najbardziej praktyczne. Fi lo­
zofja Konfucjusza jest nawskroś związa­
na z pol i tycznym stanem ówczesnyc/: 
Chin i ma jedno zadanie: zadanie popra­
wy obyczajów i pojęć w sensie wytwo­
rzenia uczciwych obywatel i , uczciv/ych 
i dzielnych jednostek. 

Władysław Ludwik Evert . 

?' uw odk ry ł y , że poważne badania mm-
*°we mogą również doskonale wype ł -

_ w ieczory , wakacje, wolne chwi le. 
* " ^ak i p. Rawst ron z L iyerpo lu , astro-
r 0 r n-amator , studiuje nocami Księżyc 
^ r d z o pilnie i dojrzał przez teleskop 
? r°bne, a jednak wyraźne zmiany w o-
5°lieach pewnej wysok ie j góry, Księ-

jest globem w y m a r ł y m , pozbawio-
,' 1 ' |n atmosfery — obserwacje dyletan-
j? Wywo ła ł y zdziwienie w świecie nau-
j ° t y y m . Ale. p. Rawstron ma wiele r y -
W ików , byle czym zbyć się nie da i 
cWa od zawodowców, żeby mu przy-
j-^yny o w y c h zmian, dostrzeżonych w y 
p i l i l i : Śnieg? mgła? para? W każdym 

a z ' e cz łowiek, k tó ry nagle nocą na w.y-
^ r l c j od p rawieków tarczy coś nowe-
4° spostrzega — na pewno się nie nu-

Cykle poważnych eksperymentów 
r_ głośnych laboratoriach naukowych 
^yj j laszają często lak. jakby badaczom 
r a d z i ł o też trochę o zajmującą r o z r y w -

I-aureai Nobla, świetny fizyko-chę-' 
Langmuir studinjp od lat — ra*em 

dzie. Doprowadził —- wciąż starannie 
czyszcząc wodę 1 oliwę —- do tego 
wreszcie, że warstwa w dr.śwladcze-
ulach ma grubość jednej jedynej czą­
steczki, co się wy raża w miarach z w y ­
k ł y c h sk romnym ułamkiem mi l ionowej 
częścj mi l imetra. Langmuir i jego asy­
stenci opisują szeroko w pracach i re­
feratach zdumiewające „m ik ro f i lmy " , 
nakładając je zręcznie jeden na drugi, 
w y w o ł u j ą w nich piękne ko lory za po­
mocą, świat ła odbitego. Oczywiście, że ! 

te studia i badania znajdą jakieś zastoso­
wanie w f izyce, chemi i . Już dziś widać 
w nowej metodzie anal i tycznej: „mono-
f i lm" wyczuwa od razu nieprawdopo­
dobnie: małe domieszki różnych soli w 
wodzie i bardzo ż y w o na nie rcagu.iej> 
Wars tewk i „ jednomolekularne" prtyOO 
minają też pod. n iektórymi względami 
cienkie ściany w komórkach tkanek ży 
.wyeh i dlatego materiał doświadczalny 
tu zebrany przyda się pewnie w biolo­
gi i , medycynie... Może czuły „m ik ro 

f i l m " : zdradzi badacrom, co się dzieje 
v\ laśeiwie w-chArvo l i n i - r a k a nrganiz-; 

całym sztabem b t \ n l / n . dvi L 'hiyeh 
• ^ p ń ł p r a c o w n i k ó w — cienkie, warstew 

K i> które tworzy oliwa rozlana na wo­

niach?- Ale jednak — wars twy Lang-
.mi i i ia. |» jego .uczonych .ws|)ó.łoractnyni-
ków to właściwie.. . "bańki mydlane, t ro ­

chę cieńsze niż w eksperymentach z na­
szych lat dz iec innych. .Wie lcy badacze 
wracają — ' j a k . w i d z i m y — czasem do 
wspomnień z la't młodocianych i - - pu­
szczają ko lorowe bańki w -solidnych 
warsztatach,; ..doświadczalnych słynnej 
„General Elektr ic Company" , 

Najbardziej chyba f a s c y n u j ą zaba­
wę sportową wymyś l i ł sobie s łynny 
zoolog amerykański , autor ty lu pięk­
nych książek, dr. WMlbm R e b.\ 'Cho­
dzi o—połów nieznanych—ryb głębino­
w y c h . W y p r a w y w sfąłpwęj batysferzc 
dowiod ły , że w odmętami. Jo k tórych 
już, promień słońca dotrzeć nic może, 
na głębokości tysiąca metrów-pod wodą 
strzelają ustawicznie rakiety i race „ z im­
nego świa t ła " , po two ry morskie fosfo­
ryzują wspaniale różnymi kolorami. 
Ryby głębinowe są najwidoczniej bar­
dzo wraż l iwe na radiacje — nawet 
ciemne, ul t raf io letowe — i prof. Beebe 
•przy pomocy zdolnych inżynierów, p. 
Stronga i p. r i ibbena, skonstruował ory­
ginalną ..przynętę", techniczną. Jest to 
po prostu, bardzo silna lampa łukowa, 
zamknięta w mocnej, szczelnej kul i sta­
lowej i rzucająca przez pkjią kwarcowe 
"na zewnątrz śriopy niewidzialnego, kró t 

kofalowego świat ła. Tę lampę otacza­
ją już zwyk le mbćirc sieci, bardzo ja­
koś chytrze zawieszone — tak, że two ­
rzą pułapkę. Przyrząd zapadnie już 
wkrótce w przepastne , głębie wód w 
pobilżu wysp Bermundzkich i nawet 
przewidzieć nie można, jakie to nieby­
wałe dz iwo twory i monstra głębinowe 
znajdą się w sieciach uczonych ryba­
ków po udanym połowic. 

Zreszti; — z owymi „potworami" w 
przyrodzie to też trochę dziwna spra­
wa.. Niedawno najlepsi specjaliści fran­
cuscy, technicy, inżynierowie zabrali 
się do roboty do wykresów 1 prób. 
Chcieli stworzyć taką już najszybs:a, 
najbardziej nowoczesną aerodynamicz­
ną, racjonalną lokomotywę. Kiedy 
wreszcie opuściła warsztaty doświad­
czalne, kiedy stanęła na szynach — oka­
zało się, że wygląda jak żuk pod szkłem 
powiększającym albo jak hipopotam 
(bez szkła oczywiście). Dwa po twory 
— metalowy i naturalny — są „z twa ­
r zy " bliźniaczo do siebie podobne... Ro­
dzina! • • 

Zdaje się, że i tu t kw i temat do roz­
myślań — zwłaszcza na dni deszczowe. 

http://iapiii.il
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Tajemnica Meyerlingu rozwiązana a i 
Cstatni ant e p o p e i m i ł o s n e j . — J t r t u n s i ą z ę (Rudolf zosto\ 

zastrzelony, a baronówna Weinera uduszona 
Tragedia w zamku Meyer l ing, po 

tylu powieściach, k tó rych by ła tematem, 
P O k i l ku f i lmach, osnutych na tych po­
wieściach i dopełnionych fantazją sce­
narzysty i reżysera, po tysięcznych do­
mysłach snutych przez osoby powołane 
(rzadko) i nie powołane (w ogromnej 
większości) — zdawałoby sie. że przej ­
dzie do histor i i jako nierozwiązana za­
gadka. Nie wiadomo, czy działa tutaj 
wiedza, nie rezygnująca i nie ustająca 
nigdy w atakowaniu tajemnic, czy dzie­
je sie to za sprawą ciekawości może 
nawet i niezupełnie zdrowej — dość. że 
Meyer l ing znów ożył na świecie, że tą 
tajemnicą z przed czterdziestu bl isko 
lat znów interesują sie ludzie nauk i i l i ­
teraci. 

Szczególne zainteresowanie okazuje 
obecnie dla zagadki Meyer l inga F ran ­
cja. Dzieje się to może za sprawą nie­
dawno 4am wyprodukowanego a dos­
konałego f i lmu, osnutego znów na tle 
mi łości nieszczęśliwego arcyksiecia Ru­
dolfa, syna cesarza Franciszka-Józefa i 
jego następcy, do pięknej i młodej bar­
dzo baronówny Vetsery. Księcia — jak 
pamiętamy — grał Charles Boyer , Vet-
serę — zachwycająca w tei rol i mlo 
dziutka Daniela Darr ieux. 

Przypomin i jmy sobie po krotce zało­
żenia tego k rwawego dramatu miłosne­
go, którego sceną by ł dwór cesarza, a 
t łem — jak chcą n iek tórzy — najżywot­
niejsze sprawy o lbrzymie j monarehii i 
austro-węgierskiej. . 

Arcyksiążę Rudolf, jedyny syn mo 
narchy, jest nieszczęśliwy w małżeń­
stwie, zawartym nie za głosem serca, 
ale z facji stanu. Następca tronu w y ł a 
muie się pod wie lu względami z pod 
szablonu towarzyskiego, z pod rygoru 
etyk iety i zwycza jów dworsk ich. Kfe 
pulą go więzy życia dworskiego, nie 
znosi atmosfery swego własnego domu, 
ma inne aspiracje, niżby chciał weń 
wpoić ojciec: jest, słowem, inny, niż być 
powinien. 

Syn władcy olbrzymiego państwa 
szuka zapomnienia w zabawach, winie 
i hulankach. Niekiedy miesza sie z l u 
dem. Młody książę jest do pewnego sto 
pnia prototypem swego wielkiego, ale 
o ileż bardziej rozsądnego i trzeźwego 
następcy — obecnego ks»ecla'Dawida 
Windsora. 

Baronówna M a r y Vetsera czyni na 
nim wrażenie piorunujące. Poznał ją po­
zą dworem, bo ta młoda osoba jest mi 
mo wszystko zbyt „n isko" urodzona, by 
mogła f igurować na liście 5,$*ib przy j 
mowanych w salonach Burgu. 

Młoda dziewczyna odwzajemnia się 
księciu uczuciem gorącym i ponoć pici 
wszym. 

Następuje sielanka, k tóra zakłócają 
odgłosy dalekich jeszcze narazie gro­
mów: to nadciąga burza, której na imię 
skandal. W ten sposób i nie inaczej 
t raktuje sprawę cesarz, tego samego 
zdania jest cesarzowa, nie mówiąc już 
o małżonce, p rawowi te j , dobrze urodzo­
nej, równej księciu k rw ią błękitną — 
arcyksiężnie. 

Gromy słychać już z bliska. Wresz­
cie burza nadciąga nad ich głową. Ko­
chankowie są zaszczuci. Arcyksiążę 
przewiduje, że będzie musiał rozstać sie 
z ukochaną. I ona wie, jaki będzie kres 
ich miłości. 

Wyjeżdżają do Meyer l ingu. Rano 
znajdują ich oboje mar twych . 

Najpopularniejsza, najbardziej roman­
tyczna, wersja głosi, że odebrali sobie 
oboje życie. 

Na francuskim rynku księgarskim 
ukazały się obecnie dwie książki, t rak­
tujące o tej wciąż pasjonującej szeroki 
ogół sprawie. Pierwsza z nich nosi t y ­
tuł „Wspomnienia z dworu wiedeńskie­
go" i wysz ła z pod pióra arcyksiecia 
Leopolda, zaś autorem drugiej pod t y tu ­
łem „P rawda o Meyer l ingu" jest baron 
Lafaurie. Ta ostatnia rzecz jest zupeł­
nie nowa i wyszła z. pod prasy zaledwie 
przed dwoma tygodniami. Obie w y w o ­
ła ł y ożywione polemiki w Europie i po­
ważny rozlew... atramentu. 

Arcyksiążę Leopold N I T T F C N F E l&dy 

nie pogłoski, p lotk i i wreszcie wersje, 
oparte na danych of icjalnych. 

Pierwsza wersja głosi, iż Maria Vet-
sera (przykro jest wten sposób „odbron-
zawiać" tak romantyczną postać) zada­
ła następcy tronu silny cios w głowę 
butelką. Arcyksiążę po tym wybuchu 
swej kochanki zastrzelił się, a potem i 
Marla odebrała sobie życie. Za takim 
•rozwiązaniem przemawia znalezienie 
od łamków butelk i w sypialni w zaniku, 
o czym wspomina w raporcie oficjal­
nym lekarz, wezwany do denatów. 

Druga wersja mówi, iż arcyksiążę 
odebrał sobie życie, gdyż depcąca mu 
już od dawna po pietach policja sekret­
na odkryła spisek, jaki knuł wraz z ar-
cyksięciem Janem-Salwa torem (później­
szym Janem Ortliein). Celem spisku 
było zawładnięcie przez Rudolfa koro­
ną węgierską 
Węgrzy będą 

znów wszystko osnuwa się mgłą tajem­
nicy. 

Nawet orzeczenia lekarskie i rezul­
taty sekcji są sprzeczne. Wed ług jed­
nych danych — miał książę umrzeć od 
kul i , która weszła w czaszkę za pra­
w y m uchem i wysz ła za l ewym. Inne 
źródła podają odwro tny bieg kul i . Po­
nieważ arcyksiążę nie by ł mańkutem— 
zatem ktoś trzeci musiał go zabić. Czy 
zabójcą była Mar ia, czy jakiś zbir, na­
słany przez policję sekretna?... Na t y m 
tle jest znów wiele domysłów i domnie­
mań. To miał go zastrzelić i potem prze­
nieść do sypialni jakiś towarzysz pi ja­
tyk i , to znów sprawcą by ł poprostu je­
den z ga jowych, gdy zastał nieznajome­
go spbię człowieka in [ lagrami ze swą 
córką... Dalej mowa jest. że wu i Mar i i , 

Bal tazzi . zastrzel*! następcę niejakiś Baltazzi. zastrzeUl następcę i ro 
Nasteoca tronu l iczy ł , ż e j n u , mszcząc sie w ten snosób za spla-
bardziej tolerancyjni o d ' m i o n y honor rodziny, wreszcie wskazu 

pozostałych ludów cesarza I zgodzą siej ja „ a owego ksieoia Bregencl l 
na osadzenie na swym tronie Marii . : chał głęboka miłość a mmda nronów" 

T r z e c a teza: Mar ia Vetsera otruła. ,.e i starał się o je! %UQ B A R 0 N Ó W -

T . i Cl"< u-wicKiczając. ze tv ;ko świadkowie 
I wreszcie czwar ta wersja — najpo- i t ragedi i : hrabia Hoyos, stangret B ra t -

pularmejsza: zdecydowal i sie umrzeć i fisch i lokaj - obecni w zamku tragicz 

Gdy się objeżc 
ocić uwagi na 

fy paradoks. O 
jak to nan 

r ^ d przepaści 
w konf l ik tu, b 

cydował się rzecz opublikować. , Jty gwałtu. Por 
Oto nowa i najpewniej prawdziwa na terenie 

wers ja: . c ( l 9 SJ?* sytuację 
Owe j z imy, na początku roku l » v ; ' ra'ne czystki i 

zdolal wresz* jtw oczy fakt, i 

a ten, dopiero po trzydziestu latach, zdó? 

razem. Rudolf zastrzelił ją, apotem sie­
bie. Za takim ujęciem przemawiają l i ­
sty obojga. Rudolf pisał do księcia Bre -
gencji: „Muszę umrzeć, tak mi nakazuje 
honor. Niechaj Cię Bóg b łogos ław i ! " a 
Mar ia w następujący sposób żegnała się 
z matką: „Umrę wraz z Rudolfem. Za 
bardzo się kochamy. Daruj ml. Matko, 
Adieu! Twoja biedna Maria". Wreszcie 
Maria wystosowała również list pożeg­
nalny do hrabiny Larisch, swej przyja­
ciółki i powiernlczki, w którym również 
wspomina o samobójstwie. 

L is ty te na pozór nie.budzą najmniej 

nej nocy — znali prawdę. 
Druga książka na ten sam temat — 

barona Lafaurie — przynosi nowe 
szczegóły i, jak chce autor — daje itrż 
ostateczne rozwiązanie zagadki. 

.Okazuje się przede wszystk im, że ar­
cyksiążę Leopold nic by ł nawet poin­
formowany, kto towarzyszy ł tiarze ko­
chanków w chwi l i , gdy ich śmierć — 
jak i.to chce — połączyła lub roz 'z ie l i -
la . . Prócz tych trzech, o k tórych wspo­
mina arcyksiążę LeoDOld. by ł ieszcze w 
zamku książę Fi l ip Koburg. Ten zaufa-
fany następcy tronu podzj.cl.if s.ie, '.ze 

szych wątp l iwośc i . »«Ate>t»rj»oiw'niofc'tefr ' s w y m * śyncin I"najwiekszyi i ł - -sckretem. 
ostatniej i tezy twj*jrdza>,ŹQ./lłSiv sar»aiw** l ia ik^^na dotąd,,historia. no wielu 
k ry lam i , że rzeba umieć je czytać... L l a t a c h zdradzi ł sje baronowi Lafaurie. 

cesarz Franciszek-.lózef 
cle przełamać upór syna. Rudolf zdsCJ" 
dowal się zerwać z Mar ia . PoinforuiO' 
wał ją o t ym bez ogródek: muszą s i y 

rozejść. Ambitna ta młoda osoba, d°»* 
kniętn do żywego, prosiła kochanW 
ostatnie spotkanie — zdała, na osobaj 
ści od oczu tysiąca szpiegów, który 
ich otaczali . Umówi l i sie na 29 s t y w 
nia w zameczku myś l iwsk im w tteyt\j 
Hngu. Oboje spędzili cały dzień w - a

; 

motności. Panowie Hoyos i Kobiirg P0' 
lowali w okol icy. Mar ia płakała. RjJ' 
dolf nie umiał jej pocieszać. Przy 
Iccjl panował nastrój pogrzebowy. k 

W nocy lokaja Rudolfa zbudził l ' u K 

wyst rza łu . Pobiegł do pokoju swego P*jj 
na. Sforsował zamknięte d rzw i i W n | | 
do sypialni. Rudolf leżał w P 0 P r z . e . 
łóżka z wielka raną brzucha i rozt>!a*3 

ną czaszką. W kącie konała Maria '% 
— fuzia B IJ ! 

Cli 
zaduszona. Na dywanie 
liwska i brzytv/a. Wvstarczyło rzu 
okiem na to, co sie działo w pokoju. 
zrozumieć wszystko: Maria —

 os7t la. 
z zazdrości a może z bólu. zadała k° 
chankowi straszną ratie brzytwa- ° £ 
dolf, w ostatniej chwili miał Jeszcze W? 
sił, że dopadł jej gardła 1 udusił Ja. p

 J : 

tern odebrał sobie życie wystrzałem 
broni myśl iwskie j . 

Taka jest nowa wersją, zdaniem ^r, 
j t-mniczonych najprawdziwsza, bo p , 
chodząca ze źródła szczególnie dobr* 
poinformowanego. 

Nie ma w niej nic romantyczna?' 
nic podniosłego, raczej przeciwnie...A 1 <' 
czy wiele pięknych opowieści ateasi-{JL'._ 
storycznycl i nie traci w świetle nra*7™ 
calego< nimbu piękna, jakimi ije 
cza?... (g) 

lud m 

•jjciszy czai sii 
HjKKlzianka i b 

Ale z drugiej 
**ni« polega ó 
tici k ra jów ei 
Tuczów i wyc i 

tak liczna i 
.JjY wyłącznie j 
P11*. Zwłasłcza 

przeważa 

"ewien franc 
t l i , że władze 

j Po prostu dać 
{*ini pasażerów 
P^iełę. Tak lic 

nasuwają prz 
•naterialne sz 

" c znacznej po 
należą 

"Uczenia, że n 
. sytuacji poli l 
r j r lo ieszcze ( 
P to jak gdyby 

Ale wrażenie 
• którzy zdają 
" ^ c j i światów 
!"l«ć i są szczf 

takim, jakim 
ttouluda k ry ła 
^eństwo. 

Każdy observ 
. m u s i przyzna 
FU w porówna 
Jurewicza wai 
P ikn ików, lec; 
Pastwa we F i 

r i i , Szwajca 
eniły się na 
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0 w s z y s t K i m p o t r o c h u . . . 
Wywiad francuskiego dziennikarza 

Ossietzky'm. -
Korespondent berliński „Par is M i d i " 

opisuje swą rozmowę, jaką przeprowa­
dził z więzionym przez hit lerowców lau­
reatem nagrody pokojowej Nobla, s łyn­
nym pacyfistą Karolem von Ossietz-
ky 'm . 

— Przede wszystk im muszę stwier­
dzić — pisze korespondent berliński fran 
cuskiego pisma, — że nasza blisko godzi­
nę trwająca rozmowa odbywała się zu­
pełnie bez świadków. Lekarz Ossietz-
ky'ego by l o tyle taktowny, że zostawił 
nas sam-na-sąm. Poza t y m stwierdzić 
należy, że Ossielzky sam wybra ł kl inikę 
w Niedcrschónhauscn, w której przeby­
wa. Przesadzi łbym niewątpliwie — pi ­
sze dalej w swej korespondencji współ­
pracownik „Par is M i d i " — gdybym po­
wiedział, że zastałem Osśietzky'cgo w 
stanie zupełnie zdrowym. Jak wiadomo, 
Ossietzky cierpi od dłuższego czasu na 
gruźlicę... Jeżeli stan jego zdrowia nie 
uległ pogorszeniu, to w każdym razie nie 
może on się jeszcze obejść bez pomocy 
lekarskiej. Ale zarówno pacjent jak i je­
go lekarz nastrojeni są bardzo op tymi ­
stycznie... 

Przede wszystk im chciałem się do­
wiedzieć, czy Ossietzky otrzymał rze­
czywiście pieniądze, należące mu się z 
racji przyznania mu' pokojowej nagrody 
Nobla. 

— Wiem, że dużo pisano w tej spra­
wie... — odparł Ossietzky. — A le . niech 
się pan uspokoi: — ot rz^rnatemcalą su­

mę, wynoszącą 97.000 marek... Nie je-

z Karolem vofl 
Pierwszy samobójca w Albanii 

— „Są pewne rzeczy, z k tó rymi r f l ^ ' 
czyzna nie może się pogodzić. Nie m 0/ 
gę znieść tego, że ktoś inny prócz m n i e 

*ymi i f inar 
J^nania jest r 
J?Y. Statystyka 
j j . dziedzinie p 

rzeczą że, d 
J y l w y ludnośi 
l J * 8 * y niż w pi 

\ ale faktem 
Vm dochodź 

c *n ie większ 

stem już więźniem w pełnym znaczeniu 
tego słowa, przebywam tu raczej jako 
pacjent. Przed godziną zastałby mnie 
pan na tarasie jednej z kawiarń „Pod 
Lipami". . . Wprawdzie przebywałem tam 
w towarzystwie mego lekarza, ale ty lko 
ze względu na stan niego zdrowia. Ide­
ałom moim nie sprzeniewierzyłem się... 
Ciągle jeszcze jestem pacyfistą i nim zo­
stanę do końca życia... 

*» 

W Albanii nic wiedziano dotychczas 
co oznacza słowo „samobójstwo". Dla­
tego też wielkie wrażenie w całym kra ju 
Wywołała samobójcza śmierć bogatego 
kupca z Ty rany , Al i Krc t i . 

Kró l Acl imet Zogu, jak wiadomo, za­
prowadził w Albanii europejskie zwy­
czaje. Zabronione zostały fezy, czadry 
i wielożeństwo. Albańczykowi wolno 
posiadać obecnie ty lko jedną żonę. Ha­
remy zostały zl ikwidowane. 

Jako lojalny obywatel Kreti podpo­
rządkował się rozkazom króla, z l ikwido­
wał harem i zatrzymał sobie ty lko jedną 
najpiękniejszą żonę. Lecz oto czekała 
go jeszcze jedna próba: — jego „cha-
num" (żona) mogła ukazywać się na ul i ­
cy ty lko bez zasłony. Kret i zabraniał 
swej żonie wychodzenia na miasto, lecz 
zdawał sobie sprawę z tego, że ten za­
kaz nie może trwać wiecznie... 

Aby położyć kres niepewnej sytuacj i , 
Kret i wygnał 'żonę z domu, po czym po­
wiesił się, pozostawiając list następują­
cej t reści : 

T O 
inny 

patrzeć będzie na moją „chanuiu". 
jest wykluczone... Kret i zabił siebie, rz*1' 
cając przekleństwo na wprowadzone 
formy i duch nowego czasu" 

Jest on pierwszym 
ba n i i... 

samobójcą W A.!-

W dziedzin 

W pierwszym okresie porewoiuCra 
n y m w Rosji powstał o lbrzymi pęd s t e , 
rokicl i mas ku źródłom wiedzy. Nic A G 
ko w stolicy, lecz w każdej niemal w W l 
ce powstawał „ ludowy ,un i \versy t c : ' 
Wyk ławodcami byl i zazwyczaj 
zupełnie do tej roli nieprzygotowani-
poziomie umys łowym studentów Z tc--
okresu niechaj zaświadczy fak t : . 

Działo się to na Ukrainie. Na .iak»c*L 
kursach wieczorowych odbywały się z a . ' 
pisy, połączone z egzaminem. podCZa 
którego zadawano kandydatom sZĆrjg 
pytań z różnych dziedzin. Pytaffl 
brzmiały mniej więcej w ten sposób: i 

— Skąd powstaje zaćmienie słońca?.! 
Gdzie płynie rzeka Nil?... Z k im \valcz5 
ła Rosja w 1812 roku?... Co to jest S<-,n' 
metria?... i td . . • J 

Pytania te przysyłano ze stolica 
Między innymi jedno z nytań brzmią ' 0 " 

— Kto był Bismarck? 
Kandydaci wzruszali ramionatnH 

Bismarck?... Egzaminowani odbyli. J 1 1 1 ' 
dzy sobą krótką naradę i postanowili-'. j : 

— Prawdopodobnie zaszła O M Y Ł K A 

chodzi o b i z m u t , znany środek apja 
karski . 

Na to odparł egzaminator ( u w a g j l 
— To nie bizmut, lecz właśnie B'5 

marek — znany w ó d z f r a n c u s k » " ' 

i, ••fcnia, odzież 
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• *recr nagrody pokojowej Nobla. 

.1 Gdy się objeżdża Europę, trudno nie 
pl J|6cić uwagi na pewien charakterysty-

f y paradoks. Oto widz i się świat, k tó-
jak to nam ciągle powtarzają — 

w nad przepaścią. Nie ma dnia bez no-
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P° konf l ik tu, bez zamieszania i nowej 
P̂ y gwałtu. Pomijając już krwawe wy-
I^ i na terenie Hiszpanii i Chin, na-
woną sytuację w Palestynie i niepo-
Ijwlne czystki w Rosji, każdemu rzuca 
£ ^ oczy fakt, że za senna kotarą iet-
1 ciszy czai się strach i nienawiść, 
łodz ianka i beznadziejność. 
Ale z drugiej strony — i na tym 

'•foit polega ów paradoks •— w lwiej 
P«ci k ra jów europejskich masy u i io 
l^czów i wycieczkowiczów nigdy nie 
H tak liczne jak dziś. Nie są to już 
rsY wyłączni* mieszczańsko - burżua 
P11*. Zwtasacza w dni niedzielne i świą 

ł^ e przeważa wśród nich element ro-
Wczy. 
Pewien francuski kolejarz opowia 
mi, że władze kolejowe nie mogą so-

ePo prostu dać rady z olbrzymimi rze 
|ni pasażerów, wyjeżdżających na 

•azie]ę Tak liczne wyjazdy poza mia 
nasuwają przypuszczenie, że warun-

ntaterialne szerokich mas musiały 
' c zaacznej poprawie. Sądząc również 

^
, > 0 ^oru, należałoby snuć dalsze przy­
j rzen ia , że niebezpieczeństwo obec-

J sytuacji poli tycznej na świecie nie 
Pj r io jeszcze do świadomości ogółu, 
p t o jak gdyby ur lop na wulkanie. 
i Ale wrażenie to jest ty lko pozorne. 
P którzy zdają sobie sprawę z powagi 
Pj^aoji światowej, starają się o tym nie 
pleć i są szczęśliwi, że mogą brać ży-
. takim, jakim ono jest, choćby ta 
pou łuda k ry ła w sobie wielk ie niebez-
P^eństwo. ' 

Każdy obserwator współczesnego ży-
. niusi przyznać, że mimo wojny i kry-

w porównaniu z okresem z przed 
[Jurewicza warunk i życiowe nie ty l ko 
l&Otmików, lecz również drobnonuesz-
f*ństwa we Francj i , w Niemczech, w 
I s t r i i , 

Szwajcari i i w innych krajach 
eniiy się na lepsze. Wc Francj i w 
\dku z obecnymi trudmościami gospo-
^ y m i i f inansowymi wynik tego po-

^^nania jest najbardziej przekonywu-
J?y- Statystyka finansowa nie daje w 
jA dziedzinie pełnego obrazu. Możl iwą 
^ rzeczą że, dochód społeczny pewnej 
M f s twy ludności nie o wiele jest dziś 
L ytszy niż w początkach bieżącego stu-
(j 1*! ale faktem iest, że nawet przy tym 
• ̂ Ym dochodzie można dziś osiągnąć 

danie zębów: — dawniej mogli 8obie po­
zwolić na pielęgnację zębów ty lko ludzie 
nieźle względnie sytuowani, dziś dobro­
dziejstwo posiadania zdrowych zębów 
jest dla każdego dostępne. A co się ty­
czy rozrywek, to przecie k ino i radio po­
siadają w tej dziedzinie nieograniczone 
możliwości. Ale mimo tego widocznego 
postępu pod wierzchnią warstwą zado­
wolenia uwidaczniają się pewne t rosk i i 
niepokoje: — obawa u t ra ty pracy, oba­
wa przed wojną, obawa u t ra ły iwych 
oszczędności wskutek inflacji. 

— Przed wojna życie było mniej wy­
godne — tłumaczył mi pewien stary 
Francuz — lecz mimo to byliśmy szczę­

śliwsi... Mimo daleko większych ograni­
czeń posiadaliśmy poczucie całkowitego 
bezpieczeństwa, którego teraz nie. ma­
my... A zewnętrzny komfort nigdy nam 
nie zastąpi wewnętrznego spokoju... 

Naweł obiektywne przysłuchiwanie 
sie wiadomościom ze świata stwarza mi-
mowoli destrukcyjny nastroi niepokoju. 
Oto człowiek wędruie rześko poprzez 
spokojną, górzystą wioskę i z głośnika 
radiowego dochodzą go wieści o wojnie 
w Chinach, o walkach w Hiszpanii, o 
rozruchach w Ir landi i . Dwa razy dzien­
nie docierają tego rodzaju wieści do naj­
cichszych i najspokojniejszych zakątków 
Europy. Stąd ov/a specyficzna mental­

ność mas i typowa dla Europy pol i tyka 
„z dnia na dzień 1 ' . 

W dziedzinie gospodarczej tego ro ­
dzaju działanie na najbliższa metę do­
prowadzić LR.ożo do powrotu fa l i k ryzy ­
sowej, k tóra tym razem poczyniłaby 
znacznie większe spustoszenia. W dz ia ­
dzinie politycznej system ten wyraża 
się w czynności latania dziur. byleby 
t y lko przesunąć możliwość wybuchu no­
wej wojny do następnego roku. 

Więcej ludzi korzysta dziś z ur lopów 
niz dawniej??... To prawda. A le gdzie­
kolwiek jesteśmy, wszędzie spędzamy 
swój ur lop na wulkanie... 

Norman AngelL 

Głuche odgłosy z „Wetterwiikel" 
Wędrówka po jeziorach, drogach leśnych, miastach i wsiach prus­

kiego Mazowsza.—„Kra|, który żyje z wojny w czasśe pokoju" 
Na marginesie hsiąiKi MeltWora fflłańhowtea 9VTrapami Smętka0 

|J*cznie większy komfor t niż dawniej i 
JT n i e t y lko pod względem iakości wy­
kpienia, odzieży i mieszkania, lecz T Ó W 

ncj/ w* w dziedzinie przyjeinnostek życio 
M O ' h 1 0 k tórych poprzednim pokolenion 

» *«t się nie śniło. 
1 1 To 4oT~ ̂ a * d e j niedzieli wyjeżdżamy nad 

>j — opowiadała m i pewna robot-
r Z " ' ^ T Dzieciom pobyt nad morzem 
tf' ( ^ n i a l e służy... Człowiek iedzie sobie 

l f

t o busem przez piękną okolicę i cała ta 
i^yjemność kosztuje go zaledwie k i l ka 
.*nków... Jej matka, mieszkająca w tej 
I-Jtej miejscowości, widziała morze w 

y*n swym życiu ty lko dwa razy 

Książkę Mclh iora Wańkowicza t rud­
no podciągnąć pod strychulec jakie j ­
ko lw iek „ga tunkowośc i " rodzajowej. 

Nie jest to powieść, ani reportaż, ani 
rozprawa podróżnicza, nie dzieło nau­
kowe, ani t raktat po l i tyczny. 

To wstrząsający dokument rzeczy­
wistości . 

Nie podobna rozpat rywać go ty lko 
pod kątem dnia dzisiejszego. 

Głębia i powaga poruszonych tam 
zagadnień w y w o d z i się z najdawniej­
szych pok ładów histor i i i zazębia się 
ściśle o przyszłość najbliższą i dalszą. 

T rud pisarski Wańkowicza rozsa­
dził ramy, które mu autor w swych za­
mierzeniach p ie rwotnych zakreśl i ł . 

Z wyc ieczk i ka jakowej w systemie 
jezior mazurskich, na którą w y b r a ł sle 
zapalony miłośnik „ w ł ó c z k i " z k i lkuna­
stoletnią córeczką, wy łon i ł a się z pu­
szczy zapomnianej od 'Boga , szatańska 
dusza Smętktf i jego sług, od w ieków 
buszujących w t y m „kącie burz "—Wet-
terwlnkel, jak Niemcy nazywają Prusy 
Wschodnie. 

Wańkowicz w y b r a ł się w tę podróż 
na Mazury (350.000 tys. ludności, mó­
wiącej piękną, tęgą, pradawną pol­
szczyzną!) z córeczką. 

„ W z i ą ł e m z sobą dziecko — powia­
da autor na wstępie — aby patrzało 
świeżymi oczami. 

„ A przecież nic jechaliśmy l iczyć 
hektarów, sumować eksportu, mierzyć 
pól, sondować jezior. 

„Jechal iśmy sondować dusze ludz- ' sercu f igury ś. p. Lanca, ś. p. L i śk lew l -
kie. Z mgławicy dziejowej — rosły te -cza , poety Kajk i , ś. p. L ink i , męczennl-
dusze na grządkach cyfr , a otwiera ły 
nam je fak ty nic nie znaczące". 

Kluczem do tych dusz zamkniętych 
w sobie, nieufnych i przeraźl iwie smut­
nych by ł uśmiech dziecka i wrażl iwość 
poety na każdy odruch ludzki . 

W tych to więc podsłuchach i pod-
patrzeniach uchwyc i ł Wańkowicz bicie 
serc, poszum lasu i głos ziemi, prze­
siąkniętej k rw ią od zarania dziejów, 
stratowanej kopytami końskimi, zbruż-
dżonej kołami armat. 

Wańkowicz , dziecko Kowieńszczyz-
ny chłonie tu echa prąwieczne. 

Mówią do niego wyraźnie i swojsko 
drzewa, wody , kamienie. 

W opowieściach o latach dawnych, 
w sadybach rybackich, w zapadłych 
wioskach mazurskich snuje s i ę a r c y p o l -
eka nić, splata się «< rzeczywistością w 
mocne przędziwo. 

Legenda 1 życ ie , dawność 1 teraźnie j ­
szość, świa t legend 1 d z i e d z i n a 
t w a r d y c h n a k a z ó w pruskiego 
życia — djabolika Smętków i Kłobu­
ków, zimna logika landratńw, nauczy ­
cieli, „gemelndeyors teherów" — to suro- -
wlec z któresro Wańkowicz nnwnH ł T e g 0 ' c o W l d a ć < J e s t dosyć, aby me 
wiec , z Którego W a ń k o w i c z powoła ł u ś m , a ć z p r z e d n i t i e r o w s k i e g o Michela, 

ków sprawy polskiej, ludzi niezłomne­
go ducha i niezmierzonej ofiarności. _ 

*» 
* 

Zaciska się żelazny pierścień w y n a ­
rodowienia dokoła pruskiego Mazow­
sza. Od lat tysiąca na tych ziemiach 
śród jezior i lasów zagubionych i od 
świata odciętych, t rwa nieustająca wo j ­
na. Wojna o dusze — o chleb, o miejsce 
na ziemi. 

„Podstawa gospodarki tej p row in ­
cji — roln ictwo — jest mocno handica-
powane w stosunku do Rzeszy — pisze 
Wańkowicz . 

„Gleba naogół zła. kl imat pozwala 
na 150 dni pracy w polu, gdy w Rzeszy 
ckoło 200, maszyny rolnicze wskutek 
odległości kalkulują się o 885 mk. na 
10.000 kg, drożej, niż choćby dla Bran­
denburgi i . 

„P rzewró t h i t lerowski w y t w o r z y ł 
dla Prus Wschodnich zawód, powoła­
nie, fach — popłatny, a nawet lukra­
t y w n y . Kazał temu k ra jow i żyć z w o j ­
ny w czasie pokoju. 

„ Z upadkiem Rzeczypospolitej W e i ­
marskiej schowały się wszelkie cy f ry . 

z pomroki do życia postacie Mrongo-
wiuSza, Kalksteina, Kętrzyńskiego; Obi-
tza 1 ty lu innych. 

A na t y m tle, podmalowanym szero­
ko, utrwalają się nazawsze w pamięci, i 

^ dalszym ciągu rozmowy wyszły na 
, .|. L" różne drobiazgi, świadczące o ko-

'YS' m> e ' zmianie stopy życiowej, T a k i na-
t ' c t ' . JłZfoład szczegół jak systematyczne ba 
jziCi 

nu-' 

ka ' 
pte', 

T , L ) ' 

B i * 
ki-" 

Niedobry horoskop 
ly, -rozwodowy w Wiedniu rozpatrywał w 

dniach niezwykle ciekawą sprawę. Córka 
*go bogaitego kupca wiedeńskiego przed 

( ' l e m samąz poleciła dwóm najpoważniejszym 
^ 'ydatom do jej ręki zwrócić się do astrologa. 
^ ' e i Padł na tego z kandydatów, klóry wy-

»ię mógł szczęśliwszym horoskopem. Po o< 
L '*>tach szczęśliwego małżeńskiego pożycia — 

'"''.'I-I! kobieta dowiedziała się z przeract-
VJ ' *-C M Ą Ż . jej przez pomyłkę, podał astroiogo-
l|l *'"ywa. datę, urodził się bowiem nie 14 kwiet 
1̂ ' * 4-go. Horoskop wystawiony na ten dzień 
| W astrologa byl jak najfatalniejszy. Opiewał 

y innymi, ze po krótkiej fazie szczęśliwego 
l | { / c i* , nastąp; okres walk I kłótni oraz clęz 

„_ "Iepowodzeń w życiu. 

R o z m a i t o ś c i ze światfci 
NOWT REKORD AMERYKAŃSKI. 

Ameryka, kraj rekordów, może się cnów po­
chwalić pried światem nowym osobliwym re­
kordem, a to w dziedzinie... ustawiania cegieł. 
Niejaki Józef Raglan z Saint Louis w stanie 
Illinois pobił rekord w konkursie szybkości 
ustawiania cegieł. Udało mu się, mianowicie, w 
ciągu godziny ustawić w rzędach 3.472 cegły. 
Ale to jeszcze nie wazystko: w tak morderczym 
tempie pracował Reglan osiom godzin, poewala-
jąc sobie na półgodzinną tylko przerwę dla od­
poczynku i spożycia skromnego lunch'u. 

Re L 

Jlyt n 
ów konkurs, ale sfilmowano Raglana przy pracy. 

•glan zdobył pierwszą nagrodę w sumie 
100 dolarów oraa rozgłos, gdyż nietylko opisano 

UNIWERSYTET FILMOWY W KALIFORNII. 
Mało kto wie o tym, że w Ameryce fcnajdują 

się specjalne uniwersytety filmowe, z których 
najbardziej znany jeet wydział filmowy na Uni-
verslty of Southern Californla (Uniwersytet Po­
łudniowej Kalifornii). Wydział ten organizuje 
co roku kursy wakacyjne, a w toku normalnych 
zajęć odbywają się wykłady na temat sztuki pi­
sania scenariuszy, reżyserii filmowej oraz ope­
ra tors lwa. Wykładowcami są znani realizatorzy, 
operatorzy i aktorzy. Pomiędzy znanymi filmow­
cami, którzy współpracują czynnie t uniwersy­
tetem filmowym znajdujemy takie nazwiska, jak 
kierownik produkcji Howard Estabrook, reży­
serzy Frank Capra, John Cromwell, Jack Con-
Way, Georga Zukor, Wiliam Dieterle, Walt Dis­
ney, Stdney Franklin, Henry Hathaway, Frank 
Lloyd, Ernest Lubftsch, Rouben Mamoulian, 
Max Reinhardt, W. S. Van Dykę i King V|oV>r 
orar. aktorzy Warner Bąxter. Claudette Colber'., 
Gary Cooper, Betty D«vj«, Helen Hayes, Paul 

Jf.,.", , , , |Muni i operator Vletor Mitner oraz scenarzysta 
I, °oieta przejęła się lak dalece horoskopem, | Robert Riskin. 

'* i chwili pożycie z nią stało się nicmożli 
*—- • . ' . . . . 

k .' Po roku wzajemnych udręczeń oboje mał- KRAJE NAZWANE OD DRZEW, 
Ścisły zwi-zek łaczjcy ezłowieka z otaeiajs-i e zwrócili się D O T R Y B U N A Ł U o R O S W Ó D , , C . ( , J 

' Y
 ł«z U Z Y S K A L I , loko! 

iWUdeira, Bukowina mają swe aarwy z*poi7.6zo-

biadającego na „weggeschmissene M i -
l ionen" na „głupie" 200 milionów rocz; 
nej subwencji. Teraz ta suma wydaje się 
dziecinną, a zachwycony Michel k r zy ­
czy „ H e n " ! 

„Dziecko w idz i jedyny sposób, w 
jaki się to może skończyć. . 

„A le dla pewności przypatrzmy się, 
ne od drzew. Madełra, znaczy po portugalsku' Jak wzbiera nam nad g łową ta chmura, 
drzewo. Obszary Bukowiny porosły B Y Ł Y kiedyś która milsi kiedyś Się Oberwać bo nie 
rozległymi bukowymi lasami, przez które ciężko oberwać Się nie HlOŻe" 
przeprawiać się musieli O L B R A C H T O W I rycerze. — I ' 
Brazylia pochodzi od słowa Brasil, nazwy spe-' 
cjakiego gatunku drzewa rosnącego w lasach pod 
zwrotnikowych w dorzeczu Amazonki i na wy­
brzeżach Brazylii. Drzewo io było kiedyś cen­
nym przez zdobnfków poszukiwanym artykułem 
handlowym. 

NAJSŁYNNIEJSI MAŃKUCI ŚWIATA 
Kiedy Jerzy VI wstępował na tron, prasa ca­

łego śwjata roapisała się o tym, że nowy wład­
ca Imperium Brytyjskiego gra w tennjsa lewą rę­
ką, wypadek króla Jerzego nie jest bynajmniej 
odosobniony. Słyrmy mistrz Stanów Zjednoczo­
nych Johnny Doog oraz dwukrotna mistrzyni 
świata Kay Stammers grają również w tenisa le­
wą ręką. Warto też przypomnieć, że takie arcy­
dzieła, jak Mona Lisa czy Ostatnia Wieczerza 
malowane były lewą ręką, albowiem Leonardo 
da Vinci był mańkutem. Pisywał nawet także z 
prawą na lewo. Słynny artysta filmowy Chariie' rzona część niemiecka, jak memento.. 
Chaplin jest również mańkutem. Jest on zamiło­
wanym skrzypkiem, aln smyczek trzyma w lewej 
ręce. Także znany wiolonczelista węgierski Im 

Idąc „Tropami Smętka" za Wańko­
wiczem odbywamy podróż tak oszała­
miającą, odkrywczą, pełną plastyki i 
diamatycznego wyrazu , że zapiera dech. 

Za sprawą poety o sercu gorącym i 
publ icysty o t r zeźwym i z imnym móz­
gu, ogarniamy szerokie horyzonty po­
łaci ziemi graniczącej z Rzplitą Polską 
na przestrzeni 607 ki lometroweJ gra­
nicy, k tórą geopoli tyk niemiecki Carl 
Haushofer nazwał ^ typową Angr i f l -
grenze". 

A za tą granicą, za wa lem okalają­
cym deltę wiślaną, wznosi się opance-

« 9 

* 
re Barta gra lewą rr/tą. Mańkutem jest też je-
don z najsilniejszych ludzi świata, znanv sporto­
wiec amerykański, Carl Hutbell. 

KELNER REKORDZISTA - GŁODOMOREM. 
Kelner w miasteczku serbskim Nowisad, Jo-

van'cewic, poetanowił ustalić jugosłowiański re­
kord głodówki. Jak postanowił, tak zrobił. Gło­
duje on już od 48 dni i w ciągu tego czasu stra­
cił na wadze 30 kilo. Jeszcze dwa dni będzie 
głodował, aby osiągnąć pełnych 50 dni głodów­
ki, co będzie Istotnie rekordem światowym. — 
Amerykanie na wieść o tym rekordzie zbledną z 
zazdrości, ile, że U. S. A. jest ojczyzną wszela-. . . ... . . . . . . » , 

Pokazanie całokształtu zagadnień 'w 
wiz j i poetyckiej , w objętości ki lkuset 
kar t pięknej książki Wańkowicza, to już 
nie zasługa l i terata, poety, podróżnika, 
czy publ icysty — to czyn obywatelsk i 
nieprzemijającej wartości . 

Dlatego też ta książka (nawiasem 
mówiąc wydana z-n iezwyk łą staranno­
ścią, poparta ź ród łowymi danymi, świct 
nymi faktomontażami graf icznymi, w y ­
kresami i mapami) w zupełności wype ł ­
nia zasadniczą tezę. którą sobie za za­
danie postawił aut nr: ma zapach ziemi, kich. naidłupszYch nawet rekordów. Jovanicewic 

s prnyrdd.*, wyraża się często W nazwaeh stał ssę już «nakomito.«ei», bo do .Nowęgs Sc.du . . . d • endylennftffft. 
"e>ł kraieW w*>.'yeh x prayrody. Brazylia, risżdiają reporterzy j fotoreporterzy, którzy ro-«AZtejOW 1 SPxaw Ollia COOZtennegO, 

bią r i l r l w i g 1 i l l i i i > ' < A.. IN. 



R E K I N Y A T L A N T Y K U 
Dz ie je p e w n e j p o m y ł k i 

— Steward! —zawołał wysok i jego­
mość, stojący we drzwiach swej kabiny. 
— Czy cala służba nagle wymar ła? 
Dzwonię od przeszło pól godziny. 

— Dzisiejszy bal... 
— Bal... O tych, k tó rzy się dziś nie 

bawią, nikt nie pamięta... Proszę dorę­
czyć ten list. 

— Służę — ukłonili się steward. 
Odebrał niedużą, białą kopertę i parę 

monet. Oddalając się, spojrzał na adres, 
przysuwając list pod same oczy. 

— Kabina 13, I k l . — czytał półgło­
sem i komentował. — To na t ym samym 
kory ta rzu , ale zdaje mi się, że nie za­
stanę nikogo. Padingtonów widziałem w 
sali. 

Rozmawiając sam ze sobą, doszedł 
do kabiny, zajmowanej przez f i ladelf i j­
skiego plutokratę i zapukał. D r z w i u-
chylono po niejakim czasie: ukazała się 
w nich g łowa Dicka Padingtona. 

— Czego tam? — opryskl iwie zapy­
tał. 

Steward bez jednego słowa podał list 
i prędko oddalił się, myśląc: 

— Kró l konserw mięsnych nie jest w 
humorze. Pewno jad ł .na kolację bef-
steak własnego wy robu . 

Małżonka krófa konserw, piękna 
•blondynka o harmoni jnych, niemal 
dziewczęcych kstałtach, znajdowała się 
w t ym czasie na górnym pokładzie 
„A i ju i tan i i " . Zapatrzona . w jasne niebo 
podzwrotn ikowej nocy, myślała o mężu. 

Padington ubóstwiałswą piękną żo­
nę, nie odmawiał jej żadnej przyjemno­
Ś C I , spełniając wszystkie Ryczenia, nim 
jeszcze zdążyła je wypowiedzieć i gdy­
by nie jego chorobl iwa wprost zazdrość, 
Etelka by łaby bez zastrzeżeń szczęś­
L I W E . 

Wiedząc o t ym, że namiętnie lubi ta­
niec, udał się % nią na bal, wydany 
przez linię okrętową, da które j „Aqu i -
tania" należała. 

Pojawienie się uroczej Węgierk i w y ­
wo ła ło na sali ogólne poruszenie. Od-
razu otoczył ją rój adoratorów. Lowe-
lasi różnych roczników zachwycal i się 
jej b ł ysko t l iwym dowcipem, n iezwykłą 
urouą, prześcigając się . nawzajem w 
komplementach. A Etelka, ubawiona, 
szczęśliwa, poddająca się beztroskej we­
sołości, pozwalała sobie hołdować i tań­
czyła bez wytchnienia, obserwując 
przy tern stale męża, k tó ry nie ruszał 
się od stolika, gdyż nie umiał tańczyć. 

Niebawem zauważyła, że Dick ma 
minę skruszoną. Chcąc uniknąć sceny 
zazdrości, k tóra w takich wypadkach 
była nieunikniona, Etelka zaproponowa­
ła mężowi powrót do siebie. Dick jed­
nakowoż nie chciał o . t ym słyszeć i pro­
sił, by się bawi ła , nie bacząc na je­
go markotne usposobienie. Zapewniał, 
że daleki jest od zazdrości. 

Potem, gdy tańczyła z Achmedem 
Ruffi — smuk łym, bardzo ugrzecznio-
nym Egipcjaninem, k tó ry tak ujmująco 
opowiadał—Etelka spostrzegła z wie lk im 
przerażeniem, żę zapewnienie męża by ło 
przechwałką. Zmieniony do niepoznania 
Dick bacznie przyglądał jej się. Na jw i ­
doczniej trapił go nowy atak tej absur­
dalnej zazdrości. Nabrzmiałe ży ł y w 
skroni , sine, mocno zaciśnięte warg i , 
dziki wzrok — to zwiastuny jednej z 
tych chwi l nieszczęsnych, k tórych ona 
obawiała sig. 

Padington usilnie starał się zwalczyć 
Kieuzasadnioną złość, która w nim rosła, 
czuł jednak, że jego wys i ł k i są daremne. 
Chcąc żonie zaoszczędzić przykrości , 
zerwa ł się, nerwowo odsunął fotel i o-
puścił salę. 

Przeprosiwszy swego partnera, 
Etelka natychmiast podążyła za mężem. 

W następnej chw i l i rozmyśl i ła się 
J E D N A K . Mądrość nakazywała jej, pozo­
stawić Dicka narazie w spokoju. To też 
—• rezygnując z powrotu do kabiny, jak 
\ sali balowej, weszła na pokład, 
k tó ry o t ym etąsie, — zbliżała sie pół­
noc, * - śwjecif pustkami... ą\. 

Powabna, eteryczna małżonka ame­
rykańskiego krezusa, całkowicie po­
chłonięta niewesołymi rozważaniami, 
nie dosłyszała szybko zbliżających się 
k o k ó w . Dopiero gdy Dick, stanąwszy 
za nią, zawołał ją po imieniu, Etelka 
obudziła się z odrętwienia. 

— Ach, to ty , Dick — powiedziała 
trochę zdziwiona. 

— Niestety, ty lko ja — rzucił z i-
ronią jej mąż. — Spodziewałaś się ko­
goś innego, wiem. ale trudno, musisz się 
z t ym pogodzić, że ten ktoś nie p rzy j ­
dzie. 

— Co tobie, kochanie? — zapytała 
Etelka, poważnie zaniepokojona ;mcm 
męża — Co to za brednie? 

. — Milcz! C h l a ł e m ci ty lko powie­
dzieć, że gra jest skończona, że mam 
dość, że stałem .się widzącym, że nare­
szcie wyzdrowia łem! To wszystko. W i ­
dzisz, taki kawałek papieru o tworzy ł mi 
oczy. Nie chcę cię fatygować czyta­
niem przy tak marnym świetle, dlatego 
powiem ci słowo w słowo, co list zawie­
ra. „Najdroższa" — pisze twó j Adonis 
— „wybacz , że dziś w nocy nie będę 
na górnym pokładzie. Żona nagle zanie­
mogła ciężko, lekarz obawia się dalszych 
kompł ikacyj . Rozumiesz, że w takim mo­
mencie nie mogę jej opuścić. Przy pierw 
szej sposobności postaram się z Tobą po 
rozumieć ustnie. Gorąco całuję rozko­
szne usteczka P ier re" . 

— Ależ to przecież... 
— Daruj , nie chcę nic więcej w ie ­

dzieć i tak wiem już za dużo. 
— Dicku, czy ty wątpisz w moją 

wierność? Przysięgam ci — uroczyście 
zapewniała Etelka. drżącym z.oburzenia 
głosem — to jakaś pomyłka.. 

— Uważani każde dalsze słowo w 
tej kwest i i za zbyteczne — surowo 0 -
świadczył Dick. — Wszystko, co by ło 
do powiedzenia, zostało powiedziane. 

Etelka zalała się Izami. 
Dick, obojętny na jej ból i rozpacz, 

ukłonił się sztywno i odszedł szybkim 
krokiem. 

Padington nie wróc i ł do kabiny. Nie-
mogąc sobie znaleźć miejsca, długi czas 
błąkał się po całym okręcie. Uporządko­
wawszy wreszcie myśl i , odszukał oficera 
służbowego, którego poprosił o niezwło 
czne wezwanie kapitana. 

Zdziwiony t ym żądaniem kapitan k i ­
wał głową i z żalem oożcgnal baterię 
pełnych jeszcze butelek, by udać się do 
swej kajuty. 

— Proszę mi wybaczyć, kapitanie, 
żę psuję mu zabawę — odezwał się Pa-
dington, gdy zajęli miejsca . naprzeciw 
siebie..— Sprawa jest jednak na praw­
dę ważna. Wic pan, zauważyłem, że to­
warzyszące ..Aąuitanii ' ' od dwóch dni rc 
kiny sa głodne Więc przed kwadran­
sem... wydałem im na żer pana Mercier. 

Kapitan Mint wybałuszył swe okrą­
glutkie oczęta. 

— Cooo? — krzykną ł . — Mój panie, 
zdaje się. że pan dziś przeholował i za-
głęboko wejrzał do kiciiszka. 

— Bynajmniej — odrzekł Dick. — 
Jestem zupełnie t rzeźwy. Naturalnie 
miałem swoje egoistyczne powody^ by 
właśnie pana Mercier. a n ;e kogo inne­
go przeznaczyć na pierwsze śniadanie 
żarłocznych bestyj. Krótko i wez łowa-
to, kapitanie, proszę mnie zaaresztować 
i przy okazji wydać w łaśc iwym w ła ­
dzom. Zamordowałem człowieka. Opo­
wiem panu całe zajście, lecz proszę o 
jedno: o dyskrecję, która żonę moją 11 -
chroni przed natarczywością różnych 
ciekawskich. Czułem się n :e swojo i 0 -
koło 11.-ej ćfpuściłem salę. Gdy znalazłem 
się u siebie, zapukano do drzwi To ste­
ward wręczy ł mi list. Maclrnalnie, nic 
patrząc nawet an adres, o tworzy łem pi ­
smo. Proszę, oto ono. Prószę się za­
znajomić z treścią, pozwoli panu zrozu­
mieć to, co się, potem s t a ł o - Przeczyta­
wszy.Jjst, przejrzałem książkę pasażc-

ata pocztny 

Widzisz, taki k i watek papieru 
otworzył tni oczy. 

rów, z k tó re - sie dowiedziałem, k im W 
autor pisma." Nie zwlekając, z łożył 6 1 ' 
panu Mercier wizytę, proponując mu sP» 
cerek na niższym.pokładzie. Zgodzi ł* ' ; 
No, a potem... potem stało się to. 
czemnik nie miał nawet odwagi p i " , 
znać się do romansu, k tóry u t r zymy* * 
z moją żoną. Trzcpnąłem go zatem P8 

rę razy. splunąłem i zamierzałem odej?* 
Nie zdążyłem. On, w y r w a w s z y z ^ 
szeńi browning, zmierzył we mnie. W 1, 
dy — złapałem go w pół, podniosłem 
wrzuci łem do morza. Scena ta odby'* 
się bez świadków... . 1 

— Do stu tysięcy diabłów — zsW 
hałaśliwie kapitan, uporczywie s p c A 
dał na kopertę — do stu... o ś mi się 
je, żeś pan sprzątnął człowieka niepj^ 
trzebnic. Toć pan zajmujesz apartaffl1 

13, o ile mnie pamić n !e my l i , a list P8A 
Mercier miał być doręczony do ' K A B I W ; 

nr. 18. J 
Podington skamieniał. Odrucho*', 

wyciągnął rękę po kopertę. Długo r . 
t rzy ł na adres: Kab. 1S 1 k i . Cyfra i ' " 1 

n ; ła mu się w oczach. 
List pana Mercier nie by ł przezi15 

czony dla Etelki 

. .(PAT) Nola 
Piskiego w si 
Jasadora brytj 
'Wytoczeniu o 
m ż y ł y temu 
Jt«Puje: 

„Rząd Wlel 
;?boką troską 
" e m wiadomo* 

Vin wypadki 
^ iest złożyć i 

STANO 
domagać się ; 

Jtynlenla. Ch< 
Czając cudz 
ych w danym 
'*'ć z nieuci 
p e m poranie 

Jflo z normaln f "nych, jest je 
^ych 1 nie pc 
panlit zas^d pi 

Is,ataki bezpoś 
Piotr COLLIK. l ^ O K O N Y W ^ 

A
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Rok xv. 

• 
Anglia 

W e n e c k i g o n d o l i e r 
Gondolier Victor siał w gondoli, 

przywiązanej do pala obok Ponte 
di Rialto i czekał na cudzoziem­

ców. Zmrok przedwieczorny otulał W e ­
necję. Victor śpiewał s w y m aksamit­
nym głosem serenadę: 

„Caro fio, puto mio. 
ve pote, licar i dei, sc xe bel, 
no xe per mi... 

Podszedłem do niego. 
— Ile kosztuje przejazd do Molo R i -

va degli Schiavoni? — zapytałem. 
— Pięć l i rów, panie.. 
— Zapłacę jednego l ira — odpowie­

działem spokojnie. 
Victor odwróci ł się do mnie pleca­

mi i począł śpiewać: „Caro fio, puto 
mio"... 

— Jeden l i r — przerwałem piosenkę 
— więcej nie zarobi pan dzisiaj, drogi 
Victorze. 

— Pan mnie zna? — zainteresował 
się nagle. 

— Tak. Widzia łem onegdaj obok 
Dorno Tupolo, jak został pan wrzucony 
do kanału. I to przez kobietę... 

— Zgadza się. Pan to widz ia ł? 
— Zatem pojedziemy za l i ra, a po 

drodze opowie mi pan szczegóły. Zgo­
da?... 

— Dwa l i ry , signore. 
— Jeden l i r pięćdziesiąt. 
— Madonna mia. niech będzie. 
Wsiadłem do gondoli. Vjctor zręcz­

nie omijał łodzie, stłoczone w kanale. 
— Do wody wrzuci ła mnie mója żo­

na, Marta — powiedział. 3 .Czy był pan 

Nowela 
kiedyś na wyspie San Mielicie? 

Nie czekając na odpow.edź, ciągnął: 
— Pan wie. że na wyspie tej znajdu­

je się cmentarz, na k tó rym chowają 
mieszkańców Wenecj i . Wyspa jest pię­
kna. Stary Bartolomeo jest tam przewo­
dnikiem. Bartolomeo robi świetne wino 
z f ig j melonów. (Przejeżdżamy w ła ­
śnie obok pałacu Giustiniat i i . . — prze­
rwa ł opowiadanie Victor, udzielając w y ­
jaśnień monotonnym głosem zawodowe­
go przewodnika). 

— Otóż wino to jest niesłychanie 
mocne. Pewnego dnia przywioz łem an­
gielskich gości na wyspę. Baitolomeo 
poczęstował mnie swoim winem. Nie 
wiem. jak to się stało, ale założyłem się, 
iż pięć razy przepłynę D O K O Ł A wysepkę 
La Rezzonico. Bartolomeo twierdzi ł , że 
mi się to nie uda. (Na prawo mijamy 
właśnie Palazzo Rezonico, naprzeciw 
Palazzo Graff i , Palazzo-Contar ini Cor-
fu). Jak pan myśl i , o co założyl iśmy się? 
Ja of iarowałem moją gondolę, a stary 
Bartolomeo swoją córkę, Martę, którą 
miałem poślubić. Gondolierzy dobrze 
zarabiali wówczas i Mar ta już dawno 
miała na mnie oko. Poszliśmy do ka­
pliczki świętego Antoniego, prosić o po­
moc i wygranie zakładu, po czym rzu­
ciłem się do wody^ Przepłynąłem w y ­
spę pięciokrotnie. Madonna mia, to by­
ła wyprawa. . Wyg ra łem zakład i oże­
niłem się z Martą, chociaż jej wcale nie 
kochałem... Mocne wino przyrządza 
stary Bartolomeo... (Na lewo, panie, 
mamy prefekturę, -a naorzeciw pałac 
Dario. Czy widzi go pan?) 

Marta zabierała mi pieniądze i dawa­
ła je Markow i , którego kochała. Marek 
K U P I Ł S O B I E Z A M O J E . P I E N I A . d_ze gondolę 

i wozi ł Martę po kanale. Później \ 
porzuciła Marka i poczęła się spety^j 
z Sovinem. Wówczas Marek i ja t'"8.,, 
śmy się wspólnie do Sovina i powiedz 1, 
l iśmy, aby dał spokój Marcie. ZamC*9 
wenecjanka może mieć jednego p r * M J 
cielą, ale nie wolno jej mieć zbyt w e . ł 
Marta jednak śmiała się z nas. B y l ^ L , 
dna i miała ciągle nowych kochan i ' ' 
Z kolei i ja zakochałem się w mojej * 
nie. Ona jednak nie chciała o mnie s» 
szeć. i 

Właśnie wczoraj udałem się do P' 
i powiedziałem: „Mar to , wróć do m<Jv 
wstydź się własnej lekkomyślność' 
Marta jednak spojrzała na mnie z l y 1 1 . ^ 
kietn, po czym rozejrzała się <Joi<o* 
Działo się to właśnie przed dom 6 " 
gdzie kobiety sprzedawały m e l o n y , c " 
t ryny , pomarańcze i f igi . 

— Czy nie wiesz — zawołała ^W, 
— że mąż nic powinien czynić wy? ( f 
wek żonie w obecności innych kobi e 

— Nie wiedziałem wcale o tyrn 
i zawołałem jeszcze raz: „Wstydź s j 
wyrodna kobieto!... W r ó ć do męż 8 ' 

Krzyczałem dość głośno i naglę 
ta, k tóra odziedziczyła silę po s\v°'^, 
ojcu i jest mocna jak tragarz, zręczni 
ruchem wrzuci ła mnie do wody . 

— Jesteśmy właśnie na molo R'Vi} 

degli Sciavoni, signor, i niech pan d° 
jeszcze pół lira... . 

Dodałem pół l ira napiwku of iC* 
nieporozumień małżeńskich i udałemJ& 
w dalszą drogę. Od brzegu dobiega 
mnie głos gondoliera. Yictor śpiewali 

„Vu xe cara Mar ta mia, 
cąrissima, cara mia"./ 

o za 

. (PAT). W ła 
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1} niezawier; 
UJem układów 

eść szkodę s 
L 3 ) P rawa i 

' F * z wcześni 
w , e st rony 
•cv, 

u J) Czas trw 
^ został na 
(/ 'nówienla u 
k^znym prz 
, f n o ś ć Jego 
* "a dalszy o 

bJfAT). W 
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u r w a n i a o z 
l i f t z ° s t a ł y z 
\it e , « , obecni 
C»«y Nan* 
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K t l » z punkti 


